
  
    
      
    
  




[image: Mów do mnie]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Mot­to

 

17 stycz­nia 2010
1. EMI­LIA

2. MI­KO­ŁAJ

3. EMI­LIA

4. MI­KO­ŁAJ

20 mar­ca 2002
5. MI­KO­ŁAJ

6. EMI­LIA

7. MI­KO­ŁAJ

21 mar­ca 2002
8. EMI­LIA

9. MI­KO­ŁAJ

10. EMI­LIA

22 mar­ca 2002
11. MI­KO­ŁAJ

12. EMI­LIA

17 stycz­nia 2010
13. EMI­LIA

24 mar­ca 2002
14. MI­KO­ŁAJ

15. EMI­LIA

16. MI­KO­ŁAJ

28 mar­ca 2002
17. EMI­LIA

18. MI­KO­ŁAJ

30 mar­ca 2002
19. EMI­LIA

31 mar­ca 2002
20. MI­KO­ŁAJ

21. EMI­LIA

4 kwiet­nia 2002
22. MI­KO­ŁAJ

23. EMI­LIA

24. MI­KO­ŁAJ

7 kwiet­nia 2002
25. EMI­LIA

26. MI­KO­ŁAJ

27. EMI­LIA

10 kwiet­nia 2002
28. MI­KO­ŁAJ

13 lip­ca 2002
29. EMI­LIA

17 stycz­nia 2010
30. MI­KO­ŁAJ

14 lip­ca 2002
31. EMI­LIA

32. MI­KO­ŁAJ

15 lip­ca 2002
33. EMI­LIA

17 stycz­nia 2010
34. EMI­LIA

19 lip­ca 2002
35. MI­KO­ŁAJ

26 lip­ca 2002
36. EMI­LIA

37. MI­KO­ŁAJ

27 lip­ca 2002
38. EMI­LIA

39. MI­KO­ŁAJ

28 lip­ca 2002
40. EMI­LIA

30 lip­ca 2002
41. MI­KO­ŁAJ

10 sierp­nia 2002
42. EMI­LIA

17 stycz­nia 2010
43. MI­KO­ŁAJ

11 sierp­nia 2002
44. EMI­LIA

16 sierp­nia 2002
45. MI­KO­ŁAJ

17 stycz­nia 2010
46. EMI­LIA

26 lip­ca 2007
47. KA­RI­NA

17 stycz­nia 2010
48. MI­KO­ŁAJ

49. EMI­LIA

18 stycz­nia 2010
50. MI­KO­ŁAJ

51. EMI­LIA

26 lip­ca 2014
Epi­log. MI­KO­ŁAJ







 

Re­dak­cja: BE­ATA KO­STRZEW­SKA

Ko­rek­ta: HE­LE­NA KU­JA­WA

Skład: MO­NI­KA PI­RO­GO­WICZ

Okład­ka: MA­CIEJ SY­SIO

Fo­to­gra­fie na okład­ce:

Co­py­ri­ght © Shut­ter­stoc­k_G-Stock Stu­dio

 

© Co­py­ri­ght by Mi­cha­li­na Ko­wo­lik 2022

© Co­py­ri­ght by Wy­daw­nic­two Jak­Bo­ok, 2022

 

Wy­da­nie I

ISBN 978-83-964849-9-4

 

[image: logo]

Wy­daw­nic­two Jak­Bo­ok

ul. Li­po­wa 61, 55-020 Mni­cho­wi­ce

www.wy­daw­nic­two­jak­bo­ok.pl

 

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 






 

 

 

 

Nic nie może prze­cież wiecz­nie trwać

Co ze­słał los, trze­ba będzie stra­cić

Nic nie może prze­cież wiecz­nie trwać

Za mi­ło­ść też przyj­dzie nam za­pła­cić.

Anna Jan­tar – Nic nie może wiecz­nie trwać
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1.


EMI­LIA

Mo­dlę się o to, aby ode­brał. To moja je­dy­na szan­sa, może i na­wet ostat­nia na po­wie­dze­nie mu, że ko­cham. I cho­ciaż do­brze wiem, że naj­praw­do­po­dob­niej jest już za pó­źno na to, aby na­sza wspól­na hi­sto­ria za­ko­ńczy­ła się hap­py en­dem, to jed­nak mu­szę spró­bo­wać. Przez całe ży­cie by­łam ostro­żna. Za­wsze ro­bi­łam to, co na­le­ża­ło. Nie wy­chy­la­łam się, nie ry­zy­ko­wa­łam, nie wal­czy­łam... My­śla­łam, że dzi­ęki temu będę szczęśli­wa, ale tak na­praw­dę przez swo­ją za­cho­waw­czo­ść stra­ci­łam to, co oka­za­ło się dla mnie naj­cen­niej­sze – Mi­ko­ła­ja. Moją je­dy­ną praw­dzi­wą mi­ło­ść. Moje nie­bo. Mój raj. 

To nie two­ja wina! – krzy­czy głos w mo­jej gło­wie. Chcę go za­głu­szyć, pro­szę, aby się za­mknął, ale on sta­je się co­raz do­no­śniej­szy, aż w ko­ńcu wy­pe­łnia wszyst­ko. Do­słow­nie. Czu­ję go na­wet w pal­cach u rąk. Ten głos ma ra­cję. Nie po­no­szę winy za to, co się sta­ło, Mi­ko­łaj też nie. Ko­cha­li­śmy się, tak na­praw­dę, ale to nie wy­star­czy­ło, aby uchro­nić się przed tym, co nas spo­tka­ło.

Wy­bie­ram nu­mer Mi­ko­ła­ja i po raz pierw­szy w swo­im dwu­dzie­sto­dzie­wi­ęcio­let­nim ży­ciu czu­ję, że ro­bię to, co chcę zro­bić, to, cze­go pra­gnę naj­bar­dziej – ze wszyst­kich mo­ich pra­gnień – oraz to, za czym tęsk­nię ka­żde­go dnia i ka­żdej nocy.

Mi­ko­łaj.

Czy mnie pa­mi­ęta?

Czy tęsk­ni?

Czy cho­ciaż cza­sem wspo­mi­na, jak kła­dłam gło­wę na jego ra­mie­niu? Jak ra­zem pi­li­śmy kawę w nie­dziel­ne po­ran­ki? Jak spra­wiał, że czu­łam się przy nim naj­bar­dziej wy­jąt­ko­wą oso­bą na świe­cie?

A może nie je­stem na­wet wspo­mnie­niem? Może mnie już nie ma, nie ist­nie­ję, może za se­kun­dę roz­pły­nę się w po­wie­trzu i nic już nie będzie mia­ło zna­cze­nia?

Może. 

Może. 

Może.

Na ra­zie jed­nak wci­ąż ist­nie­ję i czu­ję w no­gach na­ra­sta­jący ból. Gdzieś w od­da­li sły­szę ja­kieś skrzyp­ni­ęcie – trzask – tak jak­by coś spa­da­ło. I po chwi­li to coś ude­rza z tak wiel­ką siłą, że to­wa­rzy­szący temu dźwi­ęk wprost za­ty­ka mi uszy. Do­dat­ko­wo za­czy­nam kasz­leć z po­wo­du pyłu, któ­ry wcho­dzi mi do gar­dła i nosa.

– Pro­szę cię, Mi­ko­ła­ju, od­bierz, za­nim będzie za pó­źno – szep­czę sama do sie­bie.

Co z tego, że jest pierw­sza w nocy, a ja na­wet nie wiem, gdzie się znaj­du­ję.

Nie, chwi­la, wiem.

Sta­ram się wy­tężyć umy­sł, aby do­strzec wszyst­kie szcze­gó­ły, na­wet te naj­drob­niej­sze. Wo­kół mnie pa­nu­je ca­łko­wi­ta ciem­no­ść, ale mimo to je­stem pew­na, że mam na so­bie zie­lo­ną su­kien­kę na ra­mi­ącz­kach ko­ńczącą się przed ko­la­na­mi oraz czar­ne szpil­ki, a na wło­sach fran­cu­za po­łączo­ne­go z ko­kiem. Moja naj­lep­sza przy­ja­ció­łka wy­ci­ągnęła mnie na za­ba­wę kar­na­wa­ło­wą. Tłu­ma­czy­ła, że mu­szę się za­ba­wić, na chwi­lę za­po­mnieć o wszyst­kich obo­wi­ąz­kach, któ­re na mnie ci­ążą, i dać szan­sę Ol­ko­wi, od roku sta­ra­jące­mu się o moje względy.

Na sa­mym po­cząt­ku nie chcia­łam iść, ale Ka­ri­na na­le­ży do osób, któ­re za­wsze sta­wia­ją na swo­im. W moim przy­pad­ku też nie mo­gło być ina­czej. Zgo­dzi­łam się, cho­ciaż za­strze­głam, aby broń Boże nie pró­bo­wa­ła mnie swa­tać. Mia­łam po dziur­ki w no­sie jej kan­dy­da­tów na męża dla mnie. Po pierw­sze dla­te­go, że od za­wsze gu­sto­wa­ły­śmy w in­nym ty­pie fa­ce­tów (ona woli umi­ęśnio­nych bru­ne­tów, ja wy­so­kich blon­dy­nów), a po dru­gie, nie lu­bię, gdy ktoś na­rzu­ca mi ko­goś, mó­wi­ąc: „masz i bierz”. To od razu mnie od­stra­sza.

Olek na­le­ży do mi­łych, sym­pa­tycz­nych i wiecz­nie uśmiech­ni­ętych mężczyzn. Ma brązo­we oczy oraz wło­sy w ko­lo­rze mio­du ści­ęte przy sa­mej skó­rze. Jest wy­so­ki, szczu­pły, a w gar­ni­tu­rze przy­po­mi­na aman­ta z fil­mów z naj­wy­ższej pó­łki. Teo­re­tycz­nie mo­gła­bym się za­ko­chać w kimś ta­kim jak on gdy­by nie fakt, że moje ser­ce zo­sta­ło już za­jęte przez wy­so­kie­go ciem­ne­go blon­dy­na o oczach tak nie­bie­skich jak nie­bo w naj­bar­dziej po­god­nie dni lata.

Ten je­den ja­kże mały szcze­gół wszyst­ko zmie­nia. Spra­wia, że nie je­stem w sta­nie stwo­rzyć zdro­we­go zwi­ąz­ku z kimś, komu na mnie na­praw­dę za­le­ży. A chcę... Pró­bu­ję... Jed­nak za ka­żdym ra­zem, gdy już ko­goś po­zna­ję, uświa­da­miam so­bie, że szu­kam w tym czło­wie­ku cech Mi­ko­ła­ja. Chcę, aby mó­wił tak jak on, cho­dził jak on, nu­cił pod no­sem jak on, pach­niał jak on. W skró­cie chcę, aby stał się nim – moim ko­cha­nym Mi­ko­ła­jem.

To jest cho­re!

Gdy w ko­ńcu to so­bie uświa­da­miam, do­cie­ra do mnie fakt, że je­śli nie za­wal­czę o swo­ją mi­ło­ść, to do ko­ńca ży­cia będę sama.

Czy wal­czę?

Ha! Moje we­wnętrz­ne ja ka­żde­go dnia po­wta­rza, że je­śli on na­praw­dę by mnie ko­chał, to sam zro­bi­łby pierw­szy krok. Na­pi­sał. Za­dzwo­nił. Przy­je­chał.

Cze­kam.

Nie wiem na co, ale przez cały czas cze­kam. I pew­nie gdy­by nie to, co się sta­ło, cze­ka­ła­bym da­lej.

Mój pra­wy po­li­czek za­czy­na bo­leć od ci­ągłe­go le­że­nia na jed­nej stro­nie, ale nic nie mogę na to za­ra­dzić, po­nie­waż coś przy­gnia­ta dol­ną część mo­je­go cia­ła – od po­ślad­ków w dół. Nie do­cie­ra do mnie żad­ne świa­tło, nie po­tra­fię ni­g­dzie do­strzec na­wet de­li­kat­nej smu­gi – je­dy­nym jego źró­dłem jest w tej chwi­li ekran mo­je­go te­le­fo­nu.

Za­nim po raz ko­lej­ny wy­bio­rę nu­mer Mi­ko­ła­ja, pod­no­szę rękę, w któ­rej trzy­mam ko­mór­kę, i pró­bu­ję co­kol­wiek do­strzec. Ota­cza­ją mnie ka­wa­łki ka­fel­ków, ja­kieś dru­ty, ce­gły i jesz­cze wie­le in­nych rze­czy, któ­rych nie po­tra­fię roz­po­znać.

To się sta­ło tak na­gle...

Wzi­ęłam swo­ją małą czar­ną to­reb­kę i wy­szłam z sali głów­nej, gdzie wła­śnie or­kie­stra za­pra­sza­ła wszyst­kich na par­kiet. Zmie­rza­łam w stro­nę to­a­let, ale czy tam do­ta­rłam? Pa­mi­ętam je­dy­nie huk i krzy­ki prze­ra­żo­nych lu­dzi. Na­wet nie wiem, czy ja rów­nież krzy­cza­łam. Mo­żli­we, że na chwi­lę stra­ci­łam przy­tom­no­ść, a gdy do­szłam do sie­bie, było już po wszyst­kim. Le­ża­łam gdzieś głębo­ko pod kupą gru­zu i moc­no ści­ska­łam w dło­ni to­reb­kę. Chcia­łam się po­ru­szyć, ale zo­sta­łam przy­gnie­cio­na czy­mś, co z pew­no­ścią było ka­wa­łkiem ścia­ny, więc zo­sta­łam zmu­szo­na do po­zo­sta­nia w miej­scu. Nie wiem, ile mi­nęło cza­su, za­nim do mnie do­ta­rło, że moje ży­cie naj­praw­do­po­dob­niej do­bie­ga ko­ńca. Mi­nu­ta, dwie, a może go­dzi­na? Trud­no we wszyst­kim się od­na­le­źć, gdy wo­kół pa­nu­je ciem­no­ść, a jesz­cze trud­niej, gdy czło­wiek uświa­da­mia so­bie, że może umrzeć, nie po­wie­dziaw­szy „ko­cham” naj­wa­żniej­szej oso­bie w swo­im ży­ciu. 

I to wła­śnie wte­dy uzmy­sło­wi­łam so­bie, że moje pal­ce coś ści­ska­ją i że tym czy­mś jest to­reb­ka, w któ­rej mam te­le­fon.

To cud!

Za­raz po tym, jak go wy­ci­ągnęłam i uj­rza­łam trzy kre­ski za­si­ęgu, za­dzwo­ni­łam pod nu­mer alar­mo­wy i po­in­for­mo­wa­łam o za­wa­le­niu się bu­dyn­ku re­stau­ra­cji Pa­na­ma. Z ja­kich przy­czyn? Ilu ran­nych? Ja­kie szko­dy? Py­ta­nia, któ­re usły­sza­łam, wy­wo­ła­ły u mnie na­pad hi­ste­rycz­ne­go śmie­chu. Nie wie­dzia­łam, co się sta­ło, bo skąd mo­głam wie­dzieć? By­łam tyl­ko mło­dą ko­bie­tą, któ­ra zna­la­zła się w nie­wła­ści­wym miej­scu o nie­wła­ści­wej po­rze. Wcze­śniej krzy­cza­łam „Czy ktoś mnie sły­szy?”, ale nikt nie od­po­wia­dał. Może za­wa­lo­ny dach i ścia­ny od­dzie­li­ły mnie od resz­ty? Tak, z całą pew­no­ścią inni też żyli. Ka­ri­na, Igor i Olek. Mu­sie­li żyć.

Drżący­mi pal­ca­mi wy­stu­ka­łam dzie­wi­ęć cyfr, któ­re zna­łam na pa­mi­ęć, na­ci­snęłam zie­lo­ną słu­chaw­kę i przy­ło­ży­łam ko­mór­kę do ucha.

Je­śli mia­ły to być ostat­nie mi­nu­ty mo­je­go ży­cia, to chcia­łam je w pe­łni wy­ko­rzy­stać, aby od­cho­dząc z tego świa­ta, nie ża­ło­wać ni­cze­go.

Mi­ko­łaj mu­siał ode­brać.

Głębo­ko wie­rzy­łam w to, że je­śli Bóg spra­wił, iż mia­łam przy so­bie te­le­fon, to miał w tym ja­kiś cel i po­zwo­li na to, że ten ostat­ni raz usły­szę głos mężczy­zny mo­je­go ży­cia.








 

2.


MI­KO­ŁAJ

– Ktoś dzwo­ni. – Sa­bi­na, nie otwie­ra­jąc oczu, sztur­cha Mi­ko­ła­ja w ra­mię. – No od­bierz!

Mężczy­zna jed­ną ręką prze­cie­ra za­spa­ną twarz, a dru­gą si­ęga po le­żący na szaf­ce noc­nej te­le­fon ko­mór­ko­wy. Kto mógł te­le­fo­no­wać do nie­go w środ­ku nocy?

– Halo... – mówi, na­wet nie spraw­dza­jąc nu­me­ru.

– Cze­ść, Mi­ko­łaj. Już się ba­łam, że nie od­bie­rzesz.

Zna ten głos.

Szyb­ko zrzu­ca z sie­bie ko­łdrę i sia­da na łó­żku. Nie, to nie­mo­żli­we – po­wta­rza w my­ślach. – A może jed­nak?

– Je­steś tam?

– Tak, je­stem... – wy­krztu­sza w ko­ńcu z sie­bie.

Wsta­je i wy­cho­dzi z sy­pial­ni, za­my­ka­jąc drzwi. Nie chce roz­bu­dzić Sa­bi­ny ani tym bar­dziej tłu­ma­czyć jej, z kim roz­ma­wia i kie­dy sko­ńczy.

– Prze­pra­szam, że cię obu­dzi­łam, ale mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać.

– Nic nie szko­dzi.

Wkra­cza do ma­łej, po­ma­lo­wa­nej na po­ma­ra­ńczo­wo kuch­ni. Z pa­ra­pe­tu bie­rze pa­pie­ro­sy, po­piel­nicz­kę i za­pal­nicz­kę, po czym sia­da przy do­bu­do­wa­nym do ścia­ny sto­li­ku dla dwóch osób.

Emi­lia. Mila. Mil­ka.

Od­pa­la marl­bo­ro i głębo­ko się nim za­ci­ąga. Ma na so­bie je­dy­nie sza­re bok­ser­ki, ale nie czu­je zim­na. Po­mi­mo kil­ku­stop­nio­we­go mro­zu pa­nu­jące­go na dwo­rze w miesz­ka­niu jest cie­pło i przy­tul­nie.

– Je­steś za­sko­czo­ny, że dzwo­nię, praw­da?

– Skła­ma­łbym, gdy­bym po­wie­dział, że nie. Jest śro­dek nocy... Nie wiem do­kład­nie, któ­ra go­dzi­na...

– Jest po pierw­szej.

– Po pierw­szej – po­wta­rza Mi­ko­łaj, ob­ra­ca­jąc w pal­cach srebr­ną za­pal­nicz­kę zip­po.

Gasi peta w po­piel­nicz­ce i od razu si­ęga po na­stęp­ne­go pa­pie­ro­sa. Drży, ale nie z chło­du, tyl­ko z emo­cji, któ­re po­wo­li za­czy­na od­czu­wać w ca­łym cie­le.

– Mila, czy coś się dzie­je? – pyta.

– Tak... – Sły­szy, jak ko­bie­ta bie­rze głębo­ki wdech. – Ka­ri­na wy­ci­ągnęła mnie na za­ba­wę kar­na­wa­ło­wą. Nie chcia­łam iść, ale wiesz, jaka ona jest. Cho­dzi za tobą tak dłu­go, aż się zgo­dzisz i zro­bisz to, co ma w pla­nach. Tak więc wło­ży­łam su­kien­kę, zro­bi­łam so­bie fry­zu­rę, ma­ki­jaż i po­szłam... Ze­spół grał na­praw­dę do­brze, na­wet wo­ka­list­ka bez­błęd­nie wy­ko­na­ła nu­mer Anny Jan­tar, co wpra­wi­ło mnie w osłu­pie­nie. Pó­źniej at­mos­fe­ra tro­chę się zmie­ni­ła. Olek chciał ze mną po­roz­ma­wiać. Wie­dzia­łam, że wcze­śniej czy pó­źniej do tego doj­dzie, ale nie by­łam jesz­cze na to go­to­wa. Wzi­ęłam więc szyb­ko to­reb­kę i wy­kręci­łam się od tego, mó­wi­ąc, że mu­szę iść do to­a­le­ty.

Na­gle Emi­lia milk­nie, w słu­chaw­ce Mi­ko­łaj sły­szy je­dy­nie jej ci­chy od­dech.

– Kim jest Olek? – pyta po mi­nu­cie.

– To mój przy­ja­ciel, któ­re­mu na mnie za­le­ży, a któ­re­go ja... ra­nię swo­ją obo­jęt­no­ścią.

– On cię ko­cha.

– Tak, ale ja... ja go nie ko­cham, Mi­ko­łaj, nie ko­cham.

– Dla­cze­go więc po pro­stu mu tego nie po­wiesz?

– Bo nie po­tra­fię ko­muś zła­mać ser­ca. To naj­gor­sza zbrod­nia ze wszyst­kich, ja­kie mo­żna po­pe­łnić.

– W ta­kim ra­zie je­stem ostat­nią oso­bą na świe­cie, z któ­rą po­win­naś roz­ma­wiać i od któ­rej po­win­naś ocze­ki­wać ja­kich­kol­wiek rad.

– Nic nie ro­zu­miesz.

– Mila, ja wie­lu rze­czy nie ro­zu­miem. Na przy­kład tego, dla­cze­go do mnie dzwo­nisz te­raz, o pierw­szej w nocy, po tylu la­tach mil­cze­nia?

– Jak po­wiem ci, że tęsk­ni­łam, to uwie­rzysz?

– Ach, Mila...

– Od­po­wiedz.

Mi­ko­łaj wsta­je od sto­łu i pod­cho­dzi do okna. Od­sła­nia ręką fi­ra­nę i spo­gląda na za­śnie­żo­ną uli­cę. Gdzieś tam jest Emi­lia, któ­ra kie­dyś była ca­łym jego świa­tem i któ­ra te­raz mówi mu, że za nim tęsk­ni. Czy jej wie­rzy? To py­ta­nie nie wy­ma­ga głęb­sze­go za­sta­no­wie­nia. Oczy­wi­ście, że jej wie­rzy. Emi­lia jest je­dy­ną oso­bą na świe­cie, któ­ra ni­g­dy go nie okła­ma­ła.

– Wie­rzę ci – mówi zgod­nie z praw­dą.

– A ty? – pyta.

– A ja co?

– Tęsk­nisz za mną?

– Mila, to nie jest ta­kie pro­ste.

Jak ma jej po­wie­dzieć, że w sy­pial­ni śpi Sa­bi­na – jego na­rze­czo­na, któ­rą za osiem dni ma po­ślu­bić.

– To jest pro­ste, tyl­ko że ty to so­bie utrud­niasz.

– Nie uwa­żasz, że prze­szło­ść po­win­no się zo­sta­wiać za sobą?

– Mi­ko­łaj, je­śli ko­goś masz, to nie mu­sisz tego przede mną ukry­wać.

– Wiem.

– Więc jak, masz ko­goś?

– Mam.

– To do­brze, to do­brze... Ale po­zwo­lisz, że zmie­nię te­mat... – Głębo­ko wzdy­cha. – Po­słu­chaj, kie­dyś po­wie­dzia­łeś mi, że za­wsze mogę na cie­bie li­czyć, że po­mo­żesz mi, gdy będę po­trze­bo­wać two­jej po­mo­cy... Pa­mi­ętasz?

– Oczy­wi­ście, że pa­mi­ętam. Na­dal mo­żesz na mnie li­czyć.

– Mam małą pro­śbę.

– Słu­cham?

– Mów do mnie.

– Co?

– Mów do mnie – po­wta­rza. – Cały czas do mnie mów. Pro­szę, to moja je­dy­na pro­śba.

– Ale o co cho­dzi? Mi... – Ury­wa, wi­dząc, jak uli­cą je­dzie straż po­żar­na na sy­gna­le. Za nią ko­lej­na i ko­lej­na. I po­go­to­wie. I po­li­cja.

– Mi­ko­łaj, mów do mnie! – krzy­czy Emi­lia, a pó­źniej kil­ka razy ci­cho kasz­le. – O nic wi­ęcej cię nie pro­szę.

Mi­ko­łaj od­su­wa się od okna. Coś w gło­sie Emi­lii prze­ra­ża go, ale nie wie jesz­cze co. Jest jed­nak pe­wien, że ta roz­mo­wa zmie­nia wszyst­ko, wy­wra­ca całe jego do­tych­cza­so­we ży­cie do góry no­ga­mi.
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EMI­LIA

Sły­sząc w słu­chaw­ce ci­che sy­gna­ły po­go­to­wia, mam ocho­tę przy­ci­ągnąć ko­la­na do bro­dy i w po­zy­cji em­brio­nal­nej za­cze­kać na swój ko­niec. Nie mogę jed­nak po­ru­szyć no­ga­mi, więc ta­kie uło­że­nie nie wcho­dzi w grę. W su­mie to nie mam zbyt­nie­go wy­bo­ru. Mu­szę le­żeć na brzu­chu z gło­wą od­wró­co­ną w jed­ną lub w dru­gą stro­nę. Luk­su­sem tego na­zwać nie mo­żna, ale też nie mam pra­wa na­rze­kać. Trzy­mam przy uchu ko­mór­kę – po dru­giej stro­nie jest Mi­ko­łaj. Mówi do mnie. Jego twar­dy i za­ra­zem cie­pły głos de­li­kat­nie roz­cho­dzi się po moim cie­le, ko­jąc wszyst­kie rany za­da­ne przez sa­mot­no­ść.

– Mila, dla­cze­go mil­czysz? – pyta.

Dla­cze­go? Do­bre py­ta­nie – my­ślę, przy­gry­za­jąc dol­ną war­gę. Po­win­nam mó­wić, cały czas, bez żad­nej prze­rwy. Po­win­nam wy­rzu­cić z sie­bie ka­żdą myśl, po­wie­dzieć, co mnie boli, a co cie­szy, o czym ma­rzę, za czym tęsk­nię, cze­go ża­łu­ję. I co naj­wa­żniej­sze – po­win­nam po­wie­dzieć, że ko­cham. Ja­kim pra­wem moja usta po­zo­sta­ją za­mkni­ęte, sko­ro to moja ostat­nia szan­sa? Prze­cież nie je­stem tchó­rzem!

Roz­chy­lam war­gi... i za­raz mo­men­tal­nie je za­ci­skam. Nie mogę wy­znać mu mi­ło­ści. On ma dziew­czy­nę. Nie mam pra­wa wcho­dzić z bu­ta­mi w jego ży­cie, zwi­ązek, któ­ry two­rzą. Co z tego, że go ko­cham? Na świe­cie jest mi­liard lu­dzi ta­kich jak ja – lu­dzi, któ­rzy ko­cha­ją w ci­szy. To, że Mi­ko­łaj jest dla mnie ca­łym świa­tem, nie zna­czy, że ja je­stem dla nie­go tym sa­mym. To nie ja­kaś ko­me­dia ro­man­tycz­na, a sza­ra i brud­na rze­czy­wi­sto­ść!

– Mila?! – Je­stem nie­mal pew­na, że wła­śnie od­pa­la pa­pie­ro­sa. Za­wsze gdy roz­ma­wiał przez te­le­fon, pa­lił. Cza­sem sta­now­czo za dużo.

– Je­stem. – Sta­ram się, aby mój głos nie drżał, ale chy­ba nie naj­le­piej mi to wy­cho­dzi. – Wiesz, chy­ba nie po­win­nam te­le­fo­no­wać. Prze­pra­szam, że cię obu­dzi­łam.

– Prze­stań...

– Mi­ko­łaj, zo­staw­my to tak, jak jest. Naj­le­piej będzie, jak się roz­łączę, a ty za­po­mnisz, że dzwo­ni­łam.

– Mila, sko­ńcz!

– Co sko­ńcz?! – Na­gle coś we mnie pęka. Tra­cę nad sobą pa­no­wa­nie i za­czy­nam pła­kać już na do­bre. – Nie masz, do ja­snej cho­le­ry, bla­de­go po­jęcia, co się dzie­je, gdzie je­stem ani tym bar­dziej, co czu­ję. I uwierz mi, tak jest le­piej. Im mniej wiesz, tym spo­koj­niej ży­jesz.

– Nie płacz, Mil­ka. Po­wiedz tyl­ko, gdzie je­steś, a ja już jadę. Nie zo­sta­wię cię sa­mej.

Przed mo­imi ocza­mi po­ja­wia się ob­raz ska­czące­go na jed­nej no­dze Mi­ko­ła­ja, pró­bu­jące­go wło­żyć sztyw­ne dżin­sy. Ten wi­dok po­zwa­la mi się uspo­ko­ić. Prze­sta­ję szlo­chać i jed­no­cze­śnie so­bie uświa­da­miam, że Mi­ko­łaj jest go­to­wy pędzić mi na ra­tu­nek.

Co ja naj­lep­sze­go zro­bi­łam?! Mu­szę to szyb­ko od­kręcić, bo co in­ne­go mogę uczy­nić? Prze­cież nie po­wiem: „Wiesz, je­stem w tej no­wej re­stau­ra­cji Pa­na­ma, któ­rą otwar­to w cen­trum Tar­now­skich Gór. Leżę pod kupą gru­zu, bo nie­daw­no bu­dy­nek się za­wa­lił, ale nie martw się, po­nie­waż mo­że­my ze sobą roz­ma­wiać”.

Gdy­by Mi­ko­łaj się o tym do­wie­dział, od razu rzu­ci­łby wszyst­ko, aby mnie ra­to­wać, na­wet je­śli mia­ło­by to ozna­czać do­ko­py­wa­nie się do mnie go­ły­mi ręko­ma.

Nie mogę po­zwo­lić, aby tak się dla mnie po­świ­ęcił – dla dziew­czy­ny, z któ­rą spo­ty­kał się osiem lat temu. Je­stem prze­szło­ścią, częścią szczel­nie za­mkni­ętą, kart­ką z ka­len­da­rza, któ­ra zo­sta­ła już ze­rwa­na. W te­ra­źniej­szo­ści nie ma dla mnie miej­sca.

– Mi­ko­łaj, ni­g­dzie nie jedź.

Zero od­po­wie­dzi.

– Je­steś tam?

Ja­kiś szum. Pó­źniej do­cie­ra do mnie ko­bie­cy głos, prze­ry­wa­ny tak do­brze mi zna­nym gło­sem Mi­ko­ła­ja. Czy­żby się kłó­ci­li? Prze­ze mnie?

Jesz­cze kil­ka go­dzin temu cie­szy­ła­bym się jak małe dziec­ko, sły­sząc wła­śnie taką kłót­nię, ale te­raz tar­ga­ją mną wy­rzu­ty su­mie­nia. Dzwo­ni­ąc, wy­wo­ła­łam po­żar, któ­re­go, cho­ćbym nie wiem, jak chcia­ła, nie po­tra­fię uga­sić. Ogień się roz­prze­strze­nił i czy­ni spu­sto­sze­nie.

– Do­bra, je­stem go­to­wy. Gdzie je­steś?

– Ni­g­dzie nie mu­sisz je­chać. To przed chwi­lą było ma­łym za­ła­ma­niem, po któ­rym nie ma już śla­du. Wszyst­ko jest w jak naj­lep­szym po­rząd­ku. 

Brzmi to tak, jak­by bu­zo­wa­ły we mnie hor­mo­ny, przez co mam zmien­ne na­stro­je. – Po­zwól, że jed­nak i tak przy­ja­dę. Wolę się upew­nić, że bez­piecz­nie wró­cisz do domu.

Mój ko­cha­ny ry­cerz. Je­dy­ny mężczy­zna, przy któ­rym ni­g­dy ni­cze­go się nie ba­łam... ALE STOP! On nie może po mnie je­chać.

– Je­stem w miej­scu, do któ­re­go jak na ra­zie nikt nie ma do­stępu – mó­wię, po­ły­ka­jąc łzy.

– Czy­li nie chcesz mnie wi­dzieć?

– Tak, to zna­czy nie. – Kur­de, ta roz­mo­wa w mo­jej gło­wie brzmia­ła ca­łkiem ina­czej. Szła gład­ko jak po ma­śle, a te­raz co sło­wo to pro­blem.

– Chcia­łaś już do mnie wcze­śniej dzwo­nić?

– O, tak! Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, ile razy trzy­ma­łam w dło­niach ko­mór­kę, a pa­lec za­wie­szo­ny był nad gu­zi­kiem z zie­lo­ną słu­chaw­ką.

– Więc co się sta­ło, że w ko­ńcu się od­wa­ży­łaś?

„Spoj­rza­łam śmier­ci w oczy. To po­zwo­li­ło mi zro­zu­mieć, że szczęście samo do mnie nie przyj­dzie i że cza­sem trze­ba po­sta­wić wszyst­ko na jed­ną kar­tę, za­ry­zy­ko­wać, od­wa­żyć się wal­czyć. Czło­wiek, któ­ry nic nie robi, wi­ęcej tra­ci od tego, któ­ry robi coś cały czas. Je­stem tego ży­wym przy­kła­dem. Wła­śnie dla­te­go te­raz się od­wa­ży­łam. Tro­chę pó­źno, ale jak to mó­wią – le­piej pó­źno niż wca­le, praw­da? Czu­ję, że jesz­cze ni­g­dy nie by­łam tak od­wa­żna jak te­raz, więc ko­rzy­sta­jąc z tej chwi­li, mu­szę ci po­wie­dzieć coś jesz­cze. Za­ko­cha­łam się w to­bie tam­te­go mar­co­we­go dnia i ko­cham cię na­dal, na­wet bar­dziej. Tak jak­by ten czas – całe osiem lat roz­łąki – za­miast osła­bić, tyl­ko umoc­nił moją mi­ło­ść. Ni­g­dy nie po­win­nam była cię od­trącić, a ty ni­g­dy nie po­wi­nie­neś mnie zo­sta­wić. Taka praw­da. Ko­cham cię – mimo wszyst­ko i po­nad wszyst­ko”.

Tak po­win­na brzmieć moja od­po­wie­dź, ale nie brzmi, po­nie­waż te sło­wa wy­po­wia­dam je­dy­nie w swo­jej gło­wie. Jest coś, co na­dal mnie blo­ku­je i na­ka­zu­je mil­czeć. Coś, cze­go sama nie ro­zu­miem...

Przy­gry­zam dol­ną war­gę, sta­ra­jąc się zna­le­źć w so­bie ja­kąś ukry­tą siłę, ale nic z tego. Je­stem zbyt sła­ba. Mi­ko­łaj uło­żył so­bie ży­cie od nowa, po­znał ko­goś, za­ko­chał się... 

Czy na­praw­dę jak głu­pia wie­rzy­łam, że tęsk­ni za mną rów­nie moc­no jak ja za nim i że z ni­kim in­nym oprócz mnie nie po­tra­fi się zwi­ązać?

Chy­ba tak.

Czu­ję, jak po po­licz­kach za­czy­na­ją pły­nąć mi łzy. Szyb­ko ocie­ram je dło­nią, a chwi­lę pó­źniej uświa­da­miam so­bie, że wca­le nie mu­szę tego ro­bić, po­nie­waż leżę pod kupą gru­zu. Nikt mnie nie wi­dzi i wszyst­ko wska­zu­je na to, że już nikt mnie nie zo­ba­czy. To smut­ne, ale dzia­dek za­wsze mi po­wta­rzał, że ka­żdy czło­wiek umie­ra tak, jak so­bie na to za­słu­żył.

Czym za­słu­ży­łam so­bie na śmie­rć w sa­mot­no­ści? Chcia­ła­bym po­znać cho­ciaż po­ło­wicz­ną od­po­wie­dź na swo­je py­ta­nia.

– Do­brze, Mila, je­śli nie chcesz, to nie mu­sisz mó­wić.

„Mu­szę, ależ mu­szę!” – coś we mnie krzy­czy.

W tym sa­mym cza­sie do mo­ich uszu za­czy­na­ją do­bie­gać stłu­mio­ne sy­gna­ły po­go­to­wia i stra­ży po­żar­nej.

Przy­je­cha­li. Będą szu­kać i ra­to­wać, ale z całą pew­no­ścią roz­pocz­ną od miej­sca, w któ­rym znaj­do­wa­ła się sala głów­na, a mnie tam nie ma. Je­stem gdzie in­dziej. Sama nie wiem gdzie.

– Mi­ko­łaj, wcze­śniej ba­łam się do cie­bie za­dzwo­nić. Ba­łam się, że nie od­bie­rzesz, że nie będziesz chciał ze mną roz­ma­wiać, a te­raz w ko­ńcu po­ko­na­łam swój strach.
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MI­KO­ŁAJ

Mija pół go­dzi­ny, od­kąd Mi­ko­łaj ode­brał te­le­fon. Przez ten czas zdążył się ubrać, po­kłó­cić z Sa­bi­ną oraz wy­pa­lić je­de­na­ście pa­pie­ro­sów, wsku­tek cze­go mała kuch­nia to­nie te­raz w dy­mie.

– Otwórz okno!

Głos Sa­bi­ny jest prze­pe­łnio­ny zło­ścią. Ko­bie­ta stoi w pro­gu z ręko­ma sple­cio­ny­mi na pier­siach i cze­ka na re­ak­cję na­rze­czo­ne­go. On jed­nak na­wet nie ra­czy na nią spoj­rzeć. W zło­ści sama pod­cho­dzi i uchy­la okno. W po­miesz­cze­niu roz­brzmie­wa gło­śny dźwi­ęk sy­ren.

– Mu­sia­ło się stać coś strasz­ne­go – mówi, wska­zu­jąc na uli­cę, któ­rą szyb­ko suną ko­lej­ne jed­nost­ki stra­ży po­żar­nej.

– Cie­szy mnie to.

– Co po­wie­dzia­łeś?! – Pa­trzy w jego nie­bie­skie oczy.

Mi­ko­łaj od­su­wa na chwi­lę ko­mór­kę od ucha.

– Daj mi po­roz­ma­wiać, pro­szę.

– Ale kto to? I o co cho­dzi?

– To Mila i nie wiem, o co cho­dzi.

– Jaka Mila? – Sa­bi­na pod­no­si głos.

– Pó­źniej ci wszyst­ko wy­tłu­ma­czę, do­brze?

– No do­brze... – Nie­chęt­nie wy­cho­dzi z kuch­ni, zo­sta­wia­jąc na­rze­czo­ne­go sa­me­go.

Gdy Mi­ko­łaj po­now­nie przy­kła­da ko­mór­kę do ucha, sły­szy:

– Chcesz wie­dzieć, o co cho­dzi? Do­brze, po­wiem ci. Ale naj­pierw mu­sisz mi od­po­wie­dzieć na jed­no py­ta­nie, któ­re nie daje mi spo­ko­ju.

– Py­taj, o co tyl­ko chcesz.

– Ko­cha­łeś mnie? – szep­cze.

Na­gle świat przed ocza­mi Mi­ko­ła­ja za­czy­na wi­ro­wać, wspo­mnie­nia po­wra­ca­ją, uczu­cia odży­wa­ją. Znów sta­je się dwu­dzie­sto­trzy­let­nim chło­pa­kiem, któ­ry gdy po­znał Emi­lię, na nowo za­czął wie­rzyć w lep­sze ży­cie.
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MI­KO­ŁAJ

Za­raz po we­jściu do du­że­go nie­otyn­ko­wa­ne­go ga­ra­żu Mi­ko­łaj gwi­żdże z za­chwy­tu, bo oto na sa­mym środ­ku stoi pi­ęk­na sy­re­na 105 z sie­dem­dzie­si­ąte­go czwar­te­go roku. Igor, z któ­rym pra­cu­je, za­pro­sił go do sie­bie, aby po­chwa­lić się sta­rym sa­mo­cho­dem, któ­ry chce od­re­stau­ro­wać.

– No, no. – Pod­cho­dzi do pod­nie­sio­nej ma­ski i za­czy­na przy­glądać się sil­ni­ko­wi. – Ile to ma koni?

– Czter­dzie­ści. – Igor się uśmie­cha. – Osiem­dzie­si­ąt czte­ry dzie­si­ąte li­tra.

– Ra­kie­ta. – Mi­ko­łaj się śmie­je. – Ale po­wiedz, uda­ło ci się już od­pa­lić?

– Nie­ste­ty nie. – Igor wy­cie­ra ręce ze sma­ru w brud­ną ścier­kę. – Ju­tro ma przy­je­chać zna­jo­my me­cha­nik, więc może on po­wie, co jest gra­ne z tym moim cac­kiem. – Kle­pie dach słyn­ne­go pol­skie­go sa­mo­cho­du.

– Pew­nie tro­chę pra­cy i pie­ni­ędzy będziesz mu­siał tu wło­żyć, ale za to pó­źniej, gdy będziesz mógł już się prze­je­chać... To będzie bez­cen­ne!

Igor z uśmie­chem kiwa gło­wą. W tym sa­mym mo­men­cie ma­syw­ne drzwi do ga­ra­żu otwie­ra­ją się i do środ­ka wcho­dzą dwie dziew­czy­ny. Ma­cha­ją im tyl­ko i od razu pod­cho­dzą do usta­wio­nych po le­wej stro­nie sta­rych ku­chen­nych me­bli. Jed­na z dziew­czyn – wy­so­ka, o krwi­sto­ru­dych wło­sach – otwie­ra szaf­kę i wy­ci­ąga z niej czar­ne pu­de­łko, a dru­ga – o brązo­wych wło­sach i z apa­ra­tem na zębach – wy­su­wa rękę tak, jak­by chcia­ła coś po­ka­zać przy­ja­ció­łce.

– Dziew­czy­ny! – woła Igor. – Może naj­pierw przy­wi­ta­cie się z moim ko­le­gą, co?

– Chwi­lę – od­po­wia­da ta z apa­ra­tem na zębach. – Ska­le­czy­łam się. Ka­ri­na opa­trzy mi rękę i już do was pod­cho­dzi­my.

– Do­bra. – Igor si­ęga po pacz­kę pa­pie­ro­sów. – Chcesz? – Częstu­je Mi­ko­ła­ja.

– Dzi­ęki. – Wy­ci­ąga z niej jed­ne­go i wkła­da so­bie do ust.

– Aaaaaaa! – krzy­czy na­gle Ka­ri­na i od­ska­ku­je od przy­ja­ció­łki jak opa­rzo­na. – Mila, po­wie­dzia­łaś, że lek­ko się ska­le­czy­łaś, a ty masz ja­kąś cho­ler­ną dziu­rę w ręce!

– Nie prze­sa­dzaj.

– Nie prze­sa­dzam! Coś ty zro­bi­ła?!

Mi­ko­łaj ra­zem z Igo­rem pod­cho­dzą do dziew­czyn i spo­gląda­ją na lewą dłoń tej brązo­wo­wło­sej. Rana ma oko­ło dzie­si­ęciu cen­ty­me­trów i ci­ągnie się od pal­ca wska­zu­jące­go aż do po­ło­wy przed­ra­mie­nia.

– Mila! – Igor ła­pie się za gło­wę. – Z tym trze­ba od razu do szpi­ta­la!

Wi­dząc, że krew za­czy­na co­raz moc­niej pły­nąć, bar­wi­ąc be­to­no­wą po­sadz­kę na czer­wo­no, Mi­ko­łaj si­ęga po ban­daż uci­sko­wy znaj­du­jący się w czar­nym pu­de­łku i za­czy­na za­wi­jać dłoń dziew­czy­ny.

– Te­raz mo­że­my je­chać na po­go­to­wie – mówi, zwi­ązu­jąc w ko­kar­dę ko­ńców­kę opa­trun­ku. – Na pew­no będzie trze­ba szyć.

– Na­gra­bi­łaś so­bie. – Ka­ri­na wy­mie­rza w przy­ja­ció­łkę pa­lec wska­zu­jący, po czym spo­gląda na wy­so­kie­go ciem­ne­go blon­dy­na o nie­zwy­kle nie­bie­skich oczach i kil­ku­dnio­wym za­ro­ście. – Ka­ri­na je­stem. – Wy­ci­ąga do nie­go rękę.

– Mi­ko­łaj. – Chło­pak de­li­kat­nie ści­ska jej bla­dą dłoń.

– A to Emi­lia, w skró­cie Mil­ka – wtrąca się Igor, wska­zu­jąc na dziew­czy­nę z za­ban­da­żo­wa­ną dło­nią o prze­stra­szo­nym wzro­ku. – A te­raz je­dźmy już.

– Igor, od cie­bie na ki­lo­metr czuć piwo – mówi Emi­lia. – Mam na­dzie­ję, że nie masz za­mia­ru pro­wa­dzić.

Chło­pak marsz­czy brwi.

– Mi­ko­łaj będzie kie­row­cą, praw­da? – Pa­trzy na przy­ja­cie­la.

– Ja­sne – stwier­dza chło­pak bez ja­kie­go­kol­wiek wa­ha­nia.

*

Cała czwór­ka wy­cho­dzi z ga­ra­żu w jed­nym mo­men­cie. Na dwo­rze sło­ńce zdąży­ło się już scho­wać za ciem­ny­mi, kłębia­sty­mi chmu­ra­mi, wsku­tek cze­go pa­nu­je sza­ro­ść. W po­wie­trzu czuć za­pach dymu wy­do­by­wa­jące­go się z ko­mi­nów oko­licz­nych bu­dyn­ków. Emi­lia za­trzy­mu­je się przy czar­nym volks­wa­ge­nie gol­fie i spo­gląda na­prze­ciw­ko na duży brzo­skwi­nio­wy dom.

– Dzia­dek nic nie wie – mówi ci­cho. – Jak dłu­go nie będę wra­cać, to za­cznie się mar­twić.

– Za­dzwo­nię do nie­go ze szpi­ta­la – za­pew­nia Ka­ri­na.

– Do­brze. – Dziew­czy­na w od­po­wie­dzi kiwa gło­wą i wcho­dzi do sa­mo­cho­du.

Mi­ko­łaj od­pa­la sta­re­go gol­fa i ru­sza. Włącza rów­nie sta­re ra­dio, na­sta­wio­ne na RMF FM. Z gło­śni­ków wy­do­by­wa się głos nie­zna­nej mu wo­ka­list­ki, prze­ry­wa­jąc pa­nu­jącą w sa­mo­cho­dzie ci­szę.

Chło­pak ukrad­kiem spo­gląda we wstecz­ne lu­ster­ko. Do­strze­ga w Emi­lii coś pi­ęk­ne­go – po­mi­mo jej prze­tłusz­czo­nych wło­sów, spo­co­nej twa­rzy, apa­ra­tu na zębach, któ­ry od razu za­uwa­żył i któ­ry na­tych­miast mu się spodo­bał, oraz zno­szo­ne­go dre­su. Dziew­czy­na ma w so­bie coś, cze­go nie po­tra­fi ra­cjo­nal­nie wy­tłu­ma­czyć.

– Po­wiesz nam w ko­ńcu, co się sta­ło? – pyta Igor. Jest wy­ra­źnie roz­złosz­czo­ny i rów­no­cze­śnie za­tro­ska­ny.

– Chcia­łam tyl­ko po­ci­ąć drze­wo.

– Żar­tu­jesz so­bie! – wy­krzy­ku­je. – Tyl­ko mi nie mów, że od­pa­li­łaś tę sta­rą piłę, któ­ra od lat stoi w kącie two­jej piw­ni­cy! Jezu Chry­ste, co ci strze­li­ło do gło­wy?!

– Chcia­łam tyl­ko... – Głos Emi­lii się za­ła­mu­je.

– Tyle razy ra­zem z Igo­rem po­wta­rza­łam ci, że to po­wi­nien ro­bić Ro­bert! Tyle razy... – Ka­ri­na kręci gło­wą z bez­sil­no­ści. – Cza­sa­mi nic do cie­bie nie do­cie­ra.

– Ła­two wam mó­wić! – Dziew­czy­na pry­cha.

– Ła­two?! – Igor ze zło­ści aż czer­wie­nie­je na twa­rzy. – Gdy­byś choć raz nie sta­ra­ła się być taka ide­al­na, to nic by ci się nie sta­ło!

– Igor, sko­ńcz! – Mi­ko­łaj po­sta­na­wia bro­nić Emi­lii. Wi­dzi we wstecz­nym lu­ster­ku, jak ta wal­czy ze łza­mi. – Chy­ba nie pora te­raz na re­pry­men­dę, co?

Igor od razu milk­nie.

– Dzi­ęku­ję – szep­cze dziew­czy­na. 

– Nie ma za co. – Mi­ko­łaj się uśmie­cha, wje­żdża­jąc na par­king szpi­ta­la.

*

Mi­ja­ją dwie go­dzi­ny, od­kąd Emi­lią za­jął się le­karz, a Mi­ko­łaj, nie wie­dzieć cze­mu, za­czy­na co­raz bar­dziej się de­ner­wo­wać. Emi­lia jest dla mnie obcą oso­bą – po­wta­rza so­bie, ga­sząc pa­pie­ro­sa na chod­ni­ku przed izbą przy­jęć. Ale to nic nie po­ma­ga, bo ta dziew­czy­na ma w so­bie coś, co co­raz bar­dziej go przy­ci­ąga.

Nie ro­zu­mie, co się z nim dzie­je ani dla­cze­go jego my­śli wci­ąż bie­gną ku Emi­lii, sko­ro jest z Edy­tą i jest z nią szczęśli­wy. Chy­ba.
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EMI­LIA

– Za­ło­ży­li­śmy pani dwa­dzie­ścia je­den szwów i usztyw­ni­li­śmy rękę gip­sem. Ma pani na­praw­dę dużo szczęścia, bo gdy­by prze­ci­ęła so­bie pani ner­wy, to same szwy by nie po­mo­gły.

– Więc będzie do­brze? – py­tam. Mam już dość szpi­ta­la.

– To się oka­że. – Wy­so­ki blon­dyn w bia­łym le­kar­skim ki­tlu z pla­kiet­ką na pier­si „dok­tor me­dy­cy­ny Le­szek Ba­ra­niuk” marsz­czy brwi. – Wszyst­ko za­le­ży od tego, jak rana będzie się goić, czy po­ro­bią się zro­sty. Nie wia­do­mo, czy od­zy­ska pani pe­łną spraw­no­ść. 

– Chwi­la... – wcho­dzę mu w sło­wo. – Jak to, czy od­zy­skam pe­łną spraw­no­ść? Ja ją mu­szę od­zy­skać! 

Na­gle do­cie­ra do mnie, co tak na­praw­dę się sta­ło i do cze­go to może do­pro­wa­dzić. Czy na­praw­dę mogę już ni­g­dy wi­ęcej nie po­ru­szyć pal­ca­mi? Robi mi się sła­bo.

– Niech się pani uspo­koi – mówi z tro­ską przy­stoj­ny dok­tor. – Nikt nie mówi, że będzie pani mia­ła nie­spraw­ną dłoń. Broń Boże! Są na­praw­dę duże szan­se na to, że dzi­ęki krót­kiej re­ha­bi­li­ta­cji pani ręka będzie tak spraw­na jak przed wy­pad­kiem.

– Do­brze – mru­czę pod no­sem. – Czy mogę już pó­jść do domu?

– Przy­go­tu­ję dla pani wy­pis i re­cep­tę i będzie pani wol­na. – Uśmie­cha się.

Ka­ri­na, będąc przy mnie, pew­nie pró­bo­wa­ła­by mnie te­raz ze­swa­tać z le­ka­rzem. Ona ni­g­dy nie prze­pusz­cza ta­kich oka­zji. Ale pew­nie też zna­la­zła­by spo­sób na roz­śmie­sze­nie mnie, co na­praw­dę by mi się przy­da­ło. Po­trze­bu­ję cze­goś, co po­mo­gło­by mi choć na chwi­lę za­po­mnieć o tej prze­klętej ręce, któ­ra jest mi nie­zwy­kle po­trzeb­na.

Jak mam bez niej szyć?

Gdy­by tyl­ko Ro­bert był nor­mal­nym bra­tem, któ­ry po­tra­fi po­móc w domu... a nie tyl­ko zje­ść, wy­spać się i wy­jść gdzieś na cały dzień. Na­praw­dę nic go nie ob­cho­dzi, a w szcze­gól­no­ści obo­wi­ąz­ki do­mo­we. Jak to on mówi: „Je­stem mło­dy i nie mu­szę się o nic mar­twić, ani tym bar­dziej ni­cze­go ro­bić. Mło­do­ść to czas na za­ba­wę, a nie na za­mar­twia­nie się przy­ziem­ny­mi spra­wa­mi”. W pew­nym sen­sie go ro­zu­miem, bo w wie­ku dzie­wi­ęt­na­stu lat po­win­no się my­śleć o ma­tu­rze, stu­diach i pierw­szych po­wa­żnych zwi­ąz­kach, a nie zaj­mo­wać się ra­chun­ka­mi, sprząta­niem, za­ku­pa­mi, go­to­wa­niem oraz wszyst­ki­mi in­ny­mi do­mo­wy­mi spra­wa­mi. Ży­cie jed­nak bywa nie­spra­wie­dli­we, żeby nie po­wie­dzieć okrut­ne – i nie­ste­ty nic na to nie mo­żna po­ra­dzić. Ja się po­go­dzi­łam z tym, co przy­nió­sł nam los, ale Ro­bert po­sta­no­wił wal­czyć o swo­ją mło­do­ść, na­wet je­śli przy tym miał krzyw­dzić naj­bli­ższych.

Po dłu­gich dzie­si­ęciu mi­nu­tach przy­stoj­ny dok­tor Le­szek Ba­ra­niuk przy­no­si mi wy­pis i re­cep­tę, udzie­la kil­ku wska­zó­wek, a po­tem się że­gna. Trzy­ma­jąc w pra­wej ręce kil­ka kar­tek, wy­cho­dzę z sali z po­wro­tem na izbę przy­jęć. Igor i jego przy­ja­ciel sie­dzą na pla­sti­ko­wych krze­słach usta­wio­nych przy nie­bie­skiej ścia­nie i o czy­mś roz­ma­wia­ją. 

Mi­ko­łaj – przy­po­mi­nam so­bie imię nie­bie­sko­okie­go blon­dy­na i na chwi­lę za­trzy­mu­ję na nim wzrok. Dłu­ższe wło­sy na czub­ku gło­wy, krót­sze przy uszach, pe­łne usta i pro­ste zęby, jed­no­dnio­wy za­rost. Do­brze zbu­do­wa­ny. Na­praw­dę nie wiem, dla­cze­go sto­ję jak ten słup soli i wpa­tru­ję się w chło­pa­ka za­miast się ru­szyć.

A może wiem...

Nie­wa­żne – gło­śno wy­pusz­czam wstrzy­my­wa­ne po­wie­trze i za­czy­nam iść w ich kie­run­ku. W tym sa­mym mo­men­cie ze szpi­tal­nej to­a­le­ty wy­cho­dzi Ka­ri­na. Wy­ra­źnie po­iry­to­wa­na mówi coś pod no­sem i wy­cie­ra mo­kre ręce w dżin­sy. Jed­nak na mój wi­dok od razu się roz­pro­mie­nia. Pod­cho­dzi do mnie i się uśmie­cha.

– O nie... – Wi­dząc moją dłoń, kręci z dez­apro­ba­tą gło­wą. – No to się urządzi­łaś, ko­cha­na. – Obej­mu­je mnie ra­mie­niem. – Ale nie martw się, ja ci we wszyst­kim po­mo­gę.

– We wszyst­kim? – Uno­szę py­ta­jąco brwi.

– Pra­wie we wszyst­kim. – Od razu się po­pra­wia.

– Cho­dźmy już. – Igor wsta­je i nie pa­trząc na ni­ko­go, wy­cho­dzi z izby przy­jęć.

– Chy­ba prze­cho­dzi PMS – mówi Mi­ko­łaj i na­rzu­ca mi na ra­mio­na swo­ją kurt­kę.

Ka­ri­na wy­bu­cha śmie­chem.

– Nie dość, że za­baw­ny, to jesz­cze i dżen­tel­men. – Na­chy­la się do mnie i ści­sza głos: – Bierz się za nie­go, bo ina­czej ja to zro­bię.

*

Na miej­sce za­je­żdża­my w pi­ęt­na­ście mi­nut. Mi­ko­łaj par­ku­je sa­mo­chód przy sa­mej furt­ce pro­wa­dzącej do mo­je­go domu i już chce się po­że­gnać, ale nie­spo­dzie­wa­nie, za­ska­ku­jąc na­wet samą sie­bie, za­pra­szam go na go­rącą her­ba­tę.

Może to te leki prze­ciw­bó­lo­we tak na mnie dzia­ła­ją? Może to przez nie, nie chcę jesz­cze się że­gnać z tym wy­so­kim chło­pa­kiem?

Może...

Nie wiem do ko­ńca, co się ze mną dzie­je, ale po­do­ba­ło mi się to, co czu­ję. Ta dziw­na mie­szan­ka spo­ko­ju oraz szczęścia wpra­wia mnie w bło­gi stan.

Chcę tak trwać i trwać.

A po­tem trwać jesz­cze dłu­żej.

To z całą pew­no­ścią wina le­ków. Nie ma in­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia.
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MI­KO­ŁAJ

Za­raz po we­jściu do domu Emi­lii Mi­ko­łaj czu­je za­pach słod­kich ja­błek i cy­na­mo­nu.

Od­wie­sza po­da­ną mu przez dziew­czy­nę kurt­kę na wie­szak w ciem­no­bor­do­wym holu i prze­cho­dzi za Ka­ri­ną i Igo­rem do sa­lo­nu po­łączo­ne­go z kuch­nią. Duża nie­bie­ska ro­go­wa ka­na­pa oraz fo­tel za­sła­ne są ko­ca­mi w kwia­ty i leżą na nich ró­żno­ko­lo­ro­we po­dusz­ki – do­da­ją tro­chę ży­cia sza­rym ścia­nom sa­lo­nu, przy któ­rych sto­ją wy­so­kie re­ga­ły pe­łne ksi­ążek.

Prze­stron­na bia­ła kuch­nia po­łączo­na z sa­lo­nem wy­spą o gra­fi­to­wym bla­cie po­wa­la na ko­la­na swo­ją ele­gan­cją, ale rów­no­cze­śnie nie pa­su­je do ca­ło­ści wnętrza. Za pro­sto­kąt­nym sto­łem sie­dzi star­szy si­wo­wło­sy mężczy­zna i czy­ta ga­ze­tę. Na wi­dok Emi­lii od razu ją od­kła­da i wsta­je.

– Do­brze, że już je­steś – mówi za­chryp­ni­ętym gło­sem i ca­łu­je wnucz­kę w czo­ło. – Będzie do­brze, praw­da?

– Oczy­wi­ście, dziad­ku – za­pew­nia dziew­czy­na.

– A mogę wie­dzieć, co tak ład­nie pach­nie? – Ka­ri­na za­gląda do pie­kar­ni­ka i gwi­żdże z za­chwy­tu, wi­dząc bia­łe fo­rem­ki, z któ­rych wy­sta­je za­ru­mie­nio­na kru­szon­ka. – Czy to jest to, co my­ślę?

– Tak. – Dzia­dek Emi­lii kiwa gło­wą. – Ja­błka z cy­na­mo­nem pod kru­szon­ką.

– Mniam!

–Jak mniam, to bądź tak do­bra i wy­ci­ągnij wszyst­ko z pie­ca, a wy sia­daj­cie. – Dzia­dek wska­zu­je na krze­sła, a sam pod­cho­dzi do wi­szącej przy lo­dów­ce szaf­ki i wy­ci­ąga z niej krysz­ta­ło­wą ka­raf­kę. – Kto się na­pi­je na­le­wecz­ki? – Sta­je obok Mi­ko­ła­ja i sta­wia szkło na sto­le. – My się chy­ba jesz­cze nie zna­my. Je­stem Ta­de­usz, dzia­dek tej mło­dej damy. – Wska­zu­je na bru­net­kę opie­ra­jącą się ple­ca­mi o lo­dów­kę.

– Mi­ko­łaj. Ko­le­ga z pra­cy Igo­ra.

– Miło mi cię po­znać, chłop­cze. Mów mi „dzia­dek”, bo wiesz, ja dla wszyst­kich je­stem dziad­kiem. – Uśmie­cha się. – To jak, Mi­ko­łaj, na­pi­jesz się na­le­wecz­ki? Z aro­nii. Bar­dzo zdro­wa.

– Z miłą chęcią, ale je­stem sa­mo­cho­dem...

– Za to ja się na­pi­ję – bur­czy pod no­sem Igor.

– Jak za­wsze. – Ka­ri­na kła­dzie przed ka­żdym fo­rem­kę z za­pie­czo­ny­mi ja­błka­mi pod kru­szon­ką, któ­rą do­dat­ko­wo po­sy­pu­je cu­krem pu­drem. – Ty, Igor, to ni­g­dy nie od­ma­wiasz al­ko­ho­lu.

– Zej­dź ze mnie.

Dzia­dek wy­ci­ąga kie­li­szek i kła­dzie go przed Igo­rem.

– A co ty taki na­bur­mu­szo­ny je­steś? – pyta.

– A bo mnie szlag tra­fia, jak pa­trzę na Milę! Za­miast po­pro­sić o po­moc, to będzie sama pró­bo­wać ro­bić coś, cze­go nie po­tra­fi.

– Upar­ta jest. – Star­szy mężczy­zna sia­da za sto­łem obok Ka­ri­ny. – Po swo­jej bab­ci to odzie­dzi­czy­ła. Moja He­len­ka też była upar­ta.

– Do­bra, ko­niec tego! – Emi­lia pod­no­si głos. – Je­stem upar­ta i nic na to nie po­ra­dzi­cie. Poza tym nic ta­kie­go mi się nie sta­ło.

– Nic ta­kie­go?! – Ru­do­wło­sa dziew­czy­na ude­rza otwar­ty­mi dło­ńmi w blat sto­łu. – Spójrz na swo­ją rękę. Mila, na mi­ło­ść bo­ską...

– Do­syć. – Ta­de­usz wsta­je, pod­cho­dzi do wnucz­ki i ją przy­tu­la. – Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie, i za­ko­ńcz­my już ten te­mat.

– Ale... – Ka­ri­na jest wy­ra­źnie za­wie­dzio­na, że nie może do­po­wie­dzieć swo­jej re­pry­men­dy. – Ale co z na­szy­mi za­jącz­ka­mi? – pyta smut­nym gło­sem.

– Mo­głam się do­my­ślić, że o to cho­dzi! – śmie­je się Emi­lia. – Bie­gnij na górę do mo­je­go po­ko­ju.

– Mó­wisz po­wa­żnie?

– No bie­gnij.

Ka­ri­na szyb­ko opusz­cza kuch­nię i już po chwi­li wra­ca z du­żym kar­to­no­wym pu­dłem pe­łnym szma­cia­nych za­jącz­ków z ko­lo­ro­wy­mi usza­mi, któ­re zro­bi­ła Emi­lia.

– Je­steś nie­sa­mo­wi­ta! – pisz­czy z pod­nie­ce­nia. – Kie­dy ty je uszy­łaś? 

– W nocy.

– Szy­łaś całą noc?

– Tak. – Emi­lia kiwa gło­wą.

– Mila, je­steś naj­lep­sza. – Ka­ri­na prze­no­si wzrok z przy­ja­ció­łki na Mi­ko­ła­ja. – To naj­wspa­nial­sza dziew­czy­na pod sło­ńcem. Jesz­cze o tym nie wiesz, ale z całą pew­no­ścią, gdy tyl­ko le­piej ją po­znasz, to przy­znasz mi ra­cję.

– Z całą pew­no­ścią. – Mi­ko­łaj się uśmie­cha. W tym sa­mym mo­men­cie po raz ko­lej­ny czu­je wi­bra­cję swo­je­go te­le­fo­nu, któ­ry skry­ty jest w kie­sze­ni spodni. Wie, że dzwo­ni Edy­ta, ale te­raz, będąc przy Emi­lii i jej naj­bli­ższych, za­po­mi­na o ca­łym świe­cie.

I cho­ciaż ma świa­do­mo­ść, że nie wy­nik­nie z tego nic do­bre­go, to jed­nak brnie w to – leci do tej dziew­czy­ny ni­czym ćma do świa­tła.

Mi­ko­łaj od dwóch lat miesz­ka w cia­snej ka­wa­ler­ce, w któ­rej prze­wa­żnie pa­nu­je spo­kój i ci­sza, co nie­zwy­kle mu prze­szka­dza. W domu Emi­lii je­den prze­krzy­ku­je dru­gie­go i cho­ciaż Mi­ko­łaj tych lu­dzi tak na­praw­dę jesz­cze wca­le nie zna, to czu­je się tu­taj jak u sie­bie w domu. W domu, któ­re­go nie­zwy­kle mu bra­ku­je.

*

Go­dzi­nę pó­źniej Mi­ko­łaj że­gna się z Emi­lią ze smut­kiem, bo wie, że ozna­cza to po­wrót do jego nie­uda­ne­go ży­cia.

Stoi przy drzwiach wy­jścio­wych i pa­trzy na dziew­czy­nę tak, jak­by chciał za­pa­mi­ętać jej twarz na za­wsze.

– Mam coś na bu­dzi? – pyta ona.

– Ni... Nie – bąka zmie­sza­ny. – Chcia­łem tyl­ko po­wie­dzieć, że je­śli będziesz po­trze­bo­wa­ła ja­kiej­kol­wiek po­mo­cy, to za­dzwoń.

– Do­brze. – Emi­lia się uśmie­cha, uka­zu­jąc swój apa­rat na zębach. – Tyl­ko że nie mam two­je­go nu­me­ru, a poza tym już i tak bar­dzo mi po­mo­głeś. I chcia­łam ci za to po­dzi­ęko­wać.

– Nie mu­sisz mi za nic dzi­ęko­wać, a to – Mi­ko­łaj na sta­rym ra­chun­ku szyb­ko za­pi­su­je ciąg liczb – mój nu­mer. W ra­zie cze­go dzwoń.

– Do­brze. I jesz­cze raz dzi­ęku­ję.

*

Po­tem wra­ca do swo­je­go miesz­ka­nia, a tam cze­ka już na nie­go Edy­ta. Sie­dzi na roz­ło­żo­nej ka­na­pie, któ­rej Mi­ko­łaj, szcze­rze mó­wi­ąc, ni­g­dy nie skła­da i ob­ra­ca w dło­niach swój te­le­fon ko­mór­ko­wy. Na wi­dok chło­pa­ka wsta­je i wy­mie­rza w nie­go pa­lec wska­zu­jący.

– Gdzieś ty był?! – sy­czy przez za­ci­śni­ęte ze zło­ści zęby. – I dla­cze­go nie od­bie­ra­łeś, jak dzwo­ni­łam?!

– Uspo­kój się. – Mi­ko­łaj wy­ci­ąga z kie­sze­ni pacz­kę marl­bo­ro, wy­su­wa z niej pa­pie­ro­sa, od­pa­la i głębo­ko się za­ci­ąga dy­mem.

Edy­ta jest wy­so­ką i szczu­płą bru­net­ką o czar­nych oczach i pe­łnych ustach. Po­tra­fi Mi­ko­ła­ja roz­śmie­szyć jak mało kto i po­zna­ła hi­sto­rię jego ro­dzi­ny, dzi­ęki cze­mu chło­pak nie musi już ni­cze­go tłu­ma­czyć.

Edy­ta zna go na wy­lot, była przy nim w naj­ci­ęższych chwi­lach w jego ży­ciu, dba­ła o nie­go... Ale ostat­nio co­raz częściej nie po­tra­fią do­jść do po­ro­zu­mie­nia. Ona chce iść da­lej, zo­sta­wić prze­szło­ść za sobą i po pro­stu za­cząć żyć. Dla Mi­ko­ła­ja prze­szło­ść jest te­ra­źniej­szo­ścią, wci­ąż żyje tym, co się sta­ło, na­dal pra­gnie po­znać praw­dę, cho­ciaż nie wie, do cze­go go to do­pro­wa­dzi.

– Mu­sia­łem po­móc Igo­ro­wi – mówi chło­pak, sia­da­jąc na ka­na­pie. – Wy­pił, a jego przy­ja­ció­łka zra­ni­ła się w rękę i szyb­ko trze­ba ją było za­wie­źć do szpi­ta­la, więc sama ro­zu­miesz.

– To od­po­wie­dź na moje pierw­sze py­ta­nie. – Edy­ta opie­ra dło­nie na bio­drach. – A dru­gie?

– Zo­sta­wi­łem te­le­fon w au­cie – kła­mie. Jest to pierw­szy raz, gdy okła­mu­je Edy­tę. I czu­je się przez to pod­le.

Dziew­czy­na po chwi­li mil­cze­nia się uśmie­cha.

– Do­bra, wie­rzę ci, ale żeby było mi to ostat­ni raz.

– Obie­cu­ję.

– A te­raz przy­tul mnie. – Sia­da przy Mi­ko­ła­ju i wtu­la się w jego umi­ęśnio­ny tors.
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8.


EMI­LIA

Za­po­mnia­łam wy­ku­pić re­cep­tę, wsku­tek cze­go zo­sta­ję bez środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych. Mia­łam na­dzie­ję, że dam radę i do­trwam spo­koj­nie do rana, ale pod­da­ję się o dru­giej w nocy, gdy z bólu za­czy­nam za­ci­skać zęby na po­dusz­ce.

Po­trze­bu­ję jak naj­szyb­ciej do­stać się do ap­te­ki.

Wy­ska­ku­ję szyb­ko z łó­żka i si­ęgam po te­le­fon ko­mór­ko­wy. Naj­pierw mam za­miar za­dzwo­nić do Igo­ra, ale szyb­ko so­bie uzmy­sła­wiam, że nie jest to naj­lep­szy po­my­sł. Po pierw­sze dla­te­go, że Igor wy­ra­źnie jest na mnie wście­kły za to, że za­miast po­pro­sić go o po­moc przy ci­ęciu drze­wa, pró­bo­wa­łam zro­bić to sama, a po dru­gie w po­je­dyn­kę wy­pił całą ka­raf­kę aro­niów­ki dziad­ka, a to mówi samo za sie­bie.

Zo­sta­je mi je­dy­nie Ka­ri­na. Jed­nak za­nim do niej te­le­fo­nu­ję, bio­rę jesz­cze do ręki ra­chu­nek z Te­sco, na któ­rym z tyłu za­pi­sa­ny jest nu­mer Mi­ko­ła­ja.

– Chy­ba so­bie żar­tu­jesz! – kar­cę sama sie­bie.

Od­kła­dam go z po­wro­tem na biur­ko i dzwo­nię do Ka­ri­ny.

Moja naj­lep­sza przy­ja­ció­łka od­bie­ra do­pie­ro po pi­ęciu mi­nu­tach, mimo iż ci­ągle wi­szę na li­nii, a po ko­lej­nych dzie­si­ęciu bu­dzi się na tyle, aby zro­zu­mieć, co do niej mó­wię.

– Po­wa­żnie? – sa­pie. – Chcesz te­raz je­chać do ap­te­ki?

– Tak.

– Ale po­wa­żnie?

– Tak, Ka­ri­na, po­wa­żnie. Mu­szę wy­ku­pić te leki, bo ina­czej od­rąbię so­bie rękę, ro­zu­miesz?

– No do­bra – mówi w ko­ńcu. – Będę za dzie­si­ęć mi­nut. – Roz­łącza się.

Z wiel­kim wy­si­łkiem na­ci­ągam dżin­sy i swe­ter, po czym scho­dzę na par­ter. Za­pa­lam świa­tło w kuch­ni i sia­dam za sto­łem. Je­stem pew­na, że cze­ka­nie na Ka­ri­nę z całą pew­no­ścią się wy­dłu­ży, dla­te­go ro­bię so­bie nie­zgrab­ną ka­nap­kę z szyn­ką oraz cie­płą her­ba­tę.

Zdąży­łam już ją wy­pić, a Ka­ri­ny na­dal nie ma. Co praw­da wiem, że nie wy­cho­dzi z domu bez do­kład­nie uło­żo­nych wło­sów i de­li­kat­ne­go, ale bar­dzo sta­ran­ne­go ma­ki­ja­żu, ale żeby ma­lo­wać się o trze­ciej nad ra­nem? Prze­cież to prze­sa­da.

Gdy po­now­nie wy­bie­ram jej nu­mer, sły­szę, jak otwie­ra­ją się drzwi we­jścio­we. Od­kła­dam te­le­fon ko­mór­ko­wy na blat i wy­cho­dzę do holu. Wcze­śniej prze­kręci­łam za­mek w drzwiach, aby Ka­ri­na nie mu­sia­ła ko­rzy­stać z dzwon­ka i nie obu­dzi­ła dziad­ka, ale to nie ona. Do domu wkra­cza Ro­bert.

– Cze­ść, sio­stra. – Ści­ąga kurt­kę i ją od­wie­sza.

– Do cho­le­ry, Ro­bert! Jest trze­cia nad ra­nem, śro­dek ty­go­dnia! Gdzie ty się po­dzie­wa­łeś?

Ro­bert jest wy­so­kim i umi­ęśnio­nym dzie­wi­ęt­na­sto­lat­kiem. Ma tur­ku­so­we oczy, ciem­ne wło­sy i nie­zwy­kle uro­czy uśmiech, któ­rym przy­ci­ąga spoj­rze­nia płci prze­ciw­nej. To przy­stoj­ny i bar­dzo in­te­li­gent­ny chło­pak, ale mar­nu­je so­bie ży­cie. Za­miast wy­ba­czyć ro­dzi­com lub cho­ciaż po­go­dzić się z tym, co nam zro­bi­li, on pró­bu­je za wszel­ką cenę im do­ko­pać – ale tak na­praw­dę do­ko­pu­je sa­me­mu so­bie, mnie i dziad­ko­wi.

To smut­ne.

– Nie za­czy­naj zno­wu tych swo­ich re­pry­mend. – Już ma mnie mi­nąć, aby pó­jść spać do swo­je­go po­ko­ju, gdy jego wzrok pada na moją rękę. – A to­bie co się sta­ło?

– Mia­łam mały wy­pa­dek.

– A mo­żesz ja­śniej?

– Ja­śniej? – Ni stąd, ni zo­wąd sta­je przy nas dzia­dek. Ma na so­bie pi­ża­mę w pa­ski i brązo­we kap­cie. – Mia­łeś po­ci­ąć drze­wo do pa­le­nia, ale jak zwy­kle tego nie zro­bi­łeś. Emi­lia przez cie­bie mo­gła stra­cić rękę!

– Ale nie stra­ci­ła. – Ro­bert ma­cha dło­nią, mija nas i idzie na górę.

– Nie mam do nie­go siły – mówi dzia­dek.

– Nie de­ner­wuj się. – Obej­mu­ję go ra­mie­niem. – Może jesz­cze z tego wy­ro­śnie i zmądrze­je.

– Wąt­pię.

– Ale, dziad­ku...

– To jest sku­tek wy­cho­wy­wa­nia się bez ro­dzi­ców.

Po tych sło­wach wcho­dzi­my do kuch­ni, gdzie dzia­dek ro­bił so­bie her­ba­tę z cy­try­ną i mio­dem.

– Ręka boli? – pyta po chwi­li, sia­da­jąc z kub­kiem go­rące­go na­pa­ru przy sto­le.

– Jak cho­le­ra, ale spo­koj­nie, za­raz zja­wi się Ka­ri­na. Po­ja­dę z nią do ap­te­ki, wy­ku­pię re­cep­tę i będzie le­piej.

– Chcesz je­chać z Ka­ri­ną? – Za­czy­na się śmiać. – Je­steś tego pew­na?

Przez ten ból zu­pe­łnie za­po­mnia­łam o tym, że Ka­ri­na, po­mi­mo tego, że ma pra­wo jaz­dy, zu­pe­łnie nie ra­dzi so­bie z pro­wa­dze­niem sa­mo­cho­du. Nie po­tra­fi wy­czuć sprzęgła, a bie­gi zmie­nia tak ner­wo­wo, że szar­pie przy tym ca­łym au­tem.

– O nie! – Rów­nież za­czy­nam się śmiać. – Cie­ka­we, czy w ogó­le do­je­dzie­my do ap­te­ki.

– A cze­mu mie­li­by­śmy nie do­je­chać? – Do kuch­ni wcho­dzi moja przy­ja­ció­łka.

Ubra­na jest w ja­sne dżin­sy, któ­re opi­na­ją jej po­ślad­ki, po­ma­ra­ńczo­wą bluz­kę oraz czar­ny płaszcz i se­le­dy­no­wy szal. Jej wło­sy są sta­ran­nie wy­pro­sto­wa­ne, rzęsy ma po­ci­ągni­ęte czar­nym tu­szem, a po­licz­ki po­kry­te ró­żem. Wy­gląda na­praw­dę zja­wi­sko­wo, ale cze­mu tu się dzi­wić, sko­ro cze­ka­łam na nią całą go­dzi­nę.

– Wresz­cie je­steś. – Wsta­ję zza sto­łu. – Cho­dź, je­dzie­my.

– A może naj­pierw kawa?

– Naj­pierw ap­te­ka. – Po­zo­sta­ję nie­ugi­ęta. – No już, Ka­ri­na. Raz, dwa.

Dziew­czy­na nie­chęt­nie ru­sza za mną w kie­run­ku drzwi wy­jścio­wych. Zie­lo­ny seat ibi­za, któ­re­go wła­ści­cie­lem jest jej tata, stoi przed pło­tem ota­cza­jącym mój dom. Gdy tyl­ko zaj­mu­ję miej­sce pa­sa­że­ra, za­pi­nam pasy i wbi­jam pa­znok­cie pra­wej ręki w obi­cie fo­te­la.

Trze­ba było za­dzwo­nić do Mi­ko­ła­ja.

Ka­ri­na za­pi­na swój pas i prze­kręca klu­czyk w sta­cyj­ce. Sil­nik za­czy­na pra­co­wać. Po­wo­li wci­ska pe­dał gazu i wrzu­ca bieg. Sa­mo­chód szar­pie do przo­du. Sil­nik ga­śnie.

– Cho­le­ra ja­sna! – Po­now­nie prze­kręca klu­czyk w sta­cyj­ce i tym ra­zem na szczęście uda­je jej się ru­szyć z miej­sca.

Au­tem znów szar­pie, ale po­wo­li prze­miesz­cza­my się do przo­du i mo­żna to uznać za suk­ces.

– Nie cier­pię sa­mo­cho­dów – mówi Ka­ri­na, wje­żdża­jąc na pu­ste ron­do. – Nie ro­zu­miem, jak mo­żna wy­czuć to pie­przo­ne sprzęgło.

– Och, mo­żna. Trze­ba tyl­ko...

– Tak, wiem! – pry­cha. – Dla cie­bie wszyst­ko jest ta­kie ła­twe. Szko­da tyl­ko, że nie masz pla­sti­ku, któ­ry upo­wa­żnia do pro­wa­dze­nia.

– Nie mu­sisz mi o tym przy­po­mi­nać.

Ka­ri­na do­brze pa­mi­ęta, że nie mam pra­wa jaz­dy i też wie, dla­cze­go tak jest. I cho­ćby tyl­ko dla­te­go nie po­win­na mi o tym przy­po­mi­nać. Wszyst­ko to, co zda­rzy­ło się tam­tej nocy, po­win­no zo­stać wy­ma­za­ne z pa­mi­ęci raz na za­wsze.

– Prze­pra­szam. – Ude­rza otwar­tą ręką w kie­row­ni­cę, kie­dy sa­mo­chód ga­śnie na za­kręcie. – Nie na­le­ża­ło tego mó­wić. To nie two­ja wina...

– Do­bra już. – Pró­bu­ję się uśmiech­nąć, bo na­praw­dę nie chcę ci­ągnąć tego te­ma­tu ani se­kun­dy dłu­żej. – W ra­mach prze­pro­sin po­mo­żesz mi się wy­kąpać i umyć wło­sy.

– Mam być two­ją pie­przo­ną pie­lęgniar­ką? – Marsz­czy brwi.

– Tak jest.

– Ale to cię będzie dro­go kosz­to­wać.

– Po­sta­ram się przy­go­to­wać dla cie­bie omlet z bro­ku­ła­mi.

– Su­per! – Ka­ri­na z pod­eks­cy­to­wa­nia za moc­no na­ci­ska na ha­mu­lec, wsku­tek cze­go obie le­ci­my do przo­du i gdy­by nie za­pi­ęte pasy, zna­la­zły­by­śmy się na przed­niej szy­bie.

– Ka­ri­na!

– Prze­pra­szam. – Robi minę nie­wi­ni­ąt­ka. – Ale do­je­cha­ły­śmy całe i zdro­we. – Wska­zu­je ręką ap­te­kę znaj­du­jącą się na ryn­ku. – Mel­du­ję, że je­ste­śmy na miej­scu.

– I całe szczęście.

Wy­ku­pu­ję szyb­ko re­cep­tę i już w dro­dze po­wrot­nej po­ły­kam ta­blet­ki. Ka­ri­nie sa­mo­chód ga­śnie tyl­ko raz i do­cie­ra­my do domu całe i zdro­we, w to­wa­rzy­stwie ty­po­wych szarp­ni­ęć przy zmia­nie bie­gów. Może gdy­by je­ździ­ła co­dzien­nie, a nie raz na trzy mie­si­ące, to wy­ro­bi­ła­by się i wresz­cie wy­czu­ła­by sprzęgło.

Może.

Nic jed­nak nie wska­zu­je na to, aby mia­ło się tak stać, po­nie­waż Ka­ri­na uni­ka pro­wa­dze­nia sa­mo­cho­du jak ognia.

Za­raz po we­jściu do domu włączam kino do­mo­we i pusz­czam pły­tę Anny Jan­tar. Mi­ło­ść do jej mu­zy­ki prze­ka­za­ła mi bab­cia He­le­na. Mó­wi­ła, że głos Anny to dar od nie­bios – i w zu­pe­łno­ści się z nią zga­dzam. Anna do­cie­ra do naj­głębiej ukry­tych za­ka­mar­ków mo­jej du­szy. Uwiel­biam, gdy śpie­wa: „Nic nie może prze­cież wiecz­nie trwać”.

Nie­sio­na wo­ka­lem pol­skiej kró­lo­wej lat sie­dem­dzie­si­ątych si­ęgam po mi­skę i jaj­ka. Do­tych­czas nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że ro­bie­nie omle­ta jed­ną ręką może oka­zać się trud­ne... Za­miast tra­fić jaj­kiem do mi­ski, tra­fiam na podło­gę.

– Cho­le­ra! – klnę pod no­sem.

– Od­suń się. – Do kuch­ni wcho­dzi dzia­dek i od razu po­sta­na­wia mi po­móc.

Dzia­dek jest naj­wspa­nial­szym czło­wie­kiem pod sło­ńcem. Je­dy­ną oso­bą, któ­ra mnie ko­cha i dla któ­rej je­stem wa­żna. To dzi­ęki nie­mu sta­łam się tym, kim je­stem. Dzia­dek nie jest dla mnie tyl­ko dziad­kiem, ale ta­kże mamą i tatą w jed­nej oso­bie. Moim bo­ha­te­rem! Zro­bi­ła­bym dla nie­go wszyst­ko, ale że nie je­stem zło­tą ryb­ką, któ­ra spe­łnia ży­cze­nia, to po­sta­no­wi­łam cho­ciaż spra­wić, żeby jego sta­ro­ść była spo­koj­na i pe­łna mi­ło­ści.

– Co mi się tak przy­glądasz? – Dzia­dek py­ta­jąco uno­si brwi.

– Tak so­bie pa­trzę. – Uśmie­cham się. – Wiesz, że je­steś naj­wspa­nial­szym mężczy­zną na świe­cie?

– Naj­wspa­nial­sze­go to do­pie­ro po­znasz. Chy­ba że już go po­zna­łaś, tyl­ko jesz­cze nie za­uwa­żasz.

– Ach, dziad­ku, po co so­bie kom­pli­ko­wać ży­cie mi­ło­ścią?

– Gdy za­ko­chasz się na­praw­dę, to nie skom­pli­ku­jesz so­bie ży­cia.

– Też jej to po­wta­rzam. – Ka­ri­na opie­ra się o wy­spę łączącą sa­lon z kuch­nią. – Mi­ło­ść to naj­wspa­nial­sza rzecz, jaka może się zda­rzyć czło­wie­ko­wi.

– I kto to mówi? – pry­cham. – Prze­cież je­steś nie­szczęśli­wie za­ko­cha­na w Igo­rze.

– A dla­cze­go od razu nie­szczęśli­wie?

– Bo on cię nie ko­cha – stwier­dzam fakt.

– Ko­cha, tyl­ko jesz­cze to do nie­go nie do­ta­rło. Je­ste­śmy mło­dzi i mamy czas.

– Wi­dzisz? – Dzia­dek wle­wa do roz­trze­pa­nych ja­jek tro­chę mle­ka. – Bierz przy­kład z Ka­ri­ny.

O tak, już bio­rę.

– Je­śli dzia­dek przy­go­to­wu­je po­si­łek, to cho­dź. – Przy­ja­ció­łka bie­rze mnie za rękę. – Wy­kąpię cię i do­pro­wa­dzę do sta­nu uży­wal­no­ści.
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MI­KO­ŁAJ

To była ci­ężka noc dla Mi­ko­ła­ja. Pra­wie do dru­giej nie mógł za­snąć, bo gdy tyl­ko za­my­kał oczy, wi­dział Emi­lię. Jej de­li­kat­nie za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki, słod­ki jak miód uśmiech, zie­lo­ne oczy...

Czy to nor­mal­ne, aby ma­jąc przy so­bie dziew­czy­nę, my­śleć o in­nej? – py­tał sam sie­bie.

Nie wie­dział, co się z nim dzie­je i gdy o szó­stej rano ode­zwał się jego bu­dzik, wy­sko­czył z łó­żka jak z pro­cy. Wzi­ął zim­ny prysz­nic, po­tem zro­bił so­bie kil­ka ka­na­pek i kawę do ter­mo­su. I tym spo­so­bem był go­to­wy do pra­cy. Jed­nak przed opusz­cze­niem miesz­ka­nia za­miast po­de­jść do Edy­ty i po­ca­ło­wać ją na po­że­gna­nie – tak jak za­wsze, gdy spa­ła u nie­go – dziś wy­sze­dł, nie ro­bi­ąc tego. I co naj­gor­sze, na­wet nie czuł wy­rzu­tów su­mie­nia.

*

– A co ty się tak trzy­masz za gło­wę? – pyta Mi­ko­łaj Igo­ra, gdy prze­bie­ra­ją się w szat­ni w ciu­chy ro­bo­cze. – Czy­żby kac?

– I to jaki. – Chło­pak ści­ska pal­ca­mi skro­nie. 

Wy­gląda ża­ło­śnie. Jest cały bla­dy i ma pod­puch­ni­ęte oczy.

– No tak... – Mi­ko­łaj się śmie­je. – Po ko­lo­ro­wej za­wsze tak jest. Nie­źle wczo­raj da­łeś cza­du.

– Pro­szę cię, daj spo­kój.

– Na­dal trzy­ma cię podły na­strój?

Igor pod­no­si za­czer­wie­nio­ne oczy i pa­trzy na przy­ja­cie­la uwa­żnie.

– Nie znasz Emi­lii, więc nie zro­zu­miesz, dla­cze­go się tak wście­kłem – mówi ochry­płym gło­sem.

– To może mi wy­tłu­ma­czysz?

– Emi­lia nie ma ła­twe­go ży­cia. – Igor wkła­da nie­bie­ską spra­ną ko­szul­kę i sia­da na drew­nia­nej ław­ce. Dło­nią ocie­ra pot z czo­ła. – Mo­żna po­wie­dzieć, że wy­cho­wa­ła się bez ro­dzi­ców i tyl­ko dzi­ęki dziad­kom nie zo­sta­ła zo­sta­wio­na na pa­stwę losu. Od naj­młod­szych lat sta­ra się po­ma­gać w domu i chro­nić swe­go bra­ta, któ­ry tak na­praw­dę jest kre­ty­nem. – Krzy­wi się. – Nie cier­pię gno­ja!

– A co on ta­kie­go robi? – Mi­ko­łaj jest za­cie­ka­wio­ny. 

– Ma wszyst­ko głębo­ko w du­pie. W gło­wie mu tyl­ko im­pre­zy i nic poza tym... W do­dat­ku Emi­lia nad­sta­wia dla nie­go kar­ku, a nie po­win­na tego ro­bić, bo on nie jest tego wart.

– Co masz na my­śli? – do­py­tu­je Mi­ko­łaj.

Nie chce wy­jść na cie­kaw­skie­go, ale nie może się po­wstrzy­mać. Nie po­tra­fi prze­stać my­śleć o dziew­czy­nie i jej pi­ęk­nych du­żych oczach.

– Kil­ka lat temu ten gów­niarz po­sze­dł na im­pre­zę. Spił się jak świ­nia, a po­tem... – Na­gle Igor milk­nie.

– Co było po­tem? – do­cie­ka chło­pak. Jego przy­ja­ciel nie może te­raz prze­rwać roz­mo­wy.

Nie i ko­niec.

– Nie­wa­żne. – Igor wsta­je i wy­cho­dzi z sza­rej szat­ni pe­łnej me­ta­lo­wych sza­fek, zo­sta­wia­jąc Mi­ko­ła­ja z py­ta­niem: „Co się ta­kie­go sta­ło?”. Wra­ca po dzie­si­ęciu mi­nu­tach tyl­ko po to, aby z po­wro­tem się prze­brać i po­in­for­mo­wać kum­pla, że był u sze­fa i wzi­ął so­bie dzień wol­ne­go, bo le­piej, żeby w ta­kim sta­nie, w ja­kim te­raz jest, nie wcho­dził na rusz­to­wa­nie.

Mi­ko­łaj że­gna się z nim i wy­cho­dzi przed dużą halę. Od­pa­la pa­pie­ro­sa i głębo­ko za­ci­ąga się dy­mem. Pó­źniej gasi peta na ko­st­ce bru­ko­wej, za­ła­do­wu­je sa­mo­chód sprzętem i po siód­mej rano ra­zem z po­zo­sta­ły­mi pra­cow­ni­ka­mi ru­sza na bu­do­wę. Przez dzie­wi­ęć go­dzin klei sty­ro­pian na dwu­pi­ętro­wym bu­dyn­ku i za­ci­ąga go siat­ką, a że moc­no wie­je, to gdy jest już z po­wro­tem w szat­ni, czu­je się jak mro­żon­ka. Bie­rze go­rący prysz­nic w ro­bo­czej ła­zien­ce, a po­tem ubie­ra się, że­gna z ko­le­ga­mi z pra­cy i wy­cho­dzi do domu. Gdy jest już w dro­dze do swo­je­go miesz­ka­nia, do­cie­ra do nie­go, że nie chce tam wra­cać. Bia­łe pu­ste ścia­ny – bez ja­kich­kol­wiek zdjęć i ob­ra­zów – co­raz bar­dziej go przy­gnębia­ją, a ci­sza, któ­ra tam pa­nu­je, po­wo­li do­pro­wa­dza do sza­le­ństwa. Ostat­nio na­wet to­wa­rzy­stwo Edy­ty nie po­tra­fi Mi­ko­ła­ja uspo­ko­ić. Po­trze­bu­je cze­goś, co na nowo po­mo­gło­by mu uwie­rzyć... 

Albo ko­goś...

Po­trze­bu­je Emi­lii.

Ta myśl po­ja­wia się za­le­d­wie na se­kun­dę, ale wy­star­cza, aby Mi­ko­łaj zmie­nił tra­sę i za­miast do sie­bie po­je­chał do dziew­czy­ny z apa­ra­tem na zębach. Dziew­czy­ny, przy któ­rej zno­wu czu­je, że żyje i że to ży­cie nie jest do ko­ńca stra­co­ne.

Może to dziw­ne, ale w jej domu po­czuł się tak jak wte­dy, gdy sam miał jesz­cze dom i ro­dzi­nę. Po­czuł się tak, jak gdy­by tam­tej fe­ral­nej nocy po­nad dwa lata temu nic się nie wy­da­rzy­ło. I chciał czuć się już tak za­wsze.

Mi­ko­łaj za­trzy­mu­je swo­je­go sta­re­go gol­fa na chod­ni­ku przed brzo­skwi­nio­wym bu­dyn­kiem i nie za­sta­na­wia­jąc się nad tym, co robi, wy­cho­dzi z nie­go na sza­rą kost­kę bru­ko­wą. Gdy na­ci­ska dzwo­nek przy drzwiach we­jścio­wych, przez mo­ment na­cho­dzi go chęć uciecz­ki, ale za­nim w ogó­le zdąży się ru­szyć, w pro­gu po­ja­wia się pan Ta­de­usz.

– Wi­taj, chłop­cze. – Na wi­dok Mi­ko­ła­ja od razu otwie­ra drzwi sze­rzej i za­pra­sza go do środ­ka. – Mili nie ma, ale wy­szła dwie go­dzi­ny temu, więc lada chwi­la po­win­na wró­cić.

– To ja nie będę prze­szka­dzać.

– Nie prze­szka­dzasz. – Mężczy­zna wska­zu­je ręką kuch­nię. – Mo­że­my się na­pić ra­zem kawy. No chy­ba że prze­szka­dza ci to­wa­rzy­stwo sta­re­go zgre­da.

– Niech dzia­dek na­wet tak nie mówi. – Mi­ko­łaj się uśmie­cha. – Chęt­nie na­pi­ję się kawy.

– Świet­nie. – Ta­de­usz po­cie­ra dło­nie. – Pew­nie też coś zjesz, bo je­steś pro­sto z pra­cy i bez obia­du. Mam ra­cję?

– Tak. – Mi­ko­łaj kiwa gło­wą. – Ale skąd to dzia­dek wie?

To nie­wia­ry­god­ne, jak ła­two przy­cho­dzi mu zwra­ca­nie się do ob­cej oso­by po pro­stu „dziad­ku”.

– To wi­dać. – Mężczy­zna do­ty­ka swo­jej si­wej bro­dy. – Wiesz, gdy­byś miał tyle lat co ja, to też byś po­tra­fił do­strzec rze­czy, któ­rych inni nie wi­dzą.

Mi­ko­łaj sia­da za sto­łem w kuch­ni. Ta­de­usz włącza ra­dio, na­le­wa do elek­trycz­ne­go czaj­ni­ka wody i na­kła­da na ta­lerz la­sa­gne.

– Mam na­dzie­ję, że lu­bisz. – Sta­wia go przed chło­pa­kiem.

– Świet­nie pach­nie. – Mi­ko­łaj czu­je, jak żo­łądek pod­ska­ku­je mu do gar­dła. Jest na­praw­dę głod­ny, a do­mo­wa la­sa­gne jest ma­rze­niem sa­mot­nie miesz­ka­jące­go mężczy­zny.

Na­gle przy­po­mi­na so­bie swój dom, roz­cho­dzący się po nim za­pach wa­ni­lii, gdy mama pie­kła cia­sto, sio­strę wiecz­nie gło­śno słu­cha­jącą Brit­ney Spe­ars i po­dob­nych do jej utwo­rów pio­se­nek, tatę ko­szące­go tra­wę...

– Sta­ło się coś?

Głos Ta­de­usza spro­wa­dza Mi­ko­ła­ja z po­wro­tem do rze­czy­wi­sto­ści.

– Wszyst­ko do­brze. Za­my­śli­łem się tyl­ko, a je­dze­nie jest pysz­ne. – Wkła­da do ust por­cję ma­ka­ro­nu z mi­ęsem mie­lo­nym i pie­czar­ka­mi.

– Mila umie go­to­wać. Na­wet te­raz z jed­ną nie­spraw­ną ręką.

– Na­praw­dę? – Mi­ko­łaj uno­si brwi. – Zro­bi­ła tę po­tra­wę z ręką w gip­sie?

– Tak. – Mężczy­zna kiwa gło­wą. – Jest strasz­nie am­bit­na i upar­ta. Po­zwo­li­ła mi tyl­ko po­kro­ić pie­czar­ki.

– Pew­nie też dla­te­go pró­bo­wa­ła sama po­ci­ąć drze­wo, praw­da?

– Praw­da, praw­da. Gdy­bym tyl­ko był o dzie­si­ęć lat młod­szy...

Mi­ko­łaj od­su­wa od sie­bie pu­sty ta­lerz i szyb­ko wsta­je od sto­łu.

– Niech dzia­dek się nie za­dręcza i po­ka­że mi, gdzie i co mam po­ci­ąć.

*

Piw­ni­ca w domu Emi­lii ca­łko­wi­cie ró­żni się od resz­ty domu. Ze ścian od­pa­da tynk, uka­zu­jąc czer­wo­ne ce­gły, a w ga­ra­żu, miej­scu, w któ­rym po­wi­nien stać sa­mo­chód, leży stos drze­wa, któ­re trze­ba po­ci­ąć na mniej­sze ka­wa­łki. Mi­ko­łaj pod­wi­ja ręka­wy brązo­we­go swe­tra i pod­cho­dzi do sta­rej kraj­ze­gi. Są na niej śla­dy krwi, ale sta­ra się sku­pić na tym, aby ją uru­cho­mić, a nie na za­schni­ętych czer­wo­nych pla­mach.

Chce po­móc Emi­lii. Chce, aby mia­ła lżej, choć sam nie wie jesz­cze dla­cze­go.

Po pi­ęciu mi­nu­tach Mi­ko­łaj od­pa­la ma­szy­nę i za­czy­na ciąć drze­wo. Kie­dyś w swo­im domu miał po­dob­ną i też jej uży­wał, więc nie jest to dla nie­go żad­na no­wo­ść. Sys­te­ma­tycz­nie tnie na­stęp­ne ka­wa­łki, nu­cąc so­bie pod no­sem, i nie sły­szy, że znów wi­bru­je jego te­le­fon, in­for­mu­jąc o ko­lej­nym nie­ode­bra­nym po­łącze­niu od Edy­ty.
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EMI­LIA

Mój szef nie jest za­do­wo­lo­ny, wi­dząc mnie z ręką w gip­sie. Marsz­czy kru­czo­czar­ne brwi i gło­śno sa­pie, gdy wręczam mu zwol­nie­nie na całe dłu­gie czte­ry ty­go­dnie. Pra­cu­ję u nie­go już jed­nak trzy lata, więc do­brze wie, że nie zro­bi­łam tego spe­cjal­nie i że gdy tyl­ko wy­do­brze­ję, to wró­cę zwar­ta i go­to­wa do dzia­ła­nia.

Dzia­dek wci­ąż mi po­wta­rza, że po­win­nam rzu­cić w cho­le­rę ro­bo­tę w tym ohyd­nym skle­pie, w któ­rym je­stem zmu­sza­na do pra­cy do pó­źnych go­dzin noc­nych oraz do dźwi­ga­nia ci­ężkich skrzy­nek z pi­wem. Ale gdzie mam so­bie coś zna­le­źć? Ja, dziew­czy­na bez stu­diów, któ­ra tak na­praw­dę nie wie, co ze sobą zro­bić? Je­stem ska­za­na na sklep mo­no­po­lo­wy. I cho­ciaż nie jest to szczyt mo­ich ma­rzeń, to jed­nak te­raz nie wi­dzę dla sie­bie ni­cze­go lep­sze­go. 

Mam dwa­dzie­ścia je­den lat i zero pla­nów na przy­szło­ść. No może poza tym, że chcę po­ma­gać dzie­ciom po­dob­nym do mnie – któ­re pra­gną mi­ło­ści ro­dzi­ców, ale jej nie do­sta­ją.

*

Czar­ne­go gol­fa sto­jące­go przy domu za­uwa­żam za­raz po tym, gdy wcho­dzę na swo­ją uli­cę – i od razu się uśmie­cham. Podświa­do­mie pra­gnę zo­ba­czyć Mi­ko­ła­ja od sa­me­go rana, cho­ciaż pró­bu­ję się do tego nie przy­znać – na­wet przed samą sobą.

Gdy pcham drew­nia­ną furt­kę, do mo­ich uszu do­bie­ga dźwi­ęk kraj­ze­gi wy­do­by­wa­jący się z piw­ni­cy. Moja pierw­sza myśl do­ty­czy Ro­ber­ta – może w ko­ńcu po­sta­no­wił po­móc ro­dzi­nie – ale za­raz po­tem uzmy­sła­wiam so­bie, że je­stem zbyt na­iw­na. Mój brat nie zmie­ni się z dnia na dzień – my­ślę, wcho­dząc do bu­dyn­ku.

Więc kto tnie drze­wo?

– Cze­ść, dziad­ku. – Ści­ągam kurt­kę i ca­łu­ję mężczy­znę w po­li­czek. – Wi­dzia­łam sa­mo­chód Mi­ko­ła­ja przed do­mem...

– Przy­je­chał na kawę. – Dzia­dek się uśmie­cha.

– Su­per, a kto stoi przy pile? Pew­nie Igor, praw­da?

– Nie.

– Nie? – Uno­szę brwi. – Dziad­ku, tyl­ko mi nie mów, że to Ro­bert? – pisz­czę z pod­eks­cy­to­wa­nia. Czy­żby mój brat na­praw­dę po­sze­dł po ro­zum do gło­wy?

– Mila, zej­dź, dziec­ko, na zie­mię. – Krzy­wi się. – Mi­ko­łaj tnie drze­wo.

– Mi­ko­łaj?

– Tak.

– Ale, dziad­ku, dla­cze­go?

– Po­nie­waż z nie­go jest na­praw­dę do­bry chło­pak, Mila.

Zo­sta­wiam mężczy­znę w holu, a sama zbie­gam po stro­mych be­to­no­wych scho­dach do piw­ni­cy. Sta­ję przed we­jściem do naj­wi­ęk­sze­go po­miesz­cze­nia i pa­trzę, jak Mi­ko­łaj pra­cu­je na pile, któ­ra uszko­dzi­ła mi rękę.

Wy­gląda na­praw­dę sek­sow­nie, gdy sku­pia wzrok na po­szcze­gól­nych ka­wa­łkach drew­na, przy­gry­za­jąc przy tym dol­ną war­gę. Tro­ci­ny ma na spodniach, ko­szul­ce i na gło­wie, a ja czu­ję ocho­tę, by po­de­jść i de­li­kat­nie prze­cze­sać pal­ca­mi jego wło­sy, aby z nich wy­le­cia­ły.

O Boże!

Co ja, do cho­le­ry ja­snej, bre­dzę?!

Na­praw­dę nie wiem, co się ze mną dzie­je ani dla­cze­go się tak za­cho­wu­ję. To nie w moim sty­lu.

Mi­ko­łaj do­strze­ga mnie i wy­łącza piłę. W jed­nej chwi­li na­sta­je głu­cha ci­sza.

– Cze­ść. – Gdy się do mnie uśmie­cha, ugi­na­ją się pode mną nogi.

– Cze­ść – od­po­wia­dam i szcze­rzę się jak mysz do sera. – Mi­ko­łaj, nie wiem, co po­wie­dzieć, bo na­praw­dę nie mu­sia­łeś tego ro­bić. – Wska­zu­ję ręką ster­tę po­ci­ęte­go drew­na. – Ja­koś bym so­bie po­ra­dzi­ła, ale bar­dzo dzi­ęku­ję.

– Nie masz za co dzi­ęko­wać i nie po­ra­dzi­ła­byś so­bie. – Na­dal się uśmie­cha. Jesz­cze nikt tak się do mnie nie uśmie­chał.

– Skąd wiesz? – py­tam, sku­bi­ąc pra­wą dło­nią ko­niec swe­tra.

– Bo masz rękę w gip­sie, a z jed­ną spraw­ną nie da­ła­byś rady pra­co­wać przy tej ma­szy­nie.

– To fakt – przy­zna­ję.

– I zro­bi­łem jesz­cze ogień. – Mi­ko­łaj opie­ra się o piec cen­tral­ne­go ogrze­wa­nia. – Dzia­dek mó­wił, że jest mu zim­no, a cie­bie nie było, więc po­sta­no­wi­łem po­móc.

Zro­bił ogień? Otwie­ram usta, aby coś po­wie­dzieć, ale nie wy­do­by­wa się z nich żad­ne sło­wo. 

Roz­pa­lił ogień w sta­rym pie­cu na węgiel.

Je­stem w szo­ku, że Mi­ko­łaj uczy­nił to wszyst­ko dla mnie, dziew­czy­ny, któ­rej tak na­praw­dę nie zna.

– Dzię... Dzi­ęku­ję – jąkam się. – Nie wie­dzia­łam, że po­tra­fisz ob­słu­żyć piec tego typu.

– W moim domu był po­dob­ny. – Wska­zu­je ręką na pa­le­ni­sko.

– To wszyst­ko tłu­ma­czy.

– Co tłu­ma­czy? Co tłu­ma­czy? – W piw­ni­cy po­ja­wia się Ka­ri­na. Ma na so­bie nie­bie­ską su­kien­kę i czar­ne raj­sto­py, wło­sy zaś spi­ęła na czub­ku gło­wy. – Mi­ko­łaj, chło­pie, jak ty wy­glądasz? – Śmie­je się i go mija. – Po­trze­bu­ję cze­goś do­bre­go. – Wcho­dzi do naj­mniej­sze­go po­miesz­cze­nia, gdzie znaj­du­je się pó­łka z mo­imi do­mo­wy­mi prze­two­ra­mi.

Mi­ko­łaj otrze­pu­je się z tro­cin i uda­je się na górę, aby do­pro­wa­dzić się do sta­nu uży­wal­no­ści, a ja cze­kam na przy­ja­ció­łkę. Ka­ri­na kil­ka se­kund pó­źniej po­ja­wia się przede mną z kil­ko­ma sło­ika­mi – le­d­wo daje radę utrzy­mać je w rękach.

– Po­móż mi. – Po­da­je mi je­den z kon­ser­wo­wą pa­pry­ką, do tego do­rzu­ca dżem z czar­nych po­rze­czek.

– Za­mie­rzasz jeść dżem z pa­pry­ką?

– Tak. – Kiwa gło­wą. – Oraz z ma­ry­no­wa­ny­mi pie­czar­ka­mi i ki­szo­ny­mi ogór­ka­mi.

– W ci­ąży je­steś? – py­tam, pnąc się po stro­mych scho­dach.

– Tak, ja­sne! – Sły­szę, jak za mną pry­cha. – Mu­sia­ła­bym być chy­ba wia­tro­pyl­na. Do­brze wiesz, że ostat­ni raz seks upra­wia­łam pół roku temu.

Tak, to praw­da. Wte­dy Ka­ri­na ze­rwa­ła z Da­nie­lem – i od tam­te­go cza­su jest sama. Po­sta­no­wi­ła się nie oszu­ki­wać i w sa­mot­no­ści po­cze­kać na Igo­ra.

Kła­dzie­my sło­iki na bla­cie w kuch­ni i zaj­mu­je­my miej­sca przy sto­le. Dzia­dek z Mi­ko­ła­jem już sie­dzą i po­pi­ja­ją na­lew­kę – tym ra­zem z wi­śni.

Ka­ri­na bie­rze dżem, si­ęga po ły­żecz­kę i za­czy­na jeść pro­sto ze sło­ika.

– Może dać ci chle­ba? – za­ga­du­ję.

– Nie chcę – od­po­wia­da z pe­łny­mi usta­mi. – Ale mo­żesz od­kręcić mi ten. – Pod­su­wa mi pod nos sło­ik z kon­ser­wo­wą pa­pry­ką. – Ale nie, ty nie dasz rady. – Przy­po­mi­na so­bie o mo­jej ręce. – Mi­ko­łaj, ty od­kręć.

– Dżem z pa­pry­ką? – Dzia­dek marsz­czy brwi i krzy­wi się z nie­sma­kiem.

– Nie wiem, co was tak dzi­wi. – Ka­ri­na sa­pie. – Nie zda­łam eg­za­mi­nu ze sta­ty­sty­ki i cze­ka mnie już dru­ga po­praw­ka.

– Na nie­zda­ny eg­za­min to na­le­wecz­ka, a nie mie­sza­nie dże­mu z pa­pry­ką. – Dzia­dek wsta­je, wy­ci­ąga z szaf­ki kie­li­szek i sta­wia przed moją przy­ja­ció­łką.

– Bar­dzo chęt­nie spró­bu­ję.

Moja przy­ja­ció­łka rzad­ko pije, ale jak już za­czy­na, to ni­g­dy nie ko­ńczy się to do­brze. Oba­wiam się, że te­raz też po­le­gnie.

I mam ra­cję.

Po dwóch go­dzi­nach Mi­ko­łaj prze­no­si zwło­ki Ka­ri­ny do sa­lo­nu na ka­na­pę. Za­nim daję radę na­kryć ją ko­cem, za­czy­na zwra­cać wszyst­ko, co zja­dła i wy­pi­ła. Sprzątam wy­mio­ci­ny z sofy, podło­gi oraz sa­mej dziew­czy­ny, a pó­źniej, trzy­ma­jąc przy jej gło­wie wia­dro, cier­pli­wie cze­kam, aż sko­ńczy wy­mio­to­wać.

Nie wiem, ile to trwa, ale chy­ba dłu­go, bo gdy w ko­ńcu za­sy­pia, orien­tu­ję się, że Mi­ko­ła­ja już nie ma, a dzia­dek, ubra­ny w pi­ża­mę, po­pi­ja her­ba­tę w kuch­ni. Je­stem za­wie­dzio­na.
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MI­KO­ŁAJ

Wczo­raj­szy obiad u Emi­lii, ci­ęcie drze­wa, a pó­źniej pi­cie na­lew­ki z dziad­kiem obu­dzi­ły w Mi­ko­ła­ju daw­no uśpio­ne uczu­cia. Uczu­cia, któ­re do­tych­czas skry­wał w naj­ciem­niej­szych za­ka­mar­kach swo­jej du­szy. Mi­ko­łaj za­mknął się w gru­bej sko­ru­pie, któ­rą sam wo­kół sie­bie stwo­rzył po­nad dwa lata temu – i tkwi w niej do dzi­siaj. I na­gle po­ja­wia się Emi­lia oraz jej ro­dzi­na, co spra­wia, że pra­gnie z tej sko­ru­py wresz­cie wy­jść.

Może już czas uwie­rzyć w lep­sze dni? – pyta sam sie­bie, opie­ra­jąc ple­cy o zim­ną ścia­nę. Cze­ka, aż Edy­ta sko­ńczy krzy­czeć. Wczo­raj nie ode­brał od niej te­le­fo­nu ani nie od­pi­sał na licz­ne wia­do­mo­ści, więc te­raz zmu­szo­ny jest do wy­słu­cha­nia dłu­giej re­pry­men­dy, któ­rą jego dziew­czy­na pew­nie ćwi­czy­ła całą noc.

– Czy ty mnie w ogó­le słu­chasz?! – Edy­ta rzu­ca w nie­go małą po­dusz­ką. – Mi­ko­łaj, co się z tobą dzie­je?!

– Nic. – Wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Jak nic?! Prze­cież zni­kasz bez śla­du i nic mi nie mó­wisz!

– By­łem wczo­raj u Emi­lii. Tej ko­le­żan­ki Igo­ra, któ­rą za­wio­złem na po­go­to­wie. Ona po­trze­bo­wa­ła ko­goś do ci­ęcia drze­wa, a ja jej po­mo­głem.

Edy­ta marsz­czy kru­czo­czar­ne brwi i sia­da na brze­gu łó­żka. 

– Gdy­by było tak, jak mó­wisz, to ode­bra­łbyś te­le­fon. Nie je­stem głu­pia! – wrzesz­czy na całe gar­dło.

– Ale... Edy­ta, ona miesz­ka w domu po­dob­nym do mo­je­go. – Mi­ko­łaj do­ty­ka dło­ni swo­jej dziew­czy­ny, li­cząc na to, że zo­sta­nie zro­zu­mia­ny. – Nie wiem, czy po­tra­fię to opi­sać... Ale po­czu­łem się tam tak, jak­by nic się nie wy­da­rzy­ło, a ja nie mia­łem roz­bi­te­go ży­cia.

– Och, Mi­ko­łaj, my nie mo­że­my przez to wci­ąż prze­cho­dzić. Wci­ąż ży­jesz prze­szło­ścią, a jej już nie ma.

Te sło­wa bolą Mi­ko­ła­ja. Po­mi­mo tego, że Edy­ta od za­wsze nie na­le­ży do lu­dzi przej­mu­jących się lo­sem dru­giej oso­by, to jed­nak chło­pak uwa­ża, iż w jego przy­pad­ku po­win­na po­stępo­wać ina­czej. Są w ko­ńcu parą, a w do­dat­ku ona do­brze wie, przez co prze­sze­dł tam­tej nocy po­nad dwa lata temu.

– Na­wet nie pró­bu­jesz po­sta­wić się na moim miej­scu.

– To nie o to cho­dzi.

– To o co?

– Od tam­tej nocy nie je­steś już tym sa­mym Mi­ko­ła­jem, któ­re­go po­ko­cha­łam. Zmie­ni­łeś się...

– A ty po czy­mś ta­kim byś się nie zmie­ni­ła?

– Nie wiem. – Edy­ta z bez­sil­no­ści kręci gło­wą. – Na­praw­dę nie wiem, ale mu­si­my to so­bie wszyst­ko po­ukła­dać, praw­da?

– Co masz na my­śli?

– Uwa­żam, że po­wi­nie­neś zo­sta­wić za sobą prze­szło­ść i ru­szyć do przo­du. Za­cząć żyć.

Mi­ko­łaj sia­da na ka­na­pie i si­ęga po pa­pie­ro­sy.

– Edy­ta, ja żyję – mówi, za­ci­ąga­jąc się dy­mem.

– Ale co to za ży­cie? Ka­wa­ler­ka? – pry­cha. – Stać cię na wi­ęcej. Mój oj­ciec po­na­wia pro­po­zy­cję...

– Chy­ba so­bie żar­tu­jesz?! – Mi­ko­łaj zry­wa się na rów­ne nogi i z pa­pie­ro­sem w ustach wkła­da bia­łe adi­da­sy. – Już to prze­ra­bia­li­śmy, praw­da? Lu­bię swo­ją pra­cę i na­wet tę cho­ler­ną ka­wa­ler­kę. – Prze­cho­dzi do wąskie­go ko­ry­ta­rza i si­ęga po kurt­kę wi­szącą na czar­nym wie­sza­ku.

– A ty gdzie się wy­bie­rasz? – Edy­ta sta­je tuż za nim i kła­dzie rękę na jego ra­mie­niu. – Nie sko­ńczy­li­śmy roz­ma­wiać.

– Sko­ńczy­li­śmy. – Mi­ko­łaj od­su­wa się od niej i otwie­ra drzwi. – Tak nie może da­lej być – pa­trzy na bru­net­kę – i do­brze o tym wiesz. Pro­szę, prze­my­śl so­bie wszyst­ko.

– Ale Mi­ko­łaj! – krzy­czy Edy­ta, wi­dząc, jak chło­pak zbie­ga po be­to­no­wych scho­dach, ale już się do niej nie od­wra­ca.

*

Mi­ko­łaj zo­sta­wił wczo­raj sa­mo­chód przed do­mem Emi­lii, więc te­raz zmu­szo­ny jest pó­jść na przy­sta­nek i do­trzeć tam au­to­bu­sem. Sia­da na sta­rej ław­ce i za­pa­la ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. Wie, że sta­now­czo za dużo pali, ale ży­cie jest tak po­sra­ne, że śmie­rć z po­wo­du raka w ogó­le go nie prze­ra­ża. Za­raz po tym, gdy za­dep­tu­je peta bu­tem, nad­je­żdża nie­bie­ski au­to­bus – dźwi­ęk jego sil­ni­ka przy­po­mi­na ry­cze­nie lwa. Mi­ko­łaj ku­pu­je bi­let u si­we­go kie­row­cy, ka­su­je go i sia­da na jed­nym z wol­nych miejsc gdzieś po­środ­ku. 

Rok temu oj­ciec Edy­ty za­pro­po­no­wał mu pra­cę w swo­jej fir­mie eks­pe­dy­cyj­nej – miał zo­stać za­stęp­cą kie­row­ni­ka, sie­dzieć za biur­kiem i pić kawę przez osiem go­dzin dzien­nie. Dla nie­któ­rych z całą pew­no­ścią by­ła­by to pra­ca ma­rzeń, ale nie dla Mi­ko­ła­ja. On nie chce zy­skać wy­so­kie­go sta­no­wi­ska dzi­ęki zna­jo­mo­ściom. Nie chce co­dzien­nie przez kil­ka go­dzin ga­pić się w ekran mo­ni­to­ra. Mieć cze­goś, na co nie za­słu­gu­je.

Po pi­ęt­na­stu mi­nu­tach Mi­ko­łaj wy­sia­da z au­to­bu­su i ru­sza w stro­nę domu Emi­lii. Gdy pa­trzy w jej zie­lo­ne oczy, wi­dzi do­bro, spo­kój i mi­ło­ść. O ile tak na­praw­dę idzie to w ogó­le do­strzec. Czym bli­żej jest domu Emi­lii, tym bar­dziej się uspo­ka­ja i za­po­mi­na o Edy­cie, ich kłót­ni i o tym, że ostat­nio co­raz moc­niej się od niej od­da­la.

Czar­ny golf stoi przed pło­tem, do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym wczo­raj go zo­sta­wił. Co praw­da może od razu wsi­ąść do auta i od­je­chać, ale nie chce tego zro­bić. Nie po­tra­fi nie spo­tkać się z Emi­lią i jej dziad­kiem, któ­re­go za­czął trak­to­wać jak wła­sne­go. Pcha furt­kę i już ma we­jść, gdy sły­szy, jak ktoś go woła. Od­wra­ca się i wi­dzi ma­cha­jące­go do nie­go Igo­ra.

– Mi­ko­łaj, cho­dź, Sy­re­na od­pa­la!

Pod­eks­cy­to­wa­nie w gło­sie przy­ja­cie­la nie ucho­dzi jego uwa­dze, więc za­miast podążyć za ser­cem, podąża za gło­sem ro­zu­mu i idzie do ga­ra­żu Igo­ra.

– Cze­ść. – Przy­bi­ja pi­ąt­kę z kum­plem i wcho­dzi za nim do po­miesz­cze­nia.

– Patrz. – Igor od razu pod­bie­ga do swo­jej ko­cha­nej sy­re­ny 105. – Od­pa­la bez pro­ble­mu. – Wsia­da do sa­mo­cho­du i prze­kręca klu­czyk w sta­cyj­ce. Sil­nik wy­da­je z sie­bie cha­rak­te­ry­stycz­ny war­kot.

Mi­ko­łaj sia­da na miej­scu pa­sa­że­ra.

– Su­per!

– Oka­za­ło się, że prze­wód pa­li­wo­wy był ze­rwa­ny albo za­gi­ęty... Zresz­tą mniej­sza z tym. – Ma­cha ręką. – Wa­żne, że od­pa­la.

– To co, prze­je­dzie­my się? – Mi­ko­łaj się uśmie­cha i ręką ude­rza w de­skę roz­dziel­czą.

– Za­nim nie do­pro­wa­dzę jej do sta­nu uży­wal­no­ści, nie ma szans na prze­ja­żdżkę.

– No weź...

– Nie. – Igor po­now­nie prze­kręca klu­czyk i sil­nik milk­nie. Wy­sia­da z sa­mo­cho­du.

– Ale je­steś upar­ty. – Mi­ko­łaj opie­ra się o drzwi wozu. – Ale niech ci będzie. Ile ci to zaj­mie?

Igor sia­da na sta­rej, znisz­czo­nej ka­na­pie i kła­dzie nogi na ma­łym drew­nia­nym sto­li­ku, z któ­re­go scho­dzi la­kier.

– Z rok – mówi i wkła­da do ust pa­pie­ro­sa.

– Rok? Sta­ry, mam cze­kać rok, żeby prze­je­chać się tym cac­kiem? – Mi­ko­łaj zaj­mu­je miej­sce przy przy­ja­cie­lu.

– Nie­ste­ty. – Chło­pak roz­kła­da ręce w ge­ście bez­rad­no­ści i się uśmie­cha. – Ale gwa­ran­tu­ję ci, że war­to cze­kać. Chcę, żeby Sy­re­na mia­ła ko­lor doj­rza­łej wi­śni, błysz­czącej w sło­ńcu ma­ły­mi dia­men­ta­mi.

– Czy­li ma być czer­wo­na.

– Wi­śnio­wa, a to ró­żni­ca.

– Tak, ja­sne! – śmie­je się Mi­ko­łaj.
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W domu pa­nu­je bło­gi spo­kój. Dzia­dek drze­mie przed te­le­wi­zo­rem, Ka­ri­na śpi w moim łó­żku – na­dal od­czu­wa skut­ki wczo­raj­sze­go pi­cia – a Ro­ber­ta jak za­wsze nie ma. Sie­dzę na czar­nym krze­śle przed dębo­wym biur­kiem, na któ­rym stoi ma­szy­na do szy­cia. I tyl­ko się na nią pa­trzę, bo przez moją rękę nie mogę szyć. Stu­kam pal­ca­mi zdro­wej dło­ni o blat i wsta­ję. Wy­cho­dzę z po­ko­ju na wąski ko­ry­tarz i wy­glądam przez okno bal­ko­no­we na uli­cę. Sa­mo­chód Mi­ko­ła­ja na­dal stoi przy domu.

Czy gdy przyj­dzie go ode­brać, to wej­dzie na kawę?

Na­gle zza za­krętu ktoś się wy­ła­nia. Już po kil­ku se­kun­dach wiem, że to on. Opusz­czam fi­ran­kę i przy­le­gam do ścia­ny, aby mnie nie do­strze­gł.

I cze­kam.

Mi­ko­łaj ma na so­bie ciem­ne dżin­sy i ja­sno­be­żo­wą kurt­kę, a w ustach trzy­ma od­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa. Gdy pcha furt­kę, ser­ce pod­ska­ku­je mi do gar­dła.

I wła­śnie wte­dy z ga­ra­żu wy­cho­dzi Igor i go za­uwa­ża, a wte­dy Mi­ko­łaj od razu za­wra­ca.

Niech to szlag!

Bio­rę kil­ka głęb­szych od­de­chów i kar­cę sie­bie w my­ślach, bo prze­cież nie mogę się tak za­cho­wy­wać. Nie mogę się za­ko­chi­wać... Nie ja... Nie te­raz...

Wcho­dzę do ła­zien­ki i prze­my­wam twarz zim­ną wodą, ale to nie po­ma­ga. Tak bar­dzo pra­gnę zo­ba­czyć Mi­ko­ła­ja, iż nie mogę uda­wać, że go nie ma u Igo­ra, do któ­re­go w ka­żdej se­kun­dzie mogę iść.

Na pal­cach wra­cam do po­ko­ju i wyj­mu­ję z sza­fy czar­ny kar­di­gan. Na­rzu­cam go na sie­bie i już mam wy­cho­dzić, gdy sły­szę sap­ni­ęcie. Od­wra­cam się w stro­nę le­żącej na moim łó­żku Ka­ri­ny.

– A ty gdzie się wy­bie­rasz? – pyta, prze­ci­ąga­jąc się.

– Chcia­łam zaj­rzeć do Igo­ra – mó­wię, cho­ciaż moja od­po­wie­dź po­win­na brzmieć: „Pra­gnę zo­ba­czyć Mi­ko­ła­ja, jest u Igo­ra”.

– No to cho­dźmy. – Ka­ri­na wsta­je i prze­cze­su­je pal­ca­mi swo­je rude wło­sy.

– Do­brze się już czu­jesz?

– Pra­wie. Jesz­cze tyl­ko tro­chę boli mnie gło­wa, ale da się wy­trzy­mać. – Lek­ce­wa­żąco ma­cha ręką. – Stęsk­ni­łam się już za Igo­rem, więc przej­dźmy się.

Ka­ri­na nie ma na so­bie ani gra­ma ma­ki­ja­żu, a wło­sy ster­czą jej we wszyst­kie stro­ny świa­ta. I je­śli w ta­kim sta­nie chce iść do Igo­ra, to świad­czy to tyl­ko o jed­nym – jest w nim bez­gra­nicz­nie za­ko­cha­na. Jej mi­ło­ść jest praw­dzi­wa i szcze­ra, ale jed­no­cze­śnie jed­no­stron­na oraz bo­le­sna, bo nie­odwza­jem­nio­na. Dla Igo­ra nie­ste­ty Ka­ri­na jest tyl­ko przy­ja­ció­łką z sąsiedz­twa i ni­kim wi­ęcej. Może wła­śnie dla­te­go sama boję się za­ko­chać – bo mi­ło­ść w wi­ęk­szo­ści przy­pad­ków za­miast stwa­rzać raj na zie­mi, sta­je się prze­kle­ństwem, a ja naj­zwy­czaj­niej w świe­cie boję się od­rzu­ce­nia.

*

Ka­ri­na pcha ci­ężkie drzwi pro­wa­dzące do ga­ra­żu, po czym wcho­dzi­my do środ­ka. Igor z Mi­ko­ła­jem sie­dzą na sta­rej ka­na­pie, nogi trzy­ma­ją na sto­li­ku.

– Cze­ść, dziew­czy­ny. – Igor jak za­wsze się uśmie­cha na nasz wi­dok. – Ka­ri­na, jak ty wy­glądasz?

– Oczy­wi­ście pi­ęk­nie. – Przy­ja­ció­łka zaj­mu­je miej­sce przy nim i gło­śno wzdy­cha. – Obie­cu­ję wam, że już wi­ęcej nie tknę al­ko­ho­lu.

– Na kacu ka­żdy tak mówi. – Mi­ko­łaj sta­wia sto­py na podło­dze i się pro­stu­je. – Ale nie martw się – pa­trzy na ru­do­wło­są – wy­glądasz o wie­le le­piej niż wczo­raj.

– Spa­daj. – Ka­ri­na chce czy­mś w nie­go rzu­cić, ale aku­rat w za­si­ęgu ręki ma je­dy­nie śru­bo­kręt, więc zre­zy­gno­wa­na wy­mie­rza w blon­dy­na pa­lec wska­zu­jący. – Kie­dyś... Kie­dyś... a zresz­tą nie­wa­żne. – Ma­cha ręką.

– Ty się tak nie przej­muj tym. – Po­sy­łam jej pe­łen zro­zu­mie­nia uśmiech. – Ka­żdy cza­sem ma chwi­lę sła­bo­ści.

– I kaca stu­le­cia? – pyta.

– I kaca stu­le­cia – za­pew­niam.

– A jak tam ręka? – pyta Mi­ko­łaj, pa­trząc mi pro­sto w oczy.

– Nie jest źle, cho­ciaż bar­dzo mi jej bra­ku­je. Ci­ężko tyl­ko jed­ną roz­pa­lić ogień w pie­cu, zro­bić obiad, nie mó­wi­ąc już o szy­ciu, ono jest w ogó­le te­raz nie­mo­żli­we.

– Wła­śnie! – Ka­ri­na się oży­wia. – A ja mam bluz­kę do prze­ro­bie­nia. Taką z fal­ban­ką.

– Tyl­ko jed­ną? – Igor marsz­czy brwi. – Przy­znaj się, że chcia­łaś po­wie­dzieć: mam bluz­ki do prze­ro­bie­nia.

– Cze­piasz się szcze­gó­łów. – Ka­ri­na ko­lej­ny raz ma­cha ręką. – Ale je­śli je­ste­śmy już przy szy­ciu... To co z za­jącz­ka­mi? – Pa­trzy na mnie.

– Jak to co? W przy­szłym ty­go­dniu po­je­dzie­my do domu dziec­ka i...

– Do domu dziec­ka? – Mi­ko­łaj za­pa­la pa­pie­ro­sa, nie spusz­cza­jąc przy tym ze mnie wzro­ku. Nie wiem, czy zda­je so­bie spra­wę z tego, co ze mną robi, gdy spo­gląda w ten spo­sób, ale w su­mie... w ogó­le mnie to nie ob­cho­dzi.

Chcę, aby tak na mnie pa­trzył.

Cały czas!

Cały czas!

– Od dwóch lat – za­czy­na za mnie tłu­ma­czyć Ka­ri­na – po­ma­ga­my ma­łym szkra­bom. Te dzie­ci ci­ągle tęsk­nią za mi­ło­ścią ro­dzi­ców.

– Na­praw­dę? – Nie­bie­skie oczy Mi­ko­ła­ja ro­bią się dwa razy wi­ęk­sze.

– Na­praw­dę – mówi Igor. – Mila to mat­ka mi­ło­sier­dzia.

– O co ci cho­dzi? 

Mam już dość tego jego do­gry­za­nia, któ­re ostat­nio nie ma ko­ńca. To, że chcę cho­ciaż tro­chę po­móc tym bied­nym dzie­cia­kom, jest wy­łącz­nie moją spra­wą. Zresz­tą Igor ma wspa­nia­łych, ko­cha­jących ro­dzi­ców, więc nie wie, jak to jest tęsk­nić za mi­ło­ścią ro­dzi­ciel­ską. Jak to jest nocą wci­ąż za­da­wać so­bie to samo py­ta­nie – dla­cze­go mnie nie ko­cha­ją?

– Sta­le tyl­ko mar­twisz się o in­nych za­miast w ko­ńcu po­pa­trzeć na sie­bie i za­jąć się sobą!

– Zaj­mu­ję się sobą, Igor, a po­ma­gać lu­bię i nie wi­dzę w tym nic złe­go.

– Ja­sne! – pry­cha. – Tyl­ko mi nie mów, że je­steś spe­łnio­na na­uko­wo, za­wo­do­wo oraz...

Za­miast wy­słu­chać wy­rzu­tów Igo­ra do ko­ńca, a pó­źniej po­wie­dzieć mu, żeby się ode mnie od­pie­przył, wy­bie­gam z ga­ra­żu ze łza­mi w oczach.

Igor za­wsze tra­fia cel­nie. Na stu­dia nie po­szłam nie dla­te­go, że nie chcia­łam ani też przez to, że się nie do­sta­łam. Nie po­szłam na stu­dia przez mamę, z po­wo­du tego, że pra­gnęłam zro­bić jej na zło­ść, zra­nić ją, ale chy­ba je­dy­ną oso­bą, któ­rą zra­ni­łam, je­stem ja sama.

Gdy je­stem już przy furt­ce, sły­szę, jak ktoś mnie woła, uży­wa­jące pe­łne­go imie­nia. Od­wra­cam się i wi­dzę bie­gnące­go w moją stro­nę Mi­ko­ła­ja.

– Emi­lia, za­cze­kaj! – Sta­je przede mną. Ma roz­czo­chra­ne wło­sy.

– Mo­żesz mi mó­wić Mila, tak jak wszy­scy. – Silę się na uśmiech.

– Do­brze, Mila. – Ta­kże się uśmie­cha. – Chcę, że­byś wie­dzia­ła, że po­ma­ga­nie dzie­ciom z domu dziec­ka to wspa­nia­ła rzecz.

– Wiem.

– Igor pew­nie...

– Mi­ko­łaj, Igor po­wie­dział to, co my­śli, i w grun­cie rze­czy ma tro­chę ra­cji.

– Czy­li?

– We­dług nie­go naj­le­piej spa­lić za sobą mo­sty i za­cząć żyć od nowa, bez prze­szło­ści, lu­dzi, któ­rzy nas ra­nią, a na­wet bez ro­dzi­ny. Ka­żdy ma swo­je zda­nie i pra­wo do wy­ra­ża­nia go, ale ja nie my­ślę tak jak on. Ro­dzi­ny ani się nie wy­bie­ra, ani nie zo­sta­wia.

– Na­wet nie wiesz, jak cię ro­zu­miem.

– Tak?

– Tak. Ro­dzi­na to naj­wspa­nial­szy skarb na świe­cie i jest się z nią na do­bre i na złe.

Mówi praw­dę. Mówi to, co pra­gnę usły­szeć. O ro­dzi­nę trze­ba dbać za­wsze, na­wet wte­dy, gdy nie­któ­rzy jej człon­ko­wie tego nie chcą.

– Wiesz... – Mi­ko­łaj chce po­wie­dzieć coś jesz­cze, ale od­zy­wa się jego ko­mór­ka. Wy­ci­ąga ją z kie­sze­ni i pa­trzy na ekran. – Prze­pra­szam, ale mu­szę już je­chać.

– Ja­sne.

– Mila, nie daj się Igo­ro­wi. – Na­gle po­chy­la się i ca­łu­je mnie w po­li­czek. – Mam na­dzie­ję, że do zo­ba­cze­nia.

Pa­trzę z otwar­ty­mi usta­mi, jak wsia­da do czar­ne­go gol­fa. Po jego od­je­ździe za­miast we­jść do domu, do­ty­kam po­licz­ka i da­lej sto­ję jak słup soli.
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Pa­mi­ętam, jak tam­te­go dnia osiem lat temu uzmy­sło­wi­łam so­bie, że się za­ko­cha­łam. Pa­mi­ętam, jak sta­łam przed do­mem, i nie mo­głam się ru­szyć...

Za­my­kam oczy i po­zwa­lam so­bie jesz­cze ten je­den raz po­czuć się do­kład­nie tak jak wte­dy. Dzi­ęki temu in­ten­syw­ny ból roz­cho­dzący się po cie­le sta­je się tro­chę lżej­szy, a strach przed śmier­cią chwi­lo­wo od­cho­dzi w nie­pa­mi­ęć.

Na ja­ki­mś eta­pie ży­cia po­gu­bi­łam się i zmar­no­wa­łam szan­sę, jaką dał mi los, sta­wia­jąc na mo­jej dro­dze Mi­ko­ła­ja.

– Je­steś tam jesz­cze?

Cie­pły głos wy­pe­łnia me wnętrze, a z oczu spły­wa mi kil­ka łez.

– Je­stem – mó­wię i kil­ka razy kasz­lę. Co­raz ci­ężej mi się od­dy­cha.

– Do­brze wiesz, że na two­je py­ta­nie może być tyl­ko jed­na od­po­wie­dź.

– Tak?

– Oczy­wi­ście, że tak. Za­ko­cha­łem się w to­bie od pierw­sze­go wej­rze­nia.

Po­trze­bu­ję tych słów. One uzmy­sła­wia­ją mi, że to, co było mi­ędzy mną a Mi­ko­ła­jem, było praw­dzi­we.

– Wiesz... – Pró­bu­ję się po­ru­szyć, ale wte­dy po­ja­wia się jesz­cze wi­ęk­szy ból, wręcz mnie pa­ra­li­żu­je. Sy­czę gło­śno. – Wiesz... ja się w to­bie też za­ko­cha­łam. Może nie od pierw­sze­go wej­rze­nia, ale od dru­gie­go już na pew­no.

Sły­szę, jak Mi­ko­łaj od­pa­la ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. Je­stem cie­ka­wa, czy wci­ąż ma srebr­ną za­pal­nicz­kę zip­po, któ­rą po­da­ro­wa­łam mu w pre­zen­cie.

– Nie pal tyle – mó­wię.

– Skąd wiesz?

– Wi­dzisz, jak do­brze cię znam. Po­mi­mo upły­wu lat nic się nie zmie­ni­łeś.

– Chcia­łbym...

– Co chcia­łbyś? – py­tam, gdy ury­wa myśl.

– Cza­sem chcia­łbym cof­nąć czas i ni­g­dy cię nie skrzyw­dzić.

– Och, Mi­ko­łaj.

– Zła­ma­łem ci ser­ce, Mila. Zła­ma­łem so­bie ser­ce. Gdy­bym tyl­ko nie był taki głu­pi...

– Prze­stań się ob­wi­niać. Za­wa­li­li­śmy oby­dwo­je. Ży­cie nas nie roz­pie­ści­ło i po pro­stu się po­gu­bi­li­śmy.

– To nie tłu­ma­czy tego, co się sta­ło.

Cza­sem jed­na noc zmie­nia wszyst­ko i nisz­czy wszyst­ko, ale gdy z jed­nej nocy robi się kil­ka, to wte­dy nie ma już ra­tun­ku.

Nas znisz­czy­ło kil­ka, kie­dy to Bóg o nas za­po­mniał. I wszyst­ko wska­zu­je na to, że wła­śnie je­ste­śmy bo­ha­te­ra­mi ostat­niej prze­klętej nocy.
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MI­KO­ŁAJ

To pierw­szy od daw­na cie­pły dzień, kie­dy na­praw­dę mo­żna do­strzec wio­snę. Mi­ko­ła­ja bu­dzi sło­ńce, któ­re przez nie­za­sło­ni­ęte okno świe­ci mu pro­sto w twarz. Po­mi­mo ośmio­go­dzin­ne­go snu chło­pak czu­je się nie­wy­spa­ny. Zie­wa­jąc, prze­cho­dzi do ma­łej kuch­ni, w któ­rej za­pa­rza go­rącą kawę w swo­im ulu­bio­nym kub­ku – sza­rym w bia­łe krop­ki. Do­stał go od sio­stry na dwu­na­ste uro­dzi­ny i uwa­ża go za je­den z naj­pi­ęk­niej­szych pre­zen­tów, ja­kie kie­dy­kol­wiek otrzy­mał.

Od pi­ąt­ku nie wi­dział Emi­lii ani Edy­ty i nie­ste­ty mu­siał się w ko­ńcu przed sa­mym sobą przy­znać, że za Edy­tą nie tęsk­ni w ogó­le – w prze­ci­wie­ństwie do Emi­lii, o któ­rej my­śli nie­prze­rwa­nie w ka­żdej se­kun­dzie dnia i nocy.

Ktoś puka do drzwi. W sa­mych bok­ser­kach idzie otwo­rzyć i gdy do­strze­ga w pro­gu swo­ją dziew­czy­nę, ci­cho klnie pod no­sem. Wie, że roz­sta­nia ni­g­dy nie na­le­żą do ła­twych, ale uwa­ża, że zła­ma­nie ko­muś ser­ca to jed­na z naj­gor­szych rze­czy, ja­kie mo­żna zro­bić dru­gie­mu czło­wie­ko­wi

Czy jest go­to­wy na to, aby zła­mać ser­ce Edy­cie?

Ge­stem ręki za­pra­sza bru­net­kę do środ­ka i nie cze­ka­jąc, aż wej­dzie, od­wra­ca się i idzie się ubrać.

– Prze­pra­szam, ko­cha­nie. – Edy­ta sta­je w pro­gu po­ko­ju i z ner­wów sku­bie dół bluz­ki. – Nie chcia­łam swo­imi sło­wa­mi cię zra­nić.

Ale zra­ni­łaś – my­śli Mi­ko­łaj, na­ci­ąga­jąc na sie­bie nie­bie­ską ko­szul­kę polo.

– Za­po­mnij­my o tym – rzu­ca bez prze­ko­na­nia, sia­da­jąc na tap­cza­nie.

– Na... Na­praw­dę? Wy­ba­czysz mi? – Oczy dziew­czy­ny po­wi­ęk­sza­ją się ze zdzi­wie­nia.

– Edy­ta, mu­si­my po­wa­żnie po­roz­ma­wiać. I nie cho­dzi tu­taj o na­szą ostat­nią kłót­nię.

– To o co cho­dzi? – Zaj­mu­je miej­sce przy nim. – Wiem, przez co prze­sze­dłeś i wiem, że do ko­ńca nie po­go­dzi­łeś się z tym, co się sta­ło. Oraz że wci­ąż pró­bu­jesz do­wie­dzieć się praw­dy o tam­tej nocy.

– Nie po­tra­fię ina­czej.

– Wiem, ale...

– Ale co? – Mi­ko­łaj wsta­je i si­ęga po pa­pie­ro­sa.

– Ale my ży­je­my i mu­si­my wspól­nie po­sta­no­wić, co da­lej.

Chło­pak pa­trzy na czar­ny ze­gar wi­szący na bia­łej ścia­nie – to je­dy­na ozdo­ba tego po­ko­ju. Do­cho­dzi je­de­na­sta, a to dla nie­go ozna­cza, że pora udać się do mamy. W ka­żdą nie­dzie­lę od­wie­dza pi­ęćdzie­si­ęcio­let­nią Ga­brie­lę w pry­wat­nym domu opie­ki znaj­du­jącym się na obrze­żach Ka­to­wic i pró­bu­je do niej do­trzeć, opo­wia­da­jąc o swo­im ży­ciu.

– Mu­szę je­chać. – Si­ęga po te­le­fon i port­fel.

– Mi­ko­łaj, naj­pierw po­roz­ma­wiaj­my...

– Wie­czo­rem, Edy­ta. Obie­cu­ję, że po­roz­ma­wia­my wie­czo­rem. Te­raz mu­szę ru­szać do mamy.

*

W dro­dze do domu opie­ki „Rosa” Mi­ko­łaj czu­je się pod­le. Nie po­wi­nien trak­to­wać Edy­ty jak in­tru­za po wspól­nie prze­ży­tych trzech la­tach. To nie jej wina, że za­ko­chał się w kimś in­nym...

Emi­lia.

Wspo­mnie­nie uśmiech­ni­ętej twa­rzy z apa­ra­tem na zębach bu­dzi w nim same do­bre uczu­cia. Przy tej dziew­czy­nie czu­je się tak, jak jesz­cze ni­g­dy nie czuł się przy żad­nej in­nej – na­wet przy Edy­cie. Czy to ozna­cza, że Edy­ty tak na­praw­dę ni­g­dy nie ko­chał?

Za­trzy­mu­je się na czer­wo­nym świe­tle. Za­raz ogar­nia­ją go jesz­cze wi­ęk­sze wy­rzu­ty su­mie­nia. Kie­dyś so­bie obie­cał, że nie skrzyw­dzi żad­nej dziew­czy­ny, a te­raz bli­ski jest skrzyw­dze­nia Edy­ty.

Co ja wy­pra­wiam? – ude­rza otwar­tą dło­nią w kie­row­ni­cę i ru­sza da­lej, gdy czer­wo­ne świa­tło za­mie­nia się na zie­lo­ne. Czter­dzie­ści mi­nut pó­źniej par­ku­je sa­mo­chód przed spo­rym bu­dyn­kiem ze spa­dzi­stym da­chem i du­ży­mi okien­ni­ca­mi.

Mi­ko­łaj ni­g­dy nie sądził, że odda któ­re­goś z ro­dzi­ców do domu opie­ki, a już na pew­no, że sta­nie się to tak wcze­śnie i w ta­kich oko­licz­no­ściach. Gdy pó­łto­ra roku temu umie­ścił Ga­brie­lę w tym po­nu­rym z ze­wnątrz domu, my­ślał, że to tyl­ko na chwi­lę, że za ty­dzień lub dwa jego mama po­zbie­ra się po wy­pad­ku, że doj­dzie do sie­bie, ale tak się nie sta­ło. Ga­brie­la za­mknęła się w so­bie, prze­sta­ła mó­wić, myć się, cze­sać... A gdy nie spa­ła, nie­prze­rwa­nie pa­trzy­ła w je­den punkt... na­wet przez kil­ka go­dzin. Cza­sem pod­czas wi­zyt Mi­ko­ła­ja, któ­ry wci­ąż za­da­wał py­ta­nia do­ty­czące wy­pad­ku, do­sta­wa­ła ata­ków sza­łu. Po­tra­fi­ła wte­dy pod­nie­ść mały sto­lik i rzu­cić nim o ścia­nę. Jed­nak na­wet po­mi­mo tego on nie prze­sta­wał py­tać. Nie mógł się pod­dać i nie chciał. Czuł, że prędzej czy pó­źniej po­zna praw­dę.

*

Te­raz Mi­ko­łaj wcho­dzi do bia­łe­go po­ko­ju z drew­nia­nym łó­żkiem, dużą sza­fą, sto­li­kiem, dwo­ma krze­sła­mi i te­le­wi­zo­rem za­wie­szo­nym na ścia­nie.

– Cze­ść, mamo – mówi, opa­da­jąc na jed­no z sie­dzeń.

Ga­brie­la sie­dzi na brze­gu ma­te­ra­ca i pa­trzy w okno. Bli­zna na jej le­wym po­licz­ku wy­da­je się Mi­ko­ła­jo­wi wi­ęk­sza, niż gdy wi­dział ją ostat­nim ra­zem.

– Mamo, mu­szę ci o czy­mś po­wie­dzieć. – Na­chy­la się w stro­nę Ga­brie­li. – Po­zna­łem świet­ną dziew­czy­nę. Czu­ję się przy niej tak... tak jak ni­g­dy się nie czu­łem przy żad­nej in­nej.

Nic. Zero re­ak­cji.

– Wiesz – kon­ty­nu­uje – cza­sem za­sta­na­wiam się, jak to było z tobą i tatą. Za­ko­cha­łaś się w nim od razu czy do­pie­ro, jak le­piej go po­zna­łaś?

Mi­ko­łaj milk­nie, gdyż za­uwa­ża, że jego mat­ka za­ci­ska dło­nie w pi­ęści, za­gry­za zęby i za­czy­na gło­śno sa­pać.

– Mamo, co się sta­ło? – Pod­cho­dzi do niej. – Po­wie­dzia­łem coś nie tak?

Sa­pa­nie sta­je się co­raz gło­śniej­sze, aż w ko­ńcu ko­bie­ta od­wra­ca gło­wę i spo­gląda sy­no­wi pro­sto w oczy. A pó­źniej za­czy­na prze­ra­źli­wie gło­śno krzy­czeć. W se­kun­dę do jej po­ko­ju wbie­ga­ją pie­lęgniar­ki. Pro­szą Mi­ko­ła­ja, aby się od­su­nął i po­da­ją Ga­brie­li leki, po któ­rych od razu się uspo­ka­ja. Chło­pak wie, że to ozna­cza ko­niec jego dzi­siej­szej wi­zy­ty.

Przed wy­pad­kiem była taką pi­ęk­ną ko­bie­tą. Swo­je dłu­gie kasz­ta­no­we wło­sy spi­na­ła w koka na czub­ku gło­wy, rzęsy po­ci­ąga­ła czar­nym tu­szem, a po­licz­ki lek­ko opró­sza­ła ró­żem. Za­wsze o sie­bie dba­ła, do tego często się uśmie­cha­ła i dla ka­żde­go za­wsze zna­la­zła czas. Była do­brym anio­łem, któ­ry czu­wał nad ro­dzi­ną. Do cza­su...

Mi­ko­łaj pa­trzy te­raz na jej twarz. Krót­kie wło­sy, za­pad­ni­ęte po­licz­ki, nie­obec­ny wzrok. Z wy­ni­ku wy­pad­ku jego mama sta­ła się ca­łko­wi­cie inną oso­bą, a on obie­cał so­bie, że do­wie się, dla­cze­go tak się sta­ło.

Po wy­jściu z bu­dyn­ku drżący­mi ręka­mi od­pa­la pa­pie­ro­sa. Wi­zy­ty w tym miej­scu dużo go kosz­tu­ją, ale nie może tu­taj nie przy­je­żdżać. Mimo wszyst­ko to jego je­dy­na ro­dzi­na, a do­dat­ko­wo pra­gnie po­znać praw­dę, bo czu­je, że dzi­ęki niej od­zy­ska daw­ną mamę.

Mi­ko­łaj za­dep­tu­je bu­tem peta i ru­sza w kie­run­ku swo­je­go gol­fa. Za­nim jesz­cze od­pa­li sil­nik, już wie, do­kąd po­je­dzie. I ma świa­do­mo­ść, że nie będzie to jego ka­wa­ler­ka.

Czy po­stępu­je do­brze?

I czy to wszyst­ko ma sens?

Nie ma po­jęcia, do­kąd za­pro­wa­dzi go ser­ce, ale po­sta­na­wia mu za­ufać.
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EMI­LIA

Coś dzwo­ni albo ktoś...

Roz­chy­lam po­wie­ki i roz­glądam się po po­ko­ju. Biur­ko, ma­szy­na, po­roz­rzu­ca­ne ma­te­ria­ły. Wszyst­ko jest w jak naj­lep­szym po­rząd­ku, więc po­sta­na­wiam z po­wro­tem za­snąć. Za­my­kam oczy, ale po se­kun­dzie znów je otwie­ram. W pro­gu po­ko­ju za­uwa­żam dziad­ka. Ma zmar­twio­ną minę.

– Prze­pra­szam, ko­cha­nie, że cię bu­dzę, ale dzwo­ni mama i nie po­tra­fię zro­zu­mieć, o co jej cho­dzi.

Szyb­ko sia­dam i pa­trzę na sto­jący przy łó­żku mały ze­ga­rek w kszta­łcie kro­wiej gło­wy, któ­ry do­sta­łam od przy­ja­ció­łki na pi­ęt­na­ste uro­dzi­ny.

Jest ósma rano. Mama ni­g­dy nie dzwo­ni o tak wcze­snej po­rze. Zresz­tą ostat­nio w ogó­le się nie od­zy­wa­ła. Mam prze­czu­cie, że coś się wy­da­rzy­ło, więc szyb­ko mi­jam dziad­ka i wy­bie­gam na ko­ry­tarz. Te­le­fon sta­cjo­nar­ny po­wie­szo­ny jest na drew­nia­nych pa­ne­lach. Chwy­tam wi­szącą słu­chaw­kę i przy­kła­dam do ucha.

– Co się sta­ło? – py­tam, nie tra­cąc cza­su na przy­wi­ta­nie.

– Co się sta­ło?! I ty się mnie py­tasz, co się sta­ło?!

Jej głos jest pi­skli­wy i prze­pe­łnio­ny zło­ścią.

– I co? – Sta­je przy mnie za­cie­ka­wio­ny dzia­dek.

Wzru­szam ra­mio­na­mi na znak, że nic nie wiem i sta­ram się coś zro­zu­mieć z cha­otycz­nych słów mamy.

– Cze­kaj! – prze­ry­wam jej li­ta­nię. – Masz pre­ten­sje do mnie i Ro­ber­ta? Ale o co?

– O to, że mnie gnębi­cie i nie da­je­cie spo­koj­nie żyć!

– Słu­cham?!

Nie po­tra­fię na­wet na nią krzyk­nąć, bo moje ser­ce po raz mi­lio­no­wy pęka na ma­le­ńkie ka­wa­łki. My­śla­łam, że ni­g­dy do tego nie doj­dzie, ale do­szło – po­wo­li za­czy­nam szcze­rze nie­na­wi­dzić wła­snej ro­dzi­ciel­ki.

– Niech Ro­bert nie dzwo­ni do mnie w środ­ku nocy, ro­zu­miesz?! Je­ste­ście już do­ro­śli i w ko­ńcu mu­si­cie się sobą sami za...

Nie po­zwa­lam jej do­ko­ńczyć. Od­kła­dam słu­chaw­kę z taką siłą, że omal nie prze­bi­jam ścia­ny.

– Mila... – Dzia­dek do­ty­ka mo­je­go ra­mie­nia. – Wszyst­ko do­brze?

– Nie, dziad­ku, nic nie jest do­brze. Tata ni­g­dy nas nie ko­chał, a mama za­miast wy­brać dzie­ci, to wy­bra­ła jego. Chy­ba nie po­wiesz mi, że jest spra­wie­dli­we?

– Nie po­wiem. – Spusz­cza gło­wę. – Cho­dź, na­pi­je­my się kawy.

Scho­dzi­my na par­ter, do kuch­ni. Ja sia­dam za sto­łem, a dzia­dek za­pa­rza świe­żą i pach­nącą kawę. Gdy sta­wia kub­ki na bla­cie, spo­glądam na za­tro­ska­ną twarz i do­ty­kam jego dło­ni.

– Nie martw się, dziad­ku, za chwi­lę we­zmę się w ga­rść i...

– I co? Będziesz uda­wać, że nic się nie sta­ło? Mila, two­ja mama, a moja je­dy­na cór­ka, to za­pa­trzo­na w sie­bie hi­po­kryt­ka.

– Dziad­ku!

– Nie dziad­kuj mi tu te­raz, a słu­chaj! Je­steś za do­bra dla Eli i tego par­szy­we­go To­ma­sza. Oni zro­bi­li naj­gor­szą rzecz z wszyst­kich mo­żli­wych na świe­cie. Oni zo­sta­wi­li swo­je dzie­ci, ro­zu­miesz?! A swo­ich dzie­ci się nie zo­sta­wia. Nie mo­żna tego wy­ba­czyć!

– Wiem o tym, ale chy­ba cały czas mam na­dzie­ję, że znaj­dę od­po­wie­dź na py­ta­nie, dla­cze­go tak się sta­ło.

– Już zna­la­złaś, ko­cha­nie.

Uno­szę brwi. Czy­żbym na­praw­dę już zna­ła od­po­wie­dź? Czy­żby brzmia­ła ona...

Nie!

Nie chcę ta­kiej.

– Do­brze wiesz, że brzmi: oni ni­g­dy nie chcie­li dzie­ci.

Dzia­dek ma ra­cję. Nie­raz gdy by­łam młod­sza, sły­sza­łam, jak bab­cia mó­wi­ła ma­mie, że jak się nie chcia­ło mieć dzie­ci, to trze­ba się było za­bez­pie­czać, a jak już są, to trze­ba je ko­chać i zro­bić wszyst­ko, aby ich dzie­ci­ństwo i lata mło­dzie­ńcze były jak naj­bar­dziej ro­dzin­ne i wy­pe­łnio­ne mi­ło­ścią.

To smut­ne, ale praw­dzi­we.

Ani ja, ani Ro­bert nie by­li­śmy chcia­ni.

*

Dzia­dek obie­ra ziem­nia­ki, a ja sta­wiam na ga­zie wo­ło­we ro­la­dy, któ­re przy­go­to­wa­łam dwa ty­go­dnie temu i za­mro­zi­łam. I któ­re wszy­scy uwiel­bia­my – na­wet Ro­bert. Gdy my­ślę o swo­im bra­cie, ten aku­rat wcho­dzi do kuch­ni i si­ęga po sok po­ma­ra­ńczo­we­go sto­jący na sto­le. Nie przej­mu­jąc się szklan­ką, za­czy­na pić pro­sto z kar­to­nu.

– Co się tak pa­trzy­cie? – Od­sta­wia pu­ste opa­ko­wa­nie z po­wro­tem na stół.

– Po co w nocy dzwo­ni­łeś do mamy? – py­tam, ob­ra­ca­jąc ro­la­dy, aby się nie przy­pa­li­ły.

– A... Ale... – Ro­bert za­czy­na się jąkać.

– Wie­my, bo Ela te­le­fo­no­wa­ła rano – wy­ja­śnia dzia­dek. Wsta­je z krze­sła i za­czy­na cze­goś szu­kać w szaf­ce przy lo­dów­ce. Po chwi­li wy­ci­ąga z niej bu­tel­kę rumu i spo­ro na­le­wa so­bie do kawy.

– Dziad­ku...

– Mila, ko­cha­nie, na trze­źwo tego nie zdzie­rżę, a ty mów. – Prze­no­si wzrok na wnu­ka.

– Co mam mó­wić?

– Po co dzwo­ni­łeś do mamy – po­na­wiam py­ta­nie.

Ro­bert marsz­czy brwi i prze­cie­ra twarz dło­nią. Wi­dać, że się za­sta­na­wia, czy wy­jść, czy może zo­stać i szcze­rze po­roz­ma­wiać. Po mi­nu­cie sia­da przy sto­le.

– Po­wiem wam w skró­cie, bo nie lu­bię opo­wia­dać dłu­gich hi­sto­rii. – Na­chy­la się nad bla­tem. – Tro­chę za dużo wy­pi­łem i ni stąd, ni zo­wąd si­ęgnąłem po ko­mór­kę i wy­bra­łem jej nu­mer...

– I? – Je­stem na­praw­dę cie­ka­wa, co wte­dy po­wie­dział.

– I nic. Nie pa­mi­ętam do­kład­nie ka­żde­go sło­wa. Chy­ba po­pro­si­łem ją o to, żeby przy­je­cha­ła i od­wio­zła mnie do domu...

Dzia­dek za­czy­na się śmiać, a za nim ja i Ro­bert. To jed­na z nie­licz­nych chwil, kie­dy sie­dzi­my przy jed­nym sto­le i śmie­je­my się ra­zem tak bar­dzo, że aż pły­ną nam łzy.

Chcę, aby trwa­ła wiecz­nie, ale nie­ste­ty wska­zów­ki ze­ga­ra cały czas pędzą. Po kil­ku mi­nu­tach dzia­dek pyta Ro­ber­ta, czy za­czął już po­wta­rzać ma­te­riał z języ­ka pol­skie­go i ulot­na chwi­la szczęścia pęka jak ba­ńka my­dla­na.

– Już chy­ba ze sto razy mó­wi­łem, że nie pod­cho­dzę do ma­tu­ry! – Brat wsta­je i wy­cho­dzi z kuch­ni.

Dzia­dek z bez­sil­no­ści kręci gło­wą.

– Nisz­czy­cie so­bie ży­cie – mówi. – Obo­je.

– Ale, dziad­ku, ja zda­łam ma­tu­rę, o ile pa­mi­ętasz.

– Ale na stu­dia już nie po­szłaś.

– Bo nie chcia­łam.

– Gów­no praw­da. – Ude­rza otwar­tą dło­nią w stół.

Ra­cja.

Nie­ste­ty, ale dzia­dek za­wsze ma ra­cję. Mama pra­gnęła się nami chwa­lić przed in­ny­mi, a wy­kszta­łco­ne dzie­ci – na­wet te nie­chcia­ne i nie­ko­cha­ne – to po­wód do dumy.

Czy tego ża­łu­ję?

Nie i mam na­dzie­ję, że ni­g­dy nie będę, bo gdy­bym za­częła ża­ło­wać, ozna­cza­ło­by to moją po­ra­żkę, a tej nie chcę.

*

Obiad zja­da­my sami (Ro­bert na­wet nie wy­cho­dzi ze swo­je­go po­ko­ju), a po­tem idzie­my z dziad­kiem na cmen­tarz, na grób bab­ci. Za­pa­la­my znicz i pod­le­wa­my kwiat­ki. Bab­cia zma­rła je­de­na­ście lat temu i cho­ciaż niby to szmat cza­su, to mnie się wy­da­je, że jesz­cze wczo­raj krząta­ła się po kuch­ni, słu­cha­jąc Anny Jan­tar. Tęsk­nię za nią i gdy pa­trzę w oczy dziad­ka, wiem, że on ta­kże tęsk­ni. Bab­cia była dla nie­go ca­łym świa­tem, ko­chał ją ca­łym ser­cem i ko­cha na­dal oraz wie­rzy w to, że po śmier­ci znów będą ra­zem.

*

Za­raz po we­jściu na na­szą uli­cę, któ­ra li­czy so­bie osiem­dzie­si­ąt czte­ry domy, za­uwa­żam czar­ne­go gol­fa za­par­ko­wa­ne­go przy pło­cie. Moje ser­ce od razu się oży­wia, pom­pu­jąc dwa razy wi­ęcej krwi niż za­zwy­czaj.

– O, chy­ba mamy go­ścia. – Dzia­dek wska­zu­je pal­cem na sa­mo­chód Mi­ko­ła­ja.

– Na to wy­gląda – mó­wię od nie­chce­nia. Nie chcę, aby usły­szał w moim gło­sie pod­eks­cy­to­wa­nie.

– Już nie uda­waj ta­kiej obo­jęt­nej, Mila.

– Nie uda­ję.

– Czy­żby? – Marsz­czy brwi.

– Nie ro­zu­miem, dziad­ku, o co ci cho­dzi.

– A ja my­ślę, że bar­dzo do­brze ro­zu­miesz. Wi­dzę, jak na nie­go pa­trzysz.

Przy­sta­ję.

– Pa­trzę tak jak na in­nych. I ko­niec te­ma­tu.

Ma­cha ręką na znak, że się pod­da­je, i ru­sza da­lej. Do­ga­niam go, obej­mu­ję i tak wra­ca­my do domu.

Mi­ko­łaj przy­je­chał, a mnie i dziad­ka nie było. Ro­bert pew­nie spał, więc nikt mu nie otwo­rzył. Ozna­cza to tyl­ko jed­no. 

Pa­trzę na sza­ry ga­raż mo­je­go przy­ja­cie­la.

Mi­ko­łaj jest u Igo­ra.

Je­stem tego na­wet wi­ęcej niż pew­na.
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MI­KO­ŁAJ

Sie­dząc na roz­dar­tej ka­na­pie w ga­ra­żu Igo­ra i pi­jąc trze­cie piwo, Mi­ko­łaj po­wo­li za­czy­na się od­prężać. Ja­dąc z domu opie­ki, my­ślał tyl­ko o tym, aby zo­ba­czyć Emi­lię, ale gdy nikt nie otwo­rzył, choć pięć razy na­ci­snął dzwo­nek przy jej drzwiach, po­sta­no­wił pó­jść do przy­ja­cie­la.

– Hola, hola. – Igor wy­ci­ąga z dło­ni Mi­ko­ła­ja pusz­kę. – Przy­sto­puj tro­chę i po­wiedz, o co cho­dzi.

– O nic nie cho­dzi.

Wy­ry­wa piwo z ręki przy­ja­cie­la i wy­pi­ja je dusz­kiem. Igor nic nie wie o prze­szło­ści Mi­ko­ła­ja. To, co wy­da­rzy­ło się po­nad dwa lata temu, jest małą ta­jem­ni­cą nie dla­te­go, że Mi­ko­łaj się wsty­dzi, a z po­wo­du tego, że opo­wie­dze­nie tego wy­da­je się tak bo­le­sne, że chło­pak boi się, iż ser­ce pęk­nie mu po raz dru­gi – o ile to w ogó­le mo­żli­we.

– Sta­ry, po­ża­rłeś się z tą two­ją czy co?

Mi­ko­łaj pod­no­si wzrok.

– Tak – wcho­dzi na bez­piecz­ny te­mat. – To chy­ba ko­niec.

– Aż tak?

– Edy­ta chce, abym rzu­cił pra­cę i za­trud­nił się w fir­mie jej ojca, a nie mam za­mia­ru tego ro­bić. W do­dat­ku...

– W do­dat­ku co? – Igor sam si­ęga po ko­lej­ną pusz­kę piwa. – Masz inną?

– Nie. – Chło­pak kręci gło­wą. – Nie je­stem ku­ta­sem, któ­ry zdra­dza, ale po­zna­łem dziew­czy­nę i...

– Do­bra, ro­zu­miem. – Igor si­ęga po pa­pie­ro­sa. – Tak się cza­sem zda­rza, że zwi­ąz­ki się ko­ńczą. Nie ma co roz­pa­czać. Ta dziew­czy­na, dla któ­rej stra­ci­łeś gło­wę, też ma się ku to­bie?

– Ra­czej nie. – Blon­dyn rów­nież wy­ci­ąga pa­pie­ro­sa. Bie­rze za­pal­nicz­kę i od­pa­la go. – Ona ma mnie za zwy­kłe­go zna­jo­me­go.

– I chcesz dla niej ze­rwać ze swo­ją obec­ną? – dzi­wi się Igor.

– Chcę ze­rwać, po­nie­waż nic już do Edy­ty nie czu­ję. Dal­sze by­cie ra­zem by­ło­by w tym mo­men­cie obłu­dą, nie sądzisz?

– Są... O! Dziew­czy­ny! – Igor prze­no­si wzrok na duże me­ta­lo­we drzwi ga­ra­żu, w któ­rych po­ja­wia­ją się jego przy­ja­ció­łki. – Cho­dźcie szyb­ko, bo mamy tu­taj spra­wę do ob­ga­da­nia.

Mi­ko­łaj klnie ci­cho. Nie chce roz­ma­wiać o Edy­cie i swo­im zwi­ąz­ku przy Emi­lii, ale obie już do nich pod­cho­dzą i wie, że zna­la­zł się w sy­tu­acji bez wy­jścia.

– Co jest? – Ka­ri­na sia­da przy Igo­rze i wska­zu­je na pu­ste pusz­ki po pi­wie. – Co to za oka­zja?

– Mi­ko­łaj jest w roz­syp­ce. – Chło­pak kiwa gło­wą w stro­nę blon­dy­na. – Chce ze­rwać z swo­ją dziew­czy­ną, po­nie­waż za­du­rzył się w in­nej, któ­ra go nie za­uwa­ża.

– Po­kręco­ne – przy­zna­je Ka­ri­na i spo­gląda na wci­ąż sto­jącą Emi­lię. – Sia­daj w ko­ńcu – roz­ka­zu­je z uśmie­chem. – A ty, Mi­ko­łaj, mów.

– Co mam mó­wić? – od­po­wia­da i si­ęga po ko­lej­ne piwo. – Igor po­wie­dział już wszyst­ko.

– Ale czy do­tych­czas ukła­da­ło ci się z...

– Z Edy­tą.

– Wła­śnie. Z Edy­tą.

Mi­ko­łaj się za­my­śla. Tak na­praw­dę już od kil­ku mie­si­ęcy nie może się do­ga­dać ze swo­ją dziew­czy­ną. Nie pa­mi­ęta na­wet, kie­dy ostat­ni raz spędzi­li we dwo­je miły wie­czór, wy­szli gdzieś ra­zem czy się ko­cha­li. I na­wet nie wie, kie­dy za­częli się tak od sie­bie od­da­lać.

Za­czy­na sa­pać. 

– Jak nie chcesz mó­wić, to nie mów – od­zy­wa się sie­dząca do­tąd ci­cho Emi­lia. – Ka­ri­na cza­sem bywa zbyt wścib­ska.

– Ej! – Ru­do­wło­sa się obu­rza. – Nie je­stem wścib­ska!

– Oj, je­steś! – Igor się śmie­je. – Ale i tak cię uwiel­bia­my!

– Ka­na­lie. – Ka­ri­na się pro­stu­je i po­now­nie pa­trzy na Mi­ko­ła­ja, któ­re­mu świe­cą się już oczy. – Na­dal cze­kam na od­po­wie­dź.

– Od­po­wie­dź jest tyl­ko jed­na. Już daw­no temu ten zwi­ązek prze­stał być zwi­ąz­kiem – przy­zna­je chło­pak. – Edy­ta się zmie­ni­ła, ja się zmie­ni­łem i wszyst­ko, co nas łączy­ło, gdzieś znik­nęło. Nie chcę jej ra­nić, ale chy­ba już na to za pó­źno. Mó­wi­ąc, że to ko­niec, spra­wię jej ból...

– I to tym się tak cały czas przej­mu­jesz? – Igor kła­dzie nogi na sto­le. – Daj spo­kój, sta­ry. Ta­kie jest ży­cie. Zwi­ąz­ki się roz­pa­da­ją i nic na to nie po­ra­dzisz.

– Może i tak...

– Gdy­by wszy­scy fa­ce­ci byli tacy jak ty, Mi­ko­łaj... – Ka­ri­na obej­mu­je go ra­mie­niem. – Przej­mu­jesz się tym, że zra­nisz swo­ją dziew­czy­nę, i to jest pi­ęk­ne. Gdy­by nie fakt, że moje ser­ce jest już za­jęte, to za­ko­cha­ła­bym się w to­bie.

– Dzi­ęki za kom­ple­ment. – Mi­ko­łaj po­ka­zu­je w uśmie­chu swo­je pro­ste zęby.

– A te­raz już ko­niec o to­bie, bo inna oso­ba też po­trze­bu­je na­szej po­mo­cy. – Ka­ri­na wska­zu­je na Emi­lię, któ­ra sie­dzi ci­cho i wpa­tru­je się w swo­je dło­nie. – Mila!

– Tak? – Sły­sząc swo­je imię, pod­no­si wzrok. – Co jest?

– To ra­czej ty nam po­wiedz, co jest?

– Nic ta­kie­go.

– Ro­bert zno­wu coś zma­lo­wał? – rzu­ca Igor.

– Nic, czym trze­ba się przej­mo­wać. Upił się i w nocy za­te­le­fo­no­wał do mamy.

Po chwi­li opo­wia­da ta­kże o te­le­fo­nie Eli i jej pre­ten­sjach.

To pierw­szy raz, kie­dy Mi­ko­łaj sły­szy, jak Emi­lia mówi o swo­ich ro­dzi­cach. Wy­chwy­tu­je w jej gło­sie ból i cho­ciaż nie wie do ko­ńca, o co cho­dzi, to jej za­szklo­ne oczy mogą świad­czyć tyl­ko o jed­nym – w jej ro­dzi­nie dzie­je się coś, cze­go na pierw­szy rzut oka nikt nie do­strze­ga, na­wet on sam.

– Two­ja mat­ka to ka­na­lia ja­kich mało. – Ka­ri­na kręci gło­wą. – Cza­sem mam ocho­tę spu­ścić jej gło­wę w ki­blu.

– Ka­ri­na... – Emi­lia ocie­ra wierz­chem dło­ni łzę spły­wa­jącą po po­licz­ku i ci­cho chi­cho­cze z żar­tu przy­ja­ció­łki. – Jak ty już coś po­wiesz, to...

– To co?

– To nic tyl­ko się śmiać – mówi Igor. – Ale masz ra­cję, nikt nie po­wi­nien mieć ta­kiej mat­ki jak Mila.

– To gdzie ona cały czas jest? – pyta Mi­ko­łaj.

– Kto? – Emi­lia si­ęga po ostat­nią pe­łną pusz­kę piwa.

– Two­ja mama.

– Miesz­ka z moim oj­cem w Ho­lan­dii.

– Mila, ty nie po­win­naś pić – opo­nu­je Ka­ri­na. – Bie­rzesz leki.

– To już dzi­siaj nie we­zmę. – Dziew­czy­na otwie­ra pusz­kę i upi­ja duży łyk. Ulga, któ­rą przy­no­si al­ko­hol, mo­men­tal­nie roz­cho­dzi się po jej cie­le. – Na trze­źwo nie zdzie­rżę tego te­ma­tu.

– Dłu­go tam miesz­ka­ją? – Mi­ko­łaj za­da­je ko­lej­ne py­ta­nie.

– Oj­ciec od za­wsze, a mama przez pe­wien czas błąka­ła się mi­ędzy nim a mną i Ro­ber­tem, aż w ko­ńcu wy­bra­ła jego.

– Po­rzu­ci­ła swo­je wła­sne dzie­ci? – Mi­ko­łaj jesz­cze sze­rzej otwie­ra nie­bie­skie oczy.

– Tak – przy­zna­je dziew­czy­na. – Ale pro­szę, za­ko­ńcz­my już ten te­mat, do­brze? Na dzi­siaj mam już dość ga­da­nia o ma­mie.

– To po­mów­my o mo­jej pi­ęk­nej Sy­re­nie. – Igor się oży­wia. – My­ślę, aby po­ma­lo­wać ją na wi­śnio­wy ko­lor. Co uwa­ża­cie?

– Tyl­ko nie dys­ku­sja o sa­mo­cho­dach. – Ka­ri­na się krzy­wi. – Po­roz­ma­wiaj­my o fil­mach, po­li­ty­ce, po­ob­ga­duj­my sąsia­dów, ale nie ga­daj­my o au­tach. Bła­gam was!

– Niech ci będzie, ale gdy już Sy­re­na będzie go­to­wa, to nie licz na prze­ja­żdżkę.

– Obej­dzie się! – śmie­je się Ka­ri­na.

Mi­ko­łaj nie słu­cha roz­mo­wy, któ­ra wy­wi­ąza­ła się po­mi­ędzy jego przy­ja­cie­lem a ru­do­wło­są dziew­czy­ną. Pa­trzy na Emi­lię i sta­ra się zaj­rzeć do jej wnętrza. Pra­gnie ją przy­tu­lić i po­wie­dzieć, że nie tyl­ko ona cier­pi przez roz­bi­tą ro­dzi­nę – cho­ciaż z in­ne­go po­wo­du niż on. Ale gdy­by to zro­bił, sam mu­sia­łby się przed nią otwo­rzyć i opo­wie­dzieć o tam­tej prze­klętej nocy, a na to nie jest jesz­cze go­to­wy.

Po­zo­sta­je więc na swo­im miej­scu z pi­wem w ręce.
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EMI­LIA

Nie wi­dzia­łam Mi­ko­ła­ja od nie­dzie­li, czy­li mi­nęły już czte­ry dni. To dzie­wi­ęćdzie­si­ąt sze­ść go­dzin, co daje pięć ty­si­ęcy sie­dem­set sze­śćdzie­si­ąt mi­nut cze­ka­nia, bo praw­dą jest, że cały czas cze­kam.

Gdy do­wie­dzia­łam się, że ma dziew­czy­nę, po­czu­łam, jak żo­łądek pod­cho­dzi mi do gar­dła, pró­bu­jąc po­zbyć się zje­dzo­ne­go wcze­śniej obia­du. Za­ci­snęłam zęby, wzi­ęłam kil­ka głęb­szych wde­chów i po­wo­li uda­ło mi się uspo­ko­ić. Na szczęście i Igor i Ka­ri­na byli ca­łko­wi­cie sku­pie­ni na Mi­ko­ła­ju, dzi­ęki cze­mu nie za­uwa­ży­li mo­jej chwi­lo­wej sła­bo­ści. A pó­źniej po­wie­dział, że pra­gnie ze­rwać ze swo­ją dziew­czy­ną, że już od daw­na im się nie ukła­da i że nie chce jej zra­nić, a na pew­no to zro­bi, gdy ją zo­sta­wi.

Któ­ry inny mężczy­zna przej­mo­wa­łby się tym, że skrzyw­dzi dziew­czy­nę, któ­rej już nie ko­cha i od któ­rej pla­nu­je ode­jść?

W tam­tej chwi­li za­ko­cha­łam się w Mi­ko­ła­ju jesz­cze bar­dziej niż do tej pory, bo już wcze­śniej go ko­cha­łam. W su­mie to od dnia, w któ­rym go po­zna­łam. Za­ko­cha­łam się w nim może nie od pierw­sze­go wej­rze­nia, ale od dru­gie­go już na pew­no. 

A naj­gor­sze jest to, że nie wiem, co mam zro­bić z tą swo­ją mi­ło­ścią.

Sia­dam z ksi­ążką na ro­go­wej ka­na­pie w sa­lo­nie i włączam pły­tę Anny Jan­tar. Ostat­nio mam tak dużo wol­ne­go cza­su, że nie wiem, co z nim zro­bić. W pra­cy pew­nie uda­ło­by mi się cho­ciaż na chwi­lę prze­stać my­śleć o Mi­ko­ła­ju, ale w domu jest to nie­mal nie­mo­żli­we. Mam na­dzie­ję, że może ksi­ążka po­zwo­li mi na chwi­lę ode­rwać się od rze­czy­wi­sto­ści.

Nie po­ma­ga.

Po lek­tu­rze trzech stron orien­tu­ję się, że nie wiem, o czym czy­tam i od­kła­dam po­wie­ść na bok. Wsta­ję i pod­cho­dzę do okna bal­ko­no­we­go. Na ze­wnątrz wszyst­ko za­czy­na zie­le­nieć, wy­pusz­czać pąki, co jed­no­znacz­nie wska­zu­je na po­ja­wie­nie się dłu­go ocze­ki­wa­nej wio­sny. Nasz ogró­dek nie na­le­ży do naj­wi­ęk­szych i naj­pi­ęk­niej­szych. Pod sta­rą gru­szą wci­ąż leżą nie­zgra­bio­ne li­ście z je­sie­ni, tra­wa aż pro­si się o pierw­sze sko­sze­nie, a duży drew­nia­ny stół i krze­sła o po­rząd­ne szo­ro­wa­nie. Prze­cho­dzi mi przez myśl, aby wło­żyć ręka­wi­ce i wzi­ąć się do pra­cy, ale ist­nie­ją dwa po­wo­dy, dla któ­rych nie po­win­nam tego ro­bić. Pierw­szy brzmi Wiel­ki Czwar­tek, a to jed­no­znacz­nie za­bra­nia ka­to­li­ko­wi bra­nia się do ge­ne­ral­nych po­rząd­ków. Te już daw­no po­win­ny być zro­bio­ne. I cho­ciaż nie na­le­żę do prak­ty­ku­jących ka­to­li­ków, to trzy­mam się tej za­sa­dy ze względu na bab­cię, dla któ­rej było to wa­żne. Dru­gi po­wód to moja ręka w gip­sie, ni­ko­mu nie trze­ba tego tłu­ma­czyć. Wsza­kże jed­ną dło­nią trud­no się gra­bi czy szo­ru­je stół.

I ta­kim oto spo­so­bem zo­sta­ję bez wy­jścia. Zre­zy­gno­wa­na z po­wro­tem sia­dam na ka­na­pie i po­now­nie si­ęgam po ksi­ążkę.

Po dwóch go­dzi­nach czy­ta­nia do­cho­dzę do wnio­sku, że wy­star­czy. Dzia­dek na­dal prze­by­wa u na­sze­go sąsia­da, któ­re­go na­zy­wa­my Gru­bym Bol­kiem z po­wo­du jego po­nad stu ki­lo­gra­mów, więc w domu pa­nu­ją bło­gi spo­kój i ci­sza.

Gru­by Bo­lek jest je­dy­nym sąsia­dem, poza Ka­ri­ną i Igo­rem, któ­ry nie od­wró­cił się od na­szej ro­dzi­ny po tym, co wy­da­rzy­ło się so­bot­niej nocy po­nad dwa lata temu. Resz­ta woli uda­wać, że nas nie zna, w szcze­gól­no­ści mnie. Pi­ja­na dziew­czy­na za kie­row­ni­cą to nie tyle po­ni­że­nie, to sto­cze­nie się na samo dno. We­dług wie­lu je­stem po pro­stu ze­rem i po­zo­sta­nę nim do ko­ńca ży­cia.

Ro­bię so­bie zie­lo­ną her­ba­tę i z kub­kiem go­rące­go na­pa­ru pod­cho­dzę do okna wy­cho­dzące­go na uli­cę, aby zo­ba­czyć, co się dzie­je. Za­uwa­żam idącą chod­ni­kiem Ka­ri­nę, któ­ra oczy­wi­ście zmie­rza do mnie. Nie cze­ka­jąc, aż zdąży na­ci­snąć dzwo­nek, otwie­ram jej drzwi.

– A ty skąd wie­dzia­łaś, że idę?

– Je­stem ja­sno­wi­dzem. – Uśmie­cham się.

– Le­piej od razu się przy­znaj, że szpie­go­wa­łaś. – Ka­ri­na mija mnie i wcho­dzi do środ­ka jak do sie­bie.

– Nie szpie­go­wa­łam. Idę za przy­ja­ció­łką.

– Do­bra, tyl­ko spo­gląda­łaś przez okno, le­piej?

Po chwi­li sia­da za sto­łem w kuch­ni i opie­ra bro­dę na dło­niach.

– A to­bie co się sta­ło? – py­tam.

– Igor.

– Co Igor? I kawy chcesz?

– Kawy chcę, a Igor prze­sa­dził.

Do­le­wam wody do elek­trycz­ne­go czaj­ni­ka i włączam go. Na­stęp­nie sy­pię do nie­bie­skie­go kub­ka miar­kę kawy.

– Ka­ri­na, mów – po­na­glam przy­ja­ció­łkę.

– Wczo­raj wie­czo­rem zaj­rza­łam do jego ga­ra­żu i...

– I co?

– Za­sta­łam go tam z dziew­czy­ną. Ten by­dlak za­pro­sił do sie­bie ja­kąś dłu­go­no­gą lalę!

Woda się go­tu­je i po chwi­li włącz­nik czaj­ni­ka od­ska­ku­je. Za­le­wam wrząt­kiem kawę i sta­wiam ku­bek przed Ka­ri­ną.

– Wiem, że to cię boli, ale on na­wet nie wie, że cię tym rani – od­po­wia­dam, sia­da­jąc na­prze­ciw­ko niej.

– I co z tego?

– To z tego, że ma pra­wo się z kimś spo­ty­kać. On uwa­ża cię za przy­ja­ció­łkę i my­śli, że ty uwa­żasz go za przy­ja­cie­la. Mam da­lej tłu­ma­czyć?

– Nie. – Ka­ri­na za­kła­da za ucho pa­smo ru­dych wło­sów. – Masz ra­cję. Tyl­ko że to za­bo­la­ło.

– Wiem. – Przy­tu­lam do sie­bie dziew­czy­nę i głasz­czę ją po wło­sach. – Roz­ma­wia­łaś z nią?

– Nie. – Kręci gło­wą. – Od razu się wy­co­fa­łam.

– W ta­kim ra­zie nie wia­do­mo do ko­ńca, kim była ta la­ska.

– Była...

– Ka­ri­na, spo­koj­nie. Pój­dzie­my za­raz do Igo­ra i pod­py­ta­my. Nie martw się na za­pas.

– To cho­dźmy te­raz! – Na­tych­miast wsta­je.

– Naj­pierw wy­pij kawę.

Bez na­my­słu bie­rze ku­bek i opró­żnia go kil­ko­ma du­ży­mi ły­ka­mi.

– Już – mówi, od­sta­wia­jąc go na stół.

– Je­steś nie­nor­mal­na.

– Może odro­bi­nę! – Śmie­je się. – Idzie­my w ko­ńcu? Kur­de, chy­ba po­pa­rzy­łam so­bie język.

– Nie dzi­wię się, sko­ro nie po­tra­fisz po­cze­kać, aż kawa wy­sty­gnie.

Na kar­tecz­ce zo­sta­wiam dziad­ko­wi wia­do­mo­ść, gdzie je­stem, i idę za Ka­ri­ną. Prze­kręcam klucz w zam­ku dwa razy, po czym się od­wra­cam – i pierw­sze, co wi­dzę, to czar­ny golf za­par­ko­wa­ny po dru­giej stro­nie uli­cy, przy domu na­sze­go przy­ja­cie­la.

– To ona. – Ka­ri­na wska­zu­je wy­so­ką i szczu­płą bru­net­kę. – To ona była wczo­raj u Igo­ra.

Nie­zna­jo­ma dziew­czy­na cze­ka, aż Mi­ko­łaj do niej do­łączy, a po­tem chwy­ta go za rękę i przy­tu­la się do jego ra­mie­nia...

O Boże!

Ka­ri­na pa­trzy na mnie z uśmie­chem, ale za­raz też za­mie­ra. Gdy wi­dzi moją minę, wszyst­ko do niej do­cie­ra. Już ro­zu­mie. Nie mu­szę nic tłu­ma­czyć.

Ni­g­dy nie po­win­nam po­zwo­lić so­bie za­ko­chać się w Mi­ko­ła­ju.

Ni­g­dy!








 

18.


MI­KO­ŁAJ

Edy­ta obej­mu­je swo­je­go chło­pa­ka z uśmie­chem. Jest pew­na, że wszyst­ko wra­ca na wła­ści­wy tor – Mi­ko­łaj jest jej, po bu­rzy wy­szło sło­ńce i ogrze­je ich te­raz jak cie­pły koc.

– Idzie­my? – pyta.

– Tak. – Mi­ko­łaj kiwa gło­wą i ra­zem ru­sza­ją w stro­nę ga­ra­żu Igo­ra.

Czte­ry dni temu był pe­wien, że chce ze­rwać z Edy­tą i z ta­kim też za­mia­rem spo­tkał się z nią w swo­jej ka­wa­ler­ce. Nie­ste­ty wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się po­tem, ca­łko­wi­cie od­bie­gło od tego, co so­bie za­pla­no­wał. Dziew­czy­na za­częła pła­kać, la­men­to­wać, aż w ko­ńcu za­gro­zi­ła, że się za­bi­je. Po­bie­gła do kuch­ni i z szu­fla­dy wy­ci­ągnęła pierw­szy lep­szy nóż, a po­tem przy­ło­ży­ła go so­bie do szyi. Mi­ko­łaj po­czuł, jak grunt usu­wa mu się spod stóp. Nie mógł po­zwo­lić, by tak cier­pia­ła. Nie mógł po­zwo­lić, aby przez nie­go za­ko­ńczy­ła swo­je ży­cie. Pod­bie­gł do niej i szyb­ko wy­ci­ągnął ostrze z jej dło­ni, pó­źniej moc­no ją do sie­bie przy­tu­lił. Po go­dzi­nie, gdy Edy­ta w ko­ńcu się uspo­ko­iła, za­częli po­wa­żnie roz­ma­wiać. Dziew­czy­na obie­ca­ła, że się zmie­ni, że prze­sta­nie na­ci­skać na pra­cę u swo­je­go ojca i że za­cznie z Mi­ko­ła­jem wy­cho­dzić do jego przy­ja­ciół. Dla­te­go po­sta­no­wił dać ich zwi­ąz­ko­wi szan­sę, cho­ciaż do­brze wie­dział, że z jego stro­ny to czy­ste kłam­stwo. On już Edy­ty nie ko­chał.

*

Mi­ko­łaj pcha ci­ężkie me­ta­lo­we drzwi, prze­pusz­cza Edy­tę przo­dem i za­raz za nią wcho­dzi do ga­ra­żu. Igor wita ich, w ręce trzy­ma szma­tę.

– Cze­ść wam. – Stoi przy wy­jętych z sy­re­ny 105 sie­dze­niach, któ­re ma za­miar od­re­stau­ro­wać. – Sia­daj­cie. – Wska­zu­je na ro­go­wą wy­słu­żo­ną ka­na­pę.

Edy­ta zaj­mu­je miej­sce i za­kła­da nogę na nogę. W swo­ich ja­snych dżin­sach, bia­łej bluz­ce i bu­tach na ob­ca­sie nie pa­su­je do ob­skur­ne­go wnętrza.

– Chcesz je na nowo obić? – Mi­ko­łaj pod­cho­dzi do przy­ja­cie­la i wy­ci­ąga z kie­sze­ni spodni pacz­kę marl­bo­ro.

– Jesz­cze nie wiem. – Chło­pak marsz­czy brwi i przy­bli­ża się do nie­go. – Po co ją tu zno­wu przy­pro­wa­dzi­łeś? – szep­cze.

– Upa­rła się – tłu­ma­czy Mi­ko­łaj.

Igor, sły­sząc to, gło­śno sa­pie.

– Sta­ry, ona nie pa­su­je do cie­bie ani do mo­je­go ga­ra­żu. W do­dat­ku mia­łeś z nią ze­rwać.

– Do­brze wiesz, że pró­bo­wa­łem.

– Do­brze wiesz, że przy ak­cji z no­żem tyl­ko ble­fo­wa­ła. Mó­wi­łem ci już, że to było zwy­kłe za­gra­nie z jej stro­ny. Ona by się nie za­bi­ła.

– Nie wia­do­mo...

– Do cho­le­ry!

– O czym tak roz­ma­wia­cie? – pyta Edy­ta i jed­no­cze­śnie bacz­nie przy­gląda się Igo­ro­wi.

– O mo­jej Sy­re­nie. – Igor pod­cho­dzi i kle­pie dach auta. – Chcesz też po­ga­dać?

– Nie, dzi­ęki – bąka w od­po­wie­dzi i wle­pia wzrok w swo­je pa­znok­cie.

– Nie bądź wred­ny – sy­czy Mi­ko­łaj i sia­da przy dziew­czy­nie.

Może nie na­le­ży ona do naj­mil­szych i najła­twiej­szych w kon­tak­tach osób, ale sta­ra się być miła i Mi­ko­łaj jest jej za to bar­dzo wdzi­ęcz­ny.

– To co, może za­mó­wi­my piz­zę? – Igor pod­cho­dzi do swo­ich go­ści i fa­łszy­wie się uśmie­cha.

– Dzi­siaj jest Wiel­ki Czwar­tek. Nie po­win­no się obże­rać – mówi twar­do Edy­ta.

– To ty będziesz pa­trzeć, jak my jemy, pa­su­je?

– Igor! – Mi­ko­łaj się czer­wie­ni.

– No co?

Drzwi ga­ra­żu skrzy­pią. Blon­dyn od razu spo­gląda w tam­tą stro­nę i za­mie­ra.

Do środ­ka wcho­dzą Emi­lia z Ka­ri­ną.

– Dziew­czy­ny moje ko­cha­ne! – Igor roz­kła­da dło­nie i przy­tu­la je do sie­bie. – Do­brze, że je­ste­ście. Za­ma­wia­my piz­zę. Je­ste­ście chęt­ne?

– Oczy­wi­ście! – Ka­ri­na z za­chwy­tu klasz­cze w dło­nie. – A my się jesz­cze chy­ba nie zna­my. – Ru­sza w stro­nę nie­zna­jo­mej. – Ka­ri­na je­stem.

– A ja Edy­ta. Dziew­czy­na Mi­ko­ła­ja.

– Miło mi cię po­znać. – Ka­ri­na, ak­cen­tu­jąc „miło mi”, jed­no­cze­śnie pio­ru­nu­je wzro­kiem Mi­ko­ła­ja.

– A ja je­stem Emi­lia.

Edy­ta po­now­nie wy­ci­ąga przed sie­bie rękę. Dziew­czy­ny się wi­ta­ją.

– Więc kto chęt­ny na piz­zę? – krzy­czy Igor.

– Chy­ba wszy­scy, praw­da? – Ka­ri­na po ko­lei ka­żde­go lu­stru­je.

– Ja dzi­ęku­ję – od­po­wia­da Edy­ta.

– Więc wszy­scy oprócz Edy­ty. – Emi­lia sia­da na sta­rym drew­nia­nym krze­śle.

Po go­dzi­nie duża go­rąca piz­za lądu­je na sto­le i wszy­scy poza dziew­czy­ną Mi­ko­ła­ja za­czy­na­ją się często­wać. A on do­brze wie, że Edy­ta wca­le nie prze­strze­ga ka­to­lic­kich za­sad, a piz­zy nie je dla­te­go, że ta ma dużo ka­lo­rii – a ona nie może so­bie po­zwo­lić, by przy­tyć na­wet o gram.

– Ma­cie ja­kieś pla­ny na nie­dzie­lę? – Ka­ri­na si­ęga po dru­gi ka­wa­łek.

– Żad­nych – od­po­wia­da­ją rów­no­cze­śnie Emi­lia i Igor.

– A wy? – Pa­trzy na Mi­ko­ła­ja i Edy­tę.

– Po po­łud­niu nie mam pla­nów. – Chło­pak ob­li­zu­je pa­lec, na któ­ry skap­nął mu sos czosn­ko­wy. – Dla­cze­go py­tasz?

– Wie­czo­rem w stra­ży urządza­na jest za­ba­wa – tłu­ma­czy Ka­ri­na z pe­łny­mi usta­mi. – Po­ta­ńczy­my tro­chę. Co wy na to?

– Nie. – Igor kręci gło­wą. – Nic z tego!

– Z tą ręką to chy­ba nie na­da­ję się na ta­ńce... – stwier­dza Emi­lia. – Le­piej zo­sta­nę w domu.

– Nie ma mowy! – Ka­ri­na ude­rza pi­ęścią w stół. – Nie będzie­my sie­dzieć w domu jak ja­kieś sta­ru­chy! Je­ste­śmy mło­dzi i...

– Ale, Ka­ri­na, ja nie ta­ńczę, za­po­mnia­łaś? – Igor prze­cie­ra dło­nią twarz.

– Nie za­po­mnia­łam. Ty z Milą będziesz pił, a ja będę ta­ńczyć, pa­su­je? O, tu­taj! – Wska­zu­je na Mi­ko­ła­ja. – Przy­ja­cie­lu mój dro­gi, tyl­ko mi nie mów, że też nie ta­ńczysz.

– Cza­sem ta­ńczę. – Chło­pak się uśmie­cha. – W szcze­gól­no­ści jak już się na­pi­ję.

– I wi­dzi­cie, wszyst­ko usta­lo­ne. – Ka­ri­na gło­śno klasz­cze. – Już nie mogę się do­cze­kać nie­dzie­li.

*

W dro­dze do ka­wa­ler­ki Edy­ta cały czas mil­czy i wpa­tru­je się w szy­bę. Mi­ko­łaj wie, że źle się czu­ła w to­wa­rzy­stwie jego przy­ja­ciół, w szcze­gól­no­ści Igo­ra, któ­ry swo­imi uwa­ga­mi tyl­ko do­le­wał oli­wy do ognia. A on nie miał po­jęcia, co z tym zro­bić.

Z jed­nej stro­ny przy­zna­wał mu ra­cję. Edy­ta na­praw­dę nie pa­su­je do sza­re­go ga­ra­żu, sta­rych me­bli oraz sma­ru na dło­niach. Na­wet do Emi­lii i Ka­ri­ny nie pa­su­je. Nie lubi też bru­dzić so­bie rąk. Za to lubi pach­nieć i uwa­ża, że od tego wła­śnie jest ko­bie­ta – od uro­dy i pi­ęk­na. Jed­nak z dru­giej stro­ny, jak­by na to nie pa­trzeć, dziś sta­ra­ła się być miła. Nie ma­ru­dzi­ła ani nie na­rze­ka­ła. 

Tyl­ko czy tak będzie za­wsze? W to Mi­ko­łaj wąt­pi. Wie, że prędzej czy pó­źniej dziew­czy­na pęk­nie. I szcze­rze mó­wi­ąc, wła­śnie na to cze­ka, bo ma świa­do­mo­ść, że gdy się to sta­nie, nada­rzy się ko­lej­na oka­zja, aby z nią ze­rwać.

– Mogę zo­stać na noc? – Edy­ta od­zy­wa się po raz pierw­szy od wy­jścia z ga­ra­żu Igo­ra.

– Jak chcesz – bąka nie­wy­ra­źnie Mi­ko­łaj i za­my­ka się w ła­zien­ce, aby choć przez chwi­lę po­być sam.

Bie­rze go­rący prysz­nic i bar­dzo do­kład­nie się goli. Tak jak za­kła­dał, gdy wy­cho­dzi z ła­zien­ki, Edy­ta już śpi.

Od­dy­cha z ulgą.
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EMI­LIA

Ra­zem z Ka­ri­ną i Igo­rem oraz kar­to­nem pe­łnym szma­cia­nych za­jącz­ków sto­ję przed szpi­ta­lem dzie­ci­ęcym z Za­brzu. Pla­no­wo mia­łam od­wie­dzić po raz ko­lej­ny dom dziec­ka w By­to­miu, ale za na­mo­wą pre­zes Fun­da­cji „Moje wiel­kie ser­ce” Ja­ni­ny Cios po­sta­no­wi­łam zmie­nić swo­je pla­ny. Tym ra­zem wspól­nie po­sta­na­wia­my ob­da­ro­wać wszyst­kie te dzie­ci, któ­re świ­ęta wiel­ka­noc­ne mu­szą spędzić w nie­bie­skich ścia­nach szpi­ta­la.

Igor wno­si kar­ton kró­licz­ków na dru­gie pi­ętro, a ja ra­zem z Ka­ri­ną za­czy­nam po­wo­li od­wie­dzać sale pe­łne bez­bron­nych ma­lu­chów. W ich oczach wi­dać na­dzie­ję i ra­do­ść, po­mi­mo kro­pló­wek pod­pi­ętych do drob­nych rączek czy pra­cu­jącej obok apa­ra­tu­ry. Smu­tek mo­żna do­strzec je­dy­nie u ro­dzi­ców, któ­rzy sie­dzą przy łó­żecz­kach swo­ich dzie­ci, i często po­łączo­ny jest on ze stra­chem. Do­brze wiem, że ten wi­dok będzie mnie prze­śla­do­wał przez ko­lej­ne dni, ale mimo to czu­ję się szczęśli­wa, po­nie­waż ro­bię coś, z cze­go je­stem dum­na. W ja­ki­mś sen­sie po­ma­gam, a po­ma­ga­nie to naj­lep­sza rzecz w ży­ciu. 

Jesz­cze wczo­raj by­łam zła na pa­nią Ja­ni­nę za to, że zmie­ni­ła pla­ny. Nie chcia­łam je­chać do szpi­ta­la. Uwa­ża­łam, że dzie­ci w domu dziec­ka mają naj­go­rzej, że nikt inny nie cier­pi tak jak one... Jed­nak te­raz, po tym, co tu wła­śnie zo­ba­czy­łam, już ro­zu­miem ciem­no­wło­są pre­zes fun­da­cji. W ten spo­sób chcia­ła mi po­ka­zać, że je­stem w błędzie. 

– Mila, wszyst­ko okej? 

Pod­no­szę wzrok i pa­trzę na Igo­ra. Ma na so­bie ciem­ne dżin­sy i sza­rą blu­zę z kap­tu­rem z wiel­kim żó­łwiem nin­ja. 

– Okej – mru­czę ci­cho i wsia­dam do zie­lo­ne­go for­da. 

Dzi­ęki czter­dzie­sto­pi­ęcio­let­niej pani Ja­ni­nie ro­zu­miem, że do­tych­czas mia­łam klap­ki na oczach i wi­dzia­łam tyl­ko to, co chcia­łam. Tyl­ko swój ból, strach i nie­szczęście, nic wi­ęcej. Dzi­siaj do­cie­ra do mnie to, że na świe­cie są też inne tra­ge­die. 

Nie­ste­ty.

Wi­dok za­tro­ska­nej mat­ki przy ma­łym me­ta­lo­wym łó­żecz­ku, w któ­rym le­żał chłop­czyk z pod­pi­ęty­mi do cia­ła rur­ka­mi, spra­wił, że moje ser­ce pękło po raz ko­lej­ny. Na­praw­dę wi­dzia­łam już dużo, ale ten ob­raz mnie po­ko­nał. Gdy­bym tyl­ko po­tra­fi­ła, to spra­wi­ła­bym, że wszyst­kie dzie­ci na świe­cie by­ły­by zdro­we i ko­cha­ne przez swo­ich ro­dzi­ców.

Gdy­bym tyl­ko mo­gła...

Ale nie mogę i to naj­bar­dziej boli. 

– Mila, nie po­win­naś tak się tym przej­mo­wać – mówi Ka­ri­na, za­pi­na­jąc pas. – Wiem, że wi­dok cho­rych ma­lu­chów to... Na­wet nie po­tra­fię ubrać tego w sło­wa, ale ro­zu­miesz, co mam na my­śli. Cho­dzi mi o to, że po­win­naś być z sie­bie dum­na, bo cho­ciaż w jed­nym pro­cen­cie spra­wiasz, że na ich twa­rzach ma­lu­je się uśmiech. To wiel­ka rzecz!

– Wo­la­ła­bym dać im zdro­wie i mi­ło­ść.

– Mila, zro­zum, że nie je­steś Bo­giem! – Igor ude­rza ręką w kie­row­ni­cę i wy­je­żdża ze szpi­tal­ne­go par­kin­gu.

Do­brze wiem o tym, że nie je­stem Bo­giem, ale wi­dok dzie­ci, któ­re cier­pią, wy­wo­łu­je u mnie ból i gdy­bym tyl­ko mo­gła, to za­bra­ła­bym cały ba­last z ich bar­ków i w za­mian po­da­ro­wa­ła to, co naj­cen­niej­sze: mi­ło­ść, ro­dzi­nę i zdro­wie.

– To smut­ne, że dzie­cia­ki mu­szą tak cier­pieć. – Prze­cze­su­ję pal­ca­mi wło­sy, któ­re lek­ko się kręcą na ko­ńcach. – Dzie­ci po­win­ny być zdro­we i szczęśli­we.

– A mło­dzi lu­dzie nie po­win­ni umie­rać. Zro­zum, Mila, że ży­cie nie jest baj­ką i nie­ste­ty nic na to nie mo­żna po­ra­dzić.

– Masz ra­cję, Igor. Ży­cie to jed­no wiel­kie szam­bo – mó­wię ze zło­ścią.

– Bez prze­sa­dy...

– Gada tak, bo się nie­szczęśli­wie za­ko­cha­ła – wy­pa­la bez na­my­słu Ka­ri­na.

– Co?! W kim?! – Igor wje­żdża na ron­do.

– Już ci nic nie po­wiem – sy­czę ze zło­ści przez za­ci­śni­ęte zęby. – I nie chcę o tym roz­ma­wiać – do­da­ję, pa­trząc na przy­ja­cie­la.

– Ale jak to nie chcesz? – Chło­pak wy­ra­źnie się oży­wia. – Ja chcę wszyst­ko wie­dzieć!

– Nic nie mu­sisz wie­dzieć i ko­niec te­ma­tu!

– Ale...

– Igor, nie ma żad­ne­go „ale”.

– Mila... – za­czy­na Ka­ri­na.

– A ty – wy­mie­rzam w nią pa­lec wska­zu­jący – za­miast mó­wić o mnie, le­piej za­cznij o so­bie. No po­wiedz, w kim ty je­steś za­ko­cha­na!

Ka­ri­na dębie­je, a do mnie do­cie­ra, że po­su­nęłam się za da­le­ko. Nie ma już jed­nak od­wro­tu.

– Ty też? – Igor pa­trzy na dziew­czy­nę.

– Prze­pra­szam... – bąkam.

Nie na­le­żę do wred­nych osób, ale w mo­men­cie gdy zo­ba­czy­łam Mi­ko­ła­ja u boku wy­so­kiej bru­net­ki, coś we mnie pękło. Czu­ję zło­ść, któ­rej nie po­tra­fię opa­no­wać, i za­miast wy­ła­do­wać ją na chło­pa­ku o nie­bie­skich oczach, kie­ru­ję ją w stro­nę naj­bli­ższych osób. 

Nie po­win­nam tak ro­bić.

– Dla­cze­go mil­czy­cie? – pyta Igor. – Je­stem wa­szym przy­ja­cie­lem, więc chy­ba po­win­ny­ście mi po­wie­dzieć, o co cho­dzi. Za­ko­cha­ły­ście się w jed­nym fa­ce­cie, czy co? – Śmie­je się.

– Nic z tych rze­czy – mó­wię. – Po pro­stu mi­ło­ść jest prze­re­kla­mo­wa­na i niech to ci wy­star­czy.

– Czy­li je­ste­ście za­ko­cha­ne nie­szczęśli­wie – wnio­sku­je Igor, sta­jąc na czer­wo­nym świe­tle.

– Szczęśli­wa mi­ło­ść to tyl­ko w baj­kach – od­zy­wa się Ka­ri­na. – Nie­ste­ty w ży­ciu nic nie jest jak w baj­ce.

– Uuuu... – Chło­pak marsz­czy brwi i przy­gry­za dol­ną war­gę. – Nie bądźcie ta­kie scep­tycz­ne. Wie­cie, jak to mó­wią: „Od razu Rzy­mu nie zbu­do­wa­no”. Ro­zu­miem, że chcia­ły­by­ście, aby mi­ło­ść na­tych­miast za­nio­sła was na skrzy­dłach pod samo nie­bo, ale naj­pierw trze­ba si­ęgnąć dna, aby do­ce­nić wszyst­ko to, co nas ota­cza. Je­śli na­wet czu­jąc ból, będzie­cie pra­gnęły zo­ba­czyć na ustach uko­cha­nej oso­by uśmiech, choć nie­skie­ro­wa­ny do was, to wte­dy ozna­czać to będzie praw­dzi­wą i bez­wa­run­ko­wą mi­ło­ść.

– Ale co to ma za zwi­ązek z nie­szczęśli­wą mi­ło­ścią? – pyta za­cie­ka­wio­na Ka­ri­na. Co chwi­lę zmie­nia sta­cje ra­dio­we. – I nie wie­dzia­łam, że z cie­bie taki ro­man­tyk – do­da­je. – Też je­steś za­ko­cha­ny?

– Też – przy­zna­je Igor.

– W kim?

– Nie­wa­żne. – od­po­wia­da i stu­ka pal­ca­mi w kie­row­ni­cę. – Chcia­łem tyl­ko po­wie­dzieć, że nie ma mi­ło­ści nie­szczęśli­wej, jest tyl­ko nie­odwza­jem­nio­na.

Praw­da.

Nie je­stem wście­kła na Mi­ko­ła­ja za to, że ma dziew­czy­nę, a za to, że z nią nie ze­rwał po tym wszyst­kim, co po­wie­dział – a po­wie­dział, że już jej nie ko­cha i że dal­sze by­cie ra­zem by­ło­by kłam­stwem. Wy­da­wał mi się wte­dy taki szla­chet­ny i uczci­wy. Te­raz nie wiem, co mam o nim my­śleć. 

*

– Jak było w szpi­ta­lu? – pyta dzia­dek za­raz po tym, gdy ra­zem z Igo­rem i Ka­ri­ną sia­dam na ka­na­pie w na­szym sa­lo­nie. – I co ma­cie ta­kie miny? Sta­ło się coś? 

– Mi­ło­ść – in­for­mu­je moja przy­ja­ció­łka, ca­łko­wi­cie igno­ru­jąc pierw­sze py­ta­nie. – Mi­ło­ść się sta­ła, dziad­ku. 

– A do­kład­niej? 

– A do­kład­niej to oka­za­ło się, że wszy­scy je­ste­śmy nie­szczęśli­wie za­ko­cha­ni. A nie, prze­pra­szam – po­pra­wia się, spo­gląda­jąc na Igo­ra – je­ste­śmy za­ko­cha­ni bez wza­jem­no­ści. 

Dzia­dek wzdy­cha i dra­pie się po gło­wie. 

– Na to tyl­ko jed­na rzecz po­mo­że. 

Wy­cho­dzi na chwi­lę do kuch­ni i wra­ca po mi­nu­cie z kie­lisz­ka­mi i ka­raf­ką.

– Na­lew­ka z czar­ne­go bzu. – Sta­wia na sto­le szkło i otwie­ra bu­tel­kę. – Pach­nie wy­bor­nie. – Wącha tru­nek wła­snej pro­duk­cji i na­le­wa wszyst­kim. – Wy­pij­my za mi­ło­ść, bo bez niej ży­cie nie mia­ło­by sen­su.

– Ale by­ło­by ła­twiej­sze – mó­wię i wy­pi­jam swo­ją na­lew­kę.

– Gów­no praw­da! – Wy­mie­rza we mnie pa­lec wska­zu­jący. – Za­bra­niam ci tak mó­wić! Dzi­ęki mi­ło­ści czło­wiek jest w sta­nie znie­ść wie­le rze­czy, na­wet tych naj­trud­niej­szych.

– Ale, dziad­ku...

– Mila, choć raz prze­stań być upar­ta i mnie po­słu­chaj. Nie wszyst­ko jest pro­ste i z tym się zgo­dzę, ale gdy­by ka­żdą rzecz po­da­no nam na tacy, to co to by było za ży­cie. Poza tym cza­sem trze­ba wal­czyć i być tro­chę sa­mo­lu­bem.

– Sa­mo­lu­bem? – Uno­szę brwi.

– Tak, ko­cha­nie. Cza­sem trze­ba pa­trzeć tyl­ko na swo­je szczęście, nie przej­mu­jąc się in­ny­mi. I jest to rada dla cie­bie, któ­rą po­win­naś wy­ko­rzy­stać.

Dzia­dek po­now­nie na­le­wa al­ko­hol do pu­stych już kie­lisz­ków i spo­gląda na Ka­ri­nę

– Dla cie­bie też mam radę – mówi.

– Jaką? – pyta dziew­czy­na. Za­kła­da nogę na nogę i si­ęga po swój kie­li­szek.

– Po­win­naś szcze­rze po­roz­ma­wiać.

– A...

– A ty, chłop­cze... – prze­ry­wa Ka­ri­nie i prze­no­si wzrok na Igo­ra – po­wi­nie­neś po­roz­glądać się do­oko­ła sie­bie i do­strzec to, cze­go nie wi­dzisz, za­nim będzie za pó­źno.

– A cze­go ja nie wi­dzę? – Te­le­fon ko­mór­ko­wy w kie­sze­ni chło­pa­ka za­czy­na wi­bro­wać, za­kłó­ca­jąc chwi­lo­wą ci­szę ory­gi­nal­nym dzwon­kiem sony eriks­so­na. Igor pa­trzy na ekran i sa­pie. – A ma dzia­dek ja­kąś radę dla Mi­ko­ła­ja? Bo ja nie wiem, jak mu prze­mó­wić do ro­zu­mu.

– Wła­śnie! – Ka­ri­na klasz­cze. – Co się z nim dzie­je? Tyle się na­ga­dał o sko­ńczo­nej mi­ło­ści i ze­rwa­niu, a te­raz od­sta­wia taką szop­kę? Za­ko­cha­na para! – pry­cha. – My­śla­łam, że jest po­wa­żnym fa­ce­tem, a oka­zu­je się, że to ko­lej­ny du­pek!

Igor nie od­bie­ra. Kła­dzie te­le­fon na sto­li­ku, bie­rze kie­li­szek na­lew­ki i wy­god­nie się roz­sia­da.

Ja tym­cza­sem sie­dzę z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, cie­ka­wa tego, co po­wie mój przy­ja­ciel. Pra­gnę usły­szeć coś, co wy­tłu­ma­czy za­cho­wa­nie Mi­ko­ła­ja, coś, co po­zwo­li zna­le­źć od­po­wie­dź na nur­tu­jące mnie py­ta­nie – dla­cze­go z nią nie ze­rwał?

Igor jed­nak mil­czy.

– No mów! – po­na­gla go Ka­ri­na.

– Edy­ta chcia­ła się za­bić. To zna­czy ble­fo­wa­ła, to jest pew­ne, ale Mi­ko­łaj wzi­ął to na po­wa­żnie i się wy­stra­szył.

Edy­ta chcia­ła się za­bić – to zda­nie jesz­cze dłu­go od­bi­ja się echem w mo­jej gło­wie.

Wszyst­ko sta­je się ja­sne. To może i dziw­ne, ale czu­ję ulgę, bo Mi­ko­łaj nie oka­zał się dup­kiem, tyl­ko praw­dzi­wym fa­ce­tem, któ­re­mu mo­żna za­ufać.

– Co za suka! – Ka­ri­na pa­trzy na mnie. – Sły­sza­łaś to? Ta podła kro­wa pró­bu­je go za­trzy­mać przy so­bie siłą. Chy­ba będę mu­sia­ła się z nią roz­mó­wić. – Wsta­je, go­to­wa do urze­czy­wist­nie­nia swych słów.

– Sia­daj. – Ci­ągnę ją za rękę.

– Trud­na spra­wa. – Dzia­dek wy­pi­ja ko­lej­ny kie­li­szek na­lew­ki. – Gro­że­nie sa­mo­bój­stwem to bar­dzo nie­mądra rzecz. My­ślę, że prędzej czy pó­źniej Mi­ko­łaj sam zro­zu­mie, że jej gro­źby nie są nic war­te i spo­koj­nie od niej odej­dzie. Wy nie po­win­ni­ście się w to wtrącać, bo to tyl­ko po­gor­szy sy­tu­ację.

– Do­brze. – Ka­ri­na kiwa gło­wą. – Wtrącać się nie będzie­my, ale za­tru­je­my jej tro­chę ży­cie.

– Ka­ri­na! – upo­mi­nam przy­ja­ció­łkę.

Dzia­dek się śmie­je.

– No co? – Dziew­czy­na robi minę nie­wi­ni­ąt­ka. – To, co wy­czy­nia ta cała Edy­ta, to sama wre­do­ta. Ta­kich rze­czy nie po­win­no się to­le­ro­wać.

– Zga­dzam się. – Igor się uśmie­cha i przy­bi­ja pi­ąt­kę z Ka­ri­ną. – Mu­si­my wy­my­ślić coś na ju­tro.

– Spu­ści­my jej gło­wę w ki­blu?

– Ty wszyst­kim spusz­cza­ła­byś gło­wę w ki­blu! – Za­czy­na się śmiać, a za­raz za nim ja z dziad­kiem.

– Nie moja wina, że po tym świe­cie cho­dzi tyle lu­dzi, któ­rym przy­da­ło­by się spu­ścić gło­wę w ki­blu.

– Masz ra­cję. – Igor po­wa­żnie­je. – Jej na­praw­dę by się to przy­da­ło. – Znów przy­bi­ja­ją so­bie pi­ąt­ki.

Tych dwo­je rze­czy­wi­ście do sie­bie pa­su­je. Je­stem na­praw­dę cie­ka­wa, czy los kie­dyś ich po­łączy. A kto wie, może Igor skry­cie pod­ko­chu­je się wła­śnie w Ka­ri­nie?
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MI­KO­ŁAJ

– Dla­cze­go się nie szy­ku­jesz? 

Mi­ko­łaj sta­je w pro­gu po­ko­ju, któ­ry na­le­ży do Edy­ty. Ma czter­dzie­ści me­trów kwa­dra­to­wych i wy­jście na duży ta­ras od stro­ny ogro­du.

Nic dziw­ne­go, że na­dal miesz­ka z ro­dzi­ca­mi – my­śli chło­pak, sia­da­jąc na bu­ja­nym fo­te­lu. Edy­ta ma tu­taj wszyst­ko, cze­go du­sza za­pra­gnie, i na do­da­tek nie musi się mar­twić co­mie­si­ęcz­ny­mi ra­chun­ka­mi, sprząta­niem czy ro­bie­niem za­ku­pów. I ka­żdą rzecz pod­sta­wia­ją jej pod nos.

Kie­dyś lek­ko­my­śl­no­ść dziew­czy­ny po­do­ba­ła się Mi­ko­ła­jo­wi, ale te­raz brak u Edy­ty ja­kie­go­kol­wiek zro­zu­mie­nia w sto­sun­ku do dru­giej oso­by co­raz bar­dziej go de­ner­wu­je. W do­dat­ku Edy­ta co­raz częściej pa­trzy na in­nych z góry. Tro­chę za bar­dzo przy­zwy­cza­iła się do pie­ni­ędzy i chy­ba dla­te­go nie może po­go­dzić się z tym, że jej chło­pak jest zwy­kłym ro­bot­ni­kiem.

– Je­śli nie chcesz iść...

– Pój­dę – od­po­wia­da i sia­da na krze­śle przed swo­ją to­a­let­ką. – Nie zro­bię ci tej przy­jem­no­ści i nie zo­sta­nę w domu.

– Słu­cham?

Edy­ta od­wra­ca się w stro­nę Mi­ko­ła­ja. Jej oczy zwęża­ją się z nad­mia­ru emo­cji.

– Cały czas knu­jesz, jak tu się mnie po­zbyć, praw­da?

– Nie jak się po­zbyć, tyl­ko jak ze­rwać, a to ró­żni­ca.

– Pro­szę cię, Mi­ko­łaj, nie bądź śmiesz­ny! Wci­skasz mi kit, że niby chcesz, aby­śmy zo­sta­li przy­ja­ció­łmi, a oby­dwo­je do­brze wie­my, że po ze­rwa­niu przy­ja­źń nie ist­nie­je. W do­dat­ku twier­dzisz, że nie ma żad­nej in­nej...

– Bo nie ma. Do­bra. – Chło­pak wsta­je. – Je­śli chcesz wie­dzieć, to ci po­wiem. Za­ko­cha­łem się w in­nej, ale ona na­wet o tym nie wie i pew­nie się nie do­wie.

– Czy ty wła­śnie mó­wisz, że chcesz mnie zo­sta­wić dla dziew­czy­ny, któ­ra cię nie chce?

– Chcę cię zo­sta­wić, po­nie­waż już cię nie ko­cham, a ty już nie ko­chasz mnie.

Po tych sło­wach Mi­ko­łaj otwie­ra drzwi i wy­cho­dzi na ta­ras. Opie­ra się o mo­si­ężną ba­lu­stra­dę, wy­ci­ąga z kie­sze­ni pacz­kę marl­bo­ro i od­pa­la pa­pie­ro­sa.

– To nie ma zna­cze­nia.

Sły­sząc to, spo­gląda w stro­nę drzwi bal­ko­no­wych. Edy­ta stoi w nich z pil­ni­kiem do pa­znok­ci.

– Co nie ma zna­cze­nia? – pyta ją.

– To, że ty nie ko­chasz już mnie, a ja cie­bie.

Mi­ko­łaj gasi peta w szkla­nej po­piel­nicz­ce i od­pa­la ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa.

– Mi­ło­ść to prze­ży­tek – kon­ty­nu­uje dziew­czy­na. – Mi­ło­ść się ko­ńczy i zo­sta­je przy­zwy­cza­je­nie, ro­zu­miesz? Two­rzy­my faj­ną parę i mo­że­my na­praw­dę wy­god­nie i bez­pro­ble­mo­wo żyć. Mu­sisz tyl­ko się ze mną zgo­dzić i przy­jąć pro­po­zy­cję ojca.

Mi­ko­łaj za­czy­na się śmiać.

– Pie­ni­ądze to nie wszyst­ko... – Kręci gło­wą.

– Sko­ńcz mi tu wy­je­żdżać z ja­ki­miś cy­ta­ta­mi z fil­mów. Zna­my się od lat, wie­my o so­bie wszyst­ko, mo­że­my na sie­bie li­czyć. – Edy­ta ner­wo­wo ge­sty­ku­lu­je. – Je­ste­śmy ro­dzi­ną.

– Nie­praw­da... – Mi­ko­łaj sa­pie. – Nie je­ste­śmy ro­dzi­ną i ni­g­dy nią nie będzie­my, a wiesz dla­cze­go? Po­nie­waż w ro­dzi­nie ak­cep­tu­je się inne oso­by ta­ki­mi, ja­ki­mi są, a ty na siłę chcesz mnie zmie­nić.

– Ale...

– Po­wiedz, ile razy by­łaś ze mną od­wie­dzić moją mamę? Od­po­wiem ci: zero!

Po po­licz­kach Edy­ty spły­wa­ją po­je­dyn­cze łzy.

– Już do­brze. – Mi­ko­łaj pod­cho­dzi do za­pła­ka­nej bru­net­ki i ją przy­tu­la. – Je­steś świet­ną dziew­czy­ną i po­ra­dzisz so­bie beze mnie. My po pro­stu do sie­bie nie pa­su­je­my. Ka­żde z nas ocze­ku­je od ży­cia cze­goś in­ne­go i musi pó­jść swo­ją dro­gą.

Edy­ta po kil­ku mi­nu­tach się uspo­ka­ja. Ocie­ra wierz­chem dło­ni nos i sia­da na fio­le­to­wej ka­na­pie. Ma za­puch­ni­ęte oczy i roz­czo­chra­ne wło­sy, któ­re te­raz pró­bu­je do­pro­wa­dzić do ładu.

– Już do­brze? – Mi­ko­łaj klęka przy niej.

– Tak. – Kiwa gło­wą. – Mo­żesz już iść.

– Na pew­no? Jesz­cze zo­sta­nę, je­śli chcesz.

– Chcę, że­byś już po­sze­dł.

– Ale...

– Spo­koj­nie, nic so­bie nie zro­bię i prze­pra­szam za tam­to. Ni­g­dy nie po­win­nam była gro­zić, że się za­bi­ję. To było strasz­nie głu­pie.

*

Po wy­jściu z domu Edy­ty Mi­ko­łaj czu­je ulgę. Jego była już dziew­czy­na ostat­nio może i tro­chę za bar­dzo pa­trzy­ła na ży­cie przez pry­zmat pie­ni­ędzy, ale mimo tego na­resz­cie oka­za­ła się szcze­ra i po­tra­fi­ła przy­znać się do błędu, a to dla nie­go wie­le zna­czy.

Mi­ko­łaj za­mknął wresz­cie ten roz­dział, więc z czy­stym su­mie­niem wsia­da te­raz do wy­słu­żo­ne­go gol­fa i ru­sza w stro­nę jed­ne­go z osie­dli w Tar­now­skich Gó­rach. Za­trzy­mu­je się przy domu Igo­ra i idzie pro­sto do ga­ra­żu przy­ja­cie­la, wie­dząc, że na pew­no tam go za­sta­nie. I się nie myli. Chło­pak sie­dzi na ka­na­pie. Nogi dla wy­go­dy po­ło­żył na sto­le, a w ręku trzy­ma piwo.

– Cze­ść. – Mi­ko­łaj sia­da przy kum­plu. – Już za­czy­nasz? – Wska­zu­je na al­ko­hol.

– Tak i to­bie też ra­dzę już za­cząć.

Chło­pak, sły­sząc to, marsz­czy brwi.

– Sta­ło się coś, o czym nie wiem? – pyta.

– Ka­ri­na uwiel­bia ta­ńczyć i nie prze­pu­ści żad­nej pio­sen­ki. Mamy na­praw­dę prze­sra­ne!

– Chy­ba prze­sa­dzasz! – Śmie­je się.

Igor schy­la się po pusz­kę sto­jącą na zie­mi i po­da­je ją przy­ja­cie­lo­wi.

– Prze­ko­nasz się dzi­siaj na wła­snej skó­rze.

– Do­bra. – Mi­ko­łaj otwie­ra piwo.

– A gdzie two­ja ksi­ężnicz­ka? – Igor się krzy­wi.

– Nie mam dziew­czy­ny.

– Chcesz mi po­wie­dzieć, że ze­rwa­łeś?

– Tak.

– Ale se­rio? – Nie do­wie­rza.

– Tak, se­rio. – Mi­ko­łaj się uśmie­cha.

To może i tro­chę dziw­ne, ale czu­je się bar­dzo szczęśli­wy ze świa­do­mo­ścią, że jest już wol­ny. Po raz pierw­szy od bar­dzo daw­na ma wra­że­nie, że jesz­cze coś go w ży­ciu cze­ka, że nie wszyst­ko jest stra­co­ne i że może kie­dyś przy­da­rzy się szczęśli­we za­ko­ńcze­nie.

– Jest! – Igor wsta­je. – To naj­lep­sza wia­do­mo­ść tego wie­czo­ru. – Cho­dź, idzie­my.

Za­raz po tym, gdy wy­cho­dzą z ga­ra­żu, za­uwa­ża­ją zbli­ża­jące się w ich stro­nę wy­stro­jo­ne dziew­czy­ny. Ka­ri­na ma na so­bie krót­ką su­kien­kę z dłu­gi­mi ręka­wa­mi oraz od­kry­ty­mi ple­ca­mi, na któ­rej błysz­czą się ró­żno­rod­ne ce­ki­ny. Emi­lia zaś wło­ży­ła pli­so­wa­ną spód­ni­cę i bia­łą bluz­kę, a na wierzch na­rzu­ci­ła czar­ny kar­di­gan.

Wy­gląda pi­ęk­nie, my­śli Mi­ko­łaj, wi­ta­jąc się z nią. Na­gle czu­je się jak na­sto­la­tek, któ­ry po raz pierw­szy się za­ko­chu­je. Ka­żde, na­wet naj­mniej­sze ze­tkni­ęcie ze skó­rą dziew­czy­ny wy­wo­łu­je u nie­go dreszcz.

Rano opo­wie­dział ma­mie o Emi­lii, o Edy­cie i o tym wszyst­kim, z czym musi się zma­gać, ale Ga­brie­la jak za­wsze po­zo­sta­wa­ła ci­cha i nie­obec­na. Cza­sem przy­po­mi­na­ła Mi­ko­ła­jo­wi po­sąg, któ­ry tym ró­żni się od in­nych, że od­dy­cha.

– Mi­ko­łaj, przy­ja­cie­lu! – Ka­ri­na rzu­ca się na nie­go i za­czy­na ca­ło­wać jego po­licz­ki. – Na­wet nie wiesz, jak się cie­szę! Ale jaz­da!

– A o co cho­dzi? – pyta zdzi­wio­ny chło­pak.

– No jak to o co? – Ka­ri­na od­su­wa się od nie­go. – Ze­rwa­łeś z Edy­tą! Bo ze­rwa­łeś, praw­da?

– Tak, ze­rwa­łem – przy­zna­je.

– I dla­te­go tak się cie­szy­my, wszy­scy! – pisz­czy Ka­ri­na. Jej głos jest te­raz słod­ki jak miód.

– Naj­bar­dziej to ty! – śmie­je się Emi­lia. – Cho­ciaż my­śla­łam, że ra­czej będziesz za­wie­dzio­na, bo chcia­łaś jej spu­ścić gło­wę w ubi­ka­cji.

– Edy­cie? – dzi­wi się Mi­ko­łaj.

– Tak. – Emi­lia kiwa gło­wą.

– Na swo­ją obro­nę po­wiem tyl­ko, że ona so­bie na to za­słu­ży­ła. – Ka­ri­na ner­wo­wo stu­ka ob­ca­sa­mi o chod­nik. – Nikt nie po­wi­nien pró­bo­wać siłą za­trzy­mać przy so­bie dru­gą oso­bę.

– Ra­cja – przy­zna­je Mi­ko­łaj. – Ale na szczęście Edy­ta się opa­mi­ęta­ła i wszyst­ko do­brze się sko­ńczy­ło.

– Je­steś pew­ny, że nie będzie ci ro­bi­ła wi­ęcej pro­ble­mów? – pyta Emi­lia.

– Mila, daj spo­kój. – Igor się krzy­wi. – I cho­dźmy już, bo wi­dzę, że Ka­ri­na w tych swo­ich szpil­kach za­raz zro­bi dziu­rę w chod­ni­ku.

Wszy­scy ru­sza­ją pu­stą uli­cą pe­łną ta­kich sa­mych kwa­dra­to­wych do­mów wy­bu­do­wa­nych w la­tach sie­dem­dzie­si­ątych.
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EMI­LIA

Re­mi­za stra­żac­ka mie­ści się na­prze­ciw­ko ko­ścio­ła i sąsia­du­je z cmen­ta­rzem, ale to nie prze­szka­dza lu­dziom – na­wet tym bar­dzo po­bo­żnym – do­pro­wa­dzić się do sta­nu ago­nal­ne­go.

Ka­ri­na ta­ńczy z Igo­rem do pio­sen­ki Je­steś sza­lo­na ze­spo­łu Boys, ja wy­cho­dzę na ze­wnątrz ra­zem z Mi­ko­ła­jem. Z boku bu­dyn­ku stoi grup­ka chło­pa­ków, wśród nich za­uwa­żam Ro­ber­ta. Gło­śno się śmie­ją i po­da­ją so­bie bu­tel­kę wód­ki. Da­lej pani Gra­ży­na ze skle­pu wa­rzyw­ne­go obści­sku­je się z ja­ki­mś si­wym mężczy­zną, któ­ry z całą pew­no­ścią nie jest jej mężem.

Mi­ko­łaj od­pa­la pa­pie­ro­sa i opie­ra się ple­ca­mi o zim­ny mur.

– Ka­ri­na na­praw­dę uwiel­bia ta­ńczyć – za­uwa­ża. – Igor mnie ostrze­gał, ale szcze­rze mó­wi­ąc, nie bar­dzo mu wie­rzy­łem, a te­raz pa­dam z nóg.

– Ka­ri­na ka­żde­go po­tra­fi wy­ko­ńczyć. – Uśmie­cham się.

Ob­ser­wu­jąc, jak Mi­ko­łaj ta­ńczy z moją przy­ja­ció­łką, do­szłam do wnio­sku, że jej za­zdrosz­czę. To ja chcia­łam z nim ta­ńco­wać, śmiać się do nie­go i pa­trzeć w jego nie­bie­skie oczy.

Cho­ler­na ręka!

– A ty lu­bisz ta­ńczyć?

Przy­gry­zam lek­ko dol­ną war­gę. To, jak Mi­ko­łaj na mnie pa­trzy, do­pro­wa­dza mnie do sza­le­ństwa. Cała się trzęsę, a nogi się pode mną ugi­na­ją. Jesz­cze ni­g­dy wcze­śniej tak się nie czu­łam.

– Przy Ka­ri­nie w ko­ńcu za­czy­na się to lu­bić.

– Czy­li prędzej nie lu­bi­łaś?

– Ra­czej wsty­dzi­łam się – mó­wię spo­koj­nie.

– Cze­go?

– Tego, że źle się ru­szam i że nie czu­ję ryt­mu. W do­dat­ku mia­łam wra­że­nie, że wszy­scy się na mnie pa­trzą i oce­nia­ją.

– Czy­li Ka­ri­na wy­le­czy­ła cię z stra­chu przed ta­ńcze­niem? – Mi­ko­łaj marsz­czy ciem­ne brwi.

– Tak. – Upi­jam łyk piwa z bu­tel­ki. – Miesz­kasz nie­da­le­ko? – zmie­niam te­mat.

– W cen­trum. Na­prze­ciw­ko hali tar­go­wej.

Ki­wam gło­wą na znak, że wiem, gdzie to.

Ale czy po­win­nam py­tać Mi­ko­ła­ja o ta­kie rze­czy? Czy to nie ozna­cza, że je­stem wścib­ska?

– Kie­dyś miesz­ka­łem w Pie­ka­rach Śląskich – kon­ty­nu­uje. – Dwa lata temu prze­pro­wa­dzi­łem się do Tar­now­skich Gór.

– Aha.

Co mam wi­ęcej po­wie­dzieć? Mój to­wa­rzysz za­pa­la ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. Wy­gląda na po­de­ner­wo­wa­ne­go, ale nie znam go na tyle do­brze, aby mieć pew­no­ść. Może mi się tyl­ko wy­da­je...

A może nie.

– Moja mama po dłu­gim po­by­cie w szpi­ta­lu tra­fi­ła do pry­wat­ne­go domu opie­ki – mówi nie­ocze­ki­wa­nie. Cały czas pa­trzy przed sie­bie.

– Boże, Mi­ko­łaj, nic nie wie­dzia­łam.

Lek­ce­wa­żąco ma­cha ręką.

– Nie przej­muj się. Wi­ęk­szo­ść osób o tym nie wie. Na­wet Igor – przy­zna­je smut­nym gło­sem.

– Dla­cze­go?

– Bo mama w domu opie­ki to tyl­ko wierz­cho­łek góry lo­do­wej. Mó­wi­ąc o niej, mu­szę po­wie­dzieć o rze­czach, o któ­rych wo­la­łbym za­po­mnieć. Dla­te­go nie wspo­mi­nam o tym.

– Ale... – Pa­trzę na nie­go. – Dla­cze­go więc mi...?

– Bo wiem, że ty jako je­dy­na zro­zu­miesz i nie będziesz na­ci­skać, aby od razu do­wie­dzieć się wszyst­kie­go.

W oczach Mi­ko­ła­ja do­strze­gam ból, ale i też na­dzie­ję. Czu­ję się wy­jąt­ko­wa, po­nie­waż to mnie zdra­dził część swo­je­go ży­cia, któ­rą skry­wa przed ca­łym świa­tem.

Może i ja po­win­nam zdra­dzić część swo­je­go?

– Pa­trz­cie! Pa­trz­cie! – Dziew­czy­na o krót­kich wło­sach, w zie­lo­nych spodniach i pstro­ka­tej bluz­ce wy­mie­rza pro­sto we mnie pa­lec wska­zu­jący, tym sa­mym prze­ry­wa­jąc moją roz­mo­wę z Mi­ko­ła­jem. – Pi­jacz­ka w na­tar­ciu! No co, pi­ęk­na, przy­je­cha­łaś tu au­tem?

Dru­ga dziew­czy­na, wy­so­ka blon­dyn­ka, pew­nie przy­ja­ció­łka tej pierw­szej, za­czy­na się gło­śno śmiać.

– Obyś tyl­ko tym ra­zem nie po­trąci­ła ko­lej­nej oso­by, suko! – Splu­wa w moją stro­nę.

Za­miast się bro­nić, sto­ję jak słup soli i przyj­mu­ję obe­lgi bez mru­gni­ęcia okiem. Mimo że na nie nie za­słu­gu­ję. I cho­ciaż Ro­bert jest kil­ka kro­ków ode mnie i wszyst­ko sły­szy, nie in­ter­we­niu­je, tak jak i po­zo­sta­li. Zo­sta­wia mnie na pa­stwę losu, cho­ciaż do­brze wie, że je­stem ofia­rą.

– Wy­pier­da­laj­cie stąd! – Mi­ko­łaj robi krok do przo­du. – No już!

– Patrz, ja­kie­go ob­ro­ńcę so­bie zna­la­zła – mówi do blon­dyn­ki ta w krót­kich wło­sach. – Pew­nie na­wet nie wie, że ta suka je­ździ po pi­ja­ku i po­trąca bogu du­cha win­ne dziew­czy­ny.

Nie mogę tego da­lej słu­chać. Wy­pusz­czam z ręki w po­ło­wie pe­łną bu­tel­kę piwa i za­czy­nam biec. Pra­gnę uciec przed Mi­ko­ła­jem, tymi dziew­czy­na­mi, któ­re nie­słusz­nie mnie oce­nia­ją, oraz przede wszyst­kim przed tym, co sta­ło się tam­tej nocy po­nad dwa lata temu.

Ktoś mnie woła i cho­ciaż do­brze wiem, że tym kimś jest Mi­ko­łaj, nie za­trzy­mu­ję się. Bie­gnę da­lej, pró­bu­jąc umknąć przed samą sobą.

– Cze­kaj! – Na­gle chło­pak chwy­ta mnie za ra­mię i za­trzy­mu­je. – Nie ucie­kaj.

Ocie­ram wierz­chem dło­ni nos i pa­trzę na Mi­ko­ła­ja.

– One nie zna­ją praw­dy... – Wtu­lam się w jego cie­płe i sil­ne ra­mio­na i ci­chut­ko łkam. – Nie zro­bi­łam tego.

– Ciii...

– Nie je­stem oso­bą, któ­ra je­ździ pi­ja­na.

– Wiem.

– Wiesz? – Od­su­wam się od nie­go i spo­glądam mu pro­sto w oczy. – Gów­no wiesz! – krzy­czę, bo coś we mnie pęka ni­czym ba­ńka my­dla­na. – Nie czy­tasz ga­zet?! Dwa lata temu pi­sa­li o pi­ja­nej dzie­wi­ęt­na­sto­let­niej dziew­czy­nie, któ­ra po­trąci­ła na­sto­lat­kę wra­ca­jącą z uro­dzin u zna­jo­mej. Ta dziew­czy­na mia­ła po­nad pro­mil al­ko­ho­lu. Zo­sta­ło jej ode­bra­ne pra­wo jaz­dy, na­ło­żo­no na nią grzyw­nę i tyl­ko dzi­ęki wy­ro­zu­mia­ło­ści sędzie­go nie tra­fi­ła do wi­ęzie­nia, a zo­sta­ła zmu­szo­na do od­by­cia przy­mu­so­wej pra­cy spo­łecz­nej. Ta dziew­czy­na to ja. Ta dziew­czy­na w do­dat­ku naj­praw­do­po­dob­niej... – Milk­nę, bo bra­ku­je mi słów. Bo tam­ta noc nie chce mnie opu­ścić, bo wte­dy sta­ło się o wie­le wi­ęcej złe­go, nie tyl­ko samo po­trące­nie. – Tam­tej dziew­czy­nie po­sta­wio­no za­rzu­ty po­trące­nia na­sto­lat­ki oraz jaz­dy pod wpły­wem al­ko­ho­lu, ale ja wiem, że... wiem, że tam da­lej... ten wy­pa­dek... Je­stem nic nie­war­ta!

Mi­ko­łaj pa­trzy na mnie z sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi.

– Wi­dzisz – mó­wię. – Te­raz już wiesz, że je­stem pi­jacz­ką i za­słu­ży­łam so­bie na to, jak po­trak­to­wa­ły mnie tam­te dziew­czy­ny.
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MI­KO­ŁAJ

– Mam dla pana do­bre wie­ści.

Mi­ko­łaj wsta­je i wita się z wy­so­kim mężczy­zną oko­ło pi­ęćdzie­si­ąt­ki.

– Niech pan mówi, pa­nie dok­to­rze. – Pa­trzy na wy­chu­dzo­ną twarz mamy. Ga­brie­la leży na łó­żku szpi­tal­nym pod­pi­ęta do ró­żnych mo­ni­to­rów.

W po­nie­dzia­łek rano ode­brał te­le­fon od jed­nej z opie­ku­nek w domu opie­ki z in­for­ma­cją, że jego mama prze­szła za­wał i jej stan jest bar­dzo ci­ężki. Od tam­tej chwi­li sie­dzi przy łó­żku Ga­brie­li w szpi­ta­lu w Za­brzu, trzy­ma ją za rękę i na­słu­chu­je czy od­dy­cha.

Nie mogę cię stra­cić, mamo – mówi w my­ślach. – Je­steś moją je­dy­ną ro­dzi­ną.

Przez to, co się sta­ło, zu­pe­łnie za­po­mniał o nie­dziel­nej nocy, o Emi­lii, ob­ra­ża­jących ją dziew­czy­nach i jej wy­zna­niu. Za­raz po tym, jak wy­krzy­cza­ła, że jest pi­jacz­ką, za­częła biec w kie­run­ku domu. Mi­ko­łaj miał mętlik w gło­wie, ale nie mógł po­zwo­lić so­bie na ana­li­zo­wa­nie tego, bo mu­siał go­nić dziew­czy­nę. Za nic w świe­cie nie zo­sta­wi­łby jej sa­mej w nocy – na­wet je­śli znaj­do­wa­ła się tyl­ko pięć mi­nut dro­gi od miej­sca za­miesz­ka­nia.

Po­sze­dł za nią aż pod sam dom po­mi­mo jej ci­ągłych pro­te­stów. Mó­wi­ła nie­skład­nie o wy­pad­ku i wi­dać było, jak gnębi ją po­czu­cie winy. Do­pie­ro gdy za­mknęła mu drzwi przed no­sem, wró­cił pod re­mi­zę stra­żac­ką, od­szu­kał Igo­ra i Ka­ri­nę i opo­wie­dział im o wszyst­kim, co się wy­da­rzy­ło. Ka­ri­na prze­kli­na­ła przez kil­ka mi­nut, a gdy się uspo­ko­iła, spoj­rza­ła Mi­ko­ła­jo­wi pro­sto w oczy i za­py­ta­ła, czy uwie­rzył w to, co usły­szał z ust tam­tych dziew­czyn. Po se­kun­dzie od­po­wie­dział: „Nie! Emi­lia nie mo­gła tego zro­bić. Nie mo­gła pro­wa­dzić sa­mo­cho­du pod wpły­wem al­ko­ho­lu i w do­dat­ku po­trącić na­sto­lat­kę. To do niej nie pa­su­je”.

I miał ra­cję.

Gdy Ka­ri­na z Igo­rem wszyst­ko mu opo­wie­dzie­li, zro­zu­miał, że te­raz ko­cha Emi­lię jesz­cze bar­dziej niż do tej pory, ale rów­no­cze­śnie wie­dział, że nie może jej po­zwo­lić się już tak po­świ­ęcać, bo w prze­ciw­nym ra­zie kie­dyś może się to źle sko­ńczyć.

– Pa­ńska mama wra­ca do zdro­wia. Leki za­czy­na­ją dzia­łać, a skrzep w le­wej ko­mo­rze się roz­pu­ścił. Wszyst­ko idzie w do­brym kie­run­ku. – Z roz­my­ślań wy­ry­wa go głos le­ka­rza.

Po tych sło­wach Mi­ko­łaj gło­śno wy­pusz­cza po­wie­trze z płuc. Strach od­cho­dzi, a na jego miej­scu po­ja­wia się na­dzie­ja, że może być le­piej, że jesz­cze jest szan­sa na to, że kie­dyś po­roz­ma­wia z mamą tak jak daw­niej, jak wte­dy, gdy two­rzy­li szczęśli­wą ro­dzi­nę.

Po tym le­karz wy­cho­dzi z sali, Mi­ko­łaj na­chy­la się nad Ga­brie­lą i ca­łu­je ją w czo­ło. Tak samo jak ona ca­ło­wa­ła go na do­bra­noc, kie­dy był jesz­cze ma­łym chłop­cem.

– Walcz, mamo – pro­si. – Mu­sisz żyć. Mu­sisz mi po­wie­dzieć, co tam wte­dy się sta­ło... bo w prze­ciw­nym ra­zie za­wsze będę się ob­wi­niał. Po­wi­nie­nem wte­dy je­chać z wami. Może gdy­bym to ja pro­wa­dził, nie do­szło­by do wy­pad­ku...

*

Wra­ca­jąc ze szpi­ta­la, Mi­ko­łaj nuci pod no­sem I Want to Bre­ak Free, któ­re wła­śnie leci w ra­diu. Po raz pierw­szy od kil­ku dni znów za­czy­na się uśmie­chać i cze­kać na ju­tro. Za­nim się orien­tu­je, co robi, wje­żdża sta­rym gol­fem w uli­cę z sze­re­giem jed­no­ro­dzin­nych dom­ków, ale nie za­trzy­mu­je się przy brzo­skwi­nio­wym, tyl­ko trzy razy okrąża osie­dle, za­sta­na­wia­jąc się, czy do­brze robi. Po­wi­nien Emi­lii wte­dy od razu po­wie­dzieć, że jej wie­rzy i że ma świa­do­mo­ść, iż nie jest ona żad­ną pi­jacz­ką. Nie zro­bił tego jed­nak i tym sa­mym wie, że Emi­lia będzie mia­ła do nie­go żal.

Wy­sia­da z sa­mo­cho­du, od­pa­la pa­pie­ro­sa i opie­ra się o płot ota­cza­jący dom dziew­czy­ny.

– Wi­taj, chłop­cze. – Sły­szy za sobą.

Od­wra­ca się i wi­dzi Ta­de­usza.

– Wi­tam dziad­ka. – Uśmie­cha się na wi­dok star­sze­go mężczy­zny. Na­wet nie zda­wał so­bie spra­wy, jak stęsk­nił się za jego ży­cio­wy­mi mądro­ścia­mi.

– Daw­no cię u nas nie było.

– Mia­łem małe pro­ble­my, ale już wszyst­ko gra.

Ta­de­usz otwie­ra furt­kę.

– Mila jest z tyłu domu. Ple­wi grząd­kę kwia­to­wą.

Mi­ko­łaj za­dep­tu­je peta na chod­ni­ku i wcho­dzi na po­dwó­rze. Wy­kost­ko­wa­nym chod­ni­kiem prze­cho­dzi na tył domu, a tam od razu za­uwa­ża zie­lo­no­oką dziew­czy­nę. Sie­dzi na tra­wie i jed­ną ręką wy­ry­wa z zie­mi chwa­sty.

– Cze­ść – od­zy­wa się do niej.

– Cze­ść – od­po­wia­da nie­co za­sko­czo­na, a może Mi­ko­ła­jo­wi tyl­ko się tak wy­da­je?

– Wi­dzę, że już przy­zwy­cza­iłaś się do pra­cy jed­ną dło­nią – za­uwa­ża i kuca przy niej.

Z bli­ska Emi­lia wy­gląda jesz­cze pi­ęk­niej. Gdy się uśmie­cha, przy ustach two­rzą się jej małe do­łecz­ki, po­licz­ki ró­żo­wie­ją, a oczy błysz­czą jak dia­men­ty.

– Nie je­stem przy­zwy­cza­jo­na do sie­dze­nia na ka­na­pie, więc mu­sia­łam zna­le­źć so­bie ja­kieś za­jęcie.

– No tak.

– Wszyst­ko gra? – pyta Emi­lia, przy­gląda­jąc się Mi­ko­ła­jo­wi.

– Tak, gra.

– Na pew­no? Bo na­praw­dę nie wy­glądasz naj­le­piej.

Chło­pak prze­cie­ra dło­ńmi zmęczo­ne oczy. Po trzech dniach, w trak­cie któ­rych bał się o Ga­brie­lę, nie spał i nie jadł, czu­je się na­praw­dę nie naj­le­piej, ale nie zda­wał so­bie spra­wy, że to po nim wi­dać. 

– Moja mama mia­ła za­wał – wy­zna­je jed­nym tchem i po tych sło­wach jest mu lżej. Już nie dusi tego w so­bie.

Emi­lii chce mó­wić wszyst­ko. Ta dziew­czy­na, nie wie­dzieć cze­mu, otwie­ra go, wy­da­je się klu­czem, któ­re­go tak bar­dzo szu­kał. Klu­czem, któ­ry otwie­ra go na nowo na ży­cie.

– Boże, Mi­ko­łaj, strasz­nie mi przy­kro. – Do­ty­ka jego dło­ni i moc­no ją ści­ska. – Jaki jest jej stan?

– Jest już do­brze. – Mi­ko­łaj gło­śno wy­pusz­cza z płuc po­wie­trze. – Ale ostat­nie dni to był kosz­mar. Cały ten strach... – Kręci z bez­sil­no­ści gło­wą. – A brak ja­kie­go­kol­wiek wspar­cia...

– A ro­dzi­na? – pyta Emi­lia. – Tata, ro­dze­ństwo? Je­śli je masz oczy­wi­ście.

– Poza mamą nie mam ni­ko­go.

Dziew­czy­na po­zwa­la, by po­ło­żył gło­wę na jej ra­mie­niu. Przez chwi­lę w ci­szy tuli do sie­bie mężczy­znę, któ­re­go ko­cha i któ­ry po­trze­bu­je jej wspar­cia.
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EMI­LIA

– Po­je­dziesz ze mną?

Mi­ko­łaj pod­no­si gło­wę z mo­je­go ra­mie­nia i pa­trzy mi w oczy.

Nie wiem, czy zda­je so­bie spra­wę z tego, że mam go ocho­tę po­ca­ło­wać, ale je­śli spoj­rzeć na sy­tu­ację, w któ­rej się znaj­du­je­my, le­piej, aby nie miał o tym po­jęcia.

– Gdzie? – py­tam.

– Chcę ci coś po­ka­zać. – Wsta­je i po­da­je mi rękę. Chwy­tam ją i rów­nież się pod­no­szę.

– Ale co chcesz mi po­ka­zać? Bo nie wiem, czy masz świa­do­mo­ść, ale nie lu­bię nie­spo­dzia­nek. W do­dat­ku chy­ba po­wi­nie­neś coś zje­ść, bo na­praw­dę źle wy­glądasz.

– Zjem coś po dro­dze. Za­je­dzie­my do McDo­nal­da i spra­wa za­ła­twio­na.

Mi­ko­łaj po­now­nie bie­rze moją rękę i ci­ągnie mnie za sobą. Mi­ja­my dom i za­trzy­mu­je­my się przy furt­ce.

– Ale chwi­la! – pro­te­stu­ję. – Chcesz, abym je­cha­ła tak ubra­na? – Wska­zu­ję na swo­je spra­ne dżin­sy i po­pla­mio­ną ko­szul­kę polo.

– Wy­glądasz ślicz­nie. – Otwie­ra drzwi sa­mo­cho­du i ge­stem dło­ni wska­zu­je miej­sce pa­sa­że­ra.

Mogę za­pro­te­sto­wać, ale nie mam na to ocho­ty, bo pra­gnę się do­wie­dzieć, do­kąd chce mnie za­brać. Wsia­dam po­słusz­nie do auta i za­pi­nam pasy.

Po chwi­li Mi­ko­łaj za­je­żdża do McDo­nal­da. Ku­pu­je trzy ham­bur­ge­ry, a dla mnie wa­ni­lio­we­go sha­ke’a i ru­sza­my da­lej. W trak­cie pi­ęciu ko­lej­nych mi­nut dro­gi zja­da wszyst­kie ka­nap­ki, co wpra­wia mnie w osłu­pie­nie. Pó­źniej zmie­nia sta­cję ra­dio­wą i za­czy­na stu­kać pal­ca­mi w kie­row­ni­cę w rytm nie­zna­nej mi pio­sen­ki.

Czy mo­żna wy­glądać jesz­cze bar­dziej sek­sow­nie?

Nie mo­żna!

Lek­ko się uśmie­cha, pa­trząc na dro­gę. W jego oczach do­strze­gam spo­kój, któ­re­go nie było w nich jesz­cze parę dni temu. Je­stem nie­mal pew­na, że Mi­ko­łaj jest ma­rze­niem nie­jed­nej ko­bie­ty.

– Co mi się tak przy­glądasz? – pyta.

– Nie... Nic – jąkam się.

Przy­ła­pał mnie na go­rącym uczyn­ku.

Niech to!

– Za­sta­na­wiam się, o czym my­ślisz – kła­mię szyb­ko. Nie chcę, aby do­strze­gł ru­mie­niec na moim po­licz­ku, ale czy mo­żna go ukryć?

– Tak szcze­rze? – Przy­gry­za war­gę.

– Tak – mó­wię nie­śmia­ło.

– My­ślę o tym, że je­stem go­to­wy.

– Go­to­wy?

– Tak. – Kiwa gło­wą.

– Na co?

Za­trzy­mu­je sa­mo­chód na skrzy­żo­wa­niu i spo­gląda na mnie swo­imi nie­bie­ski­mi ocza­mi.

– Za chwi­lę się prze­ko­nasz.

Czer­wo­ne świa­tło za­mie­nia się na zie­lo­ne. Ru­sza da­lej, nic wi­ęcej nie mówi. Po kil­ku mi­nu­tach zje­żdża­my z głów­nej dro­gi na skąpa­ne w sło­ńcu osie­dle dom­ków jed­no­ro­dzin­nych, któ­re bar­dzo przy­po­mi­na­ją mój wła­sny dom.

Mi­ko­łaj za­trzy­mu­je sa­mo­chód przy sza­rym kwa­dra­to­wym bu­dyn­ku. Gasi sil­nik i bez sło­wa wy­cho­dzi z auta, zo­sta­wia­jąc mnie samą. W nie­dziel­ną noc pod re­mi­zą stra­żac­ką przy­znał się do tego, że jego mama prze­by­wa w domu opie­ki i że kie­dyś miesz­kał w Pie­ka­rach Śląskich...

Wy­tężam umy­sł, pró­bu­jąc so­bie przy­po­mnieć, ja­kie miej­sco­wo­ści mi­ja­li­śmy po dro­dze. Na­kło Śląskie. Świer­kla­niec. I Pie­ka­ry, tak Pie­ka­ry Śląskie. Gło­śno prze­ły­kam śli­nę. Czy­żby Mi­ko­łaj przy­wió­zł mnie tu­taj, aby po­ka­zać mi swój dom? Je­śli tak, to po co? I dla­cze­go aku­rat mnie?

Chwy­tam za klam­kę, otwie­ram drzwi i z bi­jącym szyb­ko ser­cem wy­cho­dzę z wozu. Na ze­wnątrz jest przy­jem­nie cie­pło i wie­je lek­ki wiatr. Po­ja­wia­jące się chmu­ry są śnie­żno­bia­łe i przy­po­mi­na­ją watę cu­kro­wą. Mi­ko­łaj opie­ra się o tył gol­fa i jak za­wsze trzy­ma w dło­niach pa­pie­ro­sa. Pod­cho­dzę do nie­go i sta­ję obok.

Cze­kam.

Cze­kam, aż za­cznie mó­wić, bo wiem, że w ko­ńcu się to sta­nie.

– Nie by­łem tu od pó­łto­ra roku – wy­zna­je po kil­ku dłu­gich mi­nu­tach wy­pe­łnio­nych ci­szą.

Na po­dwó­rzu, na któ­re wci­ąż pa­trzy Mi­ko­łaj, po­ja­wia się mała dziew­czyn­ka. Prze­bie­ga ze ska­kan­ką wzdłuż pło­tu i z po­wro­tem zni­ka za bu­dyn­kiem.

– Wiesz, może te­raz trud­no w to uwie­rzyć, ale na­praw­dę by­li­śmy szczęśli­wą ro­dzi­ną. Mama świet­nie go­to­wa­ła i ro­bi­ła naj­lep­szą szar­lot­kę, jaką w ży­ciu ja­dłem. Poli nie scho­dził z twa­rzy uśmiech, po­tra­fi­ła za­ra­zić nie­mal ka­żde­go po­zy­tyw­nym na­sta­wie­niem, a tata ka­żdą wol­ną chwi­lę po­świ­ęcał wła­śnie nam. By­li­śmy... – Mi­ko­łaj milk­nie. Prze­cie­ra dło­nią twarz i za­pa­la ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. – To śmiesz­ne. – Kręci gło­wą. – To na­praw­dę śmiesz­ne.

– Co jest śmiesz­ne?

– Ży­cie jest śmiesz­ne. Po­tra­fi spra­wić, że wszyst­ko wy­da­je się pi­ęk­ne, po czym na­gle to pi­ęk­no za­mie­nia się w naj­wi­ęk­szy kosz­mar.

– Mi­ko­łaj... – Do­tkam jego ra­mie­nia.

– Nie! – Od­ska­ku­je ode mnie. – My­śla­łem, że je­stem go­to­wy, ale się my­li­łem. Chy­ba... Chy­ba ni­g­dy nie będę go­to­wy. Prze­pra­szam.

Mija mnie i wsia­da do sa­mo­cho­du. Po kil­ku se­kun­dach zaj­mu­ję miej­sce pa­sa­że­ra, a gdy za­my­kam drzwi, chło­pak ru­sza z pi­skiem opon.

Przez całą dro­gę po­wrot­ną nie za­mie­nia­my na­wet jed­ne­go sło­wa. Gdy po ja­ki­mś cza­sie za­trzy­mu­je się przy moim domu, spo­glądam na jego zmar­twio­ne ob­li­cze i do­ty­kam dło­ni.

– Mi­ko­łaj, ży­cie nie jest pro­ste i nie­ste­ty rani nie­któ­rych za bar­dzo – mó­wię. – Wiem o tym...

– Gów­no wiesz! – Na­gle jego twarz jesz­cze bar­dziej po­chmur­nie­je. Po­ja­wia się gry­mas bólu. – Nie masz po­jęcia, jak to jest stra­cić wszyst­ko!

– To praw­da, ale wiem, jak to jest nie mieć wszyst­kie­go. – Od­pi­nam pas i wy­sia­dam z sa­mo­cho­du. – Ka­żdy ma swój krzyż i ka­żdy musi go dźwi­gać, Mi­ko­łaj – mó­wię i trza­skam drzwia­mi.

Mam na­praw­dę dość tego blon­dy­na o nie­bie­skich oczach.

*

Ka­ri­na przy­cho­dzi z bu­tel­ką wina i pacz­ką chip­sów tuż po wie­czor­nych wia­do­mo­ściach. Sia­da w sa­lo­nie na ka­na­pie, kła­dzie nogi na sto­le i wbi­ja wzrok w te­le­wi­zor.

– O co cho­dzi? – py­tam, wy­ci­ąga­jąc z wi­try­ny kor­ko­ci­ąg.

– Po­słu­cha­łam rady dziad­ka.

Otwie­ram wino, przy­no­szę z kuch­ni dwa kie­lisz­ki i je­den pe­łen po brze­gi po­da­ję Ka­ri­nie. A ona na­dal mil­czy. Wte­dy si­ęgam po pacz­kę chip­sów le­żącą na sto­le i zaj­mu­ję miej­sce obok przy­ja­ció­łki.

– Je­stem go­to­wa. – Sze­lesz­czę pacz­ką. – Za­mie­niam się w słuch, a ty mów.

Na­dal nic.

– Ka­ri­na... – Sztur­cham ją lek­ko w ra­mię. – Któ­rej rady dziad­ka po­słu­cha­łaś?

– Tej, żeby szcze­rze po­roz­ma­wiać.

Bio­rę kil­ka pa­pry­ko­wych chip­sów do buzi.

– Zde­cy­do­wa­łam, że raz ko­zie śmie­rć i po­szłam do Igo­ra. – Po tych sło­wach Ka­ri­na wy­pi­ja pół kie­lisz­ka wina na raz. – I wiesz co? – Pa­trzy mi pro­sto w oczy. – On jest za­ko­cha­ny w jed­nej z nas.

– Co?!

– Ale słu­chaj, bo naj­lep­sze jesz­cze przed tobą. – Do­pi­ja wino do ko­ńca. – Jest za­ko­cha­ny w jed­nej z nas. Tyl­ko że nie we mnie.

Za­sty­gam z ręką unie­sio­ną do ust.

Igor jest za­ko­cha­ny we mnie?

Nie. Nie. Nie.

To nie może być praw­da. Nie może mnie ko­chać...

– No i po­wiedz mi te­raz, czy ży­cie jest spra­wie­dli­we? – Przy­gry­za dol­ną war­gę. – Ja ko­cham Igo­ra, Igor ko­cha cie­bie, a ty ko­chasz Mi­ko­ła­ja. To jest to­tal­nie po­sra­ne!

Ki­wam gło­wą na znak, że się zga­dzam. Na­dal nie po­tra­fię wy­do­być z sie­bie gło­su. Znam Igo­ra od za­wsze, od naj­młod­szych lat spędza­li­śmy czas ra­zem. Ja, Igor i Ka­ri­na by­li­śmy nie­roz­łącz­ni. Wspi­na­li­śmy się na naj­wy­ższe drze­wa, kra­dli­śmy śliw­ki i wi­śnie z ogród­ków dzia­łko­wych znaj­du­jących się nie­da­le­ko na­szych do­mów, pa­li­li­śmy pa­pie­ro­sy i pi­li­śmy ta­nie wino z kar­to­nu, śmie­jąc się przy tym do utra­ty tchu. Tak wie­le nas łączy­ło, a te­raz na­gle za­czy­nam się bać, że to wszyst­ko prze­pad­nie.

– Ka­ri­na, ja...

– Prze­stań. – Przy­ja­ció­łka do­le­wa so­bie wina i do­ty­ka mo­jej ręki. – Za­bra­niam ci czuć się win­ną, ro­zu­miesz?! Damy radę i ja­koś prze­trwa­my tę sy­tu­ację. 

– Tak my­ślisz?

– Oczy­wi­ście. – Ka­ri­na się uśmie­cha. – Przy­ja­źń jest sil­niej­sza od mi­ło­ści, poza tym je­ste­śmy mło­dzi i jesz­cze wszyst­ko może się zda­rzyć.

– Chcia­ła­bym być taką opty­mist­ką jak ty. – Moc­no ją przy­tu­lam. – Ko­cham cię.

– Ja cie­bie też, nie­wiar­ko ty moja.

Gdy roz­le­ga się trzask, z Ka­ri­ną pod­ska­ku­je­my na ka­na­pie. Roz­glądam się po sa­lo­nie, ale wszyst­ko jest w jak naj­lep­szym po­rząd­ku.

Puk. Puk.

Pa­trzę w stro­nę drzwi bal­ko­no­wych.

– Mi­ko­łaj! – krzy­czy moja przy­ja­ció­łka. – Chcesz nas do gro­bu wpędzić?! – Te­atral­nie chwy­ta się za ser­ce i bie­gnie, by wpu­ścić go do środ­ka. – O Boże! – Za­ty­ka so­bie nos za­raz po tym, jak chło­pak wcho­dzi do sa­lo­nu. – Ktoś tu nie­źle dał cza­du! Je­dzie od cie­bie jak z go­rzel­ni!

Mi­ko­łaj nic nie mówi, tyl­ko sta­je kil­ka kro­ków ode mnie i wbi­ja we mnie prze­pi­te nie­bie­skie oczy.

– Do­bra, ro­zu­miem. – Ka­ri­na pod­cho­dzi i szep­cze mi do ucha: – Mam na­dzie­ję, że cho­ciaż wam się uło­ży. Na ra­zie. – Ma­cha w jego stro­nę i wy­cho­dzi.

Zo­sta­je­my sami. Ja i Mi­ko­łaj. Mi­ko­łaj i ja.
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MI­KO­ŁAJ

Mi­ko­łaj czu­je się za­gu­bio­ny. Za­raz po tym, jak zo­sta­wia Emi­lię przed jej furt­ką, je­dzie jesz­cze raz do Pie­kar Śląskich. Par­ku­je przed swo­im do­mem, a przy­naj­mniej do­mem, któ­ry kie­dyś na­le­żał do nie­go. I za­czy­na pła­kać. 

Stoi tam bar­dzo dłu­go. Chy­ba za dłu­go, bo si­wo­wło­sy pan An­to­ni, któ­ry był kie­dyś jego sąsia­dem, pod­cho­dzi i pyta, czy może po­móc. Mi­ko­łaj dzi­ęku­je za jego do­bre chęci i szyb­ko się że­gna, za­nim mężczy­zna za­cznie za­da­wać py­ta­nia. 

Od­je­żdża. 

Ucie­ka.

Ucie­ka przed bó­lem, stra­chem, tam­tą nocą, któ­ra wszyst­ko mu za­bra­ła.

Ucie­ka przed sa­mym sobą.

Par­ku­je sa­mo­chód przed blo­kiem, w któ­rym miesz­ka, ale nie wcho­dzi do ka­wa­ler­ki. Za to zmie­rza do pierw­sze­go na­po­tka­ne­go baru i pro­si bar­ma­na o set­kę. Pó­źniej dru­gą i trze­cią i tak da­lej. Zwy­kle al­ko­hol po­ma­ga mu za­po­mnieć cho­ciaż na chwi­lę, ale tym ra­zem jest ina­czej. Po­mi­mo na­stęp­nych ko­le­jek wci­ąż sły­szy krzyk, któ­ry wy­do­był się z jego gar­dła, gdy do­wie­dział się o wy­pad­ku. Wci­ąż wi­dzi zim­ną twarz sio­stry z raną na po­licz­ku, tatę ubra­ne­go w czar­ny gar­ni­tur, w któ­rym jesz­cze mie­si­ąc wcze­śniej ta­ńczył na we­se­lu swo­je­go chrze­śnia­ka. Wci­ąż czu­je ból i nie­wy­obra­żal­ną pust­kę. 

Mi­ko­łaj kiwa gło­wą na bar­ma­na, a gdy ten zja­wia się obok, pła­ci i tro­chę się chwie­jąc, wy­cho­dzi na ze­wnątrz. 

Na ko­ńcu uli­cy Kra­kow­skiej sto­ją rzędem tak­sów­ki. Bez chwi­li za­sta­no­wie­nia pod­cho­dzi do jed­nej z nich. Wsia­da i po­da­je ad­res Emi­lii. Nie ma po­jęcia, czy od­wa­ży się za­pu­kać do jej drzwi w środ­ku nocy ani co jej po­wie, je­śli dziew­czy­na mu otwo­rzy, ale wie, że musi ją zo­ba­czyć. Emi­lia jest iskier­ką świa­tła roz­świe­tla­jącą mrok pa­nu­jący w jego ży­ciu. Dzi­ęki niej za­czy­na pa­trzeć w przy­szło­ść, cze­kać na ju­tro i się uśmie­chać. 

Pła­ci tak­sów­ka­rzo­wi i za­pa­la pa­pie­ro­sa, po czym wcho­dzi na po­dwó­rze Emi­lii, ale nie na­ci­ska dzwon­ka przy we­jściu. W oknie na par­te­rze do­strze­ga świa­tło, więc prze­cho­dzi na tył domu i sta­je w drzwiach bal­ko­no­wych. Stoi tak przez kil­ka mi­nut, za­nim zbie­ra się na od­wa­gę i puka. Pa­trzy na Emi­lię sie­dzącą na ka­na­pie z przy­ja­ció­łką. Dziew­czy­na trzy­ma kie­li­szek wina. 

Za­raz po tym, gdy Ka­ri­na wy­cho­dzi, Emi­lia chwy­ta Mi­ko­ła­ja za dłoń i de­li­kat­nie ci­ągnie go w stro­nę ka­na­py. 

– Usi­ądź – pro­si. – Po­cze­kaj chwi­lę, a ja zro­bię ci coś do pi­cia. 

Gdy wra­ca z kub­kiem go­rącej, moc­nej kawy, z ust Mi­ko­ła­ja wy­do­by­wa się tyl­ko ci­che „prze­pra­szam”.

– Było, mi­nęło. – Emi­lia ma­cha ręką. – Zresz­tą ja też po­win­nam prze­pro­sić. Nie wiem, co prze­ży­łeś i nie po­win­nam cię oce­niać. Ka­żdy na swój spo­sób ra­dzi so­bie z bó­lem. 

– Pra­wie trzy lata temu moi ro­dzi­ce z sio­strą wra­ca­li z uro­dzin wuj­ka. Mie­li wy­pa­dek. – Chło­pak prze­cie­ra dło­nią twarz, a po chwi­li kon­ty­nu­uje: – Z nie­zna­nych ni­ko­mu przy­czyn auto zje­cha­ło z dro­gi i ude­rzy­ło w drze­wo. Prze­ży­ła tyl­ko moja mama, ale od tam­te­go mo­men­tu prze­sta­ła się od­zy­wać. Le­ka­rze twier­dzą, że to szok po­wy­pad­ko­wy, ale nikt nie po­tra­fi od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, kie­dy to jej przej­dzie. A ja wci­ąż pró­bu­ję się do­wie­dzieć, co się wte­dy sta­ło. 

Uda­ło się.

W ko­ńcu to z sie­bie wy­rzu­ca.

To dziw­ne, ale dzi­ęki temu, że się otwie­ra i opo­wia­da w wiel­kim skró­cie tam­tą noc, te­raz czu­je się lżej.

Emi­lia za­my­ka jego rękę w swo­ich dło­niach i nic nie mówi. Pal­cem de­li­kat­nie za­czy­na kre­ślić kó­łka na jej we­wnętrz­nej części. Jest to tak na­tu­ral­ne i za­ra­zem pi­ęk­ne, że Mi­ko­łaj pra­gnie po­ca­ło­wać dziew­czy­nę i za­nim się za­sta­na­wia, co robi, przy­ci­ąga ją sie­bie i ob­da­rza czu­łym po­ca­łun­kiem.
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EMI­LIA

Po­ca­ło­wał mnie. 

Od­kła­dam na ta­lerz nad­gry­zio­ną ka­nap­kę z szyn­ką i po­mi­do­rem i prze­cze­su­ję pal­ca­mi wło­sy. 

Ten po­ca­łu­nek był czu­ły, ale też szyb­ki i pe­łen emo­cji. A pó­źniej Mi­ko­łaj opa­rł gło­wę na moim ra­mie­niu i za­snął. Otu­li­łam go ko­cem i po­szłam do sie­bie. Rano, gdy ze­szłam na dół, już go nie było. Koc, sta­ran­nie zło­żo­ny, le­żał na ka­na­pie i wszyst­ko wy­gląda­ło tak, jak­by nikt tam w ogó­le nie spał. Od tam­tej chwi­li sie­dzę w domu i ni­g­dzie nie wy­cho­dzę. Za­cho­wu­ję się jak prze­stra­szo­na mysz, któ­ra cho­wa się w swo­jej ma­łej nor­ce. 

Boję się. Boję się spo­tka­nia z Igo­rem. Boję się, że stra­cę przy­ja­cie­la i że już ni­g­dy nie będę mo­gła wy­pła­kać mu się na ra­mie­niu ani po­ga­dać – na­wet o tych z re­gu­ły mało istot­nych spra­wach. Nie chcę też zła­mać mu ser­ca, nie chcę, aby cier­piał – w szcze­gól­no­ści prze­ze mnie. 

Dla­cze­go ży­cie musi być aż tak skom­pli­ko­wa­ne? 

– Cze­ść, sio­stra. 

Do kuch­ni wcho­dzi Ro­bert. Wy­ci­ąga ka­wa­łek kie­łba­sy śląskiej z lo­dów­ki i sia­da przy sto­le. Od­gry­za spo­ry kęs, spo­gląda na mnie i się uśmie­cha. 

Ostat­ni raz uśmiech­nął się do mnie pięć lat temu, gdy wy­ci­ągnął od na­sze­go ojca dzie­si­ęć ty­si­ęcy, któ­re po­tem wy­dał na im­pre­zo­wa­nie. Coś jest nie tak. Przy­glądam mu się uwa­żniej. Pod dol­ną war­gą do­strze­gam roz­ci­ęcie, a pod le­wym okiem mały si­niak. 

– Zno­wu się bi­łeś. – Wy­mie­rzam w nie­go pa­lec wska­zu­jący pra­wej ręki, lewą wci­ąż mam w gip­sie.

Nic nie od­po­wia­da. Od­gry­za ko­lej­ny ka­wa­łek kie­łba­sy i pusz­cza do mnie oczko.

– Ro­bert, to na­praw­dę nie jest za­baw­ne! Masz dzie­wi­ęt­na­ście lat, a nie dzie­si­ęć!

W od­po­wie­dzi się śmie­je.

– I co ci tak we­so­ło? – Po­wo­li za­czy­na mnie iry­to­wać.

– Ty na­praw­dę nic nie wiesz.

– Cze­go nie wiem? – Pa­trzę w nie­bie­skie oczy mo­je­go młod­sze­go bra­ta.

– Po­wiem szcze­rze, że ni­g­dy bym nie po­my­ślał, że ty...

– Ro­bert, przej­dź do rze­czy, bo już tra­cę cier­pli­wo­ść! – Sy­czę przez za­ci­śni­ęte zęby.

– Do­bra, do­bra, już prze­cho­dzę. –Spla­ta dło­nie za gło­wą i za­czy­na ko­ły­sać się na krze­śle. – Za­cznę od tego, że wczo­raj się nie bi­łem...

– Ja­sne! – pry­cham.

– Nie prze­ry­waj. – Gro­zi mi pal­cem. – By­łem na kil­ku piw­kach z kum­pla­mi i jak wra­ca­łem do domu, to za­uwa­ży­łem Igo­ra i tego no­we­go ko­le­sia, co tym gol­fem je­ździ...

– Mi­ko­ła­ja.

– Mi­ko­ła­ja. – Kiwa gło­wą. – Sta­li przy furt­ce i coś tam ga­da­li i na­gle pa­trzę, a Igor za­czy­na go okła­dać pi­ęścia­mi.

– Co?!

– Pod­bie­głem i spró­bo­wa­łem ich roz­dzie­lić, a to – wska­zu­je na si­niak pod okiem – to wła­śnie sku­tek ich roz­dzie­la­nia.

– Rany bo­skie! – Wsta­ję z krze­sła. Chcę coś zro­bić, choć nie bar­dzo wiem co.

– Z tego, co usły­sza­łem ze strzęp­ków roz­mo­wy, to po­bi­li się o cie­bie. No, sio­stra, nie po­dej­rze­wa­ła­bym cię o to. – Klasz­cze z za­chwy­tem.

– Tu nie ma nic do śmie­chu, Ro­bert! – Pa­trzę na ze­gar wi­szący na ścia­nie nad sto­łem. Do­cho­dzi sie­dem­na­sta. Wy­bie­gam z domu, na­wet się za sie­bie nie oglądam.

*

Pcham wiel­kie drzwi ga­ra­żu i wcho­dzę do środ­ka. Igor, tak jak się spo­dzie­wa­łam, maj­stru­je coś przy swo­im za­byt­ko­wym au­cie.

– Igor, chy­ba mu­si­my po­roz­ma­wiać. – Sta­ję przed nim. Tak na­praw­dę nie wiem, co da­lej po­cząć.

– Cze­ść. – Pod­no­si gło­wę znad ma­ski sy­re­ny 105. Jego pra­we oko jest całe sine.

– O Boże, Igor, czyś ty po­stra­dał ro­zum?! – Przy­kła­dam rękę do ust. 

W in­nej sy­tu­acji pew­nie po­de­szła­bym i go przy­tu­li­ła, ale te­raz uzna­ję, że nie jest to naj­lep­szy po­my­sł. Sto­ję więc bez ru­chu, nie wie­dząc, co zro­bić.

Chło­pak spusz­cza wzrok.

– Po­ga­da­my? – py­tam.

Kiwa gło­wą. Sia­da­my na sta­rej ka­na­pie bli­sko sie­bie.

Po pi­ęciu mi­nu­tach, któ­re wy­da­ją się całą wiecz­no­ścią, w ko­ńcu sama się od­zy­wam.

– Do­bra... – Chrząkam. – Zna­my się od dziec­ka i ni­g­dy nie było mi­ędzy nami ta­kie­go na­pi­ęcia jak te­raz. My­śla­łam, że za­wsze będzie­my mo­gli bez żad­ne­go pro­ble­mu ze sobą po­roz­ma­wiać... – Ocie­ram dło­nią spo­co­ne czo­ło. – Igor, bądź ze mną szcze­ry.

– A po co mam być szcze­ry, sko­ro już wszyst­ko wiesz! – pry­cha i si­ęga po pa­pie­ro­sa.

– Chcę to usły­szeć od cie­bie.

– Na­praw­dę? – Pio­ru­nu­je mnie wzro­kiem. – Ty już wy­bra­łaś. Mi­ko­łaj mi wszyst­ko po­wie­dział.

– Co ci po­wie­dział?

– Że cię ko­cha.

Ko­cha mnie? Mi­ko­łaj mnie ko­cha? Moje ser­ce na­gle za­czy­na sza­le­ńczo bić, tak jak­by chcia­ło za­ta­ńczyć, ale mia­ło na to za mało miej­sca.

– To dla­te­go się z nim po­bi­łeś? 

Igor przy­gry­za dol­ną war­gę, nic nie mówi.

– Na Boga! – krzy­czę. – Masz na­tych­miast po­wie­dzieć mi pro­sto w oczy, o co ci cho­dzi! No już! Ga­daj!

– Ko­cham cię, Mila. Od daw­na. Gdy Ka­ri­na przy­szła do mnie i za­częła mó­wić o przy­ja­źni, któ­ra zmie­nia się w mi­ło­ść... – Kręci z bez­sil­no­ści gło­wą. – To jest...

– Po­sra­ne – ko­ńczę za przy­ja­cie­la. – Ni­g­dy nie chcia­łam cię zra­nić ani tym bar­dziej być przy­czy­ną two­je­go zła­ma­ne­go ser­ca, na­praw­dę. Nie pla­no­wa­łam za­ko­chi­wać się w Mi­ko­ła­ju, ale to się sta­ło. – Spusz­czam wzrok. 

To jed­na z naj­ci­ęższych roz­mów w moim ży­ciu. Boję się, że stra­cę bli­ską oso­bę, na któ­rą za­wsze mogę li­czyć. Ob­wi­niam się też za cier­pie­nie Igo­ra, bo to prze­ze mnie tak się czu­je – od­rzu­co­ny, zdep­ta­ny jak śli­mak.

Kie­dyś so­bie obie­ca­łam, że ni­ko­mu nie zła­mię ser­ca, a tu pro­szę, wła­śnie to ro­bię. Ła­mię ser­ce swo­je­mu naj­lep­sze­mu przy­ja­cie­lo­wi. Co ze mnie za czło­wiek?!

– Prze­pra­szam... – Przy­tu­lam się do Igo­ra i za­czy­nam pła­kać. – Nie chcia­łam cię skrzyw­dzić. Je­steś dla mnie bar­dzo wa­żny i gdy­bym tyl­ko mia­ła na to ja­kiś wpływ, to za­ko­cha­ła­bym się w to­bie, bo je­steś świet­nym fa­ce­tem i ma­rzy o to­bie nie­jed­na ko­bie­ta.

– Wiem. – Gła­dzi mnie po po­licz­ku. – Ale ży­cie wte­dy by­ło­by za ła­twe. Pra­gnę, abyś była szczęśli­wa, bo za­słu­gu­jesz na to jak nikt inny, a je­śli to szczęście ma ci dać Mi­ko­łaj, to z ca­łe­go ser­ca wam ki­bi­cu­ję.

– Na­praw­dę? – Pro­stu­ję się, ocie­ram wierz­chem dło­ni nos i spo­glądam w brązo­we oczy chło­pa­ka. – A co z nami?

– Za nic w świe­cie nie zre­zy­gnu­ję z tak wspa­nia­łej przy­ja­ció­łki. – Uśmie­cha się. – Je­śli to tyl­ko mo­żli­we, to chcia­łbym, aby było tak jak do­tych­czas. Mo­że­my spró­bo­wać?

– O ni­czym in­nym nie ma­rzę. – Moc­no ści­skam jego szorst­ką dłoń. – A jak będzie mi­ędzy tobą a Mi­ko­ła­jem?

– O to się nie martw. – Pusz­cza do mnie oczko. – Na­pi­je­my się piw­ka jak na fa­ce­tów przy­sta­ło i wszyst­ko so­bie wy­ja­śni­my.

– Na pew­no?

– Tak. – Kiwa gło­wą. – A te­raz leć już do nie­go.

– Na­wet nie wiem, gdzie miesz­ka – mó­wię. Cała się przy tym czer­wie­nię.

– Ale ja wiem. Za­raz za­pi­szę ci uli­cę.

Igor wsta­je i na ma­łej kart­ce no­tu­je ad­res.

– Pro­szę. – Po­da­je mi ją. – Je­stem pew­ny, że sie­dzi w miesz­ka­niu i my­śli, jak z tobą po­ga­dać.

– Dzi­ęku­ję. – Przy­tu­lam Igo­ra. – Je­steś naj­lep­szym przy­ja­cie­lem na świe­cie.
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MI­KO­ŁAJ

Wi­dzi, jak sie­dzi po tu­rec­ku na wy­tar­tej wy­cie­racz­ce przed drzwia­mi jego miesz­ka­nia. Ma na so­bie bor­do­wy swe­ter i ciem­ne dżin­sy. Lek­ko po­fa­lo­wa­ne wło­sy ra­czej nie wi­dzia­ły dzi­siaj grze­bie­nia, ale to tyl­ko do­da­je jej uro­ku. W se­kun­dzie, gdy ich wzrok się spo­ty­ka, Mi­ko­łaj czu­je się jak bo­ha­ter ko­me­dii ro­man­tycz­nej – wszyst­ko wo­kół zwal­nia i nic prócz nich się nie li­czy. Emi­lia szyb­ko wsta­je i pod­cho­dzi do nie­go. De­li­kat­nie gła­dzi go po si­nia­ku, któ­ry ma pod pra­wym okiem, a na­stęp­nie po roz­ci­ętej war­dze. Jej do­tyk jest jak bal­sam, któ­ry po­wo­li koi jego rany. Rany za­da­ne przez ży­cie.

– Wszyst­ko wiem – mówi. – Roz­ma­wia­łam z Igo­rem...

– Cho­dź. – Mi­ko­łaj otwie­ra drzwi i za­pra­sza ją do środ­ka. – Wiem, że tu nie ma luk­su­su, ale sta­ram się, aby przy­naj­mniej było czy­sto.

Prze­cho­dzą do sa­lo­nu o bia­łych ścia­nach, któ­ry pe­łni ta­kże funk­cję sy­pial­ni. Emi­lia sia­da na roz­ło­żo­nym i sta­ran­nie za­ście­lo­nym tap­cza­nie, a Mi­ko­łaj uda­je się do kuch­ni, by po­sta­wić wodę na kawę.

– Jest pro­blem. – Po chwi­li sta­je przed Emi­lią i dra­pie się po gło­wie.

– Coś się sta­ło?

– Nie mam kawy! – Śmie­je się. – Ani her­ba­ty. – Roz­kła­da ręce w ge­ście bez­rad­no­ści. – W su­mie to poza garn­ka­mi nic tam nie mam.

Emi­lia ta­kże za­czy­na się śmiać.

– Nie szko­dzi. Za­bio­rę cię do sie­bie na ko­la­cję – mówi nie­śmia­ło. Boi się, że Mi­ko­łaj wca­le tego nie chce, że tak na­praw­dę nic do niej nie czu­je. Ten strach wy­sy­sa po­wie­trze wo­kół niej.

– Na­praw­dę? – Mi­ko­łaj pod­cho­dzi bli­żej. Klęka przy ko­la­nach Emi­lii i do­ty­ka dło­nią jej za­ró­żo­wio­ne­go po­licz­ka. – O ni­czym in­nym nie ma­rzę bar­dziej, jak wła­śnie o tym, abyś za­bra­ła mnie z tego pu­ste­go miesz­ka­nia, któ­re­go nie­na­wi­dzę.

– Za­bio­rę cię...

Mi­ko­łaj de­li­kat­nie do­ty­ka usta­mi ust dziew­czy­ny, a gdy ta od­wza­jem­nia po­ca­łu­nek, wpla­ta dło­nie w jej wło­sy i przy­ci­ąga ją bli­żej sie­bie.

– Prze­pra­szam – mówi po chwi­li. – Nie chcia­łem wy­cho­dzić bez po­że­gna­nia tam­te­go ran­ka, ale do­sta­łem te­le­fon ze szpi­ta­la...

Emi­lia w mo­men­cie się pro­stu­je.

– Coś z two­ją mamą? Go­rzej z nią?

– Nie. – Chło­pak sia­da na łó­żku. – Na szczęście naj­gor­sze już za nią. Za dwa dni wró­ci do domu opie­ki.

– Więc po co cię wzy­wa­li tak z rana?

– Ja­kaś ko­bie­ta pró­bo­wa­ła się zo­ba­czyć z mamą, a że mama leży na od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki, to nie chcie­li jej wpu­ścić. Za­częła się awan­tu­ro­wać, na­wet ude­rzy­ła pie­lęgniar­kę...

– Co to za ko­bie­ta? Znasz ją?

– Nie mam po­jęcia, kim jest. Nie wi­dzia­łem jej na oczy. Gdy za­je­cha­łem do szpi­ta­la, już jej nie było. Ale pół roku temu mamę w domu opie­ki też od­wie­dzi­ła ja­kaś ko­bie­ta. Gdy we­szła do po­ko­ju, mama wpa­dła w szał. Rzu­ci­ła się na nią, za­częła wy­ry­wać jej wło­sy, gry­źć... Chcia­łem prze­pro­sić tam­tą ko­bie­tę, ale gdy przy­je­cha­łem, już jej nie za­sta­łem, a pie­lęgniar­ki na­wet nie wie­dzia­ły, jak się na­zy­wa­ła.

– My­ślisz, że to ta sama oso­ba?

– Nie wiem. Może.

Mi­ko­łaj wsta­je, chwy­ta Emi­lię za rękę i ci­ągnie za sobą.

– Je­dźmy już.

Gdy za­je­żdża­ją na miej­sce, Mi­ko­łaj w ko­ńcu czu­je spo­kój. Uj­mu­je drob­ną dłoń dziew­czy­ny i wcho­dzi do brzo­skwi­nio­we­go domu. Nie pusz­cza jej na­wet na chwi­lę.
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EMI­LIA

Je­śli tak wy­gląda mi­ło­ść, to dzia­dek ma stu­pro­cen­to­wą ra­cję. Dzi­ęki mi­ło­ści czło­wiek jest w sta­nie znie­ść wszyst­ko i ta­kże wszyst­ko sta­je się ła­twiej­sze – i nie tak bo­le­sne jak wte­dy, gdy je­ste­śmy sami.

Mi­ko­łaj.

Ten je­den zwy­kły i za­ra­zem nie­zwy­kły czło­wiek ma w so­bie tyle cie­pła, ile koc w zi­mo­we dni ogrze­wa­jący nas na ka­na­pie przed te­le­wi­zo­rem. I choć to głu­pie po­rów­na­nie, to taki wła­śnie jest Mi­ko­łaj. Jest cie­płem, któ­re­go bar­dzo po­trze­bu­ję. Dzi­ęki nie­mu nie roz­my­ślam wci­ąż o ro­dzi­cach, o ich bra­ku mi­ło­ści, o przy­szło­ści, w któ­rej sie­bie nie wi­dzę... 

Dzi­ęki Mi­ko­ła­jo­wi za­czy­nam żyć i co naj­wa­żniej­sze – za­czy­nam ko­chać to ży­cie.

– Na­praw­dę się cie­szę. – Dzia­dek sia­da za sto­łem w kuch­ni z kub­kiem go­rącej her­ba­ty. – We dwo­je – wska­zu­je pal­cem na mnie i Mi­ko­ła­ja – ra­źniej iść przez ży­cie.

– I z tym się, dziad­ku, z tobą zgo­dzę. – Uśmie­cham się.

– Pój­dę do Igo­ra na chwi­lę. – Mi­ko­łaj wsta­je. – Nie masz nic prze­ciw­ko? – Pa­trzy na mnie swo­imi nie­bie­ski­mi ocza­mi.

– Ja­sne, że nie. Po­ga­daj­cie na spo­koj­nie.

Ca­łu­je mnie w usta i wy­cho­dzi, a w kuch­ni za­pa­da ci­sza.

– Tyl­ko pa­mi­ętaj – dzia­dek spo­gląda do wnętrza kub­ka i marsz­czy brwi – w mi­ło­ści trze­ba być szcze­rym.

– Nie ro­zu­miem. – Kręcę gło­wą. – Zda­je mi się, że je­stem szcze­ra w sto­sun­ku do wszyst­kich.

– Je­steś – przy­zna­je.

– Więc o co cho­dzi?

– Zro­zu­miesz w swo­im cza­sie. – Wsta­je od sto­łu i wkła­da na­czy­nie po her­ba­cie do zmy­war­ki. – Je­ste­ście so­bie pi­sa­ni, to od razu wi­dać, ale ka­żde z was ma też wiel­ki ba­gaż do­świad­czeń, wie­le bólu za sobą, z któ­rym nie po­tra­fi so­bie po­ra­dzić, kil­ka nie­wy­ja­śnio­nych spraw...

– Dziad­ku, Mi­ko­łaj wie o tam­tej nocy. Wie, że to Ro­bert sie­dział wte­dy za kie­row­ni­cą, a nie ja. Wie, że wzi­ęłam winę na sie­bie.

– To do­brze, skar­bie. – Mężczy­zna pod­cho­dzi i ca­łu­je mnie w czo­ło. – Będę się za was mo­dlił. Będę się mo­dlił o wa­szą mi­ło­ść.

Po tych sło­wach wy­cho­dzi z kuch­ni, a ja po­zo­sta­ję w niej jesz­cze dłu­go, bo nie wiem, co o tym wszyst­kim my­śleć. Za­cho­wa­nie dziad­ka jest dziw­ne. My­ślę jed­nak, że jest to ob­jaw tro­ski o mnie.

W przy­szło­ści się oka­że, że się my­li­łam, och, jak bar­dzo się my­li­łam. Ale wte­dy nie mia­łam o tym jesz­cze bla­de­go po­jęcia.

*

– Co się tu­taj wy­pra­wia?! – Do kuch­ni wcho­dzi Ka­ri­na. Kła­dzie wiel­ką czar­ną to­reb­kę na sto­le, ści­ąga z sie­bie cie­pły over­si­zo­wy swe­ter w mor­skim ko­lo­rze i sia­da przy mnie. – Nie było mnie rap­tem dwa dni, a tu ta­kie zmia­ny? Przez te stu­dia wszyst­ko mnie omi­ja. W su­mie to ja nie wiem, po co wła­ści­wie stu­diu­ję... – Stu­ka pa­znok­cia­mi w blat. – Do­bra, wiem cze­mu. Mój tata się upa­rł i bla bla bla... ale ja nie o tym te­raz.

– Tak, je­ste­śmy ra­zem – mó­wię, prze­ry­wa­jąc tę dłu­gą prze­mo­wę.

– Ale kto? – Uno­si py­ta­jąco brwi.

– Ja i Mi­ko­łaj. Wy­bacz, ale to sta­ło się tak szyb­ko, że na­wet nie zdąży­łam do cie­bie za­dzwo­nić i cię po­in­for­mo­wać.

– Je­ste­ście ra­zem? Na­praw­dę?! – Ka­ri­na wsta­je i moc­no mnie przy­tu­la. – Cie­szę się bar­dzo, ale ja nie o tym.

– Nie? – dzi­wię się. – To o co cho­dzi?

– O Ro­ber­ta.

– Ro­ber­ta?

– Tak. – Kiwa gło­wą i wyj­mu­je z szaf­ki cze­ko­la­do­we płat­ki, któ­re uwiel­bia jeść na su­cho, bez mle­ka.

– Mo­żesz ja­śniej, bo nie bar­dzo ro­zu­miem.

Przy­ja­ció­łka sia­da na­prze­ciw­ko mnie. Wkła­da kil­ka cze­ko­la­do­wych ku­lek do ust.

– Po­szłam zaj­rzeć do Igo­ra, a on tam so­bie sie­dzi na ka­na­pie ra­zem z Mi­ko­ła­jem i Ro­ber­tem. Piją piw­ko i je­dzą chip­sy jak naj­lep­si przy­ja­cie­le – wy­ja­śnia.

– Co?! – krzy­czę.

– No wła­śnie to, ko­cha­na. Mo­żesz mi to wy­tłu­ma­czyć?

– Nie, bo sama tego nie ro­zu­miem. Idzie­my. – Wsta­ję od sto­łu. – No już, zbie­raj się. – Ci­ągnę Ka­ri­nę za rękę. – Mu­si­my się do­wie­dzieć, o co cho­dzi.

– Do­bra, idę.

Dziew­czy­na zo­sta­wia otwar­tą pacz­kę płat­ków na sto­le i bie­gnie za mną.

*

– Co się tu­taj dzie­je?

Cała trój­ka ra­zem. Mi­ko­łaj, Igor i Ro­bert. Sie­dzą na wy­słu­żo­nej ka­na­pie i wy­gląda­ją jak naj­lep­si przy­ja­cie­le.

Mi­ko­łaj od­sta­wia pusz­kę piwa na sto­lik.

– Sie­dzi­my so­bie – wy­ja­śnia i się uśmie­cha.

– To wi­dzi­my – wtrąca się Ka­ri­na. – Nie je­ste­śmy śle­pe!

– A cie­bie osa ugry­zła czy co? – Igor się krzy­wi.

– Nie baw­my się w kot­ka i mysz­kę. – Zaj­mu­ję miej­sce obok Mi­ko­ła­ja. – Do­brze wie­my, Igor, że nie zno­sisz Ro­ber­ta. Kil­ka dni temu po­bi­li­ście się...

– Nie bi­łem się! – wtrąca mój brat.

– Do­bra, nie­wa­żne. – Ma­cham ręką. – Cho­dzi o to, że te­raz sie­dzisz so­bie z Ro­ber­tem i pi­jesz z nim piwo, ni­czym naj­lep­si kum­ple. Wy­bacz, ale nie ro­zu­miem tego.

– Ja też nie – po­pie­ra mnie Ka­ri­na.

– Wy, dziew­czy­ny, je­ste­ście na­praw­dę dziw­ne! – śmie­je się Igor. – Wszyst­ko strasz­nie prze­ży­wa­cie i ana­li­zu­je­cie, a my po pro­stu chwi­lę po­ga­da­li­śmy przy piw­ku i...

– I co? – Prze­no­szę wzrok z Ro­ber­ta na Igo­ra i z po­wro­tem.

– I już wszyst­ko gra – mówi mój brat.

– Tak po pro­stu? – Ka­ri­na uno­si py­ta­jąco brwi.

– Tak – za­pew­nia przy­ja­ciel.

Pa­trzę na Ro­ber­ta, ale on tyl­ko się do mnie uśmie­cha i wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Do­bra – stwier­dza, po czym zgnia­ta w ręce pu­stą pusz­kę po pi­wie i wsta­je. – Pój­dę już.

Igor pró­bu­je go za­trzy­mać, ale Ro­bert grzecz­nie dzi­ęku­je za miły wie­czór i wy­cho­dzi, nie ogląda­jąc się za sie­bie.

Nie na­my­śla­jąc się dłu­go, wy­bie­gam za nim.

– Ro­bert, po­cze­kaj!

Sta­je i od­wra­ca się w moją stro­nę.

– Co jest? – pyta.

– Ty mi po­wiedz.

– Chy­ba zro­zu­mia­łem... – Wkła­da ręce do kie­sze­ni ciem­nych dżin­sów. – Cały czas pró­bu­ję do­ko­pać na­szym sta­rym, a do­ko­pu­ję to­bie... dziad­ko­wi, no i so­bie. Przez to wszyst­ko stra­ci­łaś pra­wo jaz­dy i przy­jęłaś na sie­bie pi­ęt­no pi­jacz­ki.

– Chy­ba obo­je mu­si­my po­go­dzić się z tym, że ro­dzi­ców po pro­stu nie mamy. – Obej­mu­ję go i moc­no przy­tu­lam. Za­wsze w nie­go wie­rzy­łam, bo wiem, że głębo­ko w środ­ku jest do­brym chło­pa­kiem.

– Chy­ba tak. – Ro­bert kiwa gło­wą. Ma łzy w oczach. – Nie po­tra­fię so­bie wy­ba­czyć tam­tej nocy.

– Ja już daw­no ci wy­ba­czy­łam – mó­wię szcze­rze.

– Wiem, ale to auto... tam­ci lu­dzie... My­ślisz, że prze­ży­li? – Pa­trzy na mnie.

Na­gle przy­po­mi­nam so­bie wy­cie­racz­ki pra­cu­jące na naj­wy­ższych ob­ro­tach, sły­szę swój wła­sny szloch, śmiech Ro­ber­ta... Wi­docz­no­ść jest bar­dzo sła­ba, deszcz ude­rza o szy­by i spły­wa po nich ni­czym rze­ka. Ro­bert jest strasz­nie pi­ja­ny, a ja, dy­go­cząc ze stra­chu, co chwi­lę chwy­tam kie­row­ni­cę, bo je­dzie sla­lo­mem, od­bi­ja­jąc się od kra­wężni­ków – raz od jed­ne­go, raz od dru­gie­go. Gdzieś z od­da­li błysz­czą świa­tła. Ro­bert wci­ąż się śmie­je.

– Na­ro­bi­my im stra­cha! – Zje­żdża na prze­ciw­le­gły pas. – Ale będzie ubaw!

– Ro­bert! – Chwy­tam za kie­row­ni­cę. – Prze­stań! Bła­gam cię, prze­stań! – Za­czy­nam pła­kać i szar­pię ją z ca­łych sił. 

Mi­ja­my nad­je­żdża­jące auto o mi­li­me­try.

Wci­ąż to pa­mi­ętam. Tak jak­by wy­da­rzy­ło się chwi­lę temu.
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MI­KO­ŁAJ

– I jak?

Emi­lia sta­je przed Mi­ko­ła­jem i się uśmie­cha. 

– Jest do­brze. Ści­ągnęli mi gips i szwy.

– Ale?

– Ale? – Emi­lia marsz­czy brwi.

– Prze­wa­żnie jest ja­kieś „ale”, więc się py­tam. Jest „ale”?

– Tyl­ko jed­no. Mu­szę się uzbro­ić w cier­pli­wo­ść. Ręka wró­ci do spraw­no­ści, ale po­trze­ba na to cza­su.

Mi­ko­łaj obej­mu­je dziew­czy­nę ra­mie­niem.

– Wiem, że chcia­ła­byś już szyć...

– Tak. – Kiwa gło­wą. – Ale co się od­wle­cze, to nie ucie­cze. – Uśmie­cha się.

Mi­ko­łaj daje jej de­li­kat­ne­go pstrycz­ka w nos, a pó­źniej ją ca­łu­je. 

Czu­je się naj­szczęśliw­szym mężczy­zną na świe­cie. Mimo tego wszyst­kie­go, co się kie­dyś sta­ło.

*

W brzo­skwi­nio­wym domu pach­nie cy­na­mo­nem. W kuch­ni za sto­łem sie­dzą Ro­bert, dzia­dek, Ka­ri­na i Igor. Wszy­scy za­ja­da­ją się dro­żdżo­wym prze­kła­da­ńcem.

– A co tu­taj za ze­bra­nie? – Emi­lia zaj­mu­je miej­sce obok przy­ja­ció­łki.

Mi­ko­łaj przy­sia­da przy swo­jej dziew­czy­nie i si­ęga po ka­wa­łek cia­sta.

– W su­mie – mówi Ka­ri­na z pe­łny­mi usta­mi – przy­szli­śmy do cie­bie. – Wska­zu­je na Emi­lię. – A że dro­żdżo­we było pra­wie w pie­kar­ni­ku, to zo­sta­li­śmy.

– Oczy­wi­ście. – Dziew­czy­na sze­ro­ko się uśmie­cha. 

Rów­nie do­brze mo­gła o nic nie py­tać.

– Jak ręka? – chce wie­dzieć dzia­dek.

W od­po­wie­dzi pod­no­si dłoń za­wi­ni­ętą w ban­daż i po­ru­sza pal­ca­mi, na­stęp­nie ści­ska ją w pi­ęść, po czym otwie­ra.

– Su­per! – cie­szy się Ro­bert.

– Tro­chę po­ćwi­czę i będzie spraw­na jak daw­niej. – Emi­lia si­ęga po ostat­ni ka­wa­łek cia­sta. – Ale z was gło­do­mo­ry! – Śmie­je się.

– Nie­praw­da, to dzia­dek upie­kł za małą bla­chę. – Igor pusz­cza do dziad­ka oko.

– Do­bra. – Star­szy mężczy­zna wsta­je od sto­łu. – Zre­wa­nżu­ję się pi­gwo­wą na­lew­ką. Trze­ba uczcić to, że sie­dzi­my tu wszy­scy ra­zem. – Za­trzy­mu­je wzrok na Ro­ber­cie i się uśmie­cha.

Po dwóch go­dzi­nach wszyst­kim, bez wy­jąt­ku, świe­cą się oczy. Na sto­le stoi ko­lej­na bu­tel­ka na­lew­ki, już trze­cia tego dnia. At­mos­fe­ra w kuch­ni jest po pro­stu wspa­nia­ła. Dzia­dek od lat pra­gnął zo­ba­czyć szczęście u swo­ich wnu­ków i po raz pierw­szy je do­strze­ga. Czu­je się dzi­ęki temu prze­szczęśli­wy. 
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EMI­LIA

Ręka jest w co­raz lep­szym sta­nie. Już na­wet po umy­ciu wszyst­kich okien w domu nie boli. Bli­zna robi się co­raz bled­sza, cho­ciaż do­brze wiem, że ślad po pile zo­sta­nie ze mną do ko­ńca ży­cia.

Mogę już wró­cić do pra­cy, ale w ko­ńcu ro­bię to, co po­win­nam była zro­bić już daw­no temu – rzu­cam ją. Dzia­dek miał ra­cję, od sa­me­go po­cząt­ku. Pra­ca w skle­pie wie­lo­bra­nżo­wym nie jest dla mnie, tyl­ko się oszu­ki­wa­łam, mó­wi­ąc, że ją lu­bię. Tak na­praw­dę jej nie­na­wi­dzę, a pra­co­wa­łam tam wy­łącz­nie dla­te­go, żeby mieć wła­sne pie­ni­ądze, a nie brać od ro­dzi­ców, żeby im po­ka­zać, że po­tra­fię, że ich w ogó­le nie po­trze­bu­ję.

W ko­ńcu na­sta­je czas, by prze­stać się oszu­ki­wać i spoj­rzeć praw­dzie w oczy. Ko­cham po­ma­gać in­nym, wy­wo­ły­wać uśmiech na bu­źkach naj­młod­szych – więc za­czy­nam pra­cę w fun­da­cji. Na ra­zie za­rob­ki są małe, ale nie ma to dla mnie wi­ęk­sze­go zna­cze­nia. Pie­ni­ądze przyj­dą z cza­sem, przy­naj­mniej tak mówi dzia­dek – a ja mu wie­rzę.

– Nad czym tak my­ślisz?

Pa­trzę w nie­bie­skie oczy. Mi­ko­łaj ma na so­bie je­dy­nie gra­na­to­we szor­ty, więc mogę oglądać jego umi­ęśnio­ny i opa­lo­ny tors.

– Nad ni­czym. – Wsta­ję z le­ża­ka, pod­cho­dzę do chło­pa­ka i go ca­łu­ję.

– O nie! Prze­sta­ńcie wci­ąż się mig­da­lić!

Ka­ri­na sta­je w drzwiach bal­ko­no­wych i spla­ta dło­nie na pier­siach. Ma na so­bie zwiew­ną zie­lo­ną su­kien­kę na cien­kich ra­mi­ącz­kach ko­ńczącą się tuż przed ko­la­na­mi, w któ­rej wy­gląda bar­dzo sek­sow­nie. Na jej war­gach ma­lu­je się sze­ro­ki uśmiech. 

Zbyt sze­ro­ki.

Wy­mie­rzam w nią pa­lec wska­zu­jący i za­kry­wam so­bie usta dło­nią, aby nie krzyk­nąć.

Mi­ko­łaj pa­trzy na mnie, pó­źniej na moją przy­ja­ció­łkę. Tak jak­by ro­zu­mie, że mu­si­my po­ga­dać w czte­ry oczy, więc mówi, że idzie na chwi­lę do Igo­ra. 

Gdy zni­ka za ro­giem domu, pod­bie­gam do Ka­ri­ny.

– Ty... – Lu­stru­ję ją wzro­kiem. – Ale... Jak... Kie­dy... – Nie po­tra­fię się wy­sło­wić. Je­stem w szo­ku. 

Ostat­ni raz tak się uśmie­cha­ła, gdy To­mek z dru­giej kla­sy, w któ­rym była sza­le­ńczo za­ko­cha­na, za­pro­sił ją do kina i tam czu­le po­ca­ło­wał.

– Ty... I... Ty i Igor?!

Kiwa gło­wą i ru­mie­ni się jak po­mi­dor.

– Ale jak?

Ci­sza.

– Ka­ri­na, mów, do ja­snej cho­le­ry! Nie wy­trzy­mam dłu­żej w nie­wie­dzy!

– Nie wiem, co mam po­wie­dzieć. – Wzru­sza ra­mio­na­mi. – To się po pro­stu sta­ło.

– Co się sta­ło? O nie! – Po­now­nie za­kry­wam usta dło­nią. – Tyl­ko mi nie mów, że prze­spa­li­ście się ze sobą?!

– Och, nie mamy już pi­ęt­na­stu lat, aby seks uwa­żać za coś za­ka­za­ne­go i spro­śne­go. Gdy lu­dzi do sie­bie ci­ągnie, to po pro­stu się dzie­je.

Na­gle cały do­tych­cza­so­wy en­tu­zjazm ze mnie wy­pa­ro­wu­je.

– Boże, Ka­ri­na, bła­gam, po­wiedz mi, że nie by­li­ście pi­ja­ni.

– Wy­pi­li­śmy tyl­ko tro­chę...

– Ile?

– A co ty, moja mat­ka, żeby mnie prze­słu­chi­wać? – ob­ru­sza się. – Wiem, do cze­go zmie­rzasz! – Wy­mie­rza we mnie pa­lec. – I na­praw­dę nie chcę tego słu­chać!

Po­tem wcho­dzi do sa­lo­nu i roz­sia­da się na ro­go­wej ka­na­pie. Ści­ąga z nóg czar­ne san­da­ły, bose sto­py kła­dzie na sto­li­ku ka­wo­wym i za­czy­na ner­wo­wo za­ci­skać dło­nie.

– By­łam na tyle pi­ja­na, żeby nie my­śleć o kon­se­kwen­cjach prze­spa­nia się z naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, za któ­rym sza­le­ję od lat, ale rów­no­cze­śnie nie aż tak, żeby...

– Żeby tego nie zro­bić – ko­ńczę za nią.

– Tak. – Kiwa gło­wą. – Wie­dzia­łam, że dla Igo­ra będzie to tyl­ko jed­na noc, nic wi­ęcej, a jed­nak i tak do tego do­pu­ści­łam.

– To nie two­ja wina.

Pod­cho­dzę do przy­ja­ció­łki, sia­dam przy niej i moc­no ją przy­tu­lam.

– Jak nie moja to czy­ja wina? – pyta.

– Mi­ło­ści – od­po­wia­dam zgod­nie z praw­dą.

*

– Sko­ńczo­ne!

Wy­cho­dzę ze ścier­ką w ręce z kuch­ni i pa­trzę na spo­co­ne­go Ro­ber­ta. Jest cały brud­ny. Ręce, twarz i wło­sy po­kry­te ma czar­nym osa­dem z węgla.

– Idę się kąpać! – mówi i bie­gnie na pi­ętro, gdzie znaj­du­je się ła­zien­ka.

Od cza­su po­ro­zu­mie­nia się z Igo­rem, Ro­bert się zmie­nił – prze­stał im­pre­zo­wać i za­ry­wać noce. Za­czął po­ma­gać przy domu, i nie trze­ba go do tego na­ma­wiać, co na­dal wpra­wia mnie w osłu­pie­nie. Ostat­nio na­wet wspo­mniał coś o szko­le po­li­ce­al­nej i za­czął szu­kać pra­cy. 

Wszyst­ko za­czy­na się po­wo­li ukła­dać, ale ja, nie wie­dzieć cze­mu, czu­ję wiel­ki nie­po­kój, któ­ry naj­bar­dziej daje o so­bie znać w nocy. Nie mogę spać po­mi­mo tego, że mam u swe­go boku Mi­ko­ła­ja, któ­ry od mie­si­ąca już miesz­ka ze mną. 

Te­raz też wy­cho­dzę na pal­cach z po­ko­ju i scho­dzę na dół do kuch­ni. Tam ro­bię so­bie mro­żo­ną her­ba­tę z lo­dem, pó­źniej otwie­ram drzwi bal­ko­no­we i sia­dam na na­szym ma­łym ta­ra­sie. Noce wci­ąż są cie­płe, a gwia­ździ­ste nie­bo po­zwa­la mi się uspo­ko­ić.

Nie wiem, co się ze mną dzie­je, ale może to prze­czu­cie, że wszyst­ko, co do­bre, musi mieć swój ko­niec, tak jak w pio­sen­ce Anny Jan­tar.

 

Nic nie może prze­cież wiecz­nie trwać,

Co ze­słał los, trze­ba będzie stra­cić.

Nic nie może prze­cież wiecz­nie trwać,

Za mi­ło­ść też przyj­dzie kie­dyś nam za­pła­cić.

 

Sły­szę za sobą kro­ki, a gdy od­wra­cam gło­wę, wi­dzę dziad­ka. Mo­men­tal­nie się uśmie­cham, ale po se­kun­dzie za­uwa­żam, że dzia­dek wca­le nie wy­gląda na szczęśli­we­go. Jego twarz jest spo­co­na i za­uwa­żam na niej gry­mas bólu, któ­ry mnie prze­ra­ża. Szyb­ko wsta­ję i pod­bie­gam do mężczy­zny. Chwy­tam go za ra­mię i po­ma­gam usi­ąść na ka­na­pie.

– Co się dzie­je? – py­tam drżącym gło­sem.

Dzia­dek przez cały czas ci­ężko od­dy­cha i trzy­ma rękę na klat­ce pier­sio­wej.

– Strasz­nie.... strasz­nie mnie gnie­cie. O tu... – Wska­zu­je kon­kret­ne miej­sce. 

– Boże... – W mo­ich oczach mo­men­tal­nie po­ja­wia­ją się łzy. – MI­KO­ŁAJ! RO­BERT! – wrzesz­czę ile sił w płu­cach. – MI­KO­ŁAJ! RO­BERT! Trzy­maj się, dziad­ku – zwra­cam się do mo­je­go pry­wat­ne­go anio­ła. – PO­MO­CY!

W ko­ńcu zbie­ga­ją na dół. Obaj tyl­ko w bok­ser­kach. Wy­da­je mi się, że trwa­ło to całe wie­ki, a nie kil­ka se­kund.

– Co się dzie­je? – Mi­ko­łaj pod­cho­dzi do nas i prze­cie­ra dło­nią za­spa­ne oczy.

– Dzia­dek źle się czu­je. To chy­ba coś z ser­cem.

– Dziad­ku... – Ro­bert zbli­ża się, jest cały bla­dy, ale dzia­dek już nie ma siły mó­wić.

– Dzwo­nię po po­go­to­wie. – Po tych sło­wach Mi­ko­łaj wy­bie­ga z sa­lo­nu. Wra­ca po kil­ku ja­kże dłu­gich mi­nu­tach i oznaj­mia, że ka­ret­ka jest już w dro­dze.

– Bę... będzie... do­brze – mówi dzia­dek z wy­si­łkiem.

– Oczy­wi­ście, że będzie do­brze. Za­raz się tobą zaj­mą i po­sta­wią cię na nogi.

Nie wiem, czy bar­dziej pró­bu­ję uspo­ko­ić jego czy sie­bie, ale strach przed stra­tą tego czło­wie­ka pa­ra­li­żu­je mnie. 

Dzia­dek nie może umrzeć!

Po­mi­mo swo­je­go wie­ku, a sko­ńczył sie­dem­dzie­si­ąt dwa lata, ni­g­dy nie miał pro­ble­mów z ser­cem, w ogó­le bar­dzo do­brze się trzy­ma. Bada się re­gu­lar­nie, co­dzien­nie za­ży­wa leki na ci­śnie­nie i cho­dzi na spa­ce­ry, aby od­po­wied­nio się do­tle­niać. W do­dat­ku ostat­nio w ko­ńcu wszyst­ko za­częło się ukła­dać – ja rzu­ci­łam pra­cę, któ­rej dzia­dek nie cier­piał, Ro­bert prze­stał im­pre­zo­wać, a po­ja­wie­nie się Mi­ko­ła­ja nie tyl­ko w moim ży­ciu, ale ta­kże w ży­ciu dziad­ka, oka­za­ło się zba­wie­niem.

W ko­ńcu w na­szej ro­dzi­nie pa­nu­je ład i po­rządek.

– Już są. – Mi­ko­łaj, już ubra­ny w dżin­sy i bia­łą ko­szul­kę polo, idzie otwo­rzyć drzwi, aby wpu­ścić eki­pę po­go­to­wia do domu. – Tu­taj. – Wska­zu­je na sie­dzące­go przy mnie mężczy­znę.

– Do­bry wie­czór. Co pana boli? – pyta siwy le­karz, na oko pi­ęćdzie­si­ęcio­let­ni, i kuca przy dziad­ku.

Od­su­wam się na bok i pa­trzę, jak go ba­da­ją. Gdy za­da­ją mi py­ta­nia, od­po­wia­dam, cho­ciaż nie pa­mi­ętam co. Je­stem zdrętwia­ła ze stra­chu.

– Do­brze, za­bie­ra­my pana. – Le­karz wsta­je. Trzy­ma wy­nik EKG, któ­re przed chwi­lą wy­ko­na­li dziad­ko­wi na prze­no­śnym urządze­niu. – Prze­sze­dł pan za­wał.

– O Boże... – Za­czy­nam pła­kać.

Mi­ko­łaj obej­mu­je mnie ra­mie­niem.

– Gdzie go za­bie­ra­cie? – pyta Ro­bert.

– Na ra­zie do nas. – Dok­tor dra­pie się po bro­dzie. – Jed­nak naj­praw­do­po­dob­niej po­tem zo­sta­nie prze­trans­por­to­wa­ny do Za­brza.

– Do­brze. – Mój brat pod­cho­dzi do le­żące­go już na no­szach dziad­ka. – Nie martw się – mówi, gła­dząc jego dłoń – wyj­dziesz z tego.

*

Za­raz po tym, jak po­go­to­wie za­bie­ra dziad­ka, ocie­ram łzy z oczu i za­czy­nam bie­gać po domu w celu spo­rządze­nia tor­by z rze­cza­mi do szpi­ta­la.

– Mila.

Wy­ci­ągam z szaf­ki w przed­po­ko­ju dwa ręcz­ni­ki, je­den mały i je­den duży.

– Mila, ko­cha­nie... – Mi­ko­łaj do­ty­ka mo­je­go ra­mie­nia. 

Od­wra­cam się i pa­trzę w jego nie­bie­skie oczy.

– Nie mogę go stra­cić – mó­wię i znów za­czy­nam pła­kać.

– Na­praw­dę chcia­łbym po­wie­dzieć, że go nie stra­cisz, że na pew­no wró­ci do domu i będzie jak daw­niej... – Moc­no mnie przy­tu­la. – Nie mogę tego jed­nak zro­bić, bo ży­cie nie­ste­ty jest... – głos mu się za­ła­mu­je – nie­spra­wie­dli­we, de­li­kat­nie mó­wi­ąc. Mamy jed­nak na­dzie­ję, a dzia­dek jest sil­nym mężczy­zną. I my­ślę, że da radę się z tego wy­grze­bać.

– I wła­śnie za to cię ko­cham. – Ca­łu­ję Mi­ko­ła­ja w po­li­czek. – Nie mó­wisz tego, co trze­ba, a to, co jest praw­dą, a praw­da jest taka, że mamy na­dzie­ję i tego mu­si­my się trzy­mać.

W od­po­wie­dzi się uśmie­cha.

– Po­móc ci w czy­mś? – pyta.

– Nie. – Kręcę gło­wą. – Idę tyl­ko do po­ko­ju dziad­ka po jego pi­ża­mę i będzie­my mo­gli je­chać.

– Do­brze.

Jego po­kój znaj­du­je się za­raz obok mo­je­go. Gdy do nie­go wcho­dzę, cała drżę. Za­pa­lam świa­tło i przy­glądam się zdjęciom rów­no usta­wio­nym na ko­mo­dzie, po­ukła­da­nym al­fa­be­tycz­nie ksi­ążkom na dębo­wym re­ga­le oraz roz­po­czętej krzy­żów­ce le­żącej na sto­li­ku przy łó­żku. Ocie­ram wierz­chem dło­ni nos, bio­rę głębo­ki wdech i pod­cho­dzę do ciem­ne­go me­bla. Nie ma co się ma­zać – upo­mi­nam sama sie­bie. Dzia­dek żyje, a do­pó­ki żyje, wszyst­ko jest do­brze.

Wy­ci­ągam z szu­fla­dy dwie pi­ża­my, jed­ną nie­bie­ską, dru­gą zie­lo­ną, czar­ny szla­frok, bie­li­znę oraz skar­pet­ki. Wszyst­ko wkła­dam do ma­łej tor­by za­my­ka­nej na za­mek. Już mam wy­cho­dzić, gdy mój wzrok pada na ga­ze­tę i oku­la­ry. My­ślę, że gdy dzia­dek po­czu­je się le­piej, z całą pew­no­ścią za­miast le­żeć i pa­trzeć w szpi­tal­ny su­fit, będzie wo­lał roz­wi­ązać swo­je ulu­bio­ne krzy­żów­ki. Bio­rę oku­la­ry do ręki i za­czy­nam roz­glądać się za etui do nich. Jed­nak ni­g­dzie nie po­tra­fię go do­strzec. Otwie­ram pierw­szą szu­fla­dę w ko­mo­dzie, w któ­rej dzia­dek trzy­ma wszyst­ko to, co uwa­ża za sta­re i nie­przy­dat­ne, ale żal mu się tego po­zbyć. Spod czar­ne­go pu­de­łka, w któ­rym znaj­du­je się sta­ry ze­ga­rek z cza­sów jego mło­do­ści, wy­ci­ągam nie­bie­skie etui i już mam za­my­kać szu­fla­dę, gdy mój wzrok pada na zgnie­cio­ną ga­ze­tę le­żącą na sa­mym dole. Si­ęgam po nią z czy­stej cie­ka­wo­ści. Jest sprzed trzech lat. Pa­trzę na za­zna­czo­ny ołów­kiem ar­ty­kuł i... za­mie­ram.

– To nie może być praw­da – mó­wię sama do sie­bie. Ale nie­ste­ty to jest praw­da. Sza­ra, smut­na i bo­le­sna praw­da, któ­rej wo­la­ła­bym ni­g­dy nie po­znać.

– Mila, dłu­go jesz­cze? – Do po­ko­ju dziad­ka za­gląda Ro­bert. Ma za­puch­ni­ęte oczy i drży mu głos.

– Już idę. – Wpy­cham ga­ze­tę z po­wro­tem do szu­fla­dy i ją za­my­kam.
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MI­KO­ŁAJ

– Szyb­ko, Mi­ko­łaj, mu­sisz to zo­ba­czyć.

Głos Sa­bi­ny do­bie­ga z sa­lo­nu i jest pe­łen emo­cji oraz nie­do­wie­rza­nia. Mi­ko­łaj nie­chęt­nie opusz­cza kuch­nię i wcho­dzi do mo­re­lo­we­go po­miesz­cze­nia, któ­re uwa­ża za mdłe – głów­nie przez mo­re­lo­we za­sło­ny w oknie oraz po­dusz­ki w tym sa­mym ko­lo­rze. Przy uchu wci­ąż trzy­ma te­le­fon.

– O co cho­dzi? – pyta.

– Sam zo­bacz. – Sa­bi­na wska­zu­je te­le­wi­zor.

Włączo­ny jest ja­kiś ka­nał in­for­ma­cyj­ny. Na dole ekra­nu na czer­wo­nym pa­sku w kó­łko prze­wi­ja się jed­no zda­nie: „Ka­ta­stro­fa bu­dow­la­na w Tar­now­skich Gó­rach”. 

– Na miej­scu jest już Pa­weł Ku­rza­jew­ski – in­for­mu­je ko­bie­ta pro­wa­dząca pro­gram. Ma ja­sne wło­sy si­ęga­jące ra­mion, ubra­na jest w sza­ry ża­kiet. – Paw­le, po­wiedz nam, czy już wia­do­mo, co do­kład­nie się sta­ło.

Na po­ło­wie ekra­nu po­ja­wia się mło­dy mężczy­zna w czar­nym płasz­czu i sza­rym sza­li­ku, w dło­niach trzy­ma mi­kro­fon.

– Z tego, co uda­ło mi się nie­ofi­cjal­nie do­wie­dzieć, w bu­dyn­ku, w któ­rym mie­ści­ła się nie­daw­no otwar­ta re­stau­ra­cja Pa­na­ma, za­wa­lił się dach. W mo­men­cie, w któ­rym do tego do­szło, w re­stau­ra­cji od­by­wa­ła się za­ba­wa kar­na­wa­ło­wa. Praw­do­po­dob­nie w środ­ku znaj­do­wa­ło się oko­ło stu osób. Na miej­scu jest już sze­ść jed­no­stek stra­ży po­żar­nej, po­li­cja i po­go­to­wie...

– O któ­rej do­szło do tej tra­ge­dii? – pyta pre­zen­ter­ka wia­do­mo­ści.

– Praw­do­po­dob­nie koło pierw­szej w nocy. Je­den z funk­cjo­na­riu­szy po­wie­dział, że za­dzwo­ni­ła do nich jed­na z po­szko­do­wa­nych osób.

– Masz na my­śli oso­bę, któ­ra znaj­du­je się w za­wa­lo­nym bu­dyn­ku? – Ko­bie­ta pro­wa­dząca pro­gram zda­je się nie wie­rzyć ko­le­dze z pra­cy.

– Tak. Po­dob­no na nu­mer alar­mo­wy za­te­le­fo­no­wa­ła mło­da ko­bie­ta, ale, tak jak mó­wi­łem, nikt na ra­zie ofi­cjal­nie tego nie po­twier­dził.

– Dzi­ęku­ję, Paw­le, za in­for­ma­cje, a te­raz – pre­zen­ter­ka po­ja­wia się na ca­łym ekra­nie te­le­wi­zo­ra – wró­ci­my do...

Mi­ko­łaj za­mie­ra. Przy­po­mi­na so­bie ostat­nie spo­tka­nie z Igo­rem (a spo­ty­ka się z nim w ta­jem­ni­cy przed wszyst­ki­mi raz w mie­si­ącu). Gdy sie­dzie­li przy pi­wie w jed­nej z knajp w Tar­now­skich Gó­rach, przy­ja­ciel wspo­mniał coś o za­ba­wie, na któ­rą wy­bie­rał się z Ka­ri­ną i Emi­lią. Ale kie­dy miał iść?

Mi­ko­łaj sia­da na sza­rej ka­na­pie, kła­dzie te­le­fon na ko­la­nach i prze­cie­ra dło­ńmi spo­co­ną twarz.

To nie może dziać się na­praw­dę – my­śli. Igor mó­wił, że idą szes­na­ste­go?

– Któ­ry dzi­siaj jest? – pyta Sa­bi­nę.

– Szes­na­sty – od­po­wia­da. – A nie, prze­pra­szam, sie­dem­na­sty, bo już trze­cia nad ra­nem.

– O Boże!

Wsta­je i wra­ca do ma­łej kuch­ni. Za­pa­la ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa i przy­kła­da ko­mór­kę do ucha.

– Po­wiedz mi, że to nie­praw­da – pro­si drżącym gło­sem.

Ci­sza. Po­tem do jego uszu do­bie­ga ostry ka­szel, sły­szy też ja­kieś skrzy­pie­nie i syk bólu.

– Wiesz, cze­go... cze­go chcia­ła­bym naj­bar­dziej? Naj­bar­dziej chcia­ła­bym cof­nąć czas, bo gdy­bym to zro­bi­ła, to od­wa­ży­ła­bym się za­wal­czyć o cie­bie...

– Och, Emil­ko, jesz­cze o mnie za­wal­czysz... – Mi­ko­ła­jo­wi za­ła­mu­je się głos. Wła­śnie do­cie­ra do nie­go, że to Mila jest tą oso­bą, któ­ra za­dzwo­ni­ła pod nu­mer alar­mo­wy i za­wia­do­mi­ła o ka­ta­stro­fie.

– Już za pó­źno, Mi­ko­łaj, ale mu­sisz wie­dzieć o jed­nej rze­czy...

W słu­chaw­ce znów sły­szy ka­szel, któ­ry brzmi tak strasz­nie, że aż jemu sa­me­mu za­czy­na bra­ko­wać po­wie­trza.

– Mu­sisz... mu­sisz wie­dzieć, że ni­g­dy nie prze­sta­łam cię ko­chać – mówi.

– Mila...

– Ko­cha­łam cię, ko­cham i za­wsze będę ko­chać.

Mi­ko­łaj gasi peta w po­piel­nicz­ce.

Od ośmiu lat spo­ty­ka się z Igo­rem nie tyl­ko po to, aby zwy­czaj­nie po­ga­dać – głów­nym po­wo­dem jest Emi­lia. Dzi­ęki przy­ja­cie­lo­wi może się do­wie­dzieć, co u niej sły­chać, jak so­bie ra­dzi i czy jest szczęśli­wa. Po­mi­mo wszyst­ko ni­g­dy nie prze­stał jej ko­chać ani się o nią trosz­czyć. 

– Do­pó­ki jest na­dzie­ja, to wszyst­ko jest mo­żli­we – mówi i ru­sza do sy­pial­ni, aby się ubrać.

Wci­ąga dżin­sy, nie­bie­ską ko­szul­kę polo i sza­ry swe­ter. 

– Mi­ko­łaj? – Sły­szy słod­ki głos Emi­lii.

– Tak?

– Na­wet nie pró­buj mnie ra­to­wać.

– Słu­cham?

– Mów do... mów do mnie, aż odej­dę.

– Ni­g­dzie nie odej­dziesz, sły­szysz?! – krzy­czy. – Zmar­no­wa­li­śmy tyle lat... – Ści­sza głos. – Nie po­zwól­my zmar­no­wać ko­lej­nych.

– Ale...

– Znaj­dą cię, ura­tu­ją, wy­ci­ągną spod tego gru­zu, ro­zu­miesz?! 

– Bo... – Emi­lia sy­czy. – Boli strasz­nie, Mi­ko­łaj. Nie wiem, czy dam radę.

– Dasz radę, ty za­wsze da­jesz radę. Już po cie­bie jadę.

Wy­bie­ga z sy­pial­ni, chwy­ta kurt­kę, za­rzu­ca na sie­bie i opusz­cza miesz­ka­nie. Na­wet się nie że­gna z Sa­bi­ną.
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EMI­LIA

Dzia­dek leży na in­ten­syw­nej te­ra­pii w kli­ni­ce w Za­brzu. Do­kład­nie tam, gdzie nie­daw­no le­ża­ła mama Mi­ko­ła­ja. Punk­tu­al­nie o pi­ęt­na­stej wkła­dam zie­lo­ny ochron­ny far­tuch i wcho­dzę na salę. Za­raz za biur­ka­mi pie­lęgnia­rek na sze­ściu łó­żkach usta­wio­nych obok sie­bie leżą pa­cjen­ci. Wśród nich do­strze­gam dziad­ka.

Pod­cho­dzę do dru­gie­go sta­no­wi­ska od ścia­ny i do­ty­kam dło­ni mężczy­zny. W no­sie ma rur­kę po­da­jącą tlen, a w ręce we­nflon, do któ­re­go podłączo­na jest kro­plów­ka. Otwie­ra zmęczo­ne oczy i spo­gląda na mnie.

– Cze­ść, sta­rusz­ku. – Uśmie­cham się. – Wszyst­ko się uda­ło. Masz wło­żo­ne dwa sten­dy i będziesz żył.

Od­wza­jem­nia uśmiech.

– Je­śli umrę, masz nie roz­pa­czać, ro­zu­miesz?

– Nie umrzesz! – mó­wię sta­now­czo.

– Umrę. Ka­żdy umie­ra, a ja mam już swo­je lata i moja śmie­rć nie po­win­na być dla ni­ko­go cio­sem.

– Prze­stań, dziad­ku. Je­steś dla mnie wszyst­kim i do­brze o tym wiesz.

– Wszyst­kim to po­wi­nien być dla cie­bie Mi­ko­łaj, a nie ja. I pa­mi­ętaj – pod­no­si rękę i wy­mie­rza we mnie pa­lec wska­zu­jący – w mi­ło­ści cza­sem trze­ba być sa­mo­lub­nym.

– Od daw­na wiesz? – Przy­su­wam so­bie krze­sło i sia­dam. 

– Co wiem? – Uno­si brwi.

– Zna­la­złam u cie­bie ga­ze­tę sprzed po­nad dwóch lat. Zgad­nij, co tam był za ar­ty­kuł?

– Nie po­win­ni­ście się o tym do­wie­dzieć.

– Przez nas zgi­nęło dwo­je nie­win­nych lu­dzi. – Kręcę gło­wą, pró­bu­jąc opa­no­wać ci­snące się do oczu łzy. – Znisz­czy­li­śmy ro­dzi­nę...

– Nie wia­do­mo, czy to przez was.

– Z na­prze­ciw­ka je­cha­ło ja­kieś auto. Nie wiem, jak wy­gląda­ło, jaki mia­ło ko­lor ani ja­kiej było mar­ki, ale za­pa­mi­ęta­łam świa­tła, któ­re od­bi­ja­ły się w kro­plach desz­czu. Pa­mi­ętam śmiech Ro­ber­ta, swój krzyk...

– Nie ka­tuj się tymi wspo­mnie­nia­mi. – Dzia­dek kła­dzie po­marsz­czo­ną dłoń na mo­ich pal­cach i moc­no je ści­ska. – Cza­su nie da się cof­nąć. Nie wiesz, czy to wy aku­rat spo­wo­do­wa­li­ście ten wy­pa­dek. 

– Okła­mu­jesz sam sie­bie, dziad­ku. Czy­ta­łam ar­ty­kuł kil­ka razy. My je­cha­li­śmy tam­tą uli­cą. Mi­ko­łaj pó­źniej mi po­wie­dział, gdzie był wy­pa­dek. Spraw­dzi­łam to na ma­pie. – Po­ci­ągam no­sem. – Ale już po­sta­no­wi­łam, że nic ni­ko­mu nie po­wie­my.

– Nie wiem, czy to do­bry po­my­sł. – Lek­ko kręci gło­wą.

– Dziad­ku, Ro­bert do­pie­ro co dał so­bie i nam dru­gą szan­sę, prze­stał im­pre­zo­wać i za­czął my­śleć o wła­snej przy­szło­ści. Jak uwa­żasz, co się sta­nie, gdy się do­wie, że praw­do­po­dob­nie za­bił dwo­je nie­win­nych lu­dzi, trze­cia przez nie­go zwa­rio­wa­ła, a...

– Nie ko­ńcz... – Moc­no ści­ska moją dłoń. W jego oczach do­strze­gam łzy. – Mi­ko­łaj jed­nak po­wi­nien się do­wie­dzieć...

– Nie chcę go stra­cić...

– On na­praw­dę cię ko­cha...

Moja ko­mór­ka za­czy­na wi­bro­wać w kie­sze­ni dżin­sów. Wy­ci­ągam ją i pa­trzę na ekran. Dzwo­ni Ro­bert. Na­ci­skam czer­wo­ną słu­chaw­kę, od­rzu­ca­jąc po­łącze­nie, i prze­no­szę wzrok z po­wro­tem na dziad­ka.

– Mu­szę już iść. Tu­taj wpusz­cza­ją tyl­ko po­je­dyn­czo, a Ro­bert się nie­cier­pli­wi.

– Do­brze, ko­cha­nie... – Do­ty­ka mo­jej dło­ni. – Ale pro­szę cię, bądź szcze­ra z Mi­ko­ła­jem. Na­wet naj­gor­sza praw­da jest lep­sza od kłam­stwa.

Wsta­ję.

– On stra­cił ro­dzi­nę, prze­ze mnie.

– Nie przez cie­bie, skar­bie.

– Ko­cham cię. – Ca­łu­ję mężczy­znę w czo­ło. – Ju­tro przy­wio­zę ci do­mo­wy ro­sół.

Opusz­czam po­miesz­cze­nie bez ogląda­nia się za sie­bie.

Ści­ągam ochron­ny far­tuch i wrzu­cam go do ko­sza, po czym wy­cho­dzę na ko­ry­tarz.

– No wresz­cie. – Na mój wi­dok Ro­bert wsta­je z pla­sti­ko­we­go krze­sła usta­wio­ne­go przy bia­ło-nie­bie­skiej ścia­nie. Mija mnie i wcho­dzi na salę in­ten­syw­nej opie­ki.

Sia­dam na miej­scu, któ­re zwol­nił.

– I jak?

Pod­no­szę wzrok i pa­trzę wprost w nie­bie­skie oczy Mi­ko­ła­ja.

– Będzie do­brze. – Uśmie­cham się, a on ści­ska moją dłoń.

– Wiem, że może to nie naj­lep­szy mo­ment, ale... Ale może chcia­ła­byś ze mną po­je­chać do mo­jej mamy?

Nie wiem, co od­po­wie­dzieć. Mi­ko­łaj chce mnie przed­sta­wić mat­ce i nie­wa­żne, że Ga­brie­la prze­by­wa w domu opie­ki i że prak­tycz­nie nie ma z nią kon­tak­tu. Pra­gnie to zro­bić, a ja czu­ję, że ser­ce pęka mi na pół.

Nie mogę stra­cić Mi­ko­ła­ja i nie mogę stra­cić Ro­ber­ta, a wy­zna­nie praw­dy o tym, co sta­ło się tam­tej nocy, spra­wi, że utra­cę ich na za­wsze. Obu.

– Ja­sne, że po­ja­dę – od­po­wia­dam, si­ląc się na uśmiech.

Czu­ję ucisk w brzu­chu – tak jak­by ktoś mnie kop­nął. Bra­ku­je mi te­raz Ka­ri­ny, ona do­ra­dzi­ła­by mi, po­wie­dzia­ła, co po­win­nam zro­bić. Wy­ci­ągam te­le­fon z be­żo­wej to­reb­ki i wy­bie­ram nu­mer swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ció­łki.

– Po­ga­dam tyl­ko z Ka­ri­ną – mó­wię do Mi­ko­ła­ja, po czym przy­kła­dam ko­mór­kę do ucha i od­cho­dzę na bok.

Nie chcę, aby co­kol­wiek usły­szał.

– Halo.

W słu­chaw­ce coś sze­le­ści.

– Ka­ri­na, je­steś tam?

– Taa... ak... prze­stań... no mó... wi­ęprzes... tań. Już je­stem. Mów.

– Czy ty? Czy ty wła­śnie z...

– Nie chcę za­pe­szać, ale tak, wła­śnie z nim je­stem, a ty opo­wia­daj co z dziad­kiem.

– Będzie do­brze, ale ja nie o tym chcia­łam po­ga­dać.

– Więc o czym?

Prze­cie­ram dło­ńmi wło­sy. Sa­pię...

– MILA, MÓW, CO SIĘ DZIE­JE!

– To nie jest roz­mo­wa na te­le­fon. To zmie­nia wszyst­ko, Ka­ri­na. Strasz­nie się boję.

– Nie strasz mnie!

– Przy­kro mi, ale to jest strasz­ne...

– Co mam zro­bić?

Ka­ri­na zna mnie jak nikt inny i do­brze wie, że dzwo­nię do niej nie tyl­ko po to, aby po­wie­dzieć, że coś złe­go się dzie­je. Ro­zu­mie, że mam ta­kże ja­kąś spra­wę.

– Igor musi za­jąć czy­mś Mi­ko­ła­ja wie­czo­rem – mó­wię szyb­ko.

– Nie ma pro­ble­mu.

– Wte­dy my po­ga­da­my.

– Brzmisz na­praw­dę strasz­nie, Mila.

– Nic nie może prze­cież wiecz­nie trwać, Ka­ri­na. Co ze­słał Bóg, trze­ba będzie stra­cić.

– Te­raz to mnie prze­ra­zi­łaś.

Za­ci­skam oczy, aby nie po­pły­nęły z nich łzy.

– Wszyst­ko opo­wiem ci wie­czo­rem.

– Ja­sne. Pa­mi­ętaj, że cię ko­cham.

– Ja cie­bie też. Do zo­ba­cze­nia. – Roz­łączam się.

*

Bu­dy­nek, w któ­rym mie­ści się pry­wat­ny dom opie­ki, przy­po­mi­na od­re­stau­ro­wa­ny ho­tel z XIX wie­ku. Mi­ko­łaj par­ku­je sa­mo­chód na wy­kost­ko­wa­nym par­kin­gu, gasi sil­nik i prze­no­si wzrok na mnie.

– Go­to­wa? – pyta, lek­ko się przy tym uśmie­cha­jąc.

I cho­ciaż czu­ję wy­rzu­ty su­mie­nia, a ta­kże strach i od­ra­zę do sa­mej sie­bie, ki­wam gło­wą.

Wte­dy wy­sia­da z sa­mo­cho­du, okrąża go, otwie­ra drzwi pa­sa­że­ra i po­da­je mi rękę. Chwy­tam ją moc­no i wy­cho­dzę na świe­że po­wie­trze.

– De­ner­wu­jesz się? – pyta, gdy idzie­my chod­ni­kiem z obu stron oto­czo­nym tu­ja­mi.

– Tro­chę – przy­zna­ję.

Mi­ko­łaj pcha oszklo­ne drzwi i prze­pusz­cza mnie przo­dem. Wcho­dzę do du­że­go holu. Podło­ga w nim wy­ło­żo­na jest błysz­czący­mi sza­ry­mi ka­fel­ka­mi, ścia­ny po­kry­te zo­sta­ły bia­łym ka­mie­niem, a spo­re dwu­skrzy­dło­we drzwi miesz­czące się na­prze­ciw­ko we­jścia wy­cho­dzą na zie­lo­ny, rów­no przy­strzy­żo­ny traw­nik. Wszyst­ko wy­gląda tu ide­al­nie i dro­go. Od­wra­cam się w stro­nę chło­pa­ka.

– Ja­kim cu­dem cię na to stać? – py­tam.

– Wi­tam pa­ństwa. – Za wy­ło­żo­ną ka­mie­niem ladą stoi mło­da blon­dyn­ka. – Pa­ństwo w od­wie­dzi­ny?

– Tak – od­po­wia­da Mi­ko­łaj. – A pani to chy­ba jest nowa? 

– Tak. Pra­cu­je tu do­pie­ro od trzech dni. Jak pan się na­zy­wa?

– Mi­ko­łaj Ro­gow­ski, prze­by­wa u was moja mama Ga­brie­la.

Ko­bie­ta stu­ka pa­znok­cia­mi w kla­wia­tu­rę i pa­trzy w ekran. Gdy upew­nia się, że mama Mi­ko­ła­ja jest pa­cjent­ką, kła­dzie plik pa­pie­rów na sto­le.

Za­uwa­żam, że lek­ko trzęsą się jej dło­nie.

– Tu­taj mamy nowe umo­wy, któ­re trze­ba wy­pe­łnić. – Uśmie­cha się do Mi­ko­ła­ja i pod­su­wa mu do­ku­men­ty.

Na­gle do na­szych uszu do­bie­ga ja­kiś krzyk. Kil­ko­ro pra­cow­ni­ków prze­bie­ga obok nas i zni­ka w win­dzie znaj­du­jącej się we­wnątrz ko­ry­ta­rza.

Mi­ko­łaj za­czy­na prze­glądać pa­pie­ry. Pod­cho­dzę i spo­glądam mu przez ra­mię. Pierw­sze, co rzu­ca mi się w oczy, to kwo­ta, któ­rą co mie­si­ąc ma re­gu­lo­wać za po­byt swo­jej mamy tu­taj. Ta suma mnie prze­ra­ża.

– Po­nad pięć ty­si­ęcy? – szep­czę mu do ucha.

– Nie­ste­ty.

– Ale?

Od­kła­da do­ku­men­ty i spo­gląda na mnie.

– A my­ślisz, że dla­cze­go nie miesz­kam w swo­im domu, a w nędz­nej ka­wa­ler­ce?

– Sprze­da­łeś dom? – szep­czę zszo­ko­wa­na.

– Ina­czej nie by­ło­by mnie stać, aby za­pew­nić ma­mie na­le­ży­tą opie­kę.

Robi mi się sła­bo. To wszyst­ko... jest moją winą. Znisz­czy­łam ży­cie oso­bie, któ­rą ko­cham i któ­ra jest dla mnie ca­łym świa­tem. Taki pa­ra­doks.

Gdy sły­szę za sobą kro­ki, od­wra­cam się i wi­dzę ko­bie­tę w nie­bie­skiej gar­son­ce oraz czar­nych szpil­kach. Idzie w stro­nę wy­jścia. Ciem­ne wło­sy upi­ęte ma w kok na wy­so­ko­ści kar­ku – zu­pe­łnie tak samo cze­sze się moja mama. Po­ru­sza się też jak ona, ale to prze­cież tyl­ko moja wy­obra­źnia, bo mama prze­by­wa w Ho­lan­dii u boku Jana. Przy­naj­mniej tak mi się wy­da­je.

Nie, tak jest!

Na pew­no tak jest!

Pod­cho­dzę do oszklo­nych drzwi we­jścio­wych i przy­ci­skam nos do szy­by – tak samo jak kie­dyś, gdy by­łam małą dziew­czyn­ką i pró­bo­wa­łam do­strzec, jak tata z mamą ła­du­ją do ba­ga­żni­ka sa­mo­cho­du ko­lej­ne ba­ga­że. Te­raz ko­bie­ta pod­cho­dzi do czar­ne­go for­da, z to­reb­ki wy­ci­ąga pacz­kę pa­pie­ro­sów, jed­ne­go wkła­da do ust i od­pa­la. Pó­źniej, wci­ąż trzy­ma­jąc po­mi­ędzy war­ga­mi peta, przy­kła­da do ucha te­le­fon. Na­dal nie wi­dzę jej twa­rzy, ale na wi­dok ner­wo­wej ge­sty­ku­la­cji dło­nią do­cho­dzę do wnio­sku, że roz­mo­wa nie na­le­ży do przy­jem­nych. Ko­bie­ta wkrót­ce ko­ńczy po­łącze­nie, pa­pie­ro­sa zgnia­ta bu­tem.

Ob­róć się. Ob­róć się – pro­szę w my­ślach. Po­mi­mo tego, że wy­da­je się to ab­sur­dal­ne, chcę mieć pew­no­ść, że ta ko­bie­ta nie jest moją mat­ką.

– Mila.

Gdy czu­ję na ra­mie­niu czy­jąś dłoń, pod­ska­ku­ję wy­stra­szo­na.

– Mila, cho­dź. – Mi­ko­łaj, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na moją re­ak­cję, ci­ągnie mnie za rękę. 

Prze­cho­dzi­my obok re­je­stra­cji, wy­jścia na po­dwór­ko i wind. Za­trzy­mu­je­my się do­pie­ro gdzieś na ko­ńcu ko­ry­ta­rza – przed drzwia­mi, na któ­rych wid­nie­je „Dy­rek­tor Ka­zi­mie­ra Brosz”.

– Co my tu...

– Wi­tam. – Na­gle po­ja­wia się przy nas wy­so­ka i szczu­pła ko­bie­ta o my­sich wło­sach ob­ci­ętych na chłop­ca. – Za­pra­szam. – Otwie­ra po­kój i za­pra­sza nas do środ­ka.

Ga­bi­net dy­rek­tor domu spo­koj­nej sta­ro­ści jest czy­sty i schlud­ny. Ścia­ny tu­taj też mają sza­ry ko­lor. Na środ­ku stoi ja­sno­brązo­we biur­ko z ob­ro­to­wym krze­słem, a przed nim czar­ne fo­te­le ze skó­ry.

– Usi­ądźcie. – Dy­rek­tor zaj­mu­je miej­sce i wska­zu­je dło­nią fo­te­le. – Naj­moc­niej pana prze­pra­szam – zwra­ca się do Mi­ko­ła­ja. – Na­praw­dę nie wiem, jak do tego do­szło. Ta ko­bie­ta nie po­win­na być wpusz­czo­na do pa­ńskiej mat­ki.

– Nikt nie po­wi­nien być do niej wpusz­cza­ny oprócz mnie! – mówi Mi­ko­łaj, sia­da­jąc na wska­za­nym miej­scu. Z ner­wów zgrzy­ta zęba­mi.

Przy­sia­dam obok nie­go i wbi­jam wzrok w ob­raz wi­szący na jed­nej ze ścian. Przed­sta­wia ko­bie­tę na ław­ce trzy­ma­jącą na ko­la­nach ko­szyk ma­lin. Nic spe­cjal­ne­go, a jed­nak pa­trząc na nią, czu­ję spo­kój i mi­ło­ść, cho­ciaż nie wiem dla­cze­go.

– Mam świa­do­mo­ść, że to żad­ne wy­tłu­ma­cze­nie, ale ostat­nio za­trud­ni­łam kil­ka no­wych osób i to naj­pew­niej jed­na z nich wpu­ści­ła tę ko­bie­tę do pa­ńskiej mat­ki.

– Do­brze. – Mi­ko­łaj po­pra­wia się na fo­te­lu. – Niech mi pani poda na­zwi­sko tej oso­by. Znaj­dę ją i wszyst­ko so­bie z nią wy­ja­śnię, a pani do­pil­nu­je, aby już nikt wi­ęcej nie od­wie­dzał mo­jej mamy. Ro­zu­mie pani? Nikt! Tyl­ko ja!

Dy­rek­tor­ka domu opie­ki bled­nie. Jej dol­na war­ga za­czy­na drżeć.

– Nie mamy na­zwi­ska tej ko­bie­ty – in­for­mu­je po kil­ku se­kun­dach.

– Słu­cham?!

Mi­ko­łaj wsta­je i ude­rza otwar­tą dło­nią w biur­ko, po czym za­czy­na ner­wo­wo krążyć po ga­bi­ne­cie. Po raz pierw­szy wi­dzę go w ta­kim sta­nie. Wy­gląda jak cho­dząca bom­ba, któ­ra za­raz może wy­buch­nąć i zmie­ść z po­wierzch­ni zie­mi wszyst­ko i wszyst­kich.

– Chce mi pani po­wie­dzieć, że nie in­te­re­su­je­cie się tym, kogo wpusz­cza­cie do wa­szych pod­opiecz­nych?

– To nie tak...

– To wła­śnie tak! – Mi­ko­łaj za­ci­ska dłoń w pi­ęść. – To nie­do­rzecz­ne! Do ko­ńca mie­si­ąca za­bio­rę stąd mamę.

– Ro­zu­miem, że jest pan te­raz zde­ner­wo­wa­ny, ale pro­szę nie po­dej­mo­wać de­cy­zji pod wpły­wem chwi­lo­wej zło­ści.

Mi­ko­łaj nic nie mówi, tyl­ko chwy­ta mnie za rękę i ci­ągnie za sobą. Wy­cho­dzi­my z ga­bi­ne­tu dy­rek­tor­ki, na­wet się na nią nie ogląda­jąc.

Do­pie­ro gdy je­ste­śmy w win­dzie, chło­pak głębo­ko od­dy­cha i spo­gląda mi w oczy.

– Prze­pra­szam, że mu­sia­łaś być tego świad­kiem.

– Nic się nie sta­ło – za­pew­niam. – Czy to ta sama oso­ba, któ­ra od­wie­dzi­ła two­ją mamę w szpi­ta­lu? – py­tam.

– Naj­praw­do­po­dob­niej tak. – Kiwa gło­wą. – Jed­na z pie­lęgnia­rek po­wie­dzia­ła mi tyl­ko, że to bar­dzo ele­ganc­ka ko­bie­ta oko­ło pi­ęćdzie­si­ąt­ki i że mia­ła na so­bie nie­bie­ską gar­son­kę albo ma­ry­nar­kę... Nie pa­mi­ętam.

Nie­bie­ską gar­son­kę? O Boże!

Wy­sia­da­my z win­dy na trze­cim pi­ętrze i prze­cho­dzi­my na ko­niec wąskie­go ko­ry­ta­rza. Tam w jed­nym z po­koi, do któ­re­go drzwi są otwar­te, za­uwa­żam le­żącą na łó­żku po­stać tępo wpa­tru­jącą się w su­fit.

– Jest na le­kach uspo­ka­ja­jących. – Sta­je przy nas mło­da pie­lęgniar­ka. – Za­raz po­win­na za­snąć – mówi i od­cho­dzi.

Wcho­dzę za Mi­ko­ła­jem do po­miesz­cze­nia, w któ­rym leży jego mama, ale wiem, że nie za­pa­mi­ętam za wie­le z tych od­wie­dzin, bo wci­ąż mam przed ocza­mi ko­bie­tę w nie­bie­skiej gar­son­ce i czar­nych szpil­kach. Ko­bie­tę, któ­ra tak bar­dzo przy­po­mi­na moją mat­kę.
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MI­KO­ŁAJ

W ga­ra­żu przy­ja­cie­la Mi­ko­łaj roz­sia­da się na wy­słu­żo­nej ka­na­pie, kła­dzie nogi na sto­li­ku i przy­my­ka oczy. Jest wście­kły, smut­ny i roz­dra­żnio­ny. Czu­je, że coś prze­oczył, że ta ko­bie­ta może mu dużo wy­tłu­ma­czyć, cho­ciaż nie wie do­kład­nie, co ta­kie­go. Jego ro­dzi­na była tak zwy­czaj­na i prze­wi­dy­wal­na, że nie miał pod­staw, aby do­szu­ki­wać się ja­ki­chś se­kre­tów, a może jed­nak po­wi­nien?

– Nie wy­glądasz naj­le­piej. – Igor sztur­cha Mi­ko­ła­ja w ra­mię, a gdy ten otwie­ra oczy, po­da­je mu pusz­kę piwa. – Masz, na­pij się. Dzia­dek z tego wyj­dzie.

– Wiem, ale to nie je­dy­ne moje zmar­twie­nie.

– Coś nie tak z Milą? – Chło­pak otwie­ra sze­rzej oczy.

– Nie.

– Więc co się dzie­je?

Mi­ko­łaj sa­pie. Ni­g­dy nie mó­wił przy­ja­cie­lo­wi o swo­jej ro­dzi­nie ani o wy­pad­ku, ale na­gle czu­je, że w ko­ńcu czas prze­stać uda­wać, że ni­g­dy nic się nie sta­ło.

– Cho­dzi o moją mamę – od­po­wia­da.

– Och... – Igor za­pa­la pa­pie­ro­sa. – Co z nią?

– Jest w domu opie­ki...

– Se­rio? – dzi­wi się. – Nic ni­g­dy nie wspo­mnia­łeś.

– Do­bra, więc za­cznę od po­cząt­ku. Dwa... w su­mie już pra­wie trzy lata temu – Mi­ko­łaj przy­po­mi­na so­bie o zbli­ża­jącej się rocz­ni­cy tego zda­rze­nia – moi ro­dzi­ce z sio­strą mie­li wy­pa­dek. Tata i sio­stra zgi­nęli na miej­scu, a mama prze­ży­ła i do­sta­ła szo­ku po­ura­zo­we­go. Prze­sta­ła mó­wić, jeść, myć się...

– Nie wie­dzia­łem. – Igor czu­je się zmie­sza­ny i za­ra­zem jest za­sko­czo­ny. – Strasz­nie mi przy­kro.

– Wiem. – Mi­ko­łaj prze­cie­ra dło­ńmi zmęczo­ną twarz. – W sierp­niu przy­pa­da ko­lej­na rocz­ni­ca, a ja wci­ąż nie po­tra­fię się z tym po­go­dzić.

– Wra­ca­li z wa­ka­cji?

– Nie, dla­cze­go? – Mi­ko­łaj uno­si brwi.

– Po­wie­dzia­łeś, że zda­rzy­ło się to w sierp­niu, a sier­pień to czas wy­jaz­dów – wy­ja­śnia Igor.

– Ra­cja, ale nie wra­ca­li z wa­ka­cji. – Mi­ko­łaj zgnia­ta pu­stą pusz­kę. – Masz jesz­cze?

– Ja­sne.

Chło­pak wsta­je i z jed­nej z sza­fek znaj­du­jących się na­prze­ciw­ko ka­na­py wy­ci­ąga czte­ro­pak.

Mi­ko­łaj otwie­ra ko­lej­ne piwo i za­czy­na mó­wić da­lej:

– Wra­ca­li od wuj­ka z uro­dzin. Strasz­nie wte­dy pa­da­ło. Wi­docz­no­ść była ogra­ni­czo­na i naj­pew­niej to było po­wo­dem wy­pad­ku. Ze śledz­twa po­li­cji wy­ni­ka, że sa­mo­chód zje­chał na­gle z uli­cy i wbił się w po­bli­skie drze­wo.

Igor prze­ły­ka gło­śno śli­nę.

– Kie... Kie­dy to się sta­ło? – pyta lek­ko zde­ner­wo­wa­ny.

– W sierp­niu.

– Ale któ­re­go?

– Czter­na­ste­go.

– Czter­na­ste­go? A gdzie do­kład­nie?

– Na dro­dze dzie­wi­ęćset osiem. Wra­ca­li z Często­cho­wy. Wy­pa­dek miał miej­sce w le­sie mi­ędzy Ka­le­ta­mi a Mia­stecz­kiem Śląskim. To była noc, mało sa­mo­cho­dów na dro­dze... Nie wia­do­mo, ile mi­nęło cza­su, aż ktoś za­uwa­żył auto w ro­wie.

Cho­le­ra ja­sna! Igor bled­nie. Jest prze­ra­żo­ny. Od­kła­da pusz­kę na sto­lik, bo ręka za­czy­na mu drżeć. Emi­lia tam­tej nocy je­cha­ła po Ro­ber­ta do Ka­let.

To nie może oka­zać się praw­dą. Po pro­stu nie może! – my­śli.

– Ale mia­łem ci w czy­mś po­móc. – Mi­ko­łaj na­gle zmie­nia te­mat. Pro­stu­je się i spo­gląda na przy­ja­cie­la, przed któ­rym w ko­ńcu się otwo­rzył.

– Co? – Igor zda­je się błądzić gdzieś my­śla­mi.

– Jak dzwo­ni­łeś do mnie dzi­siaj, to mó­wi­łeś, że po­trze­bu­jesz mo­jej po­mo­cy.

– Ach... tak... tak... – Chło­pak w roz­tar­gnie­niu prze­cie­ra dło­nią spo­co­ną twarz.

Drzwi do ga­ra­żu otwie­ra­ją się i sta­je w nich Ka­ri­na.

– Cze­ść, chło­pa­ki. Mogę we­jść?

– Ja­sne – mówi Igor.

– A ty nie mia­łaś te­raz być z Milą? – pyta Mi­ko­łaj.

– Mia­łam, ale – sia­da obok Igo­ra – ...Mila za­dzwo­ni­ła do mnie i po­wie­dzia­ła, że strasz­nie boli ją gło­wa i po­ło­ży się spać.

– Ten dzień nie na­le­żał do ła­twych... – stwier­dza blon­dyn i do­pi­ja szyb­ko piwo.

– Czy­li? – za­cie­ka­wia się dziew­czy­na.

– Moją mamę od­wie­dzi­ła dziś nie­zna­jo­ma oso­ba, a po­tem mama zno­wu do­sta­ła ata­ku hi­ste­rii.

– Nie bar­dzo ro­zu­miem... – Ka­ri­na za­kła­da nogę na nogę.

– Moja mama jest w domu opie­ki. – Mi­ko­łaj wsta­je. – Resz­tę opo­wie ci Igor, bo ja już chy­ba pój­dę i zo­ba­czę, jak czu­je się Mila. Wy­bacz­cie.

W drzwiach jesz­cze przy­sta­je, od­wra­ca się i pa­trzy na przy­ja­ciół.

– Trzy­mam za was kciu­ki. – Uno­si dłoń na po­że­gna­nie, po czym wy­cho­dzi. 
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EMI­LIA

Nie czu­ję się naj­le­piej. Po nie­prze­spa­nej nocy mam pod­puch­ni­ęte oczy, a wci­ąż na­ra­sta­jący ból chce roz­sa­dzić mi czasz­kę. Z do­mo­wej ap­tecz­ki, któ­ra znaj­du­je się w jed­nej z sza­fek w kuch­ni, wy­ci­ągam aspi­ry­nę i po­ły­kam dwie ta­blet­ki. Po­pi­jam je szklan­ką wody. Gdy prze­cho­dzę do sa­lo­nu i otwie­ram drzwi bal­ko­no­we, bu­cha we mnie go­rące po­wie­trze. Wy­cho­dzę na ta­ras i sia­dam na krze­śle w cie­niu.

Nie po­tra­fię za­po­mnieć o wczo­raj­szej wi­zy­cie w domu opie­ki, o ko­bie­cie w nie­bie­skiej gar­son­ce; o zra­nio­nej, smut­nej, po­zba­wio­nej ży­cia twa­rzy mamy Mi­ko­ła­ja. Nie mogę wy­ba­czyć so­bie tam­tej nocy, kie­dy to pi­ja­ny Ro­bert wpa­dł w szał, a ja nie za­pa­no­wa­łam nad nim. Po­gar­da do sa­mej sie­bie mie­sza się z pre­ten­sja­mi do ca­łe­go świa­ta, a naj­bar­dziej do Boga, bo gdy­by spra­wił, że obo­je by­li­by­śmy ko­cha­ni przez ro­dzi­ców, ni­g­dy nie do­szło­by do tego wszyst­kie­go. 

Tego je­stem pew­na.

Tam­te­go wie­czo­ra, czter­na­ste­go sierp­nia dzie­wi­ęćdzie­si­ąte­go dzie­wi­ąte­go roku, sie­dzia­łam na scho­dach przed do­mem ra­zem z Ka­ri­ną. Śmia­ły­śmy się, pi­ły­śmy wino i ja­dły­śmy chip­sy, pa­trząc w gwia­ździ­ste nie­bo. Chwi­lę po dwu­dzie­stej dru­giej roz­dzwo­nił się nasz te­le­fon sta­cjo­nar­ny. Po­bie­głam szyb­ko ode­brać, aby nie obu­dził dziad­ka, i gdy tyl­ko pod­nio­słam słu­chaw­kę, usły­sza­łam wrza­ski wie­lu osób, a pó­źniej dziew­częcy głos.

– Ro­bert za dużo wy­pił i dziw­nie się za­cho­wu­je... Ci­cho...On... Zo­staw go...! Niech ktoś po nie­go przy­je­dzie, bo jesz­cze zro­bi coś głu­pie­go.

– Do­brze, za­raz będę, daj mi tyl­ko ad­res.

Pó­źniej szyb­ko we­zwa­łam tak­sów­kę i obie­ca­łam Ka­ri­nie, że dam so­bie radę. Na­ka­za­łam jej zo­stać u mnie i przy­pil­no­wać dziad­ka. Na miej­scu spo­dzie­wa­łam się wie­lu pi­ja­nych lu­dzi, ale to, co zo­ba­czy­łam, prze­szło moje najśmiel­sze ocze­ki­wa­nia. Nie li­czy­łam, ale wy­da­wa­ło mi się, że ra­zem jest tu po­nad pi­ęćdzie­si­ąt osób. Sta­nęłam gdzieś po­środ­ku po­la­ny, na któ­rej urządzi­li so­bie ogni­sko, i sta­ra­łam się wy­pa­trzeć Ro­ber­ta. Na nie­bie po­ja­wia­ły się już bły­ska­wi­ce i wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że za­raz roz­pęta się bu­rza. Gdzieś z boku za­uwa­ży­łam ja­kieś za­mie­sza­nie. Sta­ły tam w rzędzie sa­mo­cho­dy, z nie­któ­rych wy­do­by­wa­ła się gło­śna mu­zy­ka. 

O nie!

Za­uwa­ży­łam srebr­ne­go peu­ge­ota. Ta­kie­go sa­me­go mama ku­pi­ła mi za­raz po tym, jak zda­łam pra­wo jaz­dy – po­wie­dzia­łam wte­dy, że go nie przyj­mę. Po krót­kiej wy­mia­nie zdań mama wró­ci­ła do Ho­lan­dii, zo­sta­wia­jąc mi swój wiel­ki pre­zent. A ja ukry­łam go w ga­ra­żu – brzy­dząc się nim tak samo jak nią. Nie chcia­łam od niej po­dar­ków. Po­trze­bo­wa­łam je­dy­nie uwa­gi i mi­ło­ści, a tego wła­śnie dać nie chcia­ła.

Jak mo­głam nie za­uwa­żyć, że Ro­bert krad­nie sa­mo­chód?

Za­raz po obie­dzie po­szłam z dziad­kiem od­wie­dzić bab­cię Ha­li­nę na cmen­ta­rzu. To wła­śnie wte­dy Ro­bert mu­siał za­brać auto.

No te­raz, bra­cisz­ku, już prze­ho­lo­wa­łeś – po­my­śla­łam i po­de­szłam do osób ota­cza­jących peu­ge­ota.

– Zwa­rio­wa­łeś! – krzy­cza­ła ja­kaś dziew­czy­na. – Wy­cho­dź na­tych­miast!

– Zo­staw go. Niech je­dzie, jak chce – po­wie­dział ja­kiś chło­pak. 

Gdy po­de­szłam jesz­cze bli­żej, za­uwa­ży­łam, że drzwi sa­mo­cho­du są otwar­te i stoi przy nich kil­ka­na­ście osób, nie­któ­re z nich na­wet się śmie­ją. Prze­ci­snęłam się przez ten tłum i wte­dy zo­ba­czy­łam, jak dwie dziew­czy­ny szar­pią sie­dzącą w wo­zie oso­bę.

Przy­su­nęłam się jesz­cze bli­żej i za kie­row­ni­cą zo­ba­czy­łam Ro­ber­ta. Był to­tal­nie pi­ja­ny.

– Pro­szę cię, Robi, wy­si­ądź... – la­men­to­wa­ła jed­na z na­sto­la­tek. Mia­ła blond wło­sy do ra­mion, ubra­na była w czar­ną blu­zę z kap­tu­rem.

– Da... daj mi spo­kój – wy­be­łko­tał ze śmie­chem mój brat. – Nie je... je­steś moją mat­ką, aby mi roz­ka­zy­wać.

– Ro­bert! Na­tych­miast wyj­dź z sa­mo­cho­du! – krzyk­nęłam.

Wy­chy­lił się z auta i spoj­rzał na mnie.

– Ooo... sio­stru­nia moja. – Za­śmiał się szy­der­czo. – Cho­dź, prze... prze­je­dzie­my się.

– Nie de­ner­wuj mnie! – syk­nęłam. – Po pierw­sze, nie masz pra­wa jaz­dy, a po dru­gie, nie je­steś na­wet pe­łno­let­ni!

– Gów­no mnie to ob... ob­cho­dzi! – Pró­bo­wał za­mknąć drzwi, ale uda­ło mi się w porę je chwy­cić. Po­mo­gły mi dwie dziew­czy­ny, któ­rym los Ro­ber­ta nie był naj­wy­ra­źniej obo­jęt­ny.

– Robi, bła­gam... – Za­łka­ła blon­dyn­ka.

– Ni­g­dzie nie po­je­dziesz! – za­gro­zi­łam bra­tu. W tym mo­men­cie po­czu­łam na twa­rzy pierw­sze kro­ple desz­czu.

– Czy­żby? – Chło­pak prze­kręcił klu­czyk w sta­cyj­ce i wrzu­cił wstecz­ny. Sil­nik za­wył, a wte­dy szyb­ko obie­głam sa­mo­chód i otwo­rzy­łam drzwi pa­sa­że­ra.

By­łam prze­ra­żo­na i nie wie­dzia­łam do ko­ńca, co mam zro­bić, ale w mo­men­cie, gdy Ro­bert za­czął co­fać, mo­głam je­dy­nie wsko­czyć do sa­mo­cho­du – i tak uczy­ni­łam.

Ro­bert wci­skał gaz do de­chy i zu­pe­łnie nie zwra­cał uwa­gi na wy­bo­je na dro­dze, przez co au­tem i nami trzęsło na wszyst­kie stro­ny.

– W tej chwi­li się za­trzy­maj! – wrza­snęłam.

– A co, bo­isz się o swo... swo­je au­tko?

– W du­pie mam to auto! Boję się o cie­bie i... i sie­bie.

Wte­dy gwa­łtow­nie skręcił na jed­ną z osie­dlo­wych ulic. Po­le­cia­łam na drzwi i ude­rzy­łam gło­wą o szy­bę.

– Nie­zły drift! – Za­śmiał się.

– Chcesz nas za­bić?! 

– W su­mie nikt by za nami nie pła­kał, co nie? Je­ste­śmy gów­no war­ci!

– Nie mów tak i włącz wy­cie­racz­ki – roz­ka­za­łam, wi­dząc, jak duże kro­ple desz­czu ude­rza­ją o przed­nią szy­bę. – I jedź pro­sto. – Chwy­ci­łam kie­row­ni­cę. – Nie zje­żdżaj na prze­ciw­le­gły pas! Ro­bert, pro­szę, za­trzy­maj się. Ja po­pro­wa­dzę.

– Wy­lu­zuj tro­chę. – Zno­wu za­re­cho­tał. – Patrz, jaki sla­lom. Umiesz tak? – Za­czął jaz­dę od kra­wężni­ka do kra­wężni­ka.

– Ro­bert, bła­gam cię! – W mo­ich oczach po­ja­wi­ły się łzy.

Na­gle zo­ba­czy­łam świa­tła sa­mo­cho­du nad­je­żdża­jące­go z na­prze­ciw­ka. Chwy­ci­łam kie­row­ni­cę, aby, broń Boże, Ro­ber­to­wi nie za­chcia­ło się zno­wu je­chać sla­lo­mem.

– Weź te ręce! – Pchnął mnie tak moc­no, że ude­rzy­łam o drzwi pa­sa­że­ra.

– Na­ro­bi­my im stra­cha! – Zje­chał na prze­ciw­ny pas. – Ale będzie ubaw!

– Ro­bert! – Po­now­nie chwy­ci­łam kie­row­ni­cę. – Prze­stań! Bła­gam cię, prze­stań! – Za­częłam pła­kać i z ca­łych sił ją szarp­nęłam.

Mi­nęli­śmy nad­je­żdża­jące auto o mi­li­me­try.

– Za­trzy­maj się! Mu­si­my spraw­dzić, czy...

– Chy­ba żar­tu­jesz? – krzyk­nął Ro­bert. – Pew­nie po­je­cha­ło da­lej. Była za­ba­wa, co nie?

– Po­stra­da­łeś ro­zum?! – Za­częłam ude­rzać pi­ęścia­mi w jego ra­mię. – To nie są żar­ty! Mo­głeś do­pro­wa­dzić do wy­pad­ku!

– Ale nie do­pro­wa­dzi­łem!

– Za­trzy­maj się!

– Ni­g­dy. Do­pie­ro te­raz czu­ję się szczęśli­wy, ro­zu­miesz? Mogę być kró­lem, je­śli ze­chcę... Albo ce­sa­rzem... albo Bo­giem...

– Tak, mo­żesz być, ale te­raz bądź po pro­stu od­po­wie­dzial­ny i się za­trzy­maj. Bła­gam cię... – la­men­to­wa­łam.

– Nie.

– Ro...

Nie do­ko­ńczy­łam, bo na­gle coś w nas ude­rzy­ło – albo to my w coś ude­rzy­li­śmy.

No wie­dzia­łam, co się sta­ło, ale gdy Ro­bert w ko­ńcu się za­trzy­mał, otwo­rzy­łam drzwi i wy­szłam z sa­mo­cho­du. W jed­nym mo­men­cie prze­mo­kłam do su­chej nit­ki, ale nie prze­jęłam się tym, tyl­ko za­częłam się roz­glądać do­oko­ła. Wte­dy zo­ba­czy­łam sku­lo­ne­go czło­wie­ka le­żące­go na środ­ku uli­cy.

– O Boże! Ja nie chcia­łem... – Ro­bert sta­nął przy mnie i za­czął la­men­to­wać. – Nie chcia­łem ni­ko­go za­bić! Na­praw­dę, Mila, wie­rzysz mi? Nie chcę zgnić w wi­ęzie­niu...

– Uspo­kój się. – Spoj­rza­łam w oczy bra­ta, prze­pi­te i zmęczo­ne, ale ta­kże pe­łne stra­chu. – Bie­gnij do po­bli­skie­go domu i za­dzwoń na po­go­to­wie. I po­słu­chaj... – Chwy­ci­łam go za ra­mio­na. – Ja pro­wa­dzi­łam sa­mo­chód, ro­zu­miesz? Ty by­łeś tyl­ko pa­sa­że­rem.

*

– Mila.

Ocie­ram wierz­chem dło­ni łzy spły­wa­jące po po­licz­kach i pod­no­szę wzrok. Przede mną sto­ją Igor z Ka­ri­ną.

– Co wy tu­taj ro­bi­cie? – py­tam, si­ląc się na uśmiech.

Wczo­raj uda­łam ból gło­wy, żeby nie spo­tkać się z przy­ja­ció­łką. Wi­dząc ją te­raz przede mną, czu­ję wy­rzu­ty su­mie­nia.

– My­śla­łaś, że cię zo­sta­wi­my z tym samą? – Ka­ri­na przy­su­wa so­bie krze­sło i sia­da przy mnie, Igor zaj­mu­je miej­sce po dru­giej stro­nie.

– Ale z czym?

– Ach, Mila... – za­czy­na chło­pak, ale mu prze­ry­wam.

– A ty nie po­wi­nie­neś być w pra­cy? – py­tam.

– Wzi­ąłem wol­ne – wy­ja­śnia.

– Wczo­raj Mi­ko­łaj opo­wie­dział Igo­ro­wi o wy­pad­ku, w któ­rym stra­cił tatę i sio­strę, oraz o ma­mie, któ­ra jest w domu opie­ki. – Ka­ri­na do­ty­ka mo­jej dło­ni. – Do­da­li­śmy dwa do dwóch i już wie­my.

– Co wie­cie? Nic nie wie­cie! To wszyst­ko zmie­nia... – Za­czy­nam pła­kać. – Zno­wu mój świat się wali. Zno­wu je­stem zmu­szo­na stra­cić wszyst­ko...

– Prze­stań! – Głos Igo­ra jest pe­łen zło­ści. – To nie była two­ja wina!

– Słu­cham? – Pro­stu­ję się na krze­śle. – Ale o czym wy mó­wi­cie?

– O wy­pad­ku. – Dziew­czy­na ści­ska moją rękę. – To auto, któ­re mi­nęli­ście o mi­li­me­try... Wie­my, że je­cha­ła nim ro­dzi­na Mi­ko­ła­ja.

W tym mo­men­cie z mo­ich oczu wy­le­wa­ją się już li­try łez, aż dziw, że nas nie za­le­wa. Po­dob­no płacz oczysz­cza du­szę, po­zwa­la się po­zbyć bólu i ozna­cza nowy po­czątek.

Po­dob­no.

Mój ni­cze­go nie zmie­nia – poza tym, że oczy sta­ją się czer­wo­ne, tak samo jak po­licz­ki. Resz­ta po­zo­sta­je bez zmian. Ten sam ból, strach i zło­ść na wszyst­ko i wszyst­kich.

– Czu­ję się jak w ja­ki­mś kosz­ma­rze – mó­wię, po­ci­ąga­jąc no­sem. – Nie mogę stra­cić Mi­ko­ła­ja, a gdy po­zna praw­dę, to odej­dzie...

– On cię ko­cha.

– Wiem. – Prze­no­szę wzrok na Igo­ra. Jego zie­lo­ne oczy są sze­ro­ko otwar­te. – Ale po­my­śl, że się do­wia­du­jesz, że two­ja dziew­czy­na od­po­wia­da za za­bi­cie two­jej ro­dzi­ny...

– Nie ty kie­ro­wa­łaś.

– To nie ma nic do rze­czy, Ka­ri­na. Ro­bert do­pie­ro co się zmie­nił, do­pie­ro co po­zbie­rał się do kupy i za­czął pa­trzeć w przy­szło­ść. W ko­ńcu od­zy­ska­łam bra­ta. Nie mogę go te­raz stra­cić.

– Więc co chcesz zro­bić? – pyta ci­cho Igor.

– Nic.

– Nic? – Ka­ri­na wsta­je. – Masz na my­śli mil­cze­nie?

– Tak. – Ki­wam gło­wą.

– Mila, ro­zu­miem, że chcesz bro­nić Ro­ber­ta i trzy­mać to w ta­jem­ni­cy przed nim, ale okła­my­wa­nie też Mi­ko­ła­ja nie przy­nie­sie nic do­bre­go. – Igor prze­cie­ra dło­ńmi twarz. – Prze­my­śl to, pro­szę, bo na­wet naj­gor­sza praw­da jest lep­sza od kłam­stwa.

Już to gdzieś sły­sza­łam.

– Nie mogę stra­cić Mi­ko­ła­ja! – Po mo­ich po­licz­kach spły­wa­ją ko­lej­ne łzy.

– Wiem, ko­cha­nie. – Przy­ja­ció­łka sia­da z po­wro­tem przy mnie i mnie przy­tu­la. – Pa­mi­ętaj, że je­ste­śmy z tobą i co­kol­wiek po­sta­no­wisz, po­zo­sta­nie­my z tobą, ale, pro­szę, prze­my­śl to jesz­cze.

– Dzi­ęku­ję wam. – Pro­stu­ję się. – A te­raz wy mi po­wiedz­cie, co się dzie­je...

– Nic – od­zy­wa się szyb­ko Igor.

– Czy­żby?

– No do­brze. – Chło­pak się ru­mie­ni, a tego ni­g­dy do­tych­czas u nie­go nie wi­dzia­łam. – Wiem, że jesz­cze nie­daw­no wy­zna­wa­łem ci mi­ło­ść, ale te­raz ro­zu­miem, że to było tyl­ko za­uro­cze­nie...

– Ach... – Przy­ci­ągam do sie­bie przy­ja­ciół i obej­mu­ję. – Na­wet nie ma­cie po­jęcia, jak się cie­szę. Ko­cham was i ży­czę wam wszyst­kie­go, co naj­lep­sze.

– My to­bie też, ko­cha­na – mówi Ka­ri­na zmar­twio­nym gło­sem.

Nie chcę okła­my­wać Mi­ko­ła­ja ani mieć przed nim ta­jem­nic, jed­nak strach przed jego utra­tą jest tak duży, że przy­sła­nia mi wszyst­ko.
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EMI­LIA

Mi­ko­łaj je­dzie po mnie.

Co ja, do cho­le­ry ja­snej, zro­bi­łam?

Czy po­win­nam ża­ło­wać te­le­fo­nu, któ­ry wy­ko­na­łam, zdra­dze­nia mu, gdzie je­stem, wy­zna­nia mi­ło­ści po dłu­gich ośmiu la­tach? Na­wet je­śli tak, to nie po­tra­fię. 

Po raz pierw­szy w swo­im ży­ciu zro­bi­łam coś, z cze­go je­stem dum­na. I nie mam przez to wy­rzu­tów su­mie­nia. Ko­cham Mi­ko­ła­ja – i mam pra­wo go ko­chać i o nie­go wal­czyć. Na­wet je­śli tak na­praw­dę jest już za pó­źno... Cho­ciaż na mi­ło­ść po­dob­no ni­g­dy nie jest za pó­źno...

– Mów do mnie – pro­szę go ostat­kiem sił.

Ból roz­cho­dzący się po moim cie­le jest co­raz wi­ęk­szy, prze­sta­ję czuć nogi, co­raz trud­niej mi się od­dy­cha, a z nosa ciek­nie krew. Chy­ba. Trud­no mi to oce­nić w ca­łko­wi­tej ciem­no­ści.

– Po­wi­nie­nem po­wie­dzieć ci te­raz, że cię ko­cham, ale po­cze­kam z tym, aż cię wy­ci­ągną spod gru­zu. Po­wiem jed­nak, że przez ostat­nie lata raz w ty­go­dniu spo­ty­ka­łem się z Igo­rem. Dzi­ęki nie­mu wie­dzia­łem, jak so­bie ra­dzisz, co ro­bisz i czy nie po­trze­bu­jesz po­mo­cy.

– Czu­wa­łeś nade mną – mó­wię.

– Nie wiem, czy mo­żna to tak na­zwać, ale mimo wszyst­ko nie po­tra­fi­łem o to­bie za­po­mnieć i na­wet nie chcia­łem.

– A two­ja dziew­czy­na?

Mu­szę o nią za­py­tać. Na­wet je­śli usły­szę, że na­praw­dę się w niej za­ko­chał i chce z nią iść przez ży­cie, to mu­szę. Uwiel­biam sy­pać so­bie sól na rany. Taka wła­śnie je­stem.

– Chy­ba pró­bo­wa­łem okła­mać sa­me­go sie­bie. Chcia­łem udo­wod­nić, że je­stem w sta­nie da­lej żyć i ukła­dać so­bie z nią przy­szło­ść, ale to czy­ste kłam­stwo. Te­raz to wiem. 

Za­czy­nam kasz­leć i pró­bu­ję ła­pać od­dech, tak bar­dzo mi po­trzeb­ny, ale moje płu­ca już chy­ba się pod­da­ją. No da­lej... – po­na­glam samą sie­bie. Jesz­cze tro­chę się po­męcz­cie.

– Mila... Emil­ka...

– Ju... Już... – Łap­czy­wie wci­ągam po­wie­trze. – Ko­niec się zbli­ża.

– Ża­den ko­niec. To do­pie­ro po­czątek, Mil­ka. Mu­sisz żyć, mu­sisz mi wy­ba­czyć, że cię zo­sta­wi­łem, że zła­ma­łem ci ser­ce, że by­łem ta­kim sa­mo­lub­nym kre­ty­nem.

– Prze­stań.

– Taka jest praw­da. Nie po­win­ni­śmy cier­pieć za grze­chy na­szych ro­dzi­ców...

– Ka­za­łam ci się wy­no­sić.

– Gdy­bym był na two­im miej­scu, też ka­za­łbym so­bie się wy­no­sić. To już nie­wa­żne...

Na­gle coś trzesz­czy, szu­mi i trza­ska...

Coś na mnie spa­da.

Zno­wu.

Te­le­fon wy­pa­da mi z ręki, a ja za­my­kam oczy i czu­ję, jak od­la­tu­ję.

Więc tak wy­gląda ko­niec – my­ślę jesz­cze, a po­tem daję się po­chło­nąć ciem­no­ści.
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MI­KO­ŁAJ

Dzia­dek za sto­łem w kuch­ni pije her­ba­tę i roz­wi­ązu­je krzy­żów­kę. Sie­dząca obok Emi­lia bacz­nie mu się przy­gląda.

– Może się po­ło­żysz? – pyta z tro­ską w gło­sie.

– Nie je­stem cho­ry, aby ci­ągle le­żeć.

– Mu­sisz o sie­bie dbać.

– Dbam, ko­cha­nie. Piję her­ba­tę, a nie na­lew­kę. Nie de­ner­wu­ję się. Jest do­brze.

– Do­kład­nie, skar­bie. – Mi­ko­łaj obej­mu­je swo­ją dziew­czy­nę ra­mie­niem. – Oso­by po za­wa­le na­wet nie po­win­ny ci­ągle le­żeć. Ruch jest bar­dzo wa­żny, aby wró­cić do pe­łni zdro­wia.

– Wi­dzisz, ja­kie­go mądre­go masz chło­pa­ka. Trzy­maj się go. – Dzia­dek się uśmie­cha.

Po chwi­li do kuch­ni wcho­dzi Ro­bert.

– Mila, oj­ciec dzwo­ni.

– Oj­ciec?

– Jan? – Dzia­dek od­kła­da krzy­żów­kę. – A cze­go on chce?

– Mówi coś o ma­mie, ale nie umiem się z nim do­ga­dać. Weź z nim, Mila, po­ga­daj – pro­si.

– Do­bra. – Emi­lia wsta­je i wy­cho­dzi z kuch­ni.

– Co mó­wił? – Star­szy mężczy­zna pa­trzy na wnu­ka.

– Coś o tym, że ma dość Eli i nie mamy jej kryć, bo miar­ka się prze­bra­ła.

Dzia­dek marsz­czy brwi.

– On ni­g­dy nie był w pe­łni zrów­no­wa­żo­ny – mówi. – Nie wiem, co w nim wi­dzi moja cór­ka.

Ro­bert sia­da na krze­śle przy Mi­ko­ła­ju i si­ęga po wa­fe­lek le­żący na ta­le­rzu. Wo­kół pa­nu­je ci­sza. Ka­żdy cze­ka na po­wrót Emi­lii, ka­żdy na swój spo­sób chce się do­wie­dzieć, o co cho­dzi. Ro­ber­to­wi jest w su­mie wszyst­ko jed­no, bo nie ma ojca i nic nie jest w sta­nie tego zmie­nić. Dzia­dek za­czy­na się nie­po­ko­ić, prze­czu­cie ka­żde mu wi­dzieć wszyst­ko w co­raz czar­niej­szych bar­wach, bo­wiem wie, że jego zięć od za­wsze ozna­cza tyl­ko kło­po­ty. A Mi­ko­łaj, nie zna­jąc Jana, jest pe­łen czy­stej, ni­ko­mu nie­za­gra­ża­jącej ludz­kiej cie­ka­wo­ści.

Gdy w ko­ńcu po dłu­gich mi­nu­tach Emi­lia sta­je w pro­gu kuch­ni, trzy pary oczu jed­no­cze­śnie kie­ru­ją się w jej stro­nę

– I co? – pyta dzia­dek, prze­ry­wa­jąc tę gęstą ci­szę.

Dziew­czy­na sia­da za sto­łem i przy­gry­za gór­ną war­gę.

– No mów!

– Spo­koj­nie, dziad­ku. – Do­ty­ka jego dło­ni. – Jan jest to­tal­nie za­la­ny. Z roz­mo­wy z nim wnio­sku­ję, że mama go zo­sta­wi­ła i gdzieś wy­je­cha­ła, a on my­śli, że jest u nas.

– Ela zo­sta­wi­ła Jana? 

– Tak, dziad­ku.

– Ale to gdzie te­raz jest? – pyta Mi­ko­łaj.

– Tego nie wie nikt – od­po­wia­da Emi­lia, cho­ciaż czu­je, że jej od­po­wie­dź jest kłam­stwem.

– I do­brze, że tu nie przy­je­cha­ła – stwier­dza Ro­bert. – Chy­ba wie, że nie jest mile wi­dzia­na.

– Ro­bert, to two­ja mama – od­zy­wa się star­szy mężczy­zna.

– Chy­ba so­bie żar­tu­jesz, dziad­ku? – Pry­cha zi­ry­to­wa­ny chło­pak. – Ja nie mam mat­ki! Wy­cho­wa­łem się bez niej, więc po co ona mi te­raz? Wiem, że to two­ja cór­ka i ty pew­nie przy­jąłbyś ją z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, ale nie ja...

– Ro­bert, pro­szę cię. Dzia­dek nie po­wi­nien się de­ner­wo­wać. – Emi­lia czer­wie­nie­je na twa­rzy.

– Wiem o tym i dla­te­go – Ro­bert wsta­je – pój­dę do sie­bie.

Po jego wy­jściu Emi­lia za­pa­rza me­li­sę dla dziad­ka, a gdy ten ją wy­pi­ja i idzie się po­ło­żyć, pod­cho­dzi do Mi­ko­ła­ja i moc­no się do nie­go przy­tu­la.

*

– Po­wiesz mi w ko­ńcu, co cię tak gry­zie?

Mi­ko­łaj leży w łó­żku i przy­gląda się sie­dzącej przed ma­szy­ną do szy­cia dziew­czy­nie.

– Nic.

– Nie kłam.

– Nie kła­mię – stwier­dza Emi­lia i nie­mra­wo się uśmie­cha.

– Od go­dzi­ny tkwisz przed ma­szy­ną, a na­wet nie za­częłaś szyć. Musi więc coś cię gry­źć. Cho­dzi o two­je­go ojca? O dziad­ka?

Emi­lia spusz­cza wzrok.

– Chy­ba cho­dzi o wszyst­ko po tro­chu.

– Cho­dź do mnie. – Mi­ko­łaj kle­pie miej­sce obok sie­bie na łó­żku, a gdy jego dziew­czy­na kła­dzie się przy nim, obej­mu­je ją ra­mie­niem i czu­le ca­łu­je. – Wiesz, że ze mną mo­żesz po­ga­dać o wszyst­kim?

– Tak.

– Więc mów.

– To nie jest ta­kie pro­ste.

– Wiem. Ży­cie z re­gu­ły nie bywa pro­ste.

Emi­lia pa­trzy w nie­bie­skie oczy blon­dy­na, w oczy, któ­re są jej ca­łym świa­tem. W oczy oso­by, któ­rej ni­g­dy tak na­praw­dę nie chcia­ła ani zra­nić, ani stra­cić, ale wie, że do tego doj­dzie.

To nie­spra­wie­dli­we.

– Do­bra, po­wiem ci, ale mu­sisz wie­dzieć, że bar­dzo cię ko­cham. Gdy by­łam z tobą ostat­nio w od­wie­dzi­nach u two­jej mamy, to mia­łam wra­że­nie, że zo­ba­czy­łam tam swo­ją mat­kę – wy­zna­je ci­cho. 

Dzi­ęki temu czu­je, jak robi jej się lżej na ser­cu.

– W domu opie­ki? – Mi­ko­łaj opie­ra gło­wę na ręce zgi­ętej w łok­ciu i pa­trzy na mło­dą ko­bie­tę, któ­rą uwa­ża za mi­ło­ść swo­je­go ży­cia.

Emi­lia kiwa gło­wą.

– Może ci się tyl­ko zda­wa­ło, a jak nie, to może ko­goś od­wie­dza­ła.

– Nie wi­dzia­łam jej twa­rzy, ale była tego sa­me­go wzro­stu, mia­ła taką samą fry­zu­rę, mama za­wsze cza­sze się tak samo, ten sam chód... 

– Czy­li nie mo­żesz na pew­no po­wie­dzieć, że to była ona? – Mi­ko­łaj po­pra­wia się na łó­żku.

– Stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści nie mam, ale mia­ła na so­bie nie­bie­ską gar­son­kę, Mi­ko­łaj.

Chło­pak gło­śno prze­ły­ka śli­nę.

– Ale to prze­cież nie­mo­żli­we – mówi. – Two­ja mat­ka i moja nie mają ze sobą nic wspól­ne­go, praw­da?

– Tak, praw­da – przy­zna­je Emi­lia. – Dla­te­go tak mnie to męczy. To się kupy nie trzy­ma.

– Jest na to tyl­ko jed­no wy­tłu­ma­cze­nie.

– Ja­kie? – Przy­gry­za dol­ną war­gę i spo­gląda na Mi­ko­ła­ja.

– Ta ko­bie­ta w nie­bie­skiej gar­son­ce nie może być two­ją mamą – stwier­dza chło­pak spo­koj­nie.

– Tak uwa­żasz?

– Tak. – Mi­ko­łaj się uśmie­cha i za­czy­na ca­ło­wać Emi­lię.

Nie chce na­wet my­śleć o tym, że mama jego dziew­czy­ny mo­gła­by mieć coś wspól­ne­go z ata­ka­mi agre­sji u Ga­brie­li, że zna jego mat­kę, choć nie wia­do­mo skąd, albo, co gor­sza, że zro­bi­ła Ga­brie­li ja­kąś krzyw­dę. Mi­ko­łaj woli przy­jąć do wia­do­mo­ści fakt, że ko­bie­ta w nie­bie­skiej gar­son­ce to obca im oso­ba.

I ko­niec.
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EMI­LIA

Wiem, że ro­bię źle, ale nie po­tra­fię po­stąpić ina­czej. Od roz­mo­wy z oj­cem nie mogę prze­stać my­śleć o ko­bie­cie w nie­bie­skiej gar­son­ce – o ko­bie­cie, któ­ra naj­praw­do­po­dob­niej jest moją mat­ką i ma coś wspól­ne­go z ro­dzi­ną Mi­ko­ła­ja. Mu­szę coś zro­bić. Je­dy­ne, na co wpa­dam, to ko­czo­wa­nie przy domu spo­koj­nej sta­ro­ści i cze­ka­nie, aż ta nie­zna­jo­ma, czy­taj moja mat­ka, zno­wu się po­ja­wi.

Bo je­stem pew­na, że się po­ja­wi i że to moja mama.

– Sie­dzi­my tu już trze­ci dzień – sa­pie Ka­ri­na. – Dzi­siaj już czwar­tą go­dzi­nę. To chy­ba bez sen­su.

Na po­cząt­ku nie chcia­łam ni­ko­mu mó­wić o moim pla­nie i wszyst­kim, co z nim zwi­ąza­ne. Pra­gnęłam za­jąć się tym sama, ale cza­sem po­dzie­le­nie się swo­imi prze­my­śle­nia­mi, swo­im stra­chem i bó­lem po­ma­ga. I to wła­śnie uczy­ni­łam. Uze­wnętrz­ni­łam się przed Ka­ri­ną, a ona chwy­ci­ła mnie moc­no za rękę i obie­ca­ła, że zro­bi wszyst­ko, aby mi po­móc. I do­da­ła, że za­wsze będzie przy mnie, co­kol­wiek się sta­nie.

Ka­ri­na jest moją je­dy­ną, ale i naj­wspa­nial­szą przy­ja­ció­łką. Taką, któ­rej nie­któ­rzy szu­ka­ją całe ży­cie.

– Ona w ko­ńcu musi się po­ja­wić – mó­wię i spo­glądam w kie­run­ku zbli­ża­jące­go się sa­mo­cho­du.

To czar­ny ford. Ten sam, przy któ­rym ostat­nio sta­ła ko­bie­ta w nie­bie­skiej gar­son­ce.

– Jest. – Wska­zu­ję na auto. Wła­śnie za­trzy­mu­je się nie­opo­dal se­ata, w któ­rym sie­dzę z Ka­ri­ną.

– Nie­zła bry­ka. – Gwi­żdże moja przy­ja­ció­łka. – Cze­kaj... Nie­eeeeeee!

A wła­śnie że tak!

Wie­dzia­łam!

Z wozu wy­cho­dzi ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, wło­sy ma za­cze­sa­ne w ni­ski kok. Ubra­na jest w czar­ne spodnie i nie­bie­ską bluz­kę. Na­wet z da­le­ka mo­żna do­strzec, że jest sta­ran­nie uma­lo­wa­na, a jej oczy są ta­kie same jak moje. Zie­lo­ne.

To jest moja mat­ka.

Czu­ję eks­cy­ta­cję, że ją zna­la­złam, i strach przed tym, co to ozna­cza – bo zna­jąc Elę nic do­bre­go.

Wy­sia­dam z auta i ru­szam w jej stro­nę.

Nie mogę po­zwo­lić jej we­jść do mamy Mi­ko­ła­ja. Nie mogę po­zwo­lić, by Ga­brie­la, któ­ra już i tak tyle wy­cier­pia­ła w ży­ciu, do­sta­ła ata­ku agre­sji z po­wo­du mo­jej ro­dzi­ciel­ki.

– Mila, je­steś pew­na? – Sły­szę za sobą Ka­ri­nę, ale po­sta­na­wiam nie za­sta­na­wiać się nad tym, co ro­bię, tyl­ko dzia­łać.

Sta­ję przed mat­ką i chrząkam. Pod­no­si wzrok i wy­pusz­cza za­pal­nicz­kę z rąk.

– Emi... Emi... Emi­lia – jąka się. Cała się przy tym czer­wie­ni.

– Wi­tam, mat­ko – mó­wię, si­ląc się na uśmiech. Tak na­praw­dę chce mi się pła­kać.

– Coo... co ty tu­taj ro­bisz?

– A ty? – od­po­wia­dam py­ta­niem na py­ta­nie. – Po co przy­je­żdżasz od­wie­dzać Ga­brie­lę Ro­gow­ską?

Mat­ka prze­no­si wzrok ze mnie na Ka­ri­nę i z po­wro­tem. Za­uwa­żam, że za­czy­na­ją drżeć jej dło­nie.

– Od­po­wiedz – po­na­glam.

– Skąd... skąd ją znasz?

– To mama mo­je­go chło­pa­ka – od­po­wia­dam zgod­nie z praw­dą.

– O Boże... – Ela na­gle bled­nie i się chwie­je. Moja przy­ja­ció­łka szyb­ko pod­bie­ga i chwy­ta ją za ra­mio­na.

Po chwi­li ja ta­kże pod­cho­dzę. Otwie­ram drzwi for­da i po­ma­gam Ka­ri­nie po­sa­dzić mamę na fo­te­lu kie­row­cy.

– Od­dy­chaj głębo­ko – roz­ka­zu­ję. – Masz ja­kąś wodę? – Za­czy­nam roz­glądać się po wnętrzu sa­mo­cho­du.

Ela wska­zu­je scho­wek. Otwie­ram go, wy­ci­ągam małą bu­tel­kę i jej po­da­ję.

Mam ocho­tę udu­sić tę ko­bie­tę wła­sny­mi ręka­mi, ale nie mogę tego zro­bić. To jest moja mama, mimo wszyst­ko, i wła­śnie dla­te­go – albo aż dla­te­go – wci­ąż czu­ję, że mam wo­bec niej ja­kiś nie­okre­ślo­ny obo­wi­ązek... 

Obo­wi­ązek sza­cun­ku.

Chy­ba.

W ko­ńcu bie­rze kil­ka ły­ków wody i nie­co się uspo­ka­ja.

– Nie chcę, abyś my­śla­ła o mnie źle – za­czy­na ła­mi­ącym się gło­sem. – Ja chcia­łam tyl­ko Ga­brie­lę prze­pro­sić.

– Prze­pro­sić?

– Ona wie – mru­czy Ka­ri­na.

– Niby skąd? – Spo­glądam na przy­ja­ció­łkę.

W od­po­wie­dzi tyl­ko wzru­sza ra­mio­na­mi.

– O czym wy mó­wi­cie? – pyta moja mat­ka. – O czym mam wie­dzieć?

– To będzie dłu­ga roz­mo­wa. – Po­cie­ram dło­ńmi czo­ło i prze­no­szę wzrok na Ka­ri­nę. – Jedź do domu i mnie kryj, a ja so­bie po­roz­ma­wiam szcze­rze z... z mamą.

– Je­steś pew­na?

– Ja­sne. – Ca­łu­ję dziew­czy­nę w po­li­czek i od­pro­wa­dzam ją wzro­kiem, gdy kie­ru­je się do sa­mo­cho­du.

Gdy auto z moją przy­ja­ció­łką zni­ka mi z oczu, spo­glądam na Elę – moją mat­kę – ko­bie­tę, któ­ra zo­sta­wi­ła swo­je dzie­ci dla fa­ce­ta, pie­ni­ędzy i... świ­ęte­go spo­ko­ju.

– Gdzie się za­trzy­ma­łaś? – py­tam.

– W Ka­to­wi­cach. W ho­te­lu.

– Więc je­dźmy tam. – Okrążam for­da i zaj­mu­ję miej­sce pa­sa­że­ra.

*

Gdy w ko­ńcu znaj­du­je­my się w po­ko­ju ho­te­lo­wym, któ­ry wy­na­jęła Ela, sia­dam na po­ście­lo­nym łó­żku, a ona zaj­mu­je miej­sce na krze­śle przy ma­łej dębo­wej to­a­let­ce. Na jej twa­rzy po­ja­wi­ło się kil­ka no­wych zmarsz­czek, od­kąd wi­dzia­łam ją ostat­ni raz, a było to trzy lata temu. Przez całe dłu­gie trzy lata nie in­te­re­so­wa­ło jej nic poza sumą co mie­si­ąc wpły­wa­jącą na moje i Ro­ber­ta kon­to.

Nie ko­cham jej, na­wet jej nie lu­bię.

– Po co od­wie­dzasz Ga­brie­lę Ro­gow­ską? – py­tam.

Mat­ka pod­no­si wzrok. W jej oczach po­ja­wia­ją się łzy, ale mnie to nie ru­sza.

– Chcia­łam ją prze­pro­sić i bła­gać o wy­ba­cze­nie... – łka.

– O ja­kie wy­ba­cze­nie? Bo je­stem nie­mal pew­na, że nie cho­dzi o mnie i Ro­ber­ta.

– Po­nie­kąd cho­dzi... po­nie­kąd cho­dzi o wszyst­kich.

– Nie ro­zu­miem.

Na­praw­dę za­czy­nam mieć mętlik w gło­wie.

 

– Nie pla­no­wa­łam tego. – Ela sku­bie skór­ki przy pa­znok­ciach. – An­drzej i ja...

– Chwi­la. – Wsta­ję i za­czy­nam cho­dzić po ma­łym po­ko­ju. – Chcesz mi po­wie­dzieć, że coś cię łączy­ło z oj­cem Mi­ko­ła­ja?

– Ko­cha­łam go.

– Słu­cham?! 

Kręci mi się w gło­wie.

To brzmi jak sce­na­riusz ja­kie­jś ża­ło­snej mek­sy­ka­ńskiej te­le­no­we­li!

– Ja pier­do­lę! – Rzad­ko klnę, ale w tej chwi­li nie po­tra­fię ina­czej. Całe ży­cie wali mi się w tym mo­men­cie na gło­wę i nie mam po­jęcia, co da­lej ro­bić. – Nie wiem, czy wiesz, ale to ja z Ro­ber­tem spo­wo­do­wa­łam tam­ten wy­pa­dek. Je­cha­li­śmy tam­tą dro­gą. Pa­da­ło, uli­ce były pu­ste prócz tam­te­go sa­mo­cho­du. Ro­bert się wy­głu­piał, zje­chał na prze­ciw­le­gły pas i... Krzy­cza­łam, aby się za­trzy­mał, ale on mnie nie słu­chał i je­chał da­lej. Za­trzy­mał się do­pie­ro dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów da­lej, gdy po­trącił czło­wie­ka. To my je­ste­śmy wszyst­kie­mu win­ni. 

Moja mat­ka za­czy­na pła­kać – gło­śno i praw­dzi­wie, a ka­żda jej łza topi lód, któ­ry był mi­ędzy nami. W ko­ńcu pod­cho­dzę i moc­no ją przy­tu­lam. Twarz też mam mo­krą, ale mój płacz jest ci­chy – tak jak­by ktoś ści­szył dźwi­ęk w te­le­wi­zo­rze.

– To kara... – łka Ela. – To kara za to, co zro­bi­łam.

– Masz. – Po­da­ję ma­mie chu­s­tecz­kę i cze­kam, aż się uspo­koi. – Do nie­daw­na nie mia­łam po­jęcia o tym, że tam­tej nocy do­pro­wa­dzi­li­śmy do śmier­ci nie­win­nych osób. Cały czas ży­łam w prze­ko­na­niu, że nic im się nie sta­ło, że przez ten głu­pi wy­głup zje­cha­li tyl­ko na po­bo­cze, bez ja­kie­go­kol­wiek uszczerb­ku na zdro­wiu. My­li­łam się. Po­zna­łam Mi­ko­ła­ja, za­ko­cha­łam się w nim i po raz pierw­szy po­czu­łam się na­praw­dę szczęśli­wa. Od­zy­ska­łam wia­rę w sie­bie, wia­rę w to, że cze­ka mnie coś do­bre­go, od­zy­ska­łam Ro­ber­ta...

– Czy on o tym wie? – Ela po­ci­ąga no­sem.

– Ro­bert? Nie, nie wie. – Kręcę gło­wą. – I nie może się do­wie­dzieć. Nie po­ra­dzi­łby so­bie z praw­dą. Za­ła­ma­łby się, a na to nie mogę po­zwo­lić. Za­słu­gu­je na wszyst­ko, co naj­lep­sze, na do­bry start w do­ro­słe ży­cie.

– To ja po­win­nam się o nie­go tak trosz­czyć. O was obo­je...

– Nie czas na to. – Od­wra­cam wzrok. Przy­glądam się be­żo­wym za­sło­nom si­ęga­jącym zie­mi i ró­żo­we­mu stor­czy­ko­wi, któ­ry stoi na pa­ra­pe­cie. Sta­ram się być twar­da, ale emo­cje po­wo­li kro­ją moje cia­ło na ka­wa­łecz­ki.

– Prze­pra­szam. – Ela chrząka. – A Mi­ko­łaj wie?

Od­wra­cam się i pa­trzę mat­ce pro­sto w oczy. Wi­dać w nich cier­pie­nie, ale nie z po­wo­du mnie ani też z po­wo­du Ro­ber­ta.

To wci­ąż strasz­nie boli.

– Nie wie. Gdy się do­wie, znie­na­wi­dzi mnie.

– Je­śli cię na­praw­dę ko­cha...

– Prze­stań! – war­czę. – Nie baw się te­raz w czu­łą ro­dzi­ciel­kę, bo do­brze wie­my, że nią nie je­steś. Na­wet je­śli mnie ko­cha, to nie wy­ba­czy mi tego, że za­bi­łam jego tatę i sio­strę, a mamę... – Głos mi się za­ła­mu­je.

– Nie je­steś od­po­wie­dzial­na za stan Ga­brie­li. To aku­rat wy­łącz­nie moja wina.

– Jak to?

– Do­brze. – Ela się pro­stu­je, bie­rze głębo­ki wdech i za­czy­na mó­wić: – Wszyst­ko za­częło się jesz­cze w cza­sach li­ceum. Cho­dzi­li­śmy z An­drze­jem do rów­no­le­głych klas. On był jed­nym z naj­przy­stoj­niej­szych chło­pa­ków w ca­łej szko­le, nie miał pro­ble­mów z na­uką, do­brze grał w nogę i był du­szą to­wa­rzy­stwa. A ja, sza­ra mysz­ka, ma­rzy­łam tyl­ko o tym, aby na mnie spoj­rzał. I gdy to zro­bił na uro­dzi­nach mo­jej ko­le­żan­ki, czu­łam, że wy­gra­łam los na lo­te­rii. Nikt ni­g­dy nie pa­trzył na mnie tak jak An­drzej. Nikt o mnie tak nie dbał... Sta­li­śmy się parą ide­al­ną i by­li­śmy nią do ko­ńca szko­ły. Pó­źniej wszyst­ko się po­sy­pa­ło. An­drzej wy­je­chał na stu­dia do Kra­ko­wa, a ja do­je­żdża­łam z domu na uczel­nię do Ka­to­wic. Niby wca­le nie by­li­śmy od sie­bie tak da­le­ko, ale wte­dy nie było in­ter­ne­tu ani ko­mó­rek. Pi­sa­li­śmy li­sty i spo­ty­ka­li­śmy się co dru­gi week­end, ale to było dla mnie za mało. Nie po­tra­fi­łam żyć na od­le­gło­ść. Przez chwi­lę chcia­łam na­wet rzu­cić stu­dia, ale tata wy­bił mi to z gło­wy. Twier­dził, że je­śli na­praw­dę się ko­cha­my, to damy radę i prze­trwa­my te kil­ka lat, ale my nie da­li­śmy rady. Po set­nej kłót­ni po­sta­no­wi­li­śmy się ro­ze­jść, ale też po­zo­stać przy­ja­ció­łmi. Jed­nak po tym, gdy kil­ka mie­si­ęcy pó­źniej zo­ba­czy­łam go z inną dziew­czy­ną, zro­zu­mia­łam, że nie prze­sta­łam go ko­chać i nie dam rady być jego przy­ja­ció­łką. Po­sta­no­wi­łam się od An­drze­ja ca­łko­wi­cie od­ci­ąć, bo tyl­ko tak mo­głam po­ra­dzić so­bie z bó­lem, któ­ry roz­ry­wał mnie od środ­ka. Dwa lata pó­źniej po­zna­łam Jana. Ule­czył moje ser­ce i po­mi­mo tego, że nie był An­drze­jem, to trosz­czył się o mnie i trak­to­wał jak kró­lew­nę, a ja tego nie­zwy­kle po­trze­bo­wa­łam. Gdy za­szłam z tobą w ci­ążę, po­pro­sił mnie, że­bym ją usu­nęła. Nie chciał dzie­ci i ni­g­dy tego przede mną nie krył, ale ja mia­łam na­dzie­ję, że gdy już się do­wie o ci­ąży, to zmie­ni zda­nie. My­li­łam się.

To dla­te­go ni­g­dy mnie nie przy­tu­lił, nie po­świ­ęcił uwa­gi, pa­trzył na mnie jak na ko­smi­tę. Ni­g­dy mnie nie chciał – my­ślę.

– Nie mo­głam usu­nąć – kon­ty­nu­uje Ela. – Wci­ąż mia­łam na­dzie­ję, że zmie­ni zda­nie i cię po­ko­cha. Tak się jed­nak nie sta­ło. Pró­bo­wa­łam ja­koś to wszyst­ko po­go­dzić, ale nie da­wa­łam rady. Nie po­tra­fi­łam się roz­dzie­lić, a ka­żde z was chcia­ło mnie na wy­łącz­no­ść. Czu­łam się pu­sta i wy­pom­po­wa­na i... wła­śnie wte­dy go spo­tka­łam. Na­dal był tak przy­stoj­ny, że aż dech mi za­pa­rło na jego wi­dok, i nic nie mo­głam po­ra­dzić na to, że przy nim moje ser­ce znów za­ta­ńczy­ło wal­ca. Wie­dzia­łam, że ma żonę i syna, on też wie­dział, że nie je­stem sama. Jed­nak mimo to nie uda­ło nam się trzy­mać od sie­bie z da­le­ka. – Mat­ka spusz­cza wzrok. Za­czy­na przy­glądać się swo­im pa­znok­ciom. – By­łam w sta­nie zo­sta­wić dla nie­go Jana, ale on nie był w sta­nie zro­bić cze­goś po­dob­ne­go dla mnie. Gdy zo­sta­wił mnie po raz dru­gi, na­tych­miast się spa­ko­wa­łam i po­je­cha­łam do Jana. Chcia­łam wy­le­czyć zła­ma­ne ser­ce i raz na za­wsze za­po­mnieć o An­drze­ju. Po mie­si­ącu od­kry­łam, że je­stem w ci­ąży. Zno­wu. Jan się wście­kł i po raz ko­lej­ny ka­zał mi usu­nąć, ale ja nie mo­głam tego zro­bić, bo no­si­łam w so­bie owoc praw­dzi­wej mi­ło­ści...

– Cooo?! – krzy­czę na całe gar­dło.

Tego wszyst­kie­go jest za wie­le. Otwie­ram sze­ro­ko okno, aby za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza i po­ukła­dać so­bie wszyst­ko w gło­wie. 

Ro­bert nie jest sy­nem Jana. 

Ro­bert jest przy­rod­nim bra­tem Mi­ko­ła­ja.

Czy ja przy­pad­kiem nie gram w ja­ki­mś fil­mie?

– Po­wiedz, że to nie­praw­da? – Pa­trzę na Elę. – Po­wiedz, że Ro­bert nie jest sy­nem An­drze­ja?

– Nie mogę, An­drzej na­praw­dę jest jego oj­cem.

– O Boże! – Za­kry­wam usta dło­nią. – O Boże! – po­wta­rzam. – Czy An­drzej o tym wie­dział?

– Do­wie­dział się nie­dłu­go przed wy­pad­kiem. Los zno­wu po­sta­wił nas na jed­nej dro­dze, a my po­now­nie nie po­tra­fi­li­śmy prze­jść obok tego obo­jęt­nie. Po­mi­mo upły­wu lat i za­da­nych so­bie ran wci­ąż się ko­cha­li­śmy. I chy­ba po raz pierw­szy by­li­śmy w sta­nie o sie­bie za­wal­czyć, mimo wszyst­ko. Po­wie­dzia­łam mu o Ro­ber­cie, a on... – jej głos się za­ła­mu­je – a on stwier­dził, że chcia­łby go po­znać i nad­ro­bić stra­co­ny czas. Zro­zu­mia­łam wte­dy, jaką krzyw­dę wam wy­rządzi­łam i jak bar­dzo za­wio­dłam jako mat­ka. My­śla­łam jed­nak, że ra­zem z An­drze­jem wszyst­ko od­bu­du­ję, bo przy nim by­łam lep­szą wer­sją sie­bie. Tej nocy, kie­dy zda­rzył się wy­pa­dek, do­sta­łam od nie­go wia­do­mo­ść. Mila, on na­pi­sał, że po­wie­dział o nas żo­nie. Od razu do nie­go za­te­le­fo­no­wa­łam. Ode­brał, ale rzu­cił tyl­ko, że to nie jest naj­lep­szy mo­ment i że od­dzwo­ni. W tle sły­sza­łam ko­bie­ce krzy­ki i czy­jś płacz, a ta­kże war­kot sil­ni­ka.

– Chcesz mi po­wie­dzieć, że roz­ma­wia­łaś z nim na chwi­lę przed wy­pad­kiem?

– Na to wy­gląda. – Kiwa gło­wą.

Prze­cze­su­ję pal­ca­mi prze­po­co­ne wło­sy, si­ęgam po to­reb­kę i bez sło­wa wy­cho­dzę z po­ko­ju ho­te­lo­we­go, zo­sta­wia­jąc Elę – moją mat­kę – samą. Czu­ję, że mózg za­raz mi eks­plo­du­je. To wszyst­ko wy­da­je się tak mało praw­do­po­dob­ne, a jed­nak jest praw­dzi­we.

Jak ja mam te­raz wró­cić do domu i spoj­rzeć Mi­ko­ła­jo­wi pro­sto w oczy?

Zer­kam na ko­mór­kę i czy­tam wia­do­mo­ść od Ka­ri­ny:

 

Przy­ci­snęli mnie. Po­wie­dzia­łam, że spo­tka­łaś Elę i zo­sta­łaś z nią po­roz­ma­wiać. Nie po­wie­dzia­łam nic o ma­mie Mi­ko­ła­ja. Ko­cham cię.

 

Mam da­lej kła­mać?

Przy­gry­zam dol­ną war­gę i ocie­ram spo­co­ne czo­ło. Po­mi­mo wie­czo­ru, na dwo­rze wci­ąż jest go­rąco i par­no. 

Co mam, do cho­le­ry ja­snej, czy­nić? Jak po­stąpić?

Po go­dzi­nie spędzo­nej w jed­nym au­to­bu­sie i ko­lej­nych dwu­dzie­stu mi­nu­tach w na­stęp­nym wiem już, że to nie­wa­żne, co bym zro­bi­ła, bo... i tak stra­cę Mi­ko­ła­ja. To nie­unik­nio­ne. Po­sta­na­wiam więc spędzić z nim ostat­ni wie­czór, ostat­ni raz po­zwo­lić so­bie za­snąć i obu­dzić się w jego ra­mio­nach. A pó­źniej wy­znam praw­dę. Całą smut­ną, strasz­ną i po­kręco­ną praw­dę.

Ni­cze­go in­ne­go uczy­nić nie mogę.

Zbli­ża się ko­niec, już czu­ję jego od­dech na kar­ku.
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MI­KO­ŁAJ

– Usi­ądź już i się uspo­kój.

Mi­ko­łaj sta­je i spo­gląda na Igo­ra.

– Jak mam się uspo­ko­ić, sko­ro zbli­ża się dwu­dzie­sta, a Emi­lii da­lej nie ma? – pyta go­rącz­ko­wo.

Wszy­scy są na ta­ra­sie z tyłu domu. Igor, Ka­ri­na, Ro­bert i dzia­dek. I wszy­scy za­cho­wu­ją się tak, jak­by nie­obec­no­ść Emi­lii w ogó­le ich nie ob­cho­dzi­ła. W do­dat­ku Mi­ko­łaj wie, że Ka­ri­na coś ukry­wa – naj­pierw mówi, że Emi­lia po­sta­no­wi­ła iść do fry­zje­ra, pó­źniej, że wy­bra­ła się na ma­saż, a jesz­cze pó­źniej, że spo­tka­ła swo­ją mamę i po­sta­no­wi­ła z nią szcze­rze po­roz­ma­wiać.

Mi­ko­łaj sam już nie wie, co jest praw­dą ani cze­mu Emi­lia nic mu nie po­wie­dzia­ła. Wy­ci­ąga z kie­sze­ni pacz­kę marl­bo­ro, scho­dzi z ta­ra­su na nie­wiel­kie po­dwór­ko i od­pa­la pa­pie­ro­sa srebr­ną za­pal­nicz­ką zip­po, któ­rą do­stał kil­ka dni temu od uko­cha­nej. Na jej spo­dzie jest gra­wer: Na za­wsze. Two­ja E. Mi­ko­łaj sa­pie, po raz ty­si­ęcz­ny czy­ta­jąc to zda­nie. Po­tem prze­cho­dzi wąskim prze­jściem na przód domu i pod­cho­dzi do furt­ki. Gdy z da­le­ka za­uwa­ża zna­jo­mą po­stać, nie cze­ka ani se­kun­dy dłu­żej, tyl­ko za­czy­na biec w jej kie­run­ku.

– Emil­ko, tak się mar­twi­łem. – Obej­mu­je twarz dziew­czy­ny, przy­ci­ąga do sie­bie i ca­łu­je. – Dla­cze­go nic mi nie po­wie­dzia­łaś? – pyta za­raz po tym, gdy od­ry­wa usta od jej warg.

– Prze­pra­szam, ale mu­sia­łam z nią po­ga­dać, a jak już ją spo­tka­łam, to wszyst­ko inne prze­sta­ło się li­czyć. Ka­ri­na nie mó­wi­ła, gdzie je­stem?

– Mó­wi­ła. – Mi­ko­łaj przy­tu­la Emi­lię i po­wo­li za­czy­na­ją iść w stro­nę domu. – Ale coś strasz­nie kręci­ła. Wy­my­śla­ła fry­zje­ra...

– Tak, wiem. Pro­si­łam ją, aby mnie kry­ła.

– Dla­cze­go?

– Nie chcia­łam, aby dzia­dek się de­ner­wo­wał.

– Do­brze. – Chło­pak pcha furt­kę i prze­pusz­cza dziew­czy­nę przed sobą. – Wy­ba­czę ci pod jed­nym wa­run­kiem.

– Ja­kim?

– Masz mi mó­wić o wszyst­kim, okej? Może jesz­cze o tym nie wiesz, ale na mnie za­wsze mo­żesz li­czyć, nie­za­le­żnie od tego, co się dzie­je i będzie dzia­ło.

– Do­brze.

– A te­raz cho­dź. Wszy­scy sie­dzą na ta­ra­sie.

Na wi­dok Emi­lii Ka­ri­na się uśmie­cha, Igor marsz­czy brwi, a Ro­bert z dziad­kiem wbi­ja­ją w nią wzrok, pró­bu­jąc ją prze­świe­tlić.

Emi­lia sia­da mi­ędzy star­szym mężczy­zną a Mi­ko­ła­jem i si­ęga po bu­tel­kę piwa sto­jącą na sto­le.

Gdy upi­ja łyk, dzia­dek się od­zy­wa.

– Za­cznij w ko­ńcu mó­wić, dro­gie dziec­ko, bo wszy­scy tu umie­ra­my z cie­ka­wo­ści.

– Ela ode­szła od Jana – od­po­wia­da Emi­lia. – Przy­je­cha­ła do Pol­ski prze­pro­sić za swo­je błędy...

– Chcesz po­wie­dzieć, że przy­po­mnia­ła so­bie o dzie­ciach? – Ro­bert pry­cha. – Niech le­piej wra­ca, skąd przy­by­ła. Nie po­trze­bu­ję pie­przo­nej mat­ki!

– Ro­bert, tro­chę sza­cun­ku. – Ta­de­usz pro­stu­je się na krze­śle. – Wiem, że nie za­wsze była do­brą mamą, ale...

– Niech dzia­dek na­wet nie pró­bu­je jej bro­nić. Ni­g­dy nie mo­głem na nią li­czyć, taka jest praw­da! – Ro­bert ude­rza otwar­tą dło­nią w stół.

– Kłót­nia tu­taj nic nie da – od­zy­wa się Igor. – Le­piej niech Emi­lia po­wie wszyst­ko, co wie.

Dziew­czy­na bie­rze ko­lej­ny łyk piwa i za­czy­na mó­wić da­lej:

– Nie­ste­ty albo ste­ty, Ela nie za­czy­na prze­pra­sza­nia od swo­ich dzie­ci. Wy­zna­ła mi, że mia­ła ro­mans i że czu­je się win­na z po­wo­du tam­tej ko­bie­ty.

– Nie dość, że roz­wa­li­ła swo­ją ro­dzi­nę, to jesz­cze i czy­jąś. – Ro­bert wsta­je. – Praw­dzi­wa z niej suka! – mówi z od­ra­zą i wcho­dzi do domu.

– Za dużo złe­go, aby za­po­mnieć i wy­ba­czyć – za­uwa­ża dzia­dek. – Ale ro­mans? To dla Jana zo­sta­wi­ła wła­sne dzie­ci, za­wsze ro­bi­ła wszyst­ko, co po­wie­dział, była w nie­go wpa­trzo­na jak w ob­ra­zek...

– Po­dob­no to ja­kaś mi­ło­ść z cza­sów szkol­nych... – Po tych sło­wach Emi­lia za­kry­wa usta dło­nią, gdyż wie, że za dużo zdra­dzi­ła. Oj­ciec Eli jest mądrym czło­wie­kiem i z całą pew­no­ścią doda dwa do dwóch bez żad­ne­go pro­ble­mu. – Albo z cza­sów stu­denc­kich – szyb­ko się po­pra­wia. – Ja­koś tak.

Dzia­dek po­cie­ra czo­ło i wsta­je.

– Z tego wszyst­kie­go wy­ni­ka, że nie znam wła­snej cór­ki – mówi. – Pój­dę się po­ło­żyć. Do­bra­noc wszyst­kim.

– Dziad­ku! – Emi­lia na­tych­miast się pod­ry­wa. – Wszyst­ko do­brze? Jak się czu­jesz? Boli cię coś?

– Wszyst­ko ze mną do­brze, ko­cha­na. Je­stem tyl­ko zmęczo­ny. – Ca­łu­je wnucz­kę w po­li­czek i wcho­dzi do domu.

– Nie za­po­mnij zje­ść ta­ble­tek – woła za nim Emi­lia i z po­wro­tem sia­da na krze­śle.

– Nie martw się tak. Dzia­dek na­praw­dę wy­gląda do­brze – za­pew­nia Mi­ko­łaj i tuli do sie­bie dziew­czy­nę.

– Z two­jej mamy to nie­złe zió­łko! – śmie­je się Igor. – Au­aaa! – Chwy­ta się za ra­mię i pa­trzy na Ka­ri­nę. – Za co to?

– A jak my­ślisz? – Sły­szy w od­po­wie­dzi. – Emi­lia to prze­ży­wa, a ty się będziesz na­śmie­wał. – Po­now­nie otrzy­mu­je cios pi­ęścią w ra­mię.

– Nie na­śmie­wam się. Chcia­łem tyl­ko tro­chę roz­lu­źnić at­mos­fe­rę. – Chło­pak pró­bu­je się uspra­wie­dli­wić.

– Ja­sne! – pry­cha Ka­ri­na. – Le­piej już cho­dźmy i daj­my Mili od­po­cząć.

*

Przez resz­tę wie­czo­ru Emi­lia jest ci­cha i za­my­ślo­na. Kła­dzie się obok Mi­ko­ła­ja w łó­żku, a on moc­no obej­mu­je ją ra­mie­niem i czu­le ca­łu­je – a po­tem za­czy­na ją do­ty­kać i sma­ko­wać tak jak jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu. 

Po wszyst­kim Emi­lia wtu­la się w nie­go i nie­mal na­tych­miast za­sy­pia, a on po raz ko­lej­ny dzi­ęku­je Bogu za to, że ją ma.
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EMI­LIA

Bu­dzę się po dzie­wi­ątej. Zrzu­cam z sie­bie ko­łdrę i naga prze­cho­dzę przez po­kój. Z sza­fy wy­ci­ągam prze­wiew­ną su­kien­kę w sło­necz­ni­ki i kła­dę ją na łó­żku, na­stęp­nie pod­cho­dzę do ko­mo­dy i wy­ci­ągam bie­li­znę. Ubie­ram się, po­tem opusz­czam po­miesz­cze­nie i scho­dzę na dół. Dzia­dek sie­dzi za sto­łem w kuch­ni i tra­dy­cyj­nie roz­wi­ązu­je krzy­żów­kę. Wy­gląda na zmar­twio­ne­go, ale może tyl­ko mi się wy­da­je? Od­kąd wró­cił ze szpi­ta­la, je­stem prze­wra­żli­wio­na na jego punk­cie. 

Wiem, że jest już go­to­wy na śmie­rć i że się jej nie boi. Tęsk­ni za swo­ją He­le­ną i wci­ąż po­wta­rza, że to ona przyj­dzie po nie­go, gdy wy­bi­je ostat­nia go­dzi­na. Jed­na część mnie ro­zu­mie go, ale ta dru­ga, sa­mo­lub­na, nie chce go pu­ścić, za to pra­gnie trzy­mać bli­sko sie­bie – cały czas, bez prze­rwy. 

– Cze­ść, dziad­ku. – Ca­łu­ję mężczy­znę w po­li­czek. – Jak mi­nęła noc?

– Tak so­bie. – Ści­ąga oku­la­ry i prze­cie­ra oczy. – Dłu­go nie mo­głem za­snąć.

Na­le­wam wody do elek­trycz­ne­go czaj­ni­ka i go włączam. Z szaf­ki wy­ci­ągam ku­bek i sy­pię do nie­go miar­kę kawy.

– Nie mo­głeś spać przez Elę, praw­da? – py­tam, cho­ciaż do­brze znam od­po­wie­dź.

– Tak. – Ze smut­kiem kiwa gło­wą.

Za­le­wam kawę wrząt­kiem i sia­dam przy nim.

– Ja­koś to będzie, dziad­ku.

– Ja­koś tak – przy­zna­je. – Ale je­stem cie­ka­wy, kie­dy mi w ko­ńcu wy­znasz praw­dę.

– Jaką zno­wu? Po­wie­dzia­łam wszyst­ko, co wiem.

– Gów­no praw­da! – Dzia­dek za­ci­ska ze zło­ści zęby. Na jego czo­le po­ja­wia­ją się trzy cha­rak­te­ry­stycz­ne zmarszcz­ki.

– O co ci cho­dzi?

– Pa­mi­ętam tyl­ko jed­ną mi­ło­ść swo­jej cór­ki przed Ja­nem. Elżbie­ta po­zna­ła go w li­ceum i byli nie­roz­łącz­ni aż do ko­ńca szko­ły. Pó­źniej za­częli stu­dio­wać w dwóch ró­żnych mia­stach i Ela nie mo­gła tego znie­ść. Chcia­ła na­wet dla nie­go rzu­cić stu­dia, ale nie po­zwo­li­łem jej na to. Ten chło­pak na­zy­wał się An­drzej Ro­gow­ski.

Za­mu­ro­wu­je mnie. To­tal­nie.

Nie wiem, co po­wie­dzieć. Dzia­dek jest sta­now­czo za mądry.

– Mi­ko­łaj ma na na­zwi­sko Ro­gow­ski, praw­da?

Ze łza­mi w oczach ki­wam gło­wą.

– Boże, Mila, dla­cze­go chcia­łaś zo­stać z tym sama? – Moc­no ści­ska moją dłoń. – To musi być dla cie­bie strasz­ne.

Prze­ły­kam sło­ne kro­ple i mó­wię po­mi­mo guli w gar­dle:

– Dzi­siaj mu po­wiem.

– Dzi... dzi­siaj? Je­steś pew­na?

– Dziad­ku, prędzej czy pó­źniej i tak się do­wie. Obo­je do­brze wie­my, że to będzie ozna­cza­ło ko­niec, ale mu­szę to zro­bić, bo od kłam­stwa lep­sza jest na­wet naj­gor­sza praw­da, czyż nie?

– Nie za­słu­gu­jesz na to wszyst­ko. Ani ty, ani Mi­ko­łaj. Ko­cha­cie się i nie mo­że­cie po­no­sić winy za grze­chy ro­dzi­ców. To nie­spra­wie­dli­we.

– Wiem, ale ży­cie z re­gu­ły bywa nie­spra­wie­dli­we. Już się przy­zwy­cza­iłam.

Po tych sło­wach w kuch­ni za­pa­da ab­so­lut­na ci­sza. Dzia­dek przy­bli­ża się i czu­le gła­dzi mnie po wło­sach, a ja się za­sta­na­wiam, jak dam radę żyć bez Mi­ko­ła­ja.

– Ale, dziad­ku... – Pod­no­szę gło­wę i spo­glądam w nie­bie­skie oczy. – Ro­bert nie może się do­wie­dzieć. On so­bie z tym nie po­ra­dzi.

– Wiem.

*

Gdy Mi­ko­łaj bie­rze prysz­nic po pra­cy, ja szyb­ko wy­my­kam się z domu i idę do Igo­ra. Pcham me­ta­lo­we drzwi i moim oczom od razu uka­zu­je się sie­dząca na ka­na­pie Ka­ri­na. Na mój wi­dok się uśmie­cha.

– Igor się kąpie. Za­raz wró­ci – mówi i w tym sa­mym mo­men­cie do ga­ra­żu wcho­dzi mój przy­ja­ciel, a jed­no­cze­śnie jej wiel­ka mi­ło­ść.

Prze­ły­kam gło­śno śli­nę, ście­ram z czo­ła pot i sia­dam na so­fie mi­ędzy nimi, a pó­źniej opo­wia­dam wszyst­ko o ma­mie, An­drze­ju, o mnie i Mi­ko­ła­ju.

Gdy ko­ńczę, spo­glądam na Ka­ri­nę. Za­ci­ska dło­nie w pi­ęści, ma bla­dą twarz i wil­got­ne oczy. Igor na­to­miast kręci gło­wą, mam­ro­cząc coś pod no­sem.

– Dzi­siaj po­wiem o wszyst­kim Mi­ko­ła­jo­wi – do­da­ję.

– O Boże... – Po po­licz­kach dziew­czy­ny za­czy­na­ją spły­wać wiel­kie łzy. – Moja ty bied­na. – Przy­tu­la mnie. – To wszyst­ko jest ta­kie nie­spra­wie­dli­we. Nie za­słu­gu­jesz na to! 

– Wiem... – Rów­nież za­czy­nam pła­kać. – Ale mimo wszyst­ko mu­szę to zro­bić. Nie mogę go okła­my­wać...

– Może jed­nak mo­żesz – od­zy­wa się Igor. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam go tak... zdru­zgo­ta­ne­go. Drżą mu ręce, usta, a na­wet brwi.

– Mu­szę to zro­bić!

– Ale to może was roz­dzie­lić – stwier­dza.

– Wiem i dla­te­go mu­si­cie mi po­móc.

Ka­ri­na moc­no ści­ska moją dłoń, a Igor obej­mu­je mnie ra­mie­niem.

– Mo­żesz na nas li­czyć. – Przy­ja­ció­łka ocie­ra łzy z nosa. – Jak tyl­ko będziesz mnie po­trze­bo­wać, za­dzwo­nisz, a ja przy­bie­gnę... – Po­now­nie za­czy­na łkać. – Je... Je­śli będzie trze­ba, to nie prze­sta­nę cię tu­lić i ocie­rać...

– Ja ta­kże – wtrąca Igor.

– Dla cie­bie mam inne za­da­nie – stwier­dzam.

– Ja­kie? – Chło­pak uno­si brwi.

– Pro­szę, bądź czuj­ny i gdy tyl­ko Mi­ko­łaj wy­bie­gnie z mo­je­go domu, to idź za nim, na­wet je­śli­by tego nie chciał. Mu­sisz być przy nim i nie po­zwo­lić mu zro­bić ni­cze­go głu­pie­go. On ta­kże będzie miał zła­ma­ne ser­ce.

– Kur­wa, Mila! – Igor wsta­je i za­czy­na cho­dzić po ga­ra­żu.

Wi­dzę, że pró­bu­je ukryć łzy. Po chwi­li przy­sta­je i pa­trzy mi pro­sto w oczy.

– Na­wet w ta­kiej ma­ka­brycz­nej chwi­li nie my­ślisz tyl­ko o so­bie. Je­steś naj­lep­szą oso­bą, jaką znam, i nie za­słu­gu­jesz na to wszyst­ko... – Głos mu się za­ła­mu­je. – A niech to! – Ma­cha ręką i pod­bie­ga do mnie. – My z Ka­ri­ną ni­g­dy cię nie zo­sta­wi­my. – Po jego po­licz­kach za­czy­na­ją pły­nąć łzy, a on w ogó­le się tym nie przej­mu­je. – I jesz­cze te­raz będzie­cie mnie mia­ły za bek­sę. – Śmie­je się ci­cho.

– Ko­cham was – mó­wię i po­zwa­lam im się tu­lić. – Je­ste­ście naj­wspa­nial­szy­mi przy­ja­ció­łmi na świe­cie.

Po go­dzi­nie uspo­ka­jam się na tyle, aby móc wró­cić do domu.

W gar­dle czu­ję gulę, trzęsą mi się ręce, a ser­ce krwa­wi. Wiem, że Mi­ko­łaj mnie znie­na­wi­dzi, ob­wi­ni za śmie­rć taty i sio­stry, ale nie mogę po­stąpić ina­czej. On ma pra­wo po­znać praw­dę i do­wie­dzieć się, dla­cze­go jego mama po­stra­da­ła zmy­sły.
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MI­KO­ŁAJ

Emi­lia sie­dzi na ka­na­pie i sku­bie fio­le­to­wy koc, dzia­dek ogląda dzien­nik, a Ro­bert gra w ja­kąś grę na ga­me­boyu.

Mi­ko­łaj przy­gląda się wszyst­kim i ma wra­że­nie, że coś jest nie tak. Za­rów­no mężczy­zna, jak i Emi­lia są bar­dzo mil­czący, co rzad­ko się zda­rza, a Ro­bert wy­da­je się ca­łko­wi­cie nie­obec­ny.

Coś na­praw­dę jest nie tak.

De­li­kat­nie przy­bli­ża się do uko­cha­nej i kła­dzie gło­wę na jej ra­mie­niu. Boi się, cho­ciaż nie wie cze­go. Wczo­raj Emi­lia spo­tka­ła się z Elą i chy­ba wła­śnie to jest po­wo­dem tej dziw­nej at­mos­fe­ry, tłu­ma­czy so­bie.

– Cho­le­ra! – Ro­bert rzu­ca ga­me­boya na sto­lik i wsta­je. – Idę do sie­bie.

– Wszyst­ko gra? – pyta dziew­czy­na, jak za­wsze o wszyst­kich i o wszyst­ko się trosz­czy.

– Gra. Gra. – Jej brat kiwa gło­wą i wy­cho­dzi z sa­lo­nu.

– A u cie­bie wszyst­ko gra? – szep­cze Mi­ko­łaj do ucha uko­cha­nej.

Emi­lia gło­śno prze­ły­ka śli­nę.

– Tak – mówi i chrząka. – Dziad­ku, mó­głbyś nas zo­sta­wić sa­mych?

Gdy mężczy­zna to sły­szy, prze­no­si wzrok z te­le­wi­zo­ra na wnucz­kę.

– Je­steś pew­na? – pyta zmar­twio­ny.

– Tak.

Wsta­je.

– Mi­ko­łaj, pa­mi­ętaj, że Emi­lia cię ko­cha, że wszy­scy cię ko­cha­my. – Po tych sło­wach wy­cho­dzi.

Mi­ko­łaj pro­stu­je się i pa­trzy na dziew­czy­nę. Nie ro­zu­mie, co się dzie­je, ale nie wy­gląda to do­brze.

– O co cho­dzi? – pyta, bo ma już dość nie­pew­no­ści.

Emi­lia trzęsący­mi się dło­ńmi przy­gła­dza wło­sy.

– Mu­szę ci coś po­wie­dzieć, coś, co zmie­ni wszyst­ko poza jed­nym... Poza tym, że cię ko­cham. Pa­mi­ętaj o tym, pro­szę.

– Prze­ra­żasz mnie.

Mi­ko­łaj za­czy­na się na­praw­dę bać. Jego uko­cha­na wy­gląda na sza­le­nie po­wa­żną i rów­no­cze­śnie prze­ra­żo­ną.

– Pra­wie trzy lata temu do­sta­łam te­le­fon... – Emi­lia za­czy­na po­wo­li opo­wia­dać o nocy, kie­dy pró­bo­wa­ła ra­to­wać pi­ja­ne­go bra­ta. Re­la­cjo­nu­je, jak w ostat­niej se­kun­dzie po­ci­ągnęła za kie­row­ni­cę i uchro­ni­ła sie­bie oraz Ro­ber­ta przed zde­rze­niem z in­nym sa­mo­cho­dem. Wy­zna­je, że po­trąci­li dziew­czy­nę.

– Skar­bie mój. – Mi­ko­łaj gła­dzi jej dłoń. – Wiem o tym i wiem też, że to nie była two­ja wina.

– To zda­rzy­ło się czter­na­ste­go sierp­nia ty­si­ąc dzie­wi­ęćset dzie­wi­ęćdzie­si­ąte­go dzie­wi­ąte­go roku na dro­dze dzie­wi­ęćset osiem mi­ędzy go­dzi­ną dwu­dzie­stą dru­gą a pierw­szą w nocy – mówi trzęsącym się gło­sem.

Mi­ko­łaj wsta­je.

Czter­na­ste­go sierp­nia ty­si­ąc dzie­wi­ęćset dzie­wi­ęćdzie­si­ąte­go dzie­wi­ąte­go roku w wy­pad­ku zgi­nęli jego tata i sio­stra. Mama zaś do­zna­ła szo­ku po­ura­zo­we­go, z któ­re­go nie po­tra­fi wy­jść do dzi­siaj. W ten dzień Mi­ko­łaj stra­cił wszyst­ko, co naj­bar­dziej ko­chał... W jed­nej se­kun­dzie mu­siał stać się do­ro­sły, za­cząć po­dej­mo­wać trud­ne de­cy­zje zu­pe­łnie sam i zma­gać się z py­ta­niem, jak do tego wszyst­kie­go do­szło.

To nie może być praw­da...

– Co chcesz przez to po­wie­dzieć? – Sta­je i pa­trzy na Emi­lię. Z jej oczu ciur­kiem pły­ną łzy.

– To przez nas zda­rzył się ten wy­pa­dek. Ro­bert był pi­ja­ny, zje­chał na prze­ciw­le­gły pas, aby na­ro­bić stra­cha... 

– Dla­cze­go się nie za­trzy­ma­li­ście? Dla­cze­go im nie po­mo­gli­ście? Może by żyli...

– Mi­ko­łaj, ja my­śla­łam, że tam­to auto po­je­cha­ło da­lej. Prze­cież wiesz, że gdy­bym wie­dzia­ła... gdy­bym... wiesz prze­cież, że nie ucie­kła­bym z miej­sca wy­pad­ku, praw­da?

– Te­raz to ja już nic nie wiem.

Mi­ko­łaj od­wra­ca się i wy­cho­dzi przez ta­ras na po­dwór­ko. Od­pa­la pa­pie­ro­sa i za­ci­ąga się dy­mem. Noc jest cie­pła, a nie­bo usła­ne mi­lio­nem gwiazd. 

Dla­cze­go czu­ję się jak zdep­ta­ne gów­no? – pyta sam sie­bie.

Znów wra­ca cały ból – roz­ry­wa ser­ce, du­szę i cia­ło na strzęp­ki. Jak Emi­lia może mu to ro­bić? Jak może go tak bar­dzo ra­nić?

– Mi­ko­łaj... – Dziew­czy­na sta­je kil­ka kro­ków przed nim.

– Dla­cze­go to uczy­ni­łaś? – pyta. – Dla­cze­go po­zwo­li­łaś mi się w to­bie za­ko­chać? My­śla­łem, że je­steś anio­łem, któ­ry wy­ci­ąga mnie z mro­ku, któ­ry po­zwa­la mi wy­jść ze sko­ru­py żalu i bólu... A ty mnie te­raz za­bi­jasz...

Mi­ko­łaj gasi peta na traw­ni­ku i kry­je twarz w dło­niach. Wie, że już ni­g­dy nie będzie szczęśli­wy, bo jak to mo­żli­we bez Emi­lii. Bez Emi­lii, któ­rej bez­gra­nicz­nie ufał i któ­rą uwa­żał za naj­wspa­nial­szą oso­bę na świe­cie.

Tak bar­dzo się my­lił.

– Ni­g­dy nie chcia­łam cię zra­nić. Przy­rze­kam. Do nie­daw­na nie mia­łam o tym po­jęcia, a gdy się do­wie­dzia­łam, wie­dzia­łam, że mu­szę ci po­wie­dzieć – mówi dziew­czy­na przez łzy.

Mi­ko­łaj od­wra­ca wzrok. Nie może pa­trzeć w zie­lo­ne oczy uko­cha­nej, bo ich wi­dok jesz­cze bar­dziej go rani. Czu­je się przez nią oszu­ka­ny, cho­ciaż ro­zu­mie, że nie po­wi­nien. Wy­zna­ła mu praw­dę, ujaw­ni­ła wszyst­ko i sama też bar­dzo cier­pi, ale w tym mo­men­cie ból przy­sła­nia Mi­ko­ła­jo­wi zdro­wy roz­sądek. 

Mu­szę uciec – my­śli. Skryć się gdzieś przed ca­łym świa­tem i po­zwo­lić so­bie po­ukła­dać to po ko­lei w gło­wie.

– Po­cze­kaj. – Emi­lia za­gra­dza mu dro­gę.

– Puść mnie... – Po twa­rzy Mi­ko­ła­ja pły­ną łzy. – Pro­szę.

– Pusz­czę, ale mu­sisz mnie wy­słu­chać do ko­ńca, bo nie­ste­ty to jesz­cze nie wszyst­ko.

– Nie? – Czer­wo­ne oczy chło­pa­ka wy­ra­ża­ją szok. – Co jesz­cze?

– Usi­ądźmy. – Emi­lia wska­zu­je na scho­dy pro­wa­dzące na ta­ras.

Sia­da­ją kil­ka cen­ty­me­trów od sie­bie. Po­mi­mo że tak bar­dzo się w tej chwi­li po­trze­bu­ją, nie po­tra­fią so­bie ofia­ro­wać po­mo­cy.

– Ko­bie­ta w nie­bie­skiej gar­son­ce to moja mama – wy­ja­śnia spo­koj­nie. Po­wo­li do­kład­nie re­la­cjo­nu­je wszyst­ko to, co usły­sza­ła od Eli.

– To ja­kiś żart! – Po jej ostat­nich sło­wach Mi­ko­łaj pod­ry­wa się ze scho­dów. – Mój oj­ciec był szczęśli­wy z moją mamą. Ni­g­dy nie zro­bi­łby jej cze­goś ta­kie­go!

– Wiem, że trud­no w to uwie­rzyć...

– Za­mknij się! – war­czy Mi­ko­łaj. – To nie... To jest cho­re... to... – Nie po­tra­fi zna­le­źć od­po­wied­nich słów, aby opi­sać, co my­śli i czu­je. 

Od­wra­ca się i od­cho­dzi, zo­sta­wia­jąc za sobą Emi­lię i wła­sne ser­ce.

Wsia­da do sa­mo­cho­du i nie wie, co da­lej. Prze­kręca klu­czyk w sta­cyj­ce i wrzu­ca bieg, ale za­nim ru­sza, do auta wska­ku­je Igor.

– Co ty, do cho­le­ry, ro­bisz?! – ry­czy Mi­ko­łaj.

– Je­śli my­ślisz, że zo­sta­wię cię te­raz sa­me­go, to się my­lisz – mówi sta­now­czo chło­pak.

– Nie je­stem sko­ry do roz­mów.

– Nie szko­dzi. Mo­że­my mil­czeć.

– Jak chcesz. – Mi­ko­łaj je­dzie przed sie­bie.
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Otwie­ram oczy i wi­dzę nad sobą twarz Ka­ri­ny. Wczo­raj za­raz po tym, gdy od­sze­dł Mi­ko­łaj, po­ja­wi­ła się przy mnie ni­czym do­bry du­szek i za­jęła się mną naj­le­piej, jak po­tra­fi­ła. Je­stem jej za to bar­dzo wdzi­ęcz­na.

– Któ­ra go­dzi­na? – Pod­no­szę gło­wę z jej ko­lan i sia­dam. 

Przez okno do sa­lo­nu wle­wa się po­ran­ne sło­ńce i za­po­wia­da ko­lej­ny pi­ęk­ny dzień. Wszyst­ko wy­da­je się ta­kie pe­łne ży­cia, wszyst­ko oprócz mnie. Chcę się ukryć gdzieś tam, gdzie nic się nie czu­je i gdzie nic nie boli. Pra­gnę już nie czuć tej ogrom­nej pust­ki, któ­ra mnie przy­gnia­ta i za­bie­ra mi po­wie­trze.

Jak mam żyć bez Mi­ko­ła­ja?

Jak mam żyć bez po­wie­trza?

W mo­ich za­puch­ni­ętych oczach znów po­ja­wia­ją się łzy. Wspo­mnie­nie wczo­raj­sze­go wie­czo­ru po­wra­ca. Mi­ko­łaj tak bar­dzo cier­pi. Ma w so­bie tyle bólu, a ja nie po­tra­fię za­brać od nie­go cho­ćby po­ło­wy. 

Znie­na­wi­dził mnie. I ma ra­cję, sama sie­bie nie­na­wi­dzę.

– Jest kil­ka mi­nut po dzie­wi­ątej. – Ka­ri­na zie­wa. – Na­stał nowy dzień. Będzie le­piej – za­pew­nia, ale ra­czej bar­dziej samą sie­bie niż mnie.

– Po dzie­wi­ątej? – Czu­ję pa­ra­li­żu­jący strach. W domu pa­nu­je zu­pe­łna ci­sza, co o tej po­rze ni­g­dy się nie zda­rza. Dzia­dek jest ran­nym ptasz­kiem, o dzie­wi­ątej zwy­kle sie­dzi już w kuch­ni lub sa­lo­nie i roz­wi­ązu­je krzy­żów­kę, po­pi­ja­jąc her­ba­tę i pod­gry­za­jąc bisz­kop­ty.

Wsta­ję i za­glądam do kuch­ni, ale ni­ko­go tam nie za­sta­ję. Czu­ję gulę w gar­dle. Moje ser­ce, choć roz­trza­ska­ne, za­czy­na sza­le­ńczo bić. Wbie­gam na górę, prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie. Pcham drzwi do po­ko­ju dziad­ka... I krzy­czę.

Leży tam, w po­ście­li, z za­mkni­ęty­mi ocza­mi i... uśmie­chem na twa­rzy. 

Zim­ny. 

Mar­twy.

Nie mu­szę spraw­dzać pul­su, aby wie­dzieć, że od­sze­dł. Przy­tu­lam się do nie­go i gło­śno łkam. Ka­ri­na, któ­ra od razu zna­la­zła się przy mnie, gła­dzi mnie po wło­sach i ci­cho po­ci­ąga no­sem.

Od­sze­dł mój dzia­dek, mój anioł stróż, mój głos roz­sąd­ku, mój tata i mama w jed­nej oso­bie.

– Co jest? – W pro­gu sta­je za­spa­ny Ro­bert.

– Dzia­dek... – Szlo­cham gło­śno. – Dzia­dek od­sze­dł.

Pod­bie­ga do łó­żka. Od­su­wa mnie od mężczy­zny, spraw­dza puls na jego ręce i szyi, a gdy go nie wy­czu­wa, krzy­czy gło­śno „kur­wa­aaaa”, po czym za­czy­na pła­kać. 

Za co to wszyst­ko?

Za co mu­si­my tak cier­pieć?

Po chwi­li Ka­ri­na wy­pro­wa­dza mnie i bra­ta z po­ko­ju dziad­ka. Kie­ru­je nas do sa­lo­nu i sa­dza na ka­na­pie, a po­tem sama dzwo­ni na po­go­to­wie i do po­bli­skie­go domu po­grze­bo­we­go. Po go­dzi­nie jest już po wszyst­kim – le­karz stwier­dza śmie­rć i wy­sta­wia akt zgo­nu, a cia­ło dziad­ka za­bra­ne zo­sta­je do kost­ni­cy. Ka­ri­na po­da­je mi i Ro­ber­to­wi ja­kieś ta­blet­ki, po czym wmu­sza w nas ro­sół swo­jej mamy.

Po ja­ki­mś cza­sie, nie wiem do­kład­nie kie­dy, bu­dzę się w sa­lo­nie. Ze­gar wi­szący na sza­rej ścia­nie wska­zu­je kil­ka mi­nut po szes­na­stej. Roz­glądam się do­oko­ła – Ka­ri­ny ani Ro­ber­ta nie ma w po­bli­żu. Wsta­ję i prze­cho­dzę do kuch­ni. Pra­gnę zo­ba­czyć dziad­ka sie­dzące­go z no­sem w krzy­żów­ce, któ­ry na mój wi­dok pod­no­si gło­wę i się uśmie­cha. 

Ale go już nie ma. Ani w kuch­ni, ani w żad­nym in­nym po­ko­ju. Nie ma...

Po mo­ich po­licz­kach zno­wu pły­ną łzy.

Wróć do mnie, dziad­ku.

Pro­szę...

Bła­gam...

Wróć!

– Skar­bie, jak się czu­jesz? – Do po­miesz­cze­nia wcho­dzi Ka­ri­na i mnie obej­mu­je.

– A jak mam się czuć, do cho­le­ry ja­snej?! Może za­je­bi­ście, co?!

– Spo­koj­nie. – Wska­zu­je na krze­sło. – Usi­ądź.

Ka­ri­na zwra­ca się do mnie tak czu­le i miło, że robi mi się głu­pio. Nie po­win­nam tak się za­cho­wy­wać, bo ona nie jest ni­cze­mu win­na.

– Prze­pra­szam – mó­wię ci­cho. – Nie wiem, jak so­bie z tym wszyst­kim po­ra­dzić. Wczo­raj stra­ci­łam Mi­ko­ła­ja, a dzi­siaj dziad­ka. Jak da­lej żyć? Jak zna­le­źć ja­kąkol­wiek iskier­kę w tej ciem­no­ści?

– Nie będzie ła­two, ale masz mnie, masz Igo­ra. My cię ni­g­dy nie zo­sta­wi­my! – za­pew­nia Ka­ri­na, moc­no mnie tu­ląc. – A Mi­ko­łaj prze­łk­nie ból i wró­ci. Zo­ba­czysz.

Szcze­rze w to wąt­pię, ale nic nie mó­wię.

Są ta­kie rany, któ­re ni­g­dy się nie za­bli­źnia­ją, i wła­śnie taką nosi w so­bie Mi­ko­łaj.

– Czy Igor wczo­raj...

– Tak. – Kiwa gło­wą. – Od wczo­raj jest z nim i nie spusz­cza go z oczu.

– Do­brze – szep­czę. – Bar­dzo wam dzi­ęku­ję.

– Od tego ma się przy­ja­ciół. A te­raz mu­si­my wy­brać ciu­chy dla dziad­ka i...

– I po­je­chać obej­rzeć trum­ny – ko­ńczę za nią, bo do­brze wiem, że mu­szę wzi­ąć się w ga­rść i go po­że­gnać. Na za­wsze.

*

Gdy­by nie Ka­ri­na, któ­ra nie od­stępu­je mnie na krok, to nie wiem, jak bym dała radę to wszyst­ko po­za­ła­twiać. Wy­bór trum­ny i roz­mo­wa z ksi­ędzem są po­nad moje siły. To przy­ja­ció­łka za mnie mówi i wszyst­ko usta­la.

Po­grzeb ma się od­być za dwa dni o go­dzi­nie dzie­si­ątej.

Gdy wra­ca­my, w domu za­sta­je­my Ro­ber­ta – to­tal­nie pi­ja­ne­go. Na­kry­wa­my go ko­cem i sia­da­my w kuch­ni. 

– Mu­szę jesz­cze za­dzwo­nić do jed­nej oso­by – mó­wię.

– Już po­wia­do­mi­łam Elę – in­for­mu­je mnie Ka­ri­na.

– Kie­dy?

– Za­raz po tym, jak za­snęłaś. Chcia­ła przy­je­chać, ale od­ra­dzi­łam jej to. Ro­bert i Ela pod jed­nym da­chem to nie naj­lep­szy po­my­sł.

– Dzi­ęku­ję. – Moc­no ści­skam dłoń przy­ja­ció­łki. Na­praw­dę nie wiem, co bym bez niej zro­bi­ła.

– Nie ma o czym mó­wić. Ty uczy­ni­ła­byś dla mnie to samo, a może i na­wet wi­ęcej.
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– Masz pięć mi­nut. – Igor rzu­ca czar­ne spodnie i bia­łą ko­szu­lę na Mi­ko­ła­ja le­żące­go na roz­ło­żo­nej ka­na­pie w swo­jej cia­snej ka­wa­ler­ce, któ­rej nie zno­si. 

– Ni­g­dzie nie idę – bąka chło­pak prze­pi­tym gło­sem.

– Idziesz. – Igor w czar­nym gar­ni­tu­rze wy­gląda jak amant, za któ­rym uga­nia­ją się dziew­czy­ny. – W prze­ciw­nym ra­zie ni­g­dy so­bie nie wy­ba­czysz, że nie po­że­gna­łeś dziad­ka.

Mi­ko­łaj sia­da.

– Nie o to cho­dzi...

– Więc o co?

Po­wo­li za­czy­na na­ci­ągać na sie­bie ko­szu­lę.

– Nie wiem, czy dam radę – wy­zna­je ci­cho. – Zno­wu wszyst­ko mi się przy­po­mni. Dwie trum­ny. Mnó­stwo lu­dzi w czer­ni z chu­s­tecz­ka­mi przy no­sach. Mój wła­sny szloch... albo nie mój, bo ja chy­ba nie po­tra­fi­łem pła­kać. Sta­łem tam zu­pe­łnie sam i sam ich że­gna­łem. Na za­wsze.

Igor wy­pusz­cza z płuc po­wie­trze.

– Nie wie­dzia­łem. Prze­pra­szam. 

– Nie szko­dzi. – Wkła­da spodnie. – Ale masz ra­cję, mu­szę po­że­gnać dziad­ka. Był wspa­nia­łym czło­wie­kiem.

– Naj­wspa­nial­szym.

– A jak... jak... – W oczach Mi­ko­ła­ja po­ja­wia­ją się łzy.

– Ka­ri­na czu­wa nad Milą. A ona jest w roz­syp­ce, ale da so­bie radę.

– Tak. Da. – Chło­pak kiwa gło­wą. Cho­ciaż wie, że po­go­dze­nie się ze śmier­cią bli­skiej oso­by jest bar­dzo trud­ne. Cza­sem na­wet nie­mo­żli­we.

Na cmen­ta­rzu Mi­ko­łaj sta­je z boku, przez co wy­gląda jak przy­pad­ko­wy widz, a nie uczest­nik po­grze­bu. Nie może po­de­jść bli­żej, nie może znie­ść wi­do­ku trum­ny, prze­mo­wy ksi­ędza, wszech­obec­ne­go pła­czu.

To za wie­le.

Wi­dzi, jak Emi­lia bie­rze ga­rść zie­mi i rzu­ca na trum­nę znaj­du­jącą się już w dole. Pra­wie trzy lata temu on ro­bił do­kład­nie to samo. 

Czu­je, że po­wi­nien być te­raz przy uko­cha­nej, po­zwo­lić jej się oprzeć na swym ra­mie­niu, otrzeć łzy, a pó­źniej tu­lić tak dłu­go, jak tyl­ko będzie to po­trzeb­ne, ale nie jest w sta­nie ru­szyć się z miej­sca. Obok niej sta­je śred­nie­go wzro­stu ko­bie­ta w czar­nej gar­son­ce i bu­tach na ob­ca­sie. Wło­sy ma spi­ęte w kok.

To ona. To musi być ona.

Mama Emi­lii i ko­chan­ka jego ojca.

Mi­ko­łaj za­ci­ska dłoń w pi­ęść. Ma ocho­tę po­de­jść tam i na­pluć jej w twarz. Po­wie­dzieć, że jej nie­na­wi­dzi, ale nie jest ta­kim dup­kiem. W ogó­le nie jest dup­kiem.

Od­wra­ca się i od­cho­dzi. Po ci­chu zni­ka z ich ży­cia.
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Po­wo­li wy­cho­dzę z mro­ku. Dni na­dal są cie­płe, więc sia­dam z ksi­ążką na ta­ra­sie i czy­tam. Po­tem ro­bię obiad, cza­sem pie­kę cia­sto, a wie­czo­ry spędzam z Ro­ber­tem, ogląda­jąc ja­kieś fil­my. 

Dzia­dek ni­g­dy by nie chciał, abym go opła­ki­wa­ła, i sta­ram się spe­łnić jego ży­cze­nie. Po­ma­ga mi w tym myśl, że on już jest szczęśli­wy u boku swo­jej He­len­ki.

Wiem, że Mi­ko­łaj był na po­grze­bie, ale za­raz po nim gdzieś znik­nął. Igor przez cały dzień sie­dział przed jego miesz­ka­niem, ale chło­pak się nie zja­wił. Po dwóch dniach na­pi­sał do Igo­ra, że wy­je­chał, aby wszyst­ko so­bie prze­my­śleć i po­go­dzić się z tym, co się sta­ło.

Tęsk­nię za nim.

Mi­ko­łaj jest mi­ło­ścią mo­je­go ży­cia.

Wiem, że nie będę po­tra­fi­ła z ni­kim in­nym się zwi­ązać, ni­ko­go in­ne­go po­ko­chać, ni­ko­mu za­ufać.

Czu­ję się bar­dzo sa­mot­na i tyl­ko mała iskier­ka na­dziei na to, że Mi­ko­łaj wró­ci, po­zwa­la mi wstać z łó­żka ka­żde­go dnia.

*

Pod wie­czór sły­szę dzwo­nek do drzwi. Zo­sta­wiam krom­kę chle­ba na ta­le­rzu i idę otwo­rzyć.

W pro­gu stoi moja mat­ka.

– Cze­ść – mówi i krzy­wo się uśmie­cha. – Mogę we­jść?

Nie na­le­ży jej wpusz­czać, ale kręci mi się w gło­wie i lek­ko się za­ta­czam, a ona wi­docz­nie uzna­je to za za­pro­sze­nie.

– Nie po­win­naś tu przy­cho­dzić – mó­wię, gdy wcho­dzi­my do sa­lo­nu. – Za­raz wró­ci Ro­bert.

– Mu­si­my w ko­ńcu po­roz­ma­wiać. Spró­bo­wać so­bie wy­ba­czyć.

– Słu­cham?! – Ze zło­ści czer­wie­nie­ję na twa­rzy. – Nie będzie­my o ni­czym roz­ma­wiać!

– Wiem, że nie chcesz, aby Ro­bert się do­wie­dział. – Ob­li­cze mat­ki ta­kże po­kry­wa się ru­mie­ńcem. Za­uwa­żam, że ma jesz­cze wi­ęcej zmarsz­czek niż ostat­nim ra­zem, gdy ją wi­dzia­łam. – Sądzę jed­nak, że to zły po­my­sł.

– Złym po­my­słem jest two­je przy­jście tu­taj! – sy­czę przez za­ci­śni­ęte zęby.

– Ro­bert musi wie­dzieć, że jego oj­cem nie jest ten by­dlak Jan, a wspa­nia­ły i ko­cha­jący An­drzej.

Mat­ka po­stra­da­ła zmy­sły. Gdy­by zna­ła Ro­ber­ta, to wie­dzia­ła­by, że on tego nie prze­ży­je, ale prze­cież jest dla niej obcy. Ela nie zna wła­sne­go syna. To smut­ne i jed­no­cze­śnie strasz­nie przy­kre.

– An­drzej nie żyje, mamo. A je­śli nie pa­mi­ętasz, to przy­pom­nę ci, że nie żyje przez nas. Jak my­ślisz, jak za­re­agu­je Ro­bert, gdy się do­wie, że od­po­wia­da za śmie­rć wła­sne­go taty? Od­po­wiem ci. Za­ła­mie się.

– A może...

– Nie! – Pod­no­szę głos. – Znisz­czy­łaś ży­cie nie­win­nej ro­dzi­nie, znisz­czy­łaś ży­cie swo­im dzie­ciom... Odej­dź i zo­staw nas w spo­ko­ju.

Ela spusz­cza wzrok, ale nie ru­sza się z miej­sca.

– Pro­szę cię. Nic mu nie mów – bła­gam.

– Ma bra­ta. Po­wi­nien wie­dzieć.

– Ma bra­ta, któ­re­mu ta­kże znisz­czy­łaś ży­cie.

– Nie je­steś już z Mi­ko­ła­jem? – Mat­ka wy­gląda na zdzi­wio­ną.

– A jak my­ślisz?! – wrzesz­czę. – To ja ra­zem z Ro­ber­tem za­bi­łam mu ojca i sio­strę, a przez cie­bie jego mama prze­by­wa w domu opie­ki! Bo we­szłaś do łó­żka żo­na­te­mu fa­ce­to­wi!

– Co? – Sły­szę za sobą głos bra­ta.

Od­wra­cam się i wi­dzę, jak stoi na środ­ku sa­lo­nu z pacz­ką chip­sów w jed­nej ręce i pu­de­łkiem świe­żej piz­zy w dru­giej.

– Ro­bert, wszyst­ko ci wy­tłu­ma­czę. – Pod­bie­gam do nie­go. – Mu­sisz wie­dzieć, że to nie ma już zna­cze­nia.

Od­kła­da rze­czy na stół, po czym spo­gląda mi pro­sto w oczy.

– To prze­ze mnie Mi­ko­łaj od­sze­dł, tak?

– Nie. – Kręcę gło­wą. – Od­sze­dł prze­ze mnie.

– Ach, prze­stań, Mila! – W jego oczach po­ja­wia się wście­kło­ść. – To ja wte­dy kie­ro­wa­łem! To ja za­bi­łem ro­dzi­nę Mi­ko­ła­ja! To ja... – Głos mu się za­ła­mu­je.

– Ale to nie ty wsze­dłeś do łó­żka żo­na­te­mu fa­ce­to­wi! – wrzesz­czę przez łzy. – Bo o ile mi wia­do­mo, zro­bi­ła to na­sza wy­rod­na mat­ka! 

Ela bled­nie. Wi­dać, że za­bo­la­ły ją moje sło­wa, ale nic mnie to nie ob­cho­dzi.

– Ko­cha­łam An­drze­ja, a on ko­chał mnie – mówi. Jej oczy ta­kże są mo­kre. – A ty, Ro­ber­cie, je­steś owo­cem tej mi­ło­ści.

– Ja pier­do­lę. – Mój brat chwy­ta się za gło­wę. – To ta­kie po­pier­do­lo­ne! Więc nie za­bi­łem ja­kie­goś nie­win­ne­go fa­ce­ta, tyl­ko wła­sne­go ojca, tak?! Nie­na­wi­dzę cię! – Pod­cho­dzi do mat­ki i plu­je jej pro­sto w twarz.

Ela wy­bie­ga z sa­lo­nu z pła­czem, a Ro­bert od­wra­ca się w moją stro­nę. Jego wzrok jest pu­sty, po­zba­wio­ny ja­kich­kol­wiek uczuć. Tak jak­by wszyst­ko w nim uma­rło. Prze­ra­ża mnie to.

– Jak mo­głaś mnie tak okła­my­wać? – pyta.

– Chcia­łam do­brze – tłu­ma­czę. – Pró­bo­wa­łam cię tyl­ko chro­nić. Uwierz mi.

Sły­sząc to, za­ci­ska dło­nie w pi­ęści.

– Na­sza ro­dzi­na jest ja­kaś prze­klęta! Mam dość!

Mija mnie i chce wy­jść z domu, ale chwy­tam go za rękę.

– Bła­gam, zo­stań... – Łkam. – Prze­pra­szam.

Wy­ry­wa dłoń z mo­je­go uści­sku i wy­bie­ga.

Ru­szam za nim, ale Ro­bert jest szyb­ki i zwin­ny jak kot. Po kil­ku me­trach tra­cę go z wi­do­ku i z mrocz­ka­mi przed ocza­mi wra­cam do środ­ka.

W sa­lo­nie sie­dzi Ela.

– Wy­noś się stąd! – Wska­zu­ję drzwi. – Nie chcę cię znać!

– Nic mu nie będzie – od­zy­wa się spo­koj­nym gło­sem. – Za bar­dzo go nia­ńczysz.

– Słu­cham?! Gów­no wiesz! Żad­na z cie­bie mat­ka, więc nie udzie­laj mi rad! Wy­no­cha! 

Gdy w ko­ńcu wy­cho­dzi, pa­dam na podło­gę i kry­ję twarz w dło­niach.

Boże, nie po­zwól, aby Ro­ber­to­wi coś się sta­ło!

*

Noc za­pa­da szyb­ciej, ni­żbym tego chcia­ła, a Ro­bert na­dal nie wra­ca. Ka­żda se­kun­da zda­je się trwać wiecz­no­ść. Mo­dlę się żar­li­wie do Boga i bła­gam dziad­ka (bo wiem, że mnie sły­szy) o po­wrót bra­ta, na­wet pi­ja­ne­go.

Gdy w ko­ńcu ci­szę prze­ry­wa dzwo­nek do drzwi, pod­ska­ku­ję i naj­szyb­ciej, jak tyl­ko po­tra­fię, bie­gnę zo­ba­czyć kto to. Rów­no­cze­śnie mam na­dzie­ję, że to le­d­wo trzy­ma­jący się na no­gach Ro­bert.

To jed­nak nie on.

– Co się sta­ło? – W pro­gu stoi Ka­ri­na. – Je­steś prze­ra­ża­jąco bla­da.

Z pręd­ko­ścią ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go opo­wia­dam o wi­zy­cie wy­rod­nej mat­ki oraz o bra­cie, któ­ry do­wie­dział się o wszyst­kim i wy­bie­gł z domu.

– Nie wiem, gdzie te­raz jest i strasz­nie się boję. – Przy­tu­lam się do przy­ja­ció­łki i dzi­ęku­ję, że nie je­stem już z tym sama.

Sa­mot­no­ść to naj­gor­sze, co może się zda­rzyć czło­wie­ko­wi. I zła­ma­ne ser­ce.

Ka­ri­na pro­wa­dzi mnie do sa­lo­nu i sa­dza na so­fie. Po kil­ku mi­nu­tach przy­cho­dzi ta­kże Igor. Obo­je obie­cu­ją, że po­cze­ka­ją ze mną na po­wrót Ro­ber­ta. 

Je­stem im za to ogrom­nie wdzi­ęcz­na.

Koło pó­łno­cy otwie­ram zmęczo­ne oczy i spo­glądam na cho­dzące­go po sa­lo­nie przy­ja­cie­la. Ka­ri­na drze­mie na sie­dząco.

– Kie­dy on wró­ci? – py­tam ci­cho.

– Może i na­wet nad ra­nem – od­po­wia­da spo­koj­nie, cho­ciaż wca­le na spo­koj­ne­go nie wy­gląda.

– Mam złe prze­czu­cia. – Wsta­ję z sofy i zbli­żam się do okna wy­cho­dzące­go na uli­cę. – Ro­bert po pi­ja­ku ma głu­pie po­my­sły. – Na ze­wnątrz pa­nu­je bło­gi spo­kój. Ni­ko­go nie wi­dać.

– Będzie do­brze. – Igor pod­cho­dzi i mnie przy­tu­la. 

– Od­zy­wał się? – Mu­szę za­py­tać o Mi­ko­ła­ja.

Bar­dzo mi go bra­ku­je, szcze­gól­nie w tak trud­nych chwi­lach jak ta. On by wie­dział, jak mnie po­cie­szyć.

– Nie. Daj mu czas.

Czas. Czas. Czas.

Nie wiem, czy czas może coś zmie­nić.

W ciem­nym po­ko­ju za­czy­na­ją mi­gać czer­wo­no-nie­bie­skie świa­te­łka. Od­su­wam się od chło­pa­ka i za­mie­ram.

Nie.

Nie.

Nie.

Ta­kie świa­tła mają prze­cież sa­mo­cho­dy po­li­cyj­ne, a je­śli to na­praw­dę po­li­cja pod­je­cha­ła pod mój dom, to... 

Za­my­kam oczy, po chwi­li je otwie­ram. Te­raz to Igor wy­gląda przez okno.

– Po­li­cja... – mówi drżącym gło­sem. – Idą tu. KA­RI­NA, WSTA­WAJ! – krzy­czy i sztur­cha w ra­mię swo­ją dziew­czy­nę.

Po­li­cja. To sło­wo od­bi­ja się w mo­jej gło­wie do mo­men­tu, gdy wi­dzę przed sobą dwóch mężczyzn w po­li­cyj­nych mun­du­rach. Je­den ma z metr osiem­dzie­si­ąt wzro­stu, czar­ne wło­sy i kil­ku­dnio­wy za­rost, dru­gi to tro­chę ni­ższy sza­tyn o nie­bie­skich oczach. Obaj mają po­wa­żne miny. Przed­sta­wia­ją się, ale nie za­pa­mi­ętu­ję ich imion. W tej chwi­li nie ob­cho­dzi mnie nic – chcę tyl­ko usły­szeć, po co przy­szli.

A gdy już się do­wia­du­ję, rzu­cam się na ni­ższe­go po­li­cjan­ta i za­czy­nam okła­dać go pi­ęścia­mi, rów­no­cze­śnie bła­ga­jąc, aby po­wie­dział, że to nie­praw­da.

Ale to jest praw­da.

Sa­mo­chód, któ­ry pro­wa­dził Ro­bert, roz­trza­skał się na drze­wie. Je­chał au­tem ko­le­gi. Po­mi­mo re­ani­ma­cji nie uda­ło się go ura­to­wać.

Upa­dam, jed­nak ktoś pod­no­si mnie z podło­gi. Ale ja nie chcę ni­czy­jej po­mo­cy. Chcę, aby Ro­bert wró­cił do domu!

Ro­bert... Bra­cie...

Mu­szę uciec.

Wy­bie­gam z sa­lo­nu, bo pra­gnę skryć się w swo­im po­ko­ju. We­jść pod cie­płą ko­łdrę i po­zo­stać tam na za­wsze. Na jed­nym ze scho­dów pro­wa­dzących na pi­ętro osu­wa mi się noga. Spa­dam. 

Ból roz­cho­dzący się po cie­le pa­ra­li­żu­je mnie. Za­my­kam oczy i dło­ńmi obej­mu­ję brzuch – czu­ję się tak, jak­by coś pró­bo­wa­ło mi go ro­ze­rwać na pół.

Chcę umrzeć. I już nie czuć tego bólu. I nie cho­dzi mi tyl­ko o ten fi­zycz­ny – psy­chicz­ny jest dwa razy gor­szy.

Stra­ci­łam Mi­ko­ła­ja, dziad­ka i Ro­ber­ta. Nic już nie ma dla mnie zna­cze­nia.
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MI­KO­ŁAJ

– EMI­LIA! – krzy­czy Mi­ko­łaj do te­le­fo­nu. – MIL­KA! ODE­ZWIJ SIĘ! KO­CHA­NIE!

Ci­sza.

– To nie może być ko­niec! SŁY­SZYSZ, TO NIE JEST KO­NIEC!

Na­dal ci­sza.

Mi­ko­łaj ude­rza otwar­tą dło­nią w kie­row­ni­cę i tra­ci przez to pa­no­wa­nie nad sa­mo­cho­dem. Jest śli­sko i po­mi­mo usil­nych sta­rań wje­żdża w za­spę. Wrzu­ca wstecz­ny i na­ci­ska pe­dał gazu, ale auto na­wet nie drgnie.

Kła­dzie gło­wę na kie­row­ni­cy i gło­śno prze­kli­na.

Emi­lia musi żyć!

Po chwi­li wy­cho­dzi z wozu i nie ogląda­jąc się za sie­bie, za­czy­na brnąć w grząskim śnie­gu w stro­nę za­wa­lo­nej re­stau­ra­cji.

Po kil­ku mi­nu­tach świa­tła sy­ren od­bi­ja­ją się w bia­łym pu­chu i oknach bu­dyn­ków. Po­li­cja, straż po­żar­na, po­go­to­wie, a na­wet i woj­sko. Wszędzie pe­łno jest słu­żb mun­du­ro­wych.

Mi­ko­łaj prze­py­cha się przez tłum i sta­je przy ta­śmie od­gra­dza­jącej miej­sce tra­ge­dii. Roz­gląda się. Wszy­scy bie­ga­ją, krzy­czą, wo­ła­ją je­den dru­gie­go. Gdzieś w od­da­li nio­są ko­goś na no­szach. Szyb­ko prze­cho­dzi pod ta­śmą i za­czy­na biec w stro­nę ra­tow­ni­ków.

To musi być Emi­lia... Mu­sie­li ją wy­ci­ągnąć...

Na no­szach z za­mkni­ęty­mi ocza­mi leży mło­da ko­bie­ta. Ma brud­ną twarz i roz­ci­ęty po­li­czek. Resz­ta cia­ła jest przy­kry­ta fo­lią ter­micz­ną.

To nie Emi­lia...

Mi­ko­łaj prze­cie­ra oczy i jesz­cze raz na nią pa­trzy.

O Boże!

– Ka­ri­na! – Pod­bie­ga do nie­przy­tom­nej dziew­czy­ny. – Ka­ri­na, obu­dź się.

– Za­bie­ra­my ją – mówi gło­śno je­den z ra­tow­ni­ków. – Trze­ba jej zro­bić prze­świe­tle­nie i spraw­dzić, czy nie ma we­wnętrz­nych uszko­dzeń.

– Wyj­dzie z tego? – pyta Mi­ko­łaj.

– A pan skąd się tu wzi­ął? – Sta­je przed nim je­den z stra­ża­ków i szar­pie go za ra­mię. – Pro­szę opu­ścić te­ren ka­ta­stro­fy. Tu­taj się ra­tu­je ży­cie!

– Wiem i chcę po­móc!

– Słu­cham? – Mężczy­zna uwa­żnie spo­gląda na nie­go.

– Tam jest ko­bie­ta, któ­rą ko­cham. Chcę po­móc. Mogę od­ko­py­wać go­ły­mi ręka­mi.

– Ale wiesz o tym, że mo­żesz wy­ci­ągnąć kil­ka­dzie­si­ąt osób, a żad­na z nich nie będzie ko­bie­tą, któ­rą ko­chasz?

– Tak – mówi Mi­ko­łaj, cho­ciaż tak na­praw­dę się z tym nie zga­dza. Za­mie­rza zna­le­źć Emi­lię. I już ni­g­dy jej nie zo­sta­wi.

– I tak chcesz po­móc?

– Tak.

– Do­bra. Cho­dź. – Stra­żak wska­zu­je ręką, że ma za nim podążać. – Dam ci strój i prze­ka­żę wy­tycz­ne. Masz się mnie słu­chać i wy­ko­ny­wać moje po­le­ce­nia, zro­zu­mia­no?!

– Tak.
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EMI­LIA

Boli mnie całe cia­ło, ale naj­bar­dziej brzuch, któ­ry chwy­tam za­raz po prze­bu­dze­niu. Otwie­ram oczy i roz­glądam się do­oko­ła. Leżę na łó­żku szpi­tal­nym, w le­wej ręce mam we­nflon, podłączo­na jest do nie­go kro­plów­ka. Na­prze­ciw­ko mnie na ścia­nie wisi te­le­wi­zor, a pod nim znaj­du­je się skrzyn­ka na pie­ni­ądze. Po pra­wej stro­nie na łó­żku leży ja­kaś ko­bie­ta – ma za­mkni­ęte oczy i za­pad­ni­ęte po­licz­ki.

Pró­bu­ję się pod­nie­ść, ale ból roz­cho­dzący się od pa­chwin w górę tak mnie pa­ra­li­żu­je, że aż gło­śno sy­czę.

Co ja tu­taj ro­bię?

Za­my­kam oczy i pró­bu­ję przy­po­mnieć so­bie ostat­nią dobę.

Od­wie­dzi­ła nas Ela, po­kłó­ci­łam się z nią, nie chcia­łam, aby wy­ja­wi­ła Ro­ber­to­wi praw­dę. I wła­śnie wte­dy mój brat wró­cił do domu i wszyst­ko usły­szał. Po­tem wy­bie­gł na ze­wnątrz i...

O Boże!

Po­li­cjan­ci po­wie­dzie­li, że auto roz­trza­ska­ło się na drze­wie, że uma­rł, że już nie wró­ci... 

A po­tem bie­głam na górę i... i spa­dłam.

Ro­bert... Bra­cisz­ku...

Po mo­ich po­licz­kach spły­wa­ją sło­ne łzy – pe­łne bólu, stra­ty i wy­rzu­tów su­mie­nia. Może gdy­bym wcze­śniej wy­ja­wi­ła mu praw­dę, na­dal by żył.

Może...

Nie po­tra­fię jed­nak cof­nąć cza­su.

– Obu­dzi­łaś się. – Przy łó­żku sta­je Ka­ri­na. Jest bla­da i wy­gląda na zmęczo­ną. – Pój­dę po le­ka­rza. – Na­wet na mnie nie pa­trząc, wy­cho­dzi na ko­ry­tarz.

Wy­gląda to tak, jak­by przede mną ucie­ka­ła.

Po kil­ku mi­nu­tach w sali po­ja­wia­ją się wy­so­ki mężczy­zna oko­ło czter­dziest­ki w bia­łym ki­tlu oraz ni­ska ko­bie­ta o po­far­bo­wa­nych na blond wło­sach. Pod­cho­dzą do mnie.

– Jak się pani czu­je? – pyta le­karz. Na jego pla­kiet­ce wid­nie­je: „Dr Gin Ro­man Tkacz”.

Gi­ne­ko­log?

Co ja ro­bię na gi­ne­ko­lo­gii, sko­ro spa­dłam ze scho­dów?

– Na­zy­wam się Bar­ba­ra Gór­ska i je­stem psy­cho­lo­giem – przed­sta­wia się nie­zna­jo­ma.

– O co tu­taj cho­dzi? – py­tam. – I dla­cze­go je­stem na gi­ne­ko­lo­gii?

– Już wy­ja­śniam. – Dok­tor pa­trzy krót­ko na to­wa­rzy­szącą mu ko­bie­tę i za­czy­na mó­wić: – Tra­fi­ła do nas pani z sil­nym krwa­wie­niem z dróg rod­nych. Po wstęp­nym ba­da­niu oka­za­ło się, że jest pani w trak­cie po­ro­nie­nia. Przy­kro mi. Mu­sie­li­śmy prze­pro­wa­dzić za­bieg ły­żecz­ko­wa­nia, aby oczy­ścić ma­ci­cę.

Po­ro­ni­łam?

By­łam w ci­ąży?

Ostat­nio spó­źnia­ła mi się mie­si­ącz­ka, ale od za­wsze mia­łam nie­re­gu­lar­ne cy­kle, więc nie zwró­ci­łam na to uwa­gi. W do­dat­ku samo wy­ja­wie­nie Mi­ko­ła­jo­wi praw­dy, po­tem jego ode­jście i śmie­rć dziad­ka ca­łko­wi­cie od­wró­ci­ły moją uwa­gę od nie­po­ja­wia­jące­go się okre­su.

No­si­łam w so­bie owoc mi­ło­ści, a na­wet o tym nie wie­dzia­łam. Stra­ci­łam ko­lej­ną oso­bę, stra­ci­łam swo­je ma­le­ństwo...

– Wiem, że stra­ta dziec­ka... – za­czy­na pani psy­cho­log cie­płym gło­sem.

– Chcę te­raz zo­stać sama – wcho­dzę jej w sło­wo. – Chcę po­pła­kać. Chcę po­cier­pieć. Chcę prze­żyć ża­ło­bę na swój dziw­ny spo­sób.

– Do­brze, ale je­śli będzie pani mia­ła chęć po­roz­ma­wiać, pro­szę za­dzwo­nić. – Ko­bie­ta kła­dzie na szaf­ce szpi­tal­nej swo­ją wi­zy­tów­kę. – Cza­sem roz­mo­wa z obcą oso­bą po­ma­ga.

Nie mi.

Mnie już nic nie po­mo­że.

*

Ni­g­dy wcze­śniej nie czu­łam się tak bar­dzo sa­mot­na jak w tym szpi­tal­nym łó­żku. Na­wet Ka­ri­na z Igo­rem nie po­tra­fią mi po­móc, cho­ciaż sta­ją na rzęsach.

Czu­ję się jak bo­ha­ter ja­kie­jś tra­ge­dii, na­wet gor­szej niż u Szek­spi­ra. Ota­cza mnie śmie­rć. Gdzie nie spoj­rzę, wi­dzę dziad­ka i Ro­ber­ta, a gdy tyl­ko za­my­kam oczy, sły­szę płacz dziec­ka, któ­ry roz­dzie­ra mą du­szę na mi­lion ma­łych ka­wa­łków.

Je­dy­ne, cze­go pra­gnę, to... prze­stać czuć, a tego nikt nie po­tra­fi mi za­pew­nić, na­wet ja sama.

Przez chwi­lę my­ślę o tym, żeby za­dzwo­nić do Mi­ko­ła­ja, po­wie­dzieć mu o na­szym dziec­ku, o ma­le­ństwie, któ­re stra­ci­li­śmy, choć na­wet go nie mie­li­śmy. Si­ęgam po te­le­fon ko­mór­ko­wy le­żący na szpi­tal­nej szaf­ce i za­uwa­ży­łam nie­prze­czy­ta­ną wia­do­mo­ść. Wia­do­mo­ść od Ro­ber­ta.

 

Od: Ro­bert

10.08.2002 

22:43

 

Nie ob­wi­niaj się. Ja po pro­stu nie ra­dzę so­bie z ży­ciem. Ko­cham cię moja naj­lep­sza sio­stro na świe­cie.

 

Czy­tam to i chcę umrzeć.








16 sierp­nia 2002


45.


MI­KO­ŁAJ

Mi­ko­łaj nie wie, co ma zro­bić ze sobą, z Emi­lią, ich mi­ło­ścią i ca­łym tym sy­fem, o któ­rym się od niej do­wie­dział.

W ko­ńcu po­znał praw­dę, ale to wca­le mu nie po­mo­gło, nie spra­wi­ło, że te­raz jest mu le­piej – wręcz prze­ciw­nie, czu­je się jak gów­no w ca­łym mo­rzu gów­na.

Ko­cha Emi­lię, tu nie ma żad­ne­go „ale”. Jed­nak myśl, że ona sie­dzia­ła w sa­mo­cho­dzie, przez któ­ry czar­ne re­nault jego ojca zje­cha­ło z dro­gi i ude­rzy­ło w drze­wo, spra­wia, że nie może na nią pa­trzeć. 

I jesz­cze ten ro­mans.

Dla Mi­ko­ła­ja An­drzej był ide­al­nym oj­cem. Za­wsze miał czas dla swo­ich dzie­ci, ni­g­dy nie pod­nió­sł na nie ręki, a Ga­brie­lę ko­chał z ca­łe­go ser­ca. Przy­naj­mniej tak się Mi­ko­ła­jo­wi wy­da­wa­ło. Wszyst­ko to oka­za­ło się kłam­stwem.

Ide­al­ne ro­dzi­ny nie ist­nie­ją!

Wy­gląda przez okno z po­ko­ju ho­te­lo­we­go w Kra­ko­wie i prze­cie­ra twarz dło­nią.

Co da­lej? – pyta sam sie­bie, ale nikt nie od­po­wia­da.

Ci­szę prze­ry­wa dźwi­ęk te­le­fo­nu. Mi­ko­łaj spo­gląda na ekran i wi­dząc, że to Igor, na­ci­ska zie­lo­ną słu­chaw­kę.

– Cze­ść sta­ry – wita kum­pla smęt­nym to­nem.

– Nie wiem, czy po­wi­nie­nem ci to mó­wić, ale... – Głos Igo­ra jest pe­łen smut­ku.

– Mów, o co cho­dzi.

– Do­bra... – Igor chrząka. – Ro­zu­miem, że nie jest ci ła­two po tym, cze­go się do­wie­dzia­łeś, ale to jesz­cze nie ko­niec.

– Co masz na my­śli?

– Ro­bert nie żyje.

– Co... co?!

Mi­ko­łaj sia­da na po­ście­lo­nym łó­żku, bo na­gle nogi od­ma­wia­ją mu po­słu­sze­ństwa. 

Ro­bert to mło­dy chło­pak, brat Emi­lii. I w ko­ńcu też jego przy­rod­ni brat.

– Jak... ja... co się sta­ło? – pyta Mi­ko­łaj, czu­jąc, że stra­cił szan­sę na szcze­rą roz­mo­wę z Ro­ber­tem.

– Sa­mo­bój­stwo. Ukra­dł ko­le­dze auto i wje­chał nim w drze­wo. Wcze­śniej na­pi­sał do Mili wia­do­mo­ść.

– O Boże! Jak ona się czu­je?

– Ach, Mi­ko­łaj, mu­sisz przy­je­chać! Mila jest w roz­syp­ce. Stra­ci­ła dziad­ka i bra­ta, a w do­dat­ku...

Od razu za­czy­na się pa­ko­wać. Po­roz­rzu­ca­ne ciu­chy szyb­ko wrzu­ca do czar­nej tor­by. Musi zo­ba­czyć Emi­lię i jej po­móc, a pó­źniej... a pó­źniej sam nie wie, co zro­bi, ale tym nie chce so­bie te­raz za­wra­cać gło­wy. Ma świa­do­mo­ść, jak to jest stra­cić ro­dzi­nę i zo­stać sa­me­mu. Wie, jak to jest nie wi­dzieć sen­su dal­sze­go ży­cia. Musi to­wa­rzy­szyć uko­cha­nej.

– Co w do­dat­ku? – pyta, za­my­ka­jąc ba­gaż.

Ci­sza.

– Halo? Igor, je­steś tam?

– Tak. – Chło­pak ści­sza głos. – Emi­lia spa­dła ze scho­dów i za­częła krwa­wić. W szpi­ta­lu oka­za­ło się, że była w ci­ąży i że po­ro­ni­ła.

W ci­ąży?

Emi­lia była w ci­ąży?

– Już jadę – mówi Mi­ko­łaj i się roz­łącza.

Wy­bie­ga z po­ko­ju ho­te­lo­we­go jak tor­pe­da. W re­cep­cji od­da­je klu­cze i re­gu­lu­je na­le­żno­ść, nic so­bie nie ro­bi­ąc z ma­śla­nych oczu zer­ka­jącej na nie­go mło­dej re­cep­cjo­nist­ki. 

Wrzu­ca tor­bę na tyl­ne sie­dze­nie swo­je­go gol­fa, wsia­da, za­pi­na pas i z pi­skiem opon ru­sza. 

Nie wie do ko­ńca, jak uda­ło mu się prze­być dro­gę bez żad­ne­go wy­pad­ku, bo pe­da­łu gazu uży­wał częściej niż ha­mul­ca, ale gdy w ko­ńcu po trzech go­dzi­nach za­trzy­mu­je się przed do­mem Emi­lii, ser­ce na chwi­lę mu sta­je, ręce za­czy­na­ją drżeć, a twarz spły­wać po­tem.

Ko­cha Emi­lię, ale rów­no­cze­śnie jej nie­na­wi­dzi. Chce z nią być i nie może. Czu­je się tak, jak­by jego cia­ło roz­ry­wa­ło się na małe ka­wa­łki i ka­żdy z nich sze­dł w inną stro­nę.

Mi­ko­łaj zmu­sza się do wy­jścia z sa­mo­cho­du. Wcho­dzi na po­dwó­rze i na­ci­ska dzwo­nek. Po kil­ku se­kun­dach drzwi się otwie­ra­ją i sta­je w nich Ka­ri­na. Na jego wi­dok sze­rzej otwie­ra oczy.

– Mi­ko­łaj.

– Wpu­ść go. – Za­raz za nią po­ja­wia się Igor. – Mila jest u sie­bie.

– Dzwo­ni­łeś do nie­go? – Dziew­czy­na pod­no­si głos. Wi­dać, że nie cie­szy się na wi­dok przy­by­sza.

– Tak...

Mi­ko­łaj mija przy­ja­ciół i szyb­ko bie­gnie scho­da­mi na pi­ętro. Wcho­dzi do po­ko­ju, któ­ry jesz­cze nie­daw­no dzie­lił z Emi­lią. Dziew­czy­na, zwi­ni­ęta w kłębek, leży na łó­żku. Pod­cho­dzi więc bli­żej i sia­da na brze­gu ma­te­ra­ca.

– Mi­ko­łaj... – Otwie­ra oczy. – Co tu­taj ro­bisz?

– Dla­cze­go mi nie po­wie­dzia­łaś? – W jego gło­sie sły­chać żal. – Ro­bert to ta­kże mój brat...

– Nie chcia­łeś mieć z nami nic wspól­ne­go. A poza tym nie by­łam w sta­nie...

– Kie­dy za­mie­rza­łaś po­in­for­mo­wać mnie o dziec­ku? O ile w ogó­le za­mie­rza­łaś?

Emi­lia sia­da. Ma opuch­ni­ęte, za­czer­wie­nio­ne oczy. Jej dło­nie drżą, a spoj­rze­nie jest pu­ste. 

– Nie chcia­łam, abyś czuł się zmu­szo­ny do po­wro­tu. Pra­gnęłam, byś wró­cił, i na­dal tego pra­gnę, ale to nie może być z obo­wi­ąz­ku.

– To nie jest ta­kie pro­ste. – Mi­ko­łaj kręci z re­zy­gna­cją gło­wą.

– Mi­ło­ść jest pro­sta, Mi­ko­łaj. Albo się ko­goś ko­cha, albo nie.

– Ko­cham cię, ale...

– Nie je­stem w sta­nie znie­ść wi­ęcej bólu. Mój li­mit zo­stał wy­czer­pa­ny. – Emi­lia kła­dzie się z po­wro­tem na łó­żku i od­wra­ca gło­wę do ścia­ny tak, aby nie wi­dzieć Mi­ko­ła­ja. – Wy­noś się i zo­staw mnie w spo­ko­ju.

– Na... na­praw­dę tego chcesz? – pyta za­sko­czo­ny.

– Tak. Nie chcę cię wi­dzieć! Wy­no­cha! No już, idź so­bie!

– Mila...

– Wy­noś się!

Mi­ko­łaj wsta­je i wy­cho­dzi z po­ko­ju Emi­lii, a po­tem z jej domu i... z jej ży­cia. Na za­wsze.

Może tak wła­śnie musi być.

Może nie są so­bie pi­sa­ni...









17 stycz­nia 2010


46.


EMI­LIA

Zno­wu coś skrzy­pi. Kasz­lę i otwie­ram na chwi­lę oczy. Wo­kół mnie wci­ąż pa­nu­je ciem­no­ść.

Jesz­cze nie uma­rłam.

Ale śmie­rć jest już bli­sko... Po­wie­ki mam ci­ężkie i na­wet nie wal­czę o to, aby były pod­nie­sio­ne.

Chy­ba się pod­da­ję.

Nie chcę już wi­ęcej cier­pieć.

Usły­sza­łam Mi­ko­ła­ja. Jesz­cze raz prze­ży­łam na­szą mi­ło­ść.

Ni­cze­go wi­ęcej nie po­trze­bu­ję.

Dziad­ku, Ro­ber­cie, we­źcie mnie do sie­bie.

A cie­bie, Mi­ko­ła­ju, ko­cham i za­wsze będę ko­chać.

Jesz­cze się spo­tka­my, je­stem tego pew­na.








26 lip­ca 2007


47.


KA­RI­NA

– Zno­wu idziesz się z nim spo­tkać?

– Tak. – Igor wkła­da sza­rą ko­szul­kę polo i dżin­so­we spoden­ki. – I nie mów o nim z taką od­ra­zą. 

– Zo­sta­wił Milę, gdy naj­bar­dziej go po­trze­bo­wa­ła! 

– Po pierw­sze, Mila sama go wy­go­ni­ła, a po dru­gie, to sły­sza­łem, jak ci mó­wi­ła, że ża­łu­je tam­tych słów i że gdy­by tyl­ko mia­ła tro­chę wi­ęcej od­wa­gi, to od­na­la­zła­by Mi­ko­ła­ja i prze­pro­si­ła, po­roz­ma­wia­ła szcze­rze...

– Od kie­dy to pod­słu­chu­jesz? – sy­czy Ka­ri­na. Robi się cała czer­wo­na.

– Od­ra­dzi­łaś jej to. Po­wie­dzia­łaś, że po­win­na o nim w ko­ńcu za­po­mnieć. 

– Bo tak uwa­żam.

– Mi­ko­łaj na­dal ko­cha Emi­lię, a Emi­lia Mi­ko­ła­ja. Obo­je są sa­mot­ni i nie­szczęśli­wi...

– Prze­stań. Mi­nęło już spo­ro cza­su. Nie ma po co roz­dra­py­wać sta­rych ran. I ko­niec.

Ka­ri­na wy­cho­dzi z sy­pial­ni i trza­ska drzwia­mi. Nie może po­zwo­lić, aby jej przy­ja­ció­łka zno­wu cier­pia­ła, a nie ma pew­no­ści co do tego, że Mi­ko­łaj po­now­nie jej nie skrzyw­dzi. Woli nie ry­zy­ko­wać. Może dziew­czy­na jest sama, ale cho­ciaż jest szczęśli­wa. Przy­naj­mniej tak się jej wy­da­je.

A co, je­śli się myli? Je­śli to tyl­ko ma­ska, któ­rą co rano Mila wkła­da?

Ogar­nij się, ko­bie­to! – Ka­ri­na kar­ci samą sie­bie i sta­wia na ga­zie gar­nek z wczo­raj­szym ro­so­łem.

Emi­lia nie wie o tym, że Mi­ko­łaj miesz­ka tyl­ko kil­ka ki­lo­me­trów od niej, że co ja­kiś czas spo­ty­ka się z Igo­rem na piwo i że praw­do­po­dob­nie na­dal ją ko­cha. Ko­cha – pry­cha w my­ślach. Gdy­by Mi­ko­łaj na­praw­dę ko­chał Emi­lię, to czy nie przy­je­cha­łby do niej i nie za­cząłby od roz­mo­wy, od wspól­nej kawy w kuch­ni lub na ta­ra­sie? Gdy­by ko­chał...

Na szczęście Emi­lia nie ma o ni­czym po­jęcia i dzi­ęki temu żyje spo­koj­nie. Poza tym, gdy­by tyl­ko los im sprzy­jał, to już daw­no by się spo­tka­li na uli­cach kil­ku­ty­si­ęcz­ne­go mia­sta.
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48.


MI­KO­ŁAJ

Pra­ca na gru­zo­wi­sku jest ci­ężka i fi­zycz­nie, i psy­chicz­nie, ale Mi­ko­łaj za­gry­za zęby i robi to, co do nie­go na­le­ży. Słu­cha roz­ka­zów star­sze­go stra­ża­ka i go­ły­mi ręko­ma po­wo­li prze­rzu­ca odłam­ki da­chu, ścian, ce­gieł i in­nych rze­czy, aby do­stać się do ko­lej­nych osób za­klesz­czo­nych pod ru­ina­mi.

Kry­zys przy­cho­dzi w mo­men­cie, gdy jego oczom uka­zu­je się zu­pe­łnie zmia­żdżo­na gło­wa mło­de­go mężczy­zny. Le­d­wo trzy­ma­jąc się na no­gach, wy­ci­ąga go z in­ny­mi na po­wierzch­nię i wkła­da do czar­ne­go wor­ka. 

Gdy świ­ta, gdzieś nie­da­le­ko za­czy­na szcze­kać po­li­cyj­ny pies, wska­zu­jąc praw­do­po­dob­nie miej­sce, gdzie znaj­du­je się ko­lej­na oso­ba. Mi­ko­łaj od razu ru­sza w tam­tą stro­nę, ale sły­szy swo­je imię i od­wra­ca się do stra­ża­ka, pod któ­re­go jest opie­ką.

– Szyb­ko. – Zmęczo­ny mężczy­zna ma­cha do nie­go. – Mamy chło­pa­ka do wy­ci­ągni­ęcia.

– Ale tu­taj... – Mi­ko­ła­ja wska­zu­je na wci­ąż szcze­ka­jące zwie­rzę. 

– Tym się zaj­mie inna eki­pa. Mamy nie­przy­tom­ne­go chło­pa­ka. Trze­ba go szyb­ko wy­do­być.

Mi­ko­łaj od­cho­dzi, cho­ciaż wo­la­łby zo­stać i spraw­dzić, czy nie ma tam jego Emi­lii.

A może zo­sta­ła już od­na­le­zio­na?

– Uda­ło nam się od­ko­pać go do po­ło­wy – in­for­mu­je ja­kiś inny stra­żak. – Te­raz trud­niej­sza część. Mu­si­my go wy­do­stać spod tego ka­wa­łka. – Wska­zu­je na wiel­ką po­łać da­chu, któ­ra przy­gnio­tła mężczy­znę od klat­ki pier­sio­wej aż po ko­la­na.

– Po­spiesz­cie się – mówi je­den z ra­tow­ni­ków me­dycz­nych. – Ma sła­by puls.

Z wiel­kim wy­si­łkiem po kil­ku­na­stu mi­nu­tach uda­je się wy­ci­ągnąć go na ze­wnątrz. W tym sa­mym mo­men­cie ra­tow­nik roz­po­czy­na ma­saż ser­ca. Wo­kół robi się har­mi­der, a Mi­ko­łaj na­gle poj­mu­je, że ura­to­wa­ny chło­pak to nikt inny jak jego naj­lep­szy przy­ja­ciel.

– Mamy puls! – ktoś krzy­czy.

– Bie­rze­my go! – woła na­stęp­ny.

– Mamy jesz­cze trzy oso­by. – Ko­lej­ny głos.

Mi­ko­łaj szczy­pie się w rękę, aby otrząsnąć się szo­ku. Igor prze­ży­je – za­pew­nia sam sie­bie i ru­sza po­ma­gać da­lej. I szu­kać Emi­lii.








 

49.


EMI­LIA

Ktoś szcze­ka.

Ktoś coś mówi.

Albo nie...

Robi mi się strasz­nie zim­no, ale przy­wo­łu­ję ob­raz Mi­ko­ła­ja, jego nie­bie­skich oczu, uśmie­chu, któ­re­go nie za­po­mnia­łam.

Czu­ję się dzi­ęki temu bez­piecz­nie, tak jak za­wsze przy nim.








18 stycz­nia 2010


50.


MI­KO­ŁAJ

Mi­ko­łaj wcho­dzi do miesz­ka­nia tyl­ko po to, aby wzi­ąć prysz­nic i się prze­brać. Pó­źniej musi wró­cić do szpi­ta­la i w ko­ńcu od­na­le­źć Emi­lię, a ta­kże do­wie­dzieć się cze­goś wi­ęcej o sta­nie Ka­ri­ny i Igo­ra. Do­tych­czas nikt nie po­tra­fił nic po­wie­dzieć. Trwa­ją za­bie­gi i ope­ra­cje. Le­ka­rze i pie­lęgniar­ki ro­bią, co w ich mocy, aby wszyst­kim po­móc.

– Boże, jak ty wy­glądasz? – Z sa­lo­nu wy­cho­dzi Sa­bi­na. Ma czer­wo­ny nos i oczy. – I gdzie ty by­łeś, do ja­snej cho­le­ry?

Mi­ko­łaj mija ją i sia­da na ka­na­pie.

W wia­do­mo­ściach po­da­ją, że praw­do­po­dob­nie wszyst­kie ofia­ry zo­sta­ły wy­ci­ągni­ęte spod gru­zu, ale stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści nie ma, dla­te­go na miej­scu tra­ge­dii wci­ąż pra­cu­je straż po­żar­na z psa­mi. Na ra­zie bi­lans wy­no­si dwa­dzie­ścia ofiar śmier­tel­nych.

– Po­ma­ga­łem tam. – Mi­ko­łaj wska­zu­je te­le­wi­zor.

– Aaa... ale... – Sa­bi­na jest w szo­ku. – Dla­cze­go?

– Bo tam są moi przy­ja­cie­le i... I Emi­lia.

– Kim jest Emi­lia?

– To moja mi­ło­ść. Moje wszyst­ko.

– Słu­cham?! Mi­ko­łaj, co ty wy­ga­du­jesz?

Mi­ko­łaj pod­no­si wzrok i spo­gląda na de­li­kat­ną twarz ko­bie­ty. Jest cie­płą i miłą oso­bą, za­słu­gu­je na szczęście, a on tego szczęścia nie może jej dać.

– Prze­pra­szam cię bar­dzo, ale nie mogę już dłu­żej oszu­ki­wać ani cie­bie, ani sie­bie. Pró­bo­wa­łem so­bie uło­żyć ży­cie bez Emi­lii, ale... ale wszyst­ko bez niej jest nic nie­war­te.

– A nasz ślub? – Sa­bi­na za­czy­na szlo­chać.

– Nie mogę się z tobą oże­nić.

– A oświad­czy­ny... to nic dla cie­bie nie zna­czy­ło?

– Nie było żad­nych oświad­czyn. Cały czas mó­wi­łaś o ślu­bie, aż w ko­ńcu za­częłaś go pla­no­wać, a ja po pro­stu się nie od­zy­wa­łem. 

– Mi­ko­łaj...

– Prze­pra­szam cię. Je­steś wspa­nia­łą dziew­czy­ną i za­słu­gu­jesz na ko­goś lep­sze­go.

Po tych sło­wach Mi­ko­łaj za­my­ka się w ła­zien­ce. Bie­rze szyb­ki prysz­nic, wkła­da czy­ste ciu­chy i po­now­nie wy­bie­ga z miesz­ka­nia. Z po­mo­cą kil­ku prze­chod­niów uda­je mu się wy­pchnąć sa­mo­chód z za­spy, za­raz po­tem je­dzie do szpi­ta­la.

Nie jest ła­two do­wie­dzieć się cze­goś. Wi­ęk­szo­ść przy­wie­zio­nych osób na­dal po­zo­sta­je nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­na, ale na szczęście Mi­ko­ła­ja za­uwa­ża jed­ne­go z ra­tow­ni­ków z miej­sca tra­ge­dii. Dzi­ęki nie­mu do­sta­je się na od­dział, a tam prze­cież musi być Emi­lia.

Musi.

Za­gląda po ko­lei do ka­żdej z sal. Gdy jest mniej wi­ęcej w po­ło­wie, na bia­łej szpi­tal­nej po­dusz­ce za­uwa­ża bu­rzę ru­dych wło­sów. Ka­ri­na ma gips na pra­wej no­dze i le­wej ręce, poza tym roz­ci­ęty po­li­czek i sine oko. Śpi. Mi­ko­łaj nie bu­dzi jej, tyl­ko ru­sza da­lej. 

Trzy sale da­lej na­po­ty­ka Igo­ra. Przy­ja­ciel pod­no­si po­wie­ki i na jego wi­dok lek­ko się uśmie­cha.

– Co ty tu­taj ro­bisz? – pyta za­chryp­ni­ętym gło­sem. – Wi­dzia­łeś Ka­ri­nę? Nic jej nie jest? Żyje?

– Tak, żyje.

– Dzi­ęki Bogu. A Mila?

Mi­ko­łaj spusz­cza wzrok.

– Na­dal jej szu­kam.

– Znaj­dziesz ją. Mu­sisz. A gdy już się spo­tka­cie, to pro­szę, nie pusz­czaj już jej, okej?

– Ja­sne – za­pew­nia i wy­cho­dzi z sali.

*

Gdy wkra­cza do ostat­nie­go po­miesz­cze­nia, ser­ce ma w gar­dle. Je­śli tu­taj nie będzie Emi­lii, to...

Nie chce na­wet o tym my­śleć.

Na sali znaj­du­je się sze­ść łó­żek i ka­żde z nich jest za­jęte.

Na ostat­nim oknie leży drob­na sza­tyn­ka. Ma za­mkni­ęte oczy. Jej obie nogi są w gip­sie, w no­sie tkwią rur­ki po­da­jące tlen, w ręce we­nflon z pod­pi­ętą kro­plów­ką.

Mi­ko­łaj czu­je, jak sto­py same nio­są go do ko­bie­ty. Gdy tyl­ko znaj­du­je się przy jej łó­żku, przy­tu­la twarz do jej twa­rzy i za­czy­na pła­kać.

Tyle lat stra­co­nych.

Tyle łez wy­la­nych.

Tyle za­da­nych so­bie ran...

Ale te­raz już ko­niec.

– Ko­cham cię – mówi ci­cho. – Ko­cham cię, Emi­lio, i już ni­g­dy cię nie zo­sta­wię. Przy­rze­kam.








 

51.


EMI­LIA

Otwie­ram oczy i wi­dzę nad sobą szpi­tal­ne świe­tlów­ki. A więc prze­ży­łam – my­ślę i pró­bu­ję się po­ru­szyć. Wszyst­ko mnie boli...

Ktoś ści­ska moją dłoń. Od­wra­cam gło­wę w stro­nę nie­zna­nej mi oso­by i cała sztyw­nie­ję.

Mi­ko­łaj.

Mój Mi­ko­łaj.

Tro­chę krót­sze wło­sy, kil­ku­dnio­wy za­rost, po­si­nia­czo­na twarz, ale to on. Mój Mi­ko­łaj.

– Ka­ri­na i Igor żyją – mówi, głasz­cząc mnie po ręce. – A ja już cię ni­g­dy nie zo­sta­wię. Ni­g­dy! Bo je­steś mi­ło­ścią mo­je­go ży­cia. Ko­cham cię.

– Ja cie­bie też ko­cham. Za­wsze ko­cha­łam i za­wsze będę ko­chać.

Mi­ko­łaj de­li­kat­nie mnie ca­łu­je, po­tem przy­tu­la gło­wę do mo­je­go po­licz­ka, a ja czu­ję się naj­szczęśliw­szą oso­bą na świe­cie. Mimo wszyst­ko.
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MI­KO­ŁAJ

Tak jak w ka­żdą let­nią so­bo­tę od czte­rech lat Mi­ko­łaj kosi rów­no traw­nik, roz­pa­la gril­la i sia­da na le­ża­ku. Jego spo­kój nie trwa jed­nak dłu­go, gdyż z domu wy­bie­ga ro­ze­śmia­ny dwu­let­ni chłop­czyk o ta­kich sa­mych nie­bie­skich oczach jak jego.

– Tato – mówi – po­glasz ze mną?

– Ja­sne, skar­bie.

Mi­ko­łaj wsta­je i po­mi­mo zmęcze­nia za­czy­na ko­pać z sy­nem pi­łkę.

Staś jest jego naj­wi­ęk­szą mi­ło­ścią. Jest da­rem, któ­ry do­stał od Boga, aby mieć po co żyć, jest jego świa­te­łkiem w tu­ne­lu.

Emi­lia szyb­ko do­szła do sie­bie po tra­gicz­nych wy­da­rze­niach zwi­ąza­nych z za­wa­le­niem się re­stau­ra­cji wsku­tek zbyt du­żej war­stwy śnie­gu i lodu na da­chu oraz błędów kon­struk­cyj­nych. Z wy­pad­ku wy­szła prak­tycz­nie bez szwan­ku, po nim tyl­ko lek­ko uty­ka­ła na lewą nogę. Wró­ci­ła do domu ra­zem z Mi­ko­ła­jem i już go z nie­go nie wy­pu­ści­ła. Po­sta­no­wi­li wspól­nie spró­bo­wać jesz­cze raz. Nie oglądać się za sie­bie ani nie roz­dra­py­wać daw­nych ran – tyl­ko żyć.

Ślub wzi­ęli w po­bli­skim ko­ście­le w to­wa­rzy­stwie Ka­ri­ny i Igo­ra. Po ce­re­mo­nii zje­dli wspól­nie obiad i obej­rze­li ko­me­dię na DVD. Nie po­trze­bo­wa­li ni­cze­go wi­ęcej.

O ci­ąży Emi­lia po­in­for­mo­wa­ła Mi­ko­ła­ja pod­czas jed­ne­go z nie­dziel­nych śnia­dań. Wło­ży­ła test ci­ążo­wy do pu­de­łecz­ka i po­ło­ży­ła je na ta­le­rzu męża. Otwo­rzył po­da­ru­nek z wiel­kim za­cie­ka­wie­niem i wi­dząc dwie kre­ski, po­czuł, jak po jego po­licz­ku spły­wa łza. To była jed­na z tych chwil, kie­dy to czuł się naj­szczęśliw­szym fa­ce­tem na świe­cie, mimo wszyst­kie­go, co ich spo­tka­ło.

Pó­źniej na­stąpi­ło osiem mie­si­ęcy ocze­ki­wa­nia na ma­le­ństwo, osiem cu­dow­nych mie­si­ęcy pe­łnych mi­ło­ści, ra­do­ści i przy­go­to­wań. Mi­ko­łaj wła­sno­ręcz­nie zro­bił łó­żecz­ko, a Emi­lia po­ma­lo­wa­ła po­kój, ku­pi­ła prze­wi­jak i ty­si­ąc ma­łych ubra­nek. La­tem 2012 roku wszyst­ko do­pie­ro mia­ło się za­cząć, a nie sko­ńczyć. I się za­częło, ale ta­kże sko­ńczy­ło.

O go­dzi­nie dwu­dzie­stej dru­giej na świat przy­sze­dł Staś. Wa­żył trzy ty­si­ące czte­ry­sta pi­ęćdzie­si­ąt gra­mów, mie­rzył pi­ęćdzie­si­ąt sze­ść cm i do­stał dzie­si­ęć punk­tów w ska­li Ap­gar. Był pi­ęk­ny, w ka­żdym calu.

Jed­nak gdy jed­no ży­cie się za­czy­na­ło, to dru­gie się ko­ńczy­ło.

Po­ja­wi­ły się kom­pli­ka­cje. Emi­lia do­sta­ła krwo­to­ku i tra­fi­ła na stół ope­ra­cyj­ny. To była naj­dłu­ższa noc w ży­ciu Mi­ko­ła­ja. Nad ra­nem wy­sze­dł do nie­go le­karz i po­wie­dział dwa sło­wa, któ­re zwa­li­ły go z nóg.

– Przy­kro mi.

Emi­lia ode­szła.

Za­snęła.

Zma­rła.

*

– Cio­cia... – Staś prze­ry­wa grę z tatą i bie­gnie w stro­nę Ka­ri­ny. Wska­ku­je ko­bie­cie na ręce i ca­łu­je ją w po­li­czek. – Co mi przy­nio­słaś?

Ona sta­wia chłop­ca na tra­wie i wy­ci­ąga z to­reb­ki cze­ko­la­dę Kin­der.

Igor sta­je przy swo­jej żo­nie i przy­bi­ja pi­ąt­kę z dwu­lat­kiem.

– Tato, mogę? – Dziec­ko ma­cha opa­ko­wa­niem z cze­ko­lad­ka­mi.

– Mo­żesz. – Mi­ko­łaj się uśmie­cha i wita z przy­ja­ció­łmi.

Przez pierw­szych kil­ka dni po śmier­ci Emi­lii nie wzi­ął syna na ręce ani nie ode­zwał się do ni­ko­go sło­wem, ale po­tem miał sen. I ten sen zmie­nił wszyst­ko. Emi­lia była w nim ro­ze­śmia­na i szczęśli­wa. Mia­ła na so­bie czer­wo­ną su­kien­kę w kwia­ty i bie­ga­ła boso po tra­wie. Na wi­dok Mi­ko­ła­ja za­trzy­ma­ła się i spoj­rza­ła mu w oczy.

– Nie będzie­my się że­gnać – po­wie­dzia­ła – bo to nie ko­niec. Będę cze­kać na cie­bie, bo ty i ja to jed­no­ść. Mu­sisz ko­chać Sta­sia za nas dwo­je, ba­wić się z nim, tu­lić go i po­ka­zy­wać świat. A pó­źniej, gdy już za­ło­ży wła­sną ro­dzi­nę, przyj­dę po cie­bie i już nie zo­sta­wię. Ni­g­dy.

– Mila...

– Mów do mnie, kie­dy tyl­ko ze­chcesz. Za­wsze będę cię słu­chać.

Gdy Mi­ko­łaj się obu­dził, od razu po­bie­gł do szpi­ta­la i od tego mo­men­tu już ni­g­dy nie zo­sta­wił syna sa­me­go.

*

Mi­ko­łaj wy­cho­wu­je Sta­sia w po­je­dyn­kę. Nie szu­ka ni­ko­go, bo wie, że zwi­ązek z ja­kąkol­wiek ko­bie­tą by­łby fik­cją i kłam­stwem. Jego ser­ce jest za­jęte i już za­wsze będzie – przez Emi­lię. Ona jest jego mi­ło­ścią, jego od­de­chem, jego dniem i nocą, jego wszyst­kim. I wie, że gdy wy­bi­je ostat­nia go­dzi­na, to jego żona przyj­dzie po nie­go i znów będą ra­zem. 

Na ra­zie jed­nak co wie­czór do niej prze­ma­wia. Mówi o mi­ja­jącym dniu, o Sta­siu, o tym, że tęsk­ni i cze­ka. Cza­sem pła­cze, a cza­sem nie­śmia­ło się uśmie­cha do wspo­mnień i opo­wia­da. Cały czas opo­wia­da, tak jak­by Emi­lia sie­dzia­ła obok nie­go i ni­g­dy nie ode­szła.
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